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Wprowadzenie
Nikogo dziś nie trzeba przekonywać, że nazwy własne są specyficznymi 
znakami kultury, zarówno w  rozumieniu jej historycznie zmiennej dynamiki 
oraz specyfiki, jak i  różnorodności kontekstów występowania propriów na 
danym etapie rozwoju kulturowo-społecznego. Takie podejście do materii 
badawczej skutkuje pewnymi przewartościowaniami w  zakresie stosowa-
nych metod analiz i – szerzej – do samej istoty nazw własnych. Współczesna 
onomastyka zdaje się coraz bardziej i  częściej odchodzić od tradycyjnych, 
nierzadko ortodoksyjnych, ujęć, nie tylko w  obszarze metodologii, ale też 
stawianych przez badaczy celów.
W  niniejszej monografii pragnę zaproponować różne spojrzenia na moż-
liwości, jakie daje obecnie onomastyka wraz z  jej różnorodnym instrumen-
tarium. Warto jednak podkreślić, że rozumiem onomastykę jako dziedzinę 
językoznawstwa o  ugruntowanej od dawna pozycji, niemniej podlegającą 
nieustannym przewartościowaniom metodologicznym. Sądzę, że otwarcie 
dociekań onomastycznych na inne metody, jak również wskazanie ich inter- 
oraz transdyscyplinarnych uwikłań, może dać interesujące efekty i  stanowić 
inspirację do dalszych badań.
Pomieszczone w  książce rozważania podporządkowałem różnym zagad-
nieniom, które stanowią pięć ogniw tematycznych odzwierciedlających moje 
zainteresowania problematyką nazw własnych.
W  grupie pierwszej znalazły się teksty dotykające problematyki ogólnej, 
teoretycznej, syntetyzującej, a  ściślej: moich propozycji ujęć problematyki 
onomastycznej z  uwzględnieniem zdobyczy współczesnej lingwistyki. Prze-
myślenia te stanowią propozycje ścieżek badawczych o szerszych perspekty-
wach. Kolejna część zbiera teksty będące onomastycznymi re/interpretacjami 
dzieł literatury epok minionych (głównie Baroku, ale też Pozytywizmu i  pi-









onomastykę w kontekście gender studies, co stanowi rzadkość w polskim języ-
koznawstwie. Podobnie – nieczęsto – podejmuje się problematykę analiz ono-
mastycznych tekstów popkulturowych. Temu zagadnieniu poświęcona jest 
część czwarta. Monografię zamykają dwa teksty o charakterze rekonesansu, do-
tyczące ideonimii oraz zoonimii (ogniwo piąte). Należy je traktować jako swo-
iste poszerzenie zasadniczych kwestii podjętych w  niniejszym opracowaniu.
Zawsze staram się umieszczać obserwowane onimy na szerszym tle, 
poddaję je społeczno-kulturowemu ukontekstowieniu, niezależnie czy ob-
serwacją obejmuję zagadnienia teoretyczne, czy też skupiam się na wymia-
rze empirycznym analiz onomastycznych w  konkretnych tekstach czy prze-
strzeniach komunikacji. Przedstawione propozycje badawcze koncentrują się 
przede wszystkim na możliwościach badań onomastycznych jako komple-
mentarnych wobec innych domen współczesnego językoznawstwa. Głównie 
waloryzuję różne przestrzenie tekstologii, takie jak: stylistyka, genologia lin-
gwistyczna czy teoria dyskursu, ale sięgam też do bardzo bliskiej mi skądinąd 
historii języka. Nazwa własna jest dla mnie zawsze znakiem, który skupia jak 
w  soczewce tendencje i  tropy obszarów szerszych – przestrzeni kulturowo-
 -społecznych.
Zdecydowałem się zebrać w  jednym miejscu moje prace poświęcone 
problematyce onomastycznej z  kilku przyczyn. Sądzę, że stanowią one 
spójną całość i  odzwierciedlają postawę wobec badań nad nazewnictwem, 
wyrażoną również w monografii Nazwa własna wobec gatunku i dyskursu (Ka-
towice 2016). Ponadto były publikowane w różnych miejscach: czasopismach 
i – częściej – monografiach wieloautorskich, często o dość szerokiej tematyce 
i  niepoświęconych w  swych założeniach jedynie refleksji onomastycznej, co 
może utrudniać dostęp do nich osobom zainteresowanym zagadnienia-
mi funkcjonowania nazw własnych w  różnych obszarach komunikacji oraz 
z uwzględnieniem różnych aspektów i kontekstów. I wreszcie, przedstawiona 
praca stanowi pewne podsumowanie badań nad tematyką onimów w  róż-
nych kon/tekstach kultury.
Ze względu na specyficzny charakter opracowania poszczególne rozdzia-
ły można czytać osobno, nie zachowując kolejności zaproponowanej w Spisie 
treści, stanowią one bowiem odrębne całości. Wszystkie teksty jednak, co 
już zaznaczyłem, przedstawiają pewną – jak się wydaje: spójną – koncepcję 
opisu i  interpretacji sfery onimicznej języka, dlatego też niektóre myśli mogą 
się powtórzyć w  różnych miejscach książki.
I  choć wyrazem braku skromności może być przekonanie, że moje prze-
myślenia staną się inspirujące dla innych autorów zainteresowanych funk-
cjonowaniem nazw własnych w szeroko pojętej komunikacji i kulturze, mam 
nadzieję, że tak się stanie.


Onomastyczne konteksty historii języka
Związki onomastyki z  historią języka są bezsprzeczne, mogą być jednak 
rozpatrywane na różnych poziomach i  w  rozmaitych relacjach. Najogólniej 
problem ujmując, należy stwierdzić, że zależy to od tego, czy nazwa własna 
jest przedmiotem obserwacji i  refleksji z  punktu widzenia wewnętrznej czy 
zewnętrznej historii języka, czyli – odwołując się do nowszej nomenklatury – 
dziejów jego budowy czy też dziejów używania (Borawski 2000). Wiązać to 
należy z wzajemnymi relacjami między dziedzinami, onomastyka bowiem, na 
początku stanowiąc w  pewnym sensie dyscyplinę podrzędną wobec historii 
języka polskiego, z  czasem usamodzielniła się, zyskując status dyscypliny 
samoistnej1.
W niniejszej pracy pragnę zastanowić się nad rozmaitymi związkami ono-
mastyki i  historii języka, tę drugą rozumiejąc przede wszystkim jako dzieje 
używania języka, które można obserwować z  zastosowaniem instrumenta-
rium różnych subdyscyplin lingwistyki, nie zapominając ponadto o  silnych 
związkach kodu naturalnego z  kulturą. Uogólniając, język będę rozumiał 
czasem szerzej, utożsamiając go z  komunikacją, ściśle ukontekstowioną kul-
turowo.
Nazwy własne mogą być na przykład uznawane za materiał badawczy 
sam w  sobie, bez uwzględniania właściwości proprialnych tych jednostek 
 1 „Związki historii i  onomastyki są w  tym stopniu oczywiste, że w  wielotomowych zbio-
rach studia historycznojęzykowe i  onomastyczne są zamieszczane razem. Wybitni onomaści 
byli zarazem wybitnymi historykami języka; tak zachowały się we wdzięcznej pamięci osoby 
i dokonania Stanisława Rosponda i Witolda Taszyckiego. Jest jednak w nauce rzeczą normalną, 
że badania inicjowane są w  obrębie jednej dyscypliny i  przez długi okres wobec jej celów 
podrzędne, uzyskują status dyscypliny samoistnej, z własnym przedmiotem badań, zestawem 
pojęć sterujących oraz repertuarem procedur analitycznych, objętych ogólnym pojęciem me-























językowych. Onimy, głównie antroponimy i  toponimy, stanowiły (przede 
wszystkim za sprawą bogatego materiału onomastycznego zawartego w Bulli 
gnieźnieńskiej) źródło wiedzy o  najdawniejszej poświadczonej na piśmie 
przeszłości polszczyzny. Wyniki badań nad tym materiałem są dziś dostępne, 
choć nie zawsze wyrażone explicite w  odniesieniu do zabytku, w  każdym 
podręczniku gramatyki historycznej, głównie w rozdziałach poświęconych fo-
netyce. W tym aspekcie należy mówić o związkach onomastyki z gramatyką 
historyczną, czyli dziejami budowy języka.
Wydaje się, że w  badaniach nad relacjami onomastyki i  historii języka 
pomocne mogą okazać się założenia onomastyki kulturowej. Przyjmuję, 
zgodnie z  założeniami onomastyki kulturowej2 właśnie, że nazwa własna 
niesie pewne informacje o  kontekście kulturowym, w  którym występuje, 
wykazuje ponadto powiązania z  owym kontekstem. Ten nurt badań nad 
nazewnictwem bywa charakteryzowany następująco: „Onomastyka kultu-
rowa będzie  […] takim kierunkiem badawczym, w  którym celem analizy 
nazw włas nych jest odkrywanie i  opis powiązań pomiędzy nazewnictwem 
i  różnymi elementami kultury, a  więc faktami historycznymi i  cywilizacyj-
nymi, religią, problematyką społeczną, systemem wartości, mentalnością 
ludzi, zagadnieniami obcych wpływów kulturowych, migracjami, procesami 
globaliza cji, etc.” (rzetelska-Feleszko 2007: 56)3.
Badania prowadzone nad onimiczną sferą języka mogą okazać się po-
mocne w  odtwarzaniu historii słownictwa w  jego zakresie apelatywnym. 
W tym wypadku należy zatem wskazać na relacje onomastyki i  leksykologii 
historycznej. Za przykład mogą posłużyć prace Aleksandry Cieślikowej (1990) 
nad najstarszą polską antroponimią. Analiza średniowiecznych nazw osobo-
wych opartych na podstawach apelatywnych pomogła wzbogacić zbiór sta-
ropolskiej leksyki pospolitej, nienotowanej w  Słowniku staropolskim. W  ono-
mastyce przyjmuje się, że nazwisko polskie wykształciło się na przestrzeni 
wieków z  innych określeń osobowych występujących po imieniu. Proces ten 
był długotrwały i  uzależniony od szeregu czynników, między innymi statusu 
społecznego nosiciela (kowalik-kaleta 2007). Zanim nazwisko stało się stałym, 
 2 O możliwościach wyodrębnienia się onomastyki kulturowej jako dziedziny nazewnictwa 
pisał Robert Mrózek: „Po metodologicznym przystosowaniu założeń lingwistyki kulturowej, eks-
ponującej związki i  współzależności między językiem a  kulturą, do specyfiki sfery proprialnej 
języka i  jej komponentów kategorialnych może nastąpić wyodrębnienie onomastyki kulturo-
wej” (2004: 16).
 3 Nieco inaczej onomastykę kulturową rozumie Danuta leCh-kirstein (2015), która analizy 
kulturowe onomastykonu utożsamia z  badaniami czynnika kreacyjnego i  interpretacyjnego 
onimu. Autorka mówi nawet o  zwrocie kulturowym w  badaniach onomastycznych polegają-
cym, jej zdaniem, na przesunięciu akcentów z kierunku kontekstów socjologicznych i psycho-






















usankcjonowanym prawnie elementem określającym osobę, należałoby mó-
wić o nazwisku zwyczajowym (związanym z prawem zwyczajowym) (kowalik-
 -kaleta 2007: 16–18). Nie ulega wątpliwości, że już w staropolszczyźnie funk-
cjonowały antroponimy (swoiste protonazwiska) odapelatywne (Cieślikowa 
1990), a  ich związek z polszczyzną potoczną, silnie motywowaną ekspresyw-
nie, wydaje się oczywisty. Odnosi się to zresztą także do odleglejszych cza-
sów, bo aż do wspólnoty prasłowiańskiej (Cieślikowa 1997), a  dotyczy między 
innymi apelatywów antroponimicznych, czyli takiego typu apelatywu, „który 
po przejściu do kategorii nazw własnych funkcjonuje jako nazwa osobowa, 
nie przyjmując dodatkowego formantu onimicznego” (ryMut 1987: 319). Co 
ciekawe, w pracach onomastycznych zwraca się uwagę na różne teksty, także 
literackie jako źródło nazw autentycznych (Cieślikowa 2005: 114–116), które 
już dopełniają system onimiczny języka, a  ponadto, jeśli pochodzą od nazw 
pospolitych, mogą wzbogacić naszą wiedzę o  dawnej leksyce apelatywnej. 
Jak starałem się pokazać w  innym miejscu4, sferę proprialną i  apelatywną 
leksyki łączą czasami wspólne podstawy nominacyjne, widoczne jest to na 
przykład w wypadku jednostek nacechowanych ekspresywnie. Prócz modelu 
nominacyjnego powiązanego często z  aspektem strukturalnym leksemu, 
w  tego typu dociekaniach warto zwrócić także uwagę na inne elemen-
ty, jak na przykład aspekty: semantyczno-stylistyczny, psycholingwistyczny, 
pragmatyczny, socjologiczny czy kulturowy5. Łączna analiza apelatywnych 
i  proprialnych złożeń nazywających osoby przyniosła interesujące rezultaty. 
Okazuje się bowiem, że modele strukturalne obu typów leksyki są podobne, 
można zatem, nie w  sposób bezkrytyczny, stosując oczywiście pewne ogra-
niczenia, metody przeznaczone do opisu apelatywów ekspresywnych zasto-
sować do analiz nazw własnych. Konieczna jest zatem świadomość zarówno 
miejsc wspólnych, jak i  różnic występujących między niektórymi aspektami 
obu obszarów słownictwa, niezależnie od etapu ewolucji języka. Tak bowiem 
ekspresywa apelatywne, jak i proprialne wykazują – z  różnych zresztą powo-
dów i w  różnym stopniu – wyraźną stabilizację na poziomie nominacyjnym.
Można też wskazać na związki onomastyki ze stylistyką funkcjonalną, 
które pragnę omówić na przykładzie stylu potocznego. Co najmniej w dwój-
nasób trudne jest opisywanie potoczności w  aspekcie historycznym, co wy-
nika bezpośrednio z braku kompetencji językowej dawnych wieków, jak rów-
nież z  niedostępności materiału językowego jednoznacznie potocznego (na 
przykład nagrań języka mówionego). Pozostaje zatem prowadzić obserwacje 
 4 Por. Ekspresywny wymiar apelatywnych i  proprialnych compositów nazywających osoby 
w historii polszczyzny – w niniejszym tomie.
 5 Por. Ekspresywny wymiar apelatywnych i  proprialnych compositów nazywających osoby 























tekstów pisanych minionych epok pod kątem wyznaczników potoczności6. 
Niestety, w znacznym stopniu są to obserwacje oparte na intuicji i z pewno-
ścią skażone współczesnym „poczuciem potoczności” oraz jej wykładników. 
O  podobnych rozterkach pisze Bogdan Walczak przy okazji analizy Liber 
chamorum Waleriana Nekandy Trepki, siedemnastowiecznego tekstu repre-
zentującego styl niski: „Głównym wykładnikiem stylu niskiego jest w  tekście 
Trepki słownictwo i  frazeologia. Materiał jest tu bardzo bogaty, jednak jego 
interpretacja nastręcza rozliczne trudności[!]. Wobec ubóstwa kwalifikatorów 
stylistycznych w słownikach XVI i XVII wieku badacz jest tutaj zdany głównie 
na własną intuicję, która jedynie wyjątkowo znajduje namacalne potwierdze-
nie. Największą pomocą jest w  tej sytuacji charakterystyka współczesnego 
słownictwa i frazeologii potocznej. Skoro współczesne właściwości kolokwial-
ne potwierdziły się w odniesieniu do polszczyzny XIX wieku, wolno przypusz-
czać, że mają one w  dużej mierze charakter uniwersalny i  można je odnieść 
także do odleglejszej przeszłości językowej” (walCzak 1992: 182–183).
Uczony dostrzega zatem szansę zobiektywizowania swych wniosków 
dzięki ustaleniom dotyczącym polszczyzny współczesnej. Obszerne, liczące 
ponad osiemset stron dzieło Trepki zawiera z  górą 2500 nazwisk, według 
autora rzekomo szlacheckich, a  ich nosiciele są poddani surowej krytyce 
jako ci, którzy chcą się podłączyć do stanu panującego. Obfitujący w  liczne 
wyzwiska, obscena i wulgaryzmy utwór może być interesującym źródłem do 
badań potencjału kreacyjnego polszczyzny. Materiał onomastyczny, poddany 
tu nierzadko przekształceniom morfologicznym7, ale też umieszczony w prze-
śmiewczym kontekście opartym na przykład na poetyce kalamburu, stanowi 
nieocenioną bazę do obserwacji historii polskiego stylu potocznego w  jego 
najniższej odmianie.
Warto wskazać również relacje łączące onomastykę z  pragmatyką hi-
storyczną, które szczególnie wyraźnie kierują uwagę na kwestie użycia 
języka. Przykładem może być tutaj etykieta językowa wieków dawnych, 
którą przedmiotem szeroko zakrojonych badań uczynił Marek CyBulski (2003, 
2005). Wartością podstawową tych opracowań jest nieznana wcześniej na 
taką skalę w  polskim językoznawstwie refleksja nad aspektami pragmaty-
ki w  odniesieniu do historii języka i  kultury. Problematyka onomastyczna, 
choć drugoplanowa, także może stanowić źródło obserwacji. Dotyczy to na 
przykład wszechobecności teonimu Bóg w formułach etykietalnych. Licznych 
egzemplifikacji poświadczających operatywność onimu w  rozmaitych sytua-
cjach komunikacyjnych dostarczają wspomniane prace M. Cybulskiego. Na-
 6 Zob. przykładowo pionierskie w tym zakresie prace Elżbiety uMińskiej-tytoń (1992, 2001).






















zwa Bóg pojawiała się w formach powitalnych, życzeniach, w wypowiedziach 
sprawczych zorientowanych wokół czasowników illokucyjnych itd. Ciekawe 
są wnioski natury kulturowej, z  jednej strony akcentujące autentyczną re-
ligijność minionych epok, z  drugiej – postępujące z  czasem zeświecczenie 
obyczajów komunikacyjnych (CyBulski 2003: 281–284, 2005: 199–201). W tym 
kontekście właśnie można mówić na przykład o  zmianie funkcji onimu Bóg, 
który z  pełnosemantycznej jednostki obecnej w  komunikacji wieków daw-
nych, konotującej takie cechy jak opieka, pomoc, zwierzchność nad światem 
itd., stał się składnikiem nierzadko znaczeniowo pustym, obecnym w  formu-
łach etykietalnych na zasadzie stylistycznej inkrustacji i usankcjonowanej tra-
dycją automatycznej repetycji. Bogato reprezentowane i zróżnicowane formy, 
na przykład: daj ci Bóg dzień, pomaga Bóg, Bogu was tu zostawiam, komu Bóg 
i  cnota miła, za mną wychodzą z  użycia, a  reliktem epoki pozostają albo zla-
icyzowane daj Bóg, albo ograniczone do komunikacji kościelnej niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus. Modlitewny i  zarazem oralny charakter etykiety 
językowej doby średniopolskiej konstytuujący w znaczącym stopniu religijny 
kształt dawnej komunikacji ustępuje z czasem, na skutek znacznej frekwencji, 
użyciom zwyczajowym i  bezrefleksyjnym. Charakter minionej epoki w  pełni 
oddają słowa: „Znamieniem dawnej obyczajowości było zwłaszcza używanie 
imienia boskiego we wszelkich sytuacjach – od intymnego wyznania po 
uroczystą orację wobec tłumu – i  we wszelkiego typu wypowiedziach – 
mówionych i  pisanych, prywatnych i  publicznych, potocznych i  retorycznie 
ozdobnych, oryginalnych i  stereotypowych. To, co dla nas świeckie, niegdyś 
przesycone było duchowością. Znajdowało w  ten sposób swój językowy 
wyraz głębokie przeświadczenie wywodzące się z  teorii boskiego prowiden-
cjalizmu, że bieg życia ludzkiego wraz z najdrobniejszymi nawet jego składni-
kami, bieg spraw publicznych i cała w ogóle historia świata zależy od stałych 
i  bezpośrednich interwencji boskich. Znajdowało też zwolenników przeko-
nanie o szczególnej pieczy boskiej nad Rzeczpospolitą” (CyBulski 2003: 282).
Jedną z  cech współczesnej lingwistyki jest jej wyraźne skoncentrowanie 
na jednostkach wyższego rzędu, głównie tekście i  dyskursie. Tekstocentryzm 
ów skutkuje znaczną uwagą, jaką obdarza się instrumentarium do badań 
tego poziomu komunikacji, czyli przede wszystkim tekstologię, genologię 
lingwistyczną, teorię dyskursu oraz stylistykę – wszystkie je bowiem łączy 
dziś holistyczne podejście do tekstu. Warto zatem zastanowić się nad związ-
kami onomastyki z  refleksją nad tekstem. Obszarem, któremu chciałbym 
się szczególnie przyjrzeć, będzie onomastyka literacka. Za opracowanie 
przełomowe w  zakresie onomastyki tekstów artystycznych epok dawnych, 
zarówno w aspekcie ujęcia tematu, jego analitycznego rozmachu, jak i  filolo-























nografię Ireny sarnowskiej-GieFinG pt. Od onimu do gatunku tekstu. Nazewnictwo 
w  satyrze polskiej do 1820 roku (Poznań 2003). Autorka w  drobiazgowych 
i  pogłębionych analizach, uwzględniających szerokie oraz niezwykle bogate 
tło teoretyczne, odwołując się do refleksji na temat gatunku sięgających 
Antyku oraz poszczególnych późniejszych epok literackich (do Oświecenia 
włącznie), opisała onomastykon satyry, wskazując główne tendencje ewo-
lucji gatunku widzianego z  perspektywy onomastycznej. W  refleksji uczonej 
znalazło się miejsce na różnorodność odmianek gatunkowych satyry, rozlicz-
nych jej kontekstów kulturowo-społecznych, specyfiki wynikającej z  adapta-
cji wzorców obcych na polski grunt itd. Subtelne analizy doprowadziły do 
ciekawych i  przekonujących wniosków natury genologicznej i  stylistycznej 
(sarnowska-GieFinG 2003a: 297–308). Praca poznańskiej badaczki dowodzi jej 
metodologicznej świadomości dotyczącej współczesnego językoznawstwa8, 
a  także przydatności założeń lingwistyki tekstu, stylistyki, a  nadto genologii 
lingwistycznej do analiz natury onomastycznoliterackiej. Co szczególnie cen-
ne, opracowanie dotyczy, co rzadkie w  polskiej onomastyce literackiej, epok 
dawnych i wskazuje na rozliczne aspekty historii kultury odbite w zwierciadle 
artystycznych onomastykonów.
Relacje onomastyki literackiej z  rozmaitymi metodami badań nad tek-
stem można prowadzić także w innej perspektywie, co staram się udowodnić 
w  innym miejscu (rejter 2016). Praca ta jest propozycją opisu i  interpretacji 
gatunku oraz dyskursu w  perspektywie onomastycznej, ściślej: onomastycz-
noliterackiej. Stanowi zatem próbę połączenia różnych koncepcji opisu języka 
i komunikacji, poszerzenia tym samym pola obserwacji, a także wzbogacenia 
go. Należy zaznaczyć, że moim założeniem nie jest wyczerpujący i  holistycz-
ny opis onomastykonu jakiegoś wybranego gatunku czy dyskursu jako cel 
sam w sobie, aczkolwiek takie ujęcia trzeba uznać za niezwykle nośne meto-
dologicznie i  inspirujące dla rozważań pomieszczonych w  mojej monografii. 
Pragnę raczej wskazać pewne propozycje sposobu odczytywania, opisu, in-
terpretacji wyższych pięter komunikacji (tekstu, gatunku, dyskursu), dla któ-
rych kontekstem jest onomastyka literacka. Interesuje mnie, jak nazwa włas-
na współkonstytuuje poszczególne poziomy i  obszary komunikacji. Materiał 
badawczy stanowiły teksty artystyczne epoki Baroku. Na poziomie gatunku 
obserwacji poddałem fraszkę i  formy gatunkowe wobec niej pokrewne, na 
poziomie dyskursu zaś – dyskursy: miłosny i  erotyczny oraz metafizyczny. 
Analiza komponentów wzorca gatunkowego fraszki i  form jej pokrewnych 
z  perspektywy onomastyki tekstu pokazała, że poszczególne aspekty mogą 
z powodzeniem zostać scharakteryzowane przez pryzmat nazw własnych. Na 






















poziomie struktury onimy wykazują na przykład znaczącą funkcję budowania 
tekstu przez swą obecność w  tytułach pozostających w  relacji do ogniwa 
głównego. Aspekt stylistyczny wyznaczony bywa z  jednej strony przez kul-
turowo-komunikacyjną kategorię potoczności, z  drugiej natomiast – przez 
wyznaczniki sformułowane w  poetykach i  retorykach właściwych dla epoki; 
potwierdzają to właśnie nazwy własne. W  sferze pragmatyki onomastykon 
poświadcza dwie podstawowe funkcje gatunku – ludyczną i  dydaktyczną. 
Nazwy własne poddane obserwacji ze względu na ich udział w  budowaniu 
semantyki tekstu odzwierciedlają aktualność problematyki podejmowanej 
przez barokowych fraszkopisarzy, ponadto oddają specyfikę różnorodnych 
ówczesnych stereotypów i klisz natury społeczno-kulturowej.
Onomastykon interpretowany ze względu na jego udział w  konstytu-
owaniu poziomu dyskursu wykazuje cechy właściwe nie tylko dla kultury 
epoki, ale także – co może nawet ważniejsze – właściwości ponadkulturowe. 
Poświadczają to liczne mitonimy oraz nazwy związane z  formacją chrześci-
jańską, można je określić mianem topicznych, zwłaszcza w  odniesieniu do 
całego piśmiennictwa staropolskiego. Onimia dyskursów: miłosnego i  ero-
tycznego oraz metafizycznego dowodzi również barokowej idei varietas, za-
kreślającej mapę kulturową epoki, niezależnie od tematu dyskursu, a także na 
jego pograniczach. Obserwacje dotyczące onomastyki wybranych dyskursów 
barokowych doprowadziły do wniosków o  specyficznym pokrewieństwie 
oraz bliskości gatunku i dyskursu, czasami bowiem nie sposób oddzielić tych 
poziomów komunikacji i analizy.
Instrumentarium onomastyki literackiej wykorzystane bywa także w  ba-
daniach nad tekstami innych, choć pokrewnych obszarów piśmiennictwa. 
Udowadnia to Halszka Górny (2013) w monografii poświęconej analizie funk-
cjonalno-tekstologicznej onimii dziewiętnastowiecznego pamiętnikarstwa. 
Jak wykazała autorka, grupa tekstów wybranych przez nią do analizy jest 
ciekawym źródłem wiedzy o  naszej przeszłości. „Zapisy prywatne mieszczą-
ce się w  pamiętnikarskim nurcie piśmiennictwa (pamiętniki, wspomnienia, 
dzienniki) to teksty mniej lub bardziej referencjalne (odsyłające do prze-
strzeni pozatekstowej, realnojęzykowej), faktograficzne, bliskie prozie doku-
mentarnej, niefikcjonalnej, a  także formom paraliterackim. Stanowią źródło 
wiedzy o  nadawcy danej relacji, opisywanej rzeczywistości pozatekstowej, 
potocznych interakcjach, aktywizując głównie funkcję informatywną i ekspre-
sywną, niekiedy również konatywną” (Górny 2013: 198).
Owa wiedza o  świecie minionych wieków zawarta jest także w  nazwach 
własnych obecnych w  tekstach pamiętnikarskich. Badania wykazały, że tek-
stowo ewokowane funkcje onimów skupiają się wokół kilku podstawowych 























sytuacyjności oraz intertekstualności. Nie bez znaczenia pozostają także 
nazwy występujące na poziomie metatekstu. Można bez problemu wskazać 
związki między sferą proprialną tekstów pamiętnikarskich a  historią kultury. 
Badana grupa komunikatów zawiera nazwy ważne dla rzeczywistości dzie-
więtnastowiecznej Polski, uwikłane w  konteksty wpływające chociażby na 
wymiar aksjologiczny onimu, wydobywające jego konotacje semantyczne 
oraz relacje z  innymi propriami, a  także tekstami, w których te się pojawiają. 
Nie sposób pominąć także takich problemów, składających się na świadec-
two epoki, jak: rodzimość i  obcość onimii, deonimizacja i  apelatywizacja, 
świadomość onimiczna nadawcy, frazeologizmy i  paremie z  komponentem 
onimicznym czy wreszcie cechy archaiczne i gwarowe nazw własnych w dzie-
więtnastowiecznym pamiętnikarstwie (Górny 2013: 49–79).
Tekst i  dyskurs jako poziomy komunikacji stanowią dziś bezsprzecznie 
podstawowy przedmiot refleksji językoznawczej. Jeśli zaś chodzi o  budzący 
największe zainteresowanie obszar aktualizacji tekstu i  dyskursu, należałoby 
wskazać media. Warto zatem nieco miejsca poświęcić relacjom onomastyki 
i  mediolingwistyki. Te związki dotyczą, rzecz jasna, bliższej nam historii, 
niemniej nie należy ich pomijać. Mediolingwistyka rozumiana jako subdyscy-
plina językoznawstwa ściśle związana z  lingwistyką kulturową, kognitywną, 
pragmalingwistyką czy krytyczną analizą dyskursu (skowronek 2013: 87–159) 
stanowi frapujący kontekst dla onomastyki. Nazwy własne pojawiają się 
w mediach w dużym nasileniu, są nośnikiem rozmaitych konotacji, nierzadko 
stanowią źródło metaforycznych i  metonimicznych przekształceń (rutkowski 
2007), a  konteksty, w  jakich występują, pomagają wydobyć ich wartość 
aksjologiczną. Onomastyka medialna obejmuje zarówno nazwy nadawane 
mediom (na przykład tytuły programów telewizyjnych, audycji radiowych, 
czasopism, stron internetowych itd.), jak i  onimy występujące w  mediach 
(skowronek, rutkowski 2004). Dla historyka języka będą interesujące przede 
wszystkim nazwy związane z  szeroko pojmowanymi dziejami kultury, nie-
rzadko obdarzane w  mediach dodatkowymi odcieniami semantycznymi. 
Frapujących przykładów dostarcza choćby historia najnowsza, będąca wciąż 
przedmiotem sporów, znajdujących wyraz także w  mediach. Do nazw tego 
typu zaliczyć można chociażby – z dotyczących bezpośrednio polskiej historii 
– Wołyń, Jedwabne, Kresy, a  z  dziejów powszechnych – Biesłan, World Trade 
Center, Majdan itd. W  dyskursie medialnym onimy te tracą funkcję identyfi-
kującą, a  przynajmniej zostaje ona osłabiona, zyskują natomiast na ciężarze 
aksjologicznym, nacechowaniu ekspresywnym i  znaczeniach konotacyjnych. 
Stają się nierzadko nazwami-symbolami, wywołują liczne, często sprzeczne 
asocjacje i  stanowić mogą ośrodek dyskursywnego konfliktu. Jak zauważa 
Aleksandra Cieślikowa: „Środki medialne przyczyniają się do błyskawicznego 
rozprzestrzeniania nazw, które ze względu na wagę zdarzenia stają się sym-
bolami. Natychmiast po tragicznych wydarzeniach wystarczyło powiedzieć: 
World Trade Center, aby świat przywołał obraz z  11 września. Zapominamy 
datę. Zostaje nazwa”9 (2005: 137). Nazwy tego typu funkcjonują ponadto 
w dyskursie medialnym w różnych kontekstach i  funkcjach, zależnie od sym-
patii politycznych i  światopoglądu nadawcy, stają się zatem poniekąd środ-
kiem walki ideologicznej służącej określonej odmianie narracji historycznej.
*  *  *
Przedstawioną propozycję związków onomastyki i  historii języka należy 
traktować jako pewien ich wybór, motywowany zainteresowaniami autora. 
Jak starałem się wykazać, onomastyka może służyć rozmaitym subdyscypli-
nom historii języka i  językoznawstwa w  ogóle – od (sygnalnie tu potrakto-
wanej) gramatyki historycznej, przez leksykologię, stylistykę, pragmatykę, aż 
do tekstologii i  mediolingwistyki. Nazwy własne mogą być źródłem wiedzy 
o  samym języku (poziom słownika, tekstu czy stylu), ale też stanowią bazę 
do obserwacji dziejów kultury jako takiej (przeobrażenia etykietalne, obraz 
świata zawarty w dyskursie medialnym).
 9 Dziś data/określenie 11 września funkcjonuje jako odrębny znak językowy, być może 
swoista nazwa własna.

Nazwy własne w  literaturze a pamięć kulturowa
Współczesna refleksja humanistyczna zorientowana jest wokół rozma-
itych zwrotów, jednym z  nich jest zwrot pamięciowy (saryusz-wolska 2011: 
66–68). Badacze zauważają: „Wszystko przemawia za tym, że kwestia pa-
mięci wpłynie na wytworzenie nowego paradygmatu nauk o  kulturze, który 
w  nowym świetle postawi rozmaite zjawiska i  dziedziny – sztukę i  litera-
turę, politykę i  społeczeństwo, religię i  prawo” (assMann 2008: 27). Aleida 
Assmann wyróżnia cztery formy pamięci: indywidualną, pokoleniową, zbio-
rową i  kulturową (AssMann 2013: 39–57), z  których najbardziej interesować 
mnie będzie ostatnia: „Ponad pamięcią komunikacyjną i  zbiorową należy 
umieścić kolejny poziom – pamięć kulturową. Podobnie jak pamięć zbio-
rowa, pamięć kulturowa służy przekazywaniu doświadczeń i  wiedzy ponad 
granicami pokoleń, wytwarzając w  ten sposób społeczną pamięć długoter-
minową. O  ile jednak pamięć zbiorowa osiąga stabilizację poprzez radykalne 
zagęszczenie treści, daleko idącą intensyfikację symboli oraz odwoływanie 
się do silnych afektów emocji psychicznych, to pamięć kulturowa opiera się 
na zewnętrznych mediach i  instytucjach, które dbają o  pamięć i  przekazują 
wiedzę. Na poziomie pamięci kulturowej decydującą rolę odgrywa przenie-
sienie doświadczeń, wspomnień i  wiedzy na nośniki materialne, jak książka 
czy film. Podczas gdy obraz i  pismo mają dla pamięci zbiorowej wartość 
głównie sygnalizacyjną i  pełnią funkcję przypominających znaków lub apeli 
o  wspólną, ucieleśniającą pamięć – jak […] na przykład graffiti z  datą na 
ścianie – pamięć kulturowa bazuje na przekazanym, złożonym repertuarze 
heterogenicznych form symbolicznych” (assMann 2013: 55). Jeszcze zwięźlej 
ujmuje to Paweł Majewski: „»Pamięć kulturowa« oznacza tu, jak chcieli twórcy 
i  zwolennicy tego modnego dziś terminu, przekazywany z  pokolenia na 
pokolenie zasób symbolicznych treści określających tożsamość zbiorową na 























my z  treścią historii, lecz współbieżny wobec niej” (2013: 7). Wobec owych 
rozważań należy stwierdzić, że rezerwuarem nośników pamięci kulturowej 
jest z  pewnością język, w  tym jego obszar onimiczny, także ten przecho-
wany przez literaturę piękną.
W niniejszym studium stawiam sobie cel: próbę opisu funkcji nazw włas-
nych występujących w  tekstach literackich w  perspektywie pamięci kulturo-
wej, z którą onimy pozostają w różnych typach relacji. Literaturę postrzegam 
zatem jako źródło form symbolicznych, ograniczonych tu do nazw własnych, 
współtworzących pamięć kulturową.
Onimiczny obszar tekstów artystycznych może być nośnikiem pamięci 
kulturowej w  skali makro i  mikro. Skalę makro rozumieć będę jako odno-
szącą się do jakości ponadlokalnych, związanych z  formacją kulturową szer-
szą niż polska, skalę mikro zaś – jako właściwą kulturze lokalnej (polskiej). 
W  wymiarze makro (globalnym) ważne wydają się na przykład nazwy to-
piczne stanowiące sygnały wspólnoty kulturowej Śródziemnomorza. Nazwy-
 -toposy rozumiane są najczęściej „jako rezultat alegorycznej defabularyzacji 
mitów, połączonej ze  stabilizacją znaczenia i  porządku aksjologicznego” 
(sarnowska -GieFinG 2010: 346). W  onomastyce polskiej pojawia się także ter-
min „nazwy konwencjonalne” pojmowany jako zaczerpnięte z  tradycji lite-
rackiej (kosyl 2003: 436)1. Obszar nazw topicznych wyznaczony jest przez 
onimy kulturowo ustabilizowane, związane z  tradycją, obecne w  różnych 
tekstach pozostających w  relacji estetycznego i  konwencjonalnego pokre-
wieństwa. W  odniesieniu do epok dawnych (zwłaszcza staropolskich) są 
to przede wszystkim nazwy wywodzące się z  kręgu kultury antycznej – 
w  związku z  tym terminy „nazwy topiczne” i „nazwy konwencjonalne” będę 
traktował synonimicznie.
Badania przeprowadzone nad onomastykonem barokowym przynios-
ły pewne ustalenia dotyczące nazw topicznych. Należy tutaj wspomnieć 
o  nazwach antycznych występujących w  różnych kontekstach i  funkcjach, 
a  pojawiających się – co warto podkreślić – w  rozmaitych dyskursach epoki 
(rejter 2016). Taka sytuacja przydaje im cechy nazw topicznych ponaddy-
skursywnych, co potwierdzałoby uznanie ich za nośniki pamięci kulturowej 
w  skali makro, są bowiem właściwe dla kultury śródziemnomorskiej, czyli 
– uogólniając – ogólnoeuropejskiej. Oczywiście, w  wypadku literatury ba-
rokowej ten typ nazw wykorzystywanych często w  sposób konwencjonal-
ny, na przykład jako ośrodek tropu, pełni funkcję sygnalizowania ciągłości 
kulturowej zgodnej z  ówczesnymi prawidłami retoryki i  poetyki. Nieco inna 
sytuacja występuje w  wypadku literatury najnowszej. Za przykład niech 



























posłuży twórczość Ignacego Karpowicza, zwłaszcza powieść Balladyny i  ro­
manse. Oparty na niekończących się relacjach intertekstualnych (oraz inter-
dyskursywnych2) utwór pełen jest nazw reprezentujących różne porządki 
kulturowe. W  czasach współczesnych, kiedy toczy się akcja powieści, po-
jawiają się bohaterowie mitologiczni (szerzej: antyczni) oraz reprezentujący 
religię chrześcijańską. Wszyscy oni zamieszkują świat dzisiejszy, współtwo-
rząc tym samym postmodernistyczny pejzaż najnowszej prozy. Głównym 
kontekstem jest kultura popularna, w  której nurza się świat postaci mitolo-
gicznych. „Ciekawym posunięciem Ignacego Karpowicza – sprowadzającego 
antycznych bogów na ziemię – jest połączenie charakterystycznych dla 
nich, mitologicznych form spędzania czasu z  formami właściwymi ludziom 
współczesnym. Dość wspomnieć o  spożywaniu przez nich (analogicznie do 
nektaru na Olimpie?) kupionego w  sieci sklepów Żabka greckiego wina, 
czy słuchania podczas rozmowy nagrania z  koncertu Marsjasza. […] Po-
dobnie, jak nie dziwi lektura przez boga wojny opisu jednej z  toczących 
się w  czasie I  wojny światowej bitew morskich, tak nie powinna zaskakiwać 
zabawa gameboyem mitologicznego bożka miłości, (pozornie) wynikająca 
z  częstego przedstawiania go w  kulturze w  postaci małego chłopca. Wnik-
liwy czytelnik rozważy jednak podobieństwo – widoczne już w  budowie 
słowotwórczej – wyrazu gameboy (oznaczającego popularną, przenośną, 
kieszonkową wersję konsoli do gier, wyprodukowaną przez japońską firmę 
Nintendo) i  playboy (stosowanego w  języku potocznym jako określenie 
stale oddającego się życiowym przyjemnościom i  igrającego kobiecymi 
uczuciami uwodziciela, który nie poprzestaje w  działaniu aż do momentu, 
gdy sam się zakocha), nasuwające skojarzenia z  »chłopakiem do zabawy«. 
Te z  kolei łączą się z  wizerunkiem Erosa jako bożka igrającego ludzkimi 
uczuciami – zarówno w  mitologii, jak i  w  dziełach różnych sztuk i  epok” 
(kiszka 2014: 163).
Repertuar nazw topicznych stanowiących znaczący potencjał pamięci 
kulturowej można również rozpatrywać w  kontekście gatunku i  idiosty-
lu. Przeprowadzone w  innym miejscu, na przykładzie twórczości Jana Pa-
randowskiego, badania nad związkiem nazw onimów konwencjonalnych 
z  kształtem generycznym tekstów oraz językiem osobniczym3 przyniosły 
pewne spostrzeżenia. W  świetle przeprowadzonych obserwacji nazwy to-
piczne można uznać zarówno za idiolektalne, jak i  idiostylowe, właściwe 
są bowiem dla znaczącej części twórczości J. Parandowskiego, niezwyk-
łego erudyty i  pisarza zafascynowanego kulturą antyczną, pojawiają się 
 2 Szerzej na ten temat por. GraF 2015: 216–217.























w  dużym stopniu w  piśmiennictwie tego autora. Nazwy własne odzwier-
ciedlają przede wszystkim cechy osobnicze twórcy, dopiero na drugim 
planie należałoby umieścić uwarunkowania gatunkowe. Wiązać to można 
z  wyraźnym ładunkiem autobiograficznym twórczości J. Parandowskiego. 
Obszar nazw własnych, w  dużym stopniu podobny, może wszak pełnić 
rozmaite funkcje, w  zależności od gatunku, jaki reprezentuje objęty ana-
lizą tekst. Onimy mogą odnosić się przede wszystkim do tematyki dzieła, 
stanowią wówczas podstawowy komponent jego tkanki semantycznej. Tak 
jest w  wypadku objętych obserwacją opowiadań oraz eseju. Propria bywa-
ją także nośnikiem asocjacji kulturowych współtworzących dany porządek 
aksjologiczny – tak jest w  wypadku powieści – czy wyrazem nostalgii za 
minionym porządkiem świata (w  tym miejscu należy wymienić reportaż po-
dróżniczy). Zwraca uwagę ponadto dostrzegalne nacechowanie podmioto-
we analizowanych tekstów J.  Parandowskiego, w  których osobowość autora 
zaznacza się wyraziście. Widać to szczególnie w  utworach niefikcjonalnych, 
w  których z  pasją oddany obraz świata starożytnego pozbawiony jest pier-
wiastka fabularnej fikcji, a  mimo to stopień subiektywizmu komunikatu jest 
dostrzegalny4.
Sygnałem pamięci kulturowej w  skali mikro mogą być nazwy danego 
kręgu kulturowego niezyskujące zasięgu ponadetnicznego, można by je 
zatem – w  zestawieniu z  nazwami topicznymi – nazwać lokalnymi. Jako 
egzemplifikację warto tu przytoczyć na przykład onimy występujące w  pol-
skiej literaturze barokowej, ściśle związane z  kontekstem kulturowo-spo-
łeczno-obyczajowym epoki. Spójrzmy na przykład pochodzący z  twórczości 
Wacława Potockiego:
NA STADNICKIEGO DIABEŁKA
Widząc w kościele kupę przy ołtarzu luda,
Pytam, co to. Aż diabeł, wyszedłszy z  Łańcuta,
Z  trzecią się żeni dziewką, ksiądz go wodą kropił,
Bo już jednę zadusił, a drugą utopił.
Nie jest to, myślę sobie, profesyja święta:
Co miał ksiądz diabła wygnać, to nim człeka pęta.
Nie wiem, jako się sprawi, kto wygnał z  łańcucha,
Kędy jego ojczyzna, tego złego ducha.
Tak wiele księży w  Sączu: cóż wżdy z  tym za myłka?
Czy nie chcą, czy nie mogą wypchnąć do piekiełka,
 4 Więcej na ten temat por.: Nazwa własna – gatunek – idiolekt (w  niniejszej monografii). 



























Choć tylko za trzy mile? Narodzi-li dzieci,
Ostatek wam kamienic, Sądeczanie, zleci.
I bodajem wam czegoś nie wyprorokował,
Bo kto widział, żeby co diaboł przybudował?
W. PotoCki: Na Stadnickiego diabełka; PD15, 325; podkr. – A.R.
Utwór należy uznać za szczególnie interesujący, fraszka Na Stadnickiego 
diabełka Wacława Potockiego „zawiera bowiem nazwę własną i  jej pospolity 
odpowiednik wyraźnie związane z kontekstem kulturowym epoki. W Komen-
tarzu do edycji Dzieł barokowego poety zawarto następującą informację: ‘Syn 
słynnego »Diabła Łańcuckiego«, Stanisława Stadnickiego (ok. 1551–1610), 
głośnego awanturnika, również Stanisław (ok. 1607–1678/81), przeniósł się 
w  kraj sądecki, odstąpiwszy (w  1627 r.) Łańcut Lubomirskim i  nabywszy od 
nich majętności w  powiecie czchowskim (1633). Stanisław junior żonaty był 
z Anną Mstowską, a po jej śmierci z Jadwigą Wilkoszewską; jego syn z pierw-
szej żony, Jan, zginął w 1655 r.’ (PD1, 668). Bez tego krótkiego biogramu od-
czytanie intencji zawartej we fraszce byłoby utrudnione. Repetycja leksemu 
diabeł, a także toponimów Sącz i Łańcut oraz utworzonych od nich derywatów 
staje się czytelna dla współczesnego odbiorcy dopiero w kontekście informa-
cji dotyczących postaci Stanisława Stadnickiego. Użycie przez W. Potockiego 
formy diabeł na określenie bohatera fraszki jest zatem nieprzypadkowe, było 
to bowiem przezwisko funkcjonujące w  ówczesnym obiegu używane w  sto-
sunku do znanego w  XVII wieku awanturnika” (rejter 2016: 62). Przytoczona 
egzemplifikacja jest o  tyle wyrazista, że dodatkowo jej mikroskalę podkreśla 
czynnik historyczny. Postać przywołana przez W. Potockiego jest współczes-
nemu uczestnikowi kultury polskiej nieznana, zatem zastosowane zabiegi 
współtworzące niepowtarzalny charakter barokowej fraszki są czytelne tylko 
w połączeniu z kontekstem epoki. Potwierdza to konieczność uwzględnienia 
kategorii odbioru i  tym samym odbiorcy w  procesie deszyfracji literackich 
onomastykonów (Cieślikowa 1993).
Z  czasów bliższych współczesności warto przypomnieć nurt literatury 
socrealistycznej, której cechy są pewnie znane większej (niż w  wypadku 
piśmiennictwa barokowego) części dzisiejszych Polaków. Wskazane przez 
Magdalenę GraF (2006) funkcje i  specyfika onomastykonu tej literatury 
uświadamia jej niepowtarzalność, ale też głębokie zanurzenie w  hermetycz-
ną w  skali europejskiej kulturę PRL-u. Jak zauważa badaczka: „Odpowiadając 
przeto twierdząco na postawione na początku pracy pytanie: czy socrealizm 
jest realizmem należy dodać – realizmem idealistycznym (ideologicznym), 
 5 Rozwinięcie skrótu – zob. Źródła na końcu książki; cyfra arabska po skrócie antologii 























w  którym takie pojęcia, jak referencja, rzeczywistość, odniesienie do realności 
zewnętrznej wobec przedmiotu i  obiektywnie istniejącej zostały przemieszane 
z  pojęciami: odniesienie do rzeczywistości idealnej, postulowanej, »lepszej« 
niż realna, stwarzanej przez pisarza, subiektywnej. A  ponieważ realizm i  ide-
alizm względem siebie cechują się silną niekoherencją, socrealizm, łącząc 
»ogień i  wodę«, skazał się na bycie »pomiędzy«, na artystyczną porażkę 
i  – interesując badaczy – nigdy nie poruszył wrażliwości czytelników” (GraF 
2006: 214). Stopień społecznej świadomości i  kulturowej aktualności jest 
w  wypadku nazw własnych związanych z  pamięcią kulturową w  skali mikro 
(lokalnych) różny, niemniej niezmienny pozostaje fakt, że zjawisko to jest 
ograniczone nie tylko pod względem przestrzeni, ale również – nierzadko 
– czasu.
Swoistym elementem pamięci kulturowej są również, po Bachtinowsku 
rozumiane, gatunki mowy pojmowane jako ustabilizowane pod względem 
strukturalnym, pragmatycznym, stylistycznym i  kognitywnym wzorce komu-
nikacyjne. Te formy jako byty abstrakcyjne są formami, w  których odlewają 
się teksty aktualizujące dany genre. Wiele z  gatunków, także literackich, trwa 
w  kulturze przez wieki, współtworząc jej pamięć. Mają w  tym udział także 
nazwy własne. Za przykład niech posłuży satyra, której wymiar generyczny 
przez pryzmat propriów został precyzyjnie i  wyczerpująco opisany przez 
Irenę sarnowską-GieFinG (2003a). Satyra to gatunek, którego aktualizacje są 
wyraźnie związane z  czasem powstania. „Nomina propria w  obrębie tekstów 
kwalifikowanych historycznie do rozległego obszaru staropolskiej i  oświe-
ceniowej satyry stanowiły niegdyś tę część jej leksyki, która w  sposób 
szczególny pozostawała sprzężona z  retoryczną zasadą movere. Wprowa-
dzane do tekstów onimy budziły emocje, którym dawano wyraz w  stałych 
powrotach do kwestii »prawdy« i  respektowania postulatu »bezimienności« 
satyry. Nazwy osób i  miejsc stanowiły te elementy aktu komunikacji lite-
rackiej, które najpewniej odsyłały do wiedzy odbiorców, wspomagając roz-
poznawanie przez nich nie tylko uczestników przedstawianych zdarzeń ko-
munikacyjnych, ale też intencji i  celów autora, a  w  konsekwencji – samych 
komunikatów jako reprezentacji satyry bądź jej odmiany paszkwilu. Było to 
możliwe, ponieważ użyte w  tekstach satyry propria mieściły się wówczas 
w  zakresie wspólnych dla autora i  jego czytelników środków warunkujących 
porozumienie. Wraz z  paralelnymi do nich deskrypcjami jednostkowymi 
stanowiły indeksy mające te same referencjalne odniesienia w  obszarze 
wspólnego dla nadawców i  odbiorców świata. Pozbawione tła pragmatycz-
nego stały się z  czasem niezrozumiałe i  nieważne” (sarnowska-GieFinG 2003a: 
9–10). Akrybiczne analizy materiału tekstowego pozwoliły uczonej wskazać 



























struktury tekstu, jego wymiaru stylistycznego, jak i  pragmatyki czy aspektu 
semantycznego6. Autorka udowodniła tym samym ciągłość gatunku przy 
jednoczesnym uleganiu konwencjom epoki, co można interpretować w  ka-
tegoriach świadectw (sygnałów) pamięci kulturowej.
Nieco innym gatunkiem jest fraszka i  formy jej pokrewne (epigramat, fa-
cecja), które w odmianie barokowej również poddano analizie genologiczno-
 -onomastycznej (rejter 2016: 41–120). Przeprowadzone obserwacje pozwala-
ją spojrzeć na poszczególne komponenty wzorca gatunkowego fraszki i form 
jej pokrewnych jako na fenomeny w  jakimś stopniu determinowane przez 
poziom onimiczny języka. Aspekt strukturalny wzorca opisywany z  uwzględ-
nieniem obszaru nazewniczego jest tą składową gatunku, która waloryzuje 
propria ze względu na ich potencjał delimitacyjny. Nazwa własna bywa 
często wykorzystywana jako środek służący wszelkim odmiankom spójności 
tekstu – od spójności linearnej (kohezji) po semantyczną (koherencję). Styli-
styczny aspekt gatunku fraszkowego analizowany pod względem repertuaru 
nazw własnych jawi się jako fenomen złożony, ciążący ku dwóm kategoriom 
antropologiczno-komunikacyjnym i  estetycznym. Pierwszą jest szeroko po-
jęta potoczność, której pokłady wykorzystano w  analizowanych formach 
generycznych, na przykład przez wikłanie propriów w  struktury kalamburu 
i  osadzanie onimów w  kontekście leksyki potocznej, tak neutralnej (wspól-
noodmianowej), jak i  nacechowanej (kolokwialnej, ekspresywnej). Ważny dla 
analiz genologicznych jest również komponent pragmatyczny. Obserwacje 
prowadzone na tym poziomie dowiodły ważkości funkcji ludycznej i  dydak-
tycznej, od wieków uznawanych za podstawowe dla gatunku fraszki. Ponadto 
należy odnotować widoczną znaczną rangę kultury antycznej znajdującej 
manifestacje na poziomie nazewniczym, co trzeba uznać za dowód funkcji 
budowania i  przekazywania treści o  charakterze kulturowym. Można tu mó-
wić o  podtrzymywaniu ciągłości tradycji europejskich korzeni wywodzących 
się z  pokładów dziedzictwa cywilizacji śródziemnomorskiej. Wyznacznikiem 
pragmatyki gatunku są poza tym z  pewnością różne nawiązania intertek-
stualne ukazujące niezwykle złożone relacje o  charakterze literacko-kulturo-
wym, co także należałoby uznać za świadectwo ciągłości tradycji. Istotnym 
dopełnieniem charakterystyki wzorca gatunkowego jest jego komponent 
semantyczny. W  wypadku konstelacji fraszki można mówić o  waloryzowaniu 
realiów współczesnych poetom barokowym, o czym świadczą licznie przywo-
ływane autentyczne nazwy własne. Nie brak również onimów pochodzących 
z  szeroko rozumianej kultury antycznej. Sfera proprialna języka służy także 
 6 Syntetycznie wyniki badań zostały przedstawione w  rozdziale 10. monografii, zob. sar-
nowska -GieFinG 2003a: 297–308.
barokowym fraszkopisarzom do budowania obrazów odzwierciedlających 
złożone, nierzadko oparte na stereotypach językowo-kulturowych, relacje 
swój – obcy. Warto podkreślić, że zauważone funkcje propriów w  obrębie 
poszczególnych komponentów wzorca gatunkowego czasami się przenikają, 
krzyżują. Można w  tym widzieć dowód na swoistą spójność gatunku, jego 
konsekwencję w płaszczyźnie wszystkich współkonstytuujących go aspektów 
(rejter 2016: 118–120).
Analizy i interpretacje gatunku z uwzględnieniem kontekstu onomastycz-
noliterackiego, zarówno w perspektywie diachronicznej, jak i synchronicznej, 
uzmysławiają z  jednej strony ciągłość kulturową komunikacji literackiej, 
z drugiej natomiast – jej wyraźną kontekstualizację i uzależnienie od czynni-
ków natury retorycznej, społecznej, obyczajowej i  innych.
*  *  *
Zamieszczone w  niniejszym rozdziale, z  konieczności skrótowe, spo-
strzeżenia dotyczące relacji onomastykonów literackich i  pamięci kulturowej 
dowodzą zasadności dalszych badań nad nazewnictwem literackim oraz 
potwierdzają samodzielność tej subdyscypliny onomastyki. Współczesna sy-
tuacja stylistyki, dyskursologii czy tekstologii jako dyscyplin poddanych 
postmodernistycznemu rozmyciu7, nie powinna zniechęcać badaczy, a wręcz 
przeciwnie – prowokować do poszukiwań własnych oraz adekwatnych do 
postawionego problemu badawczego rozwiązań metodologicznych. Wyko-
rzystanie zdobyczy onomastyki literackiej oraz subdyscyplin pokrewnych 
(onomastyki kulturowej, onomastyki dyskursu) może stanowić interesujący 
sposób opisu cech uniwersalistycznych kultury, ale też jej indywidualnych, 
lokalnych czy motywowanych czasowo odsłon. Nomen proprium jako słowo 
jest jednym z  niezliczonych elementów współkonstytuujących matrycę kul-
tury Zachodu, poddawanej od wieków niezbywalnej zasadzie tekstualizacji 
(Majewski 2013). Warto zatem obserwować nazwy własne i  ich tekstowe, ga-
tunkowe i dyskursowe uwikłania.
 7 Pisze o  tym szerzej I. sarnowska-GieFinG (2004).
Onomastyka literacka 
wobec tekstologii i  teorii dyskursu – 
perspektywa historyczna
Badania onomastyczne od początku prowadzone były w  poczuciu ko-
nieczności uwzględnienia dokonań innych dyscyplin, a  nawet dziedzin na-
ukowych. W  wypadku nazewnictwa uzualnego, na przykład toponomastyki 
czy antroponomastyki, autorzy sięgali do zdobyczy między innymi historii, 
etnologii, heraldyki, przedstawiciele onomastyki literackiej natomiast mieli 
świadomość sfunkcjonalizowania nazw własnych i  osadzenia swoich analiz 
w  kontekście historycznoliterackim i  stylistycznym (na przykład wilkoń 1970; 
sarnowska-GieFinG 1984; siwieC 1998; DoMaCiuk 2003), w  ostatnich latach zaś – 
tekstologicznym, genologicznym (sarnowska-GieFinG 2003a; GraF 2006) bądź 
teoretycznoliterackim (GraF 2015). Tekstocentryzm współczesnej refleksji nad 
komunikacją stanowi inspirujący czynnik w  wypadku badań prowadzonych 
nad onomastykonem dzieł artystycznych. W ten sposób poszerzona refleksja 
doprowadziła do interesujących wniosków dotyczących nurtów literacko-
 -estetycznych1, formacji kulturowych2, gatunków literackich3. Wydaje się, że 
obserwacja onomastykonu literackiego może posłużyć również do opisu 
i  interpretacji gatunku i dyskursu jako takiego, na pewnym poziomie refleksji 
teoretycznej, co można osiągnąć, przyglądając się wybranym realizacjom 
tych poziomów komunikacji (rejter 2016).
Dociekania obejmujące problematykę łączenia instrumentarium onoma-
styki literackiej i tekstologii wraz z teorią dyskursu mogą okazać się szczegól-
nie interesujące, gdy materiałem badawczym uczyni się piśmiennictwo epok 
dawnych. Wydaje się, że jest to godne rozważenia z dwóch powodów:
 1 Na przykład realizmu i naturalizmu (sarnowska-GieFinG 1984).
 2 Na przykład socrealizmu (GraF 2006), postmodernizmu (GraF 2015).
























1. Onomastykony utworów reprezentujących epoki minione (zwłaszcza sta-
ropolskie) są wciąż najsłabiej opisane.
2. Specyfika owoczesnej literatury (i szerzej: kultury), jej retoryczne uwikłanie 
i  skonwencjonalizowanie przy jednoczesnym swoistym „rozmyciu” i często 
niejednoznaczności gatunkowej może stanowić inspirujące źródło poszu-
kiwań badawczych.
Jak pokazały wcześniejsze badania, można, poprzez analizy onomastycz-
noliterackie, uchwycić istotę gatunku i  wskazać jego tendencje rozwojowe 
(sarnowska-GieFinG 2003a). Prócz ujęć stricte diachronicznych, których celem 
jest opis wybranej formy generycznej, niewykluczone są również analizy ga-
tunku i  dyskursu jako bytów abstrakcyjnych reprezentowanych przez dane 
aktualizacje tekstowe. Takie próby zostały poczynione, starałem się bowiem, 
skupiając się na warstwie onimicznej tekstu barokowego, opisać gatunek (na 
przykładzie konstelacji fraszki) i  dyskurs (na przykładzie dyskursu miłosnego 
i  erotycznego oraz metafizycznego) (rejter 2016). Tak w  wypadku analiz ga-
tunku, jak i  wybranych typów tematycznych dyskursu wziąłem pod uwagę 
różne utwory, reprezentujące rozmaite formy generyczne. Miało to na celu 
wskazanie potencjału, jaki tkwi w  piśmiennictwie barokowym, niezwykle 
trudnego do przecenienia, jeśli chodzi o  jego bogactwo, zarówno na pozio-
mie formy, jak i  treści czy szeroko pojętej estetyki.
W  niniejszym opracowaniu pragnąłbym również zaproponować spojrze-
nie na problem relacji onomastyki literackiej i  tekstologii oraz dyskursologii 
przez pryzmat możliwości wykorzystania korpusu tekstów dawnych do ba-
dań nad gatunkiem i  dyskursem, niemniej posłużę się innym materiałem 
tekstowym. Obserwacja obejmie przede wszystkim nazwy topiczne4 oraz 
ich funkcje na poziomie tekstu, gatunku i dyskursu. Obszar nazw topicznych 
wyznaczony jest przez onimy kulturowo ustabilizowane, związane z  trady-
cją, pojawiające się w  różnych tekstach pozostających w  relacji estetyczne-
go i  konwencjonalnego pokrewieństwa. W  odniesieniu do epok dawnych 
(zwłaszcza staropolskich) są to przede wszystkim nazwy wywodzące się 
z  kręgu kultury antycznej. Uwaga zostanie skupiona na skonwencjonalizo-
wanym gatunku, jakim jest sielanka5, obecna w tradycji literackiej od czasów 
antycznych, oraz dyskurs poezji ziemiańskiej nieograniczony pod względem 
generycznym, wyznaczony jednak na podstawie tematyki oraz idei, jakie ze 
sobą niesie.
 4 Por. sarnowska-GieFinG 2010. Czesław kosyl (1991) w  odniesieniu do nazw topicznych 
posługuje się określeniem „nazwy konwencjonalne”.
 5 Pewne wyznaczniki skonwencjonalizowania widoczne są również na płaszczyźnie spój-






























Na poziomie analiz gatunku korpus stanowić będą sielanki staropolskie 
i  oświeceniowe. Wybrałem cztery cykle sielankowe: Pieśń świętojańską o  So­
bótce Jana Kochanowskiego, Sielanki Szymona Szymonowica, Roksolanki 
Szymona Zimorowica oraz – w  celach porównawczych – Pienia wiejskie 
Wincentego Reklewskiego reprezentujące późne Oświecenie. Jeśli wziąć pod 
uwagę poziom generyczny, forma sielanki jawi się jako rozpięta pomiędzy 
konwencją antyczną (na przykład krzewińska 1979) i  artystycznym folklorem6. 
Sielanka była w dobie staropolskiej bardzo popularna, choć oczywiście wzór 
literacki dla twórców nowożytnych stanowiły dzieła wywodzące się z  An-
tyku, wśród których przede wszystkim wymienia się bukoliki Wergiliusza 
i  idylle Teokryta (krzewińska 1990: 768). Dopiero Oświecenie, a dokładnie lata 
siedemdziesiąte XVIII wieku, kiedy to elementy sielankowe zostały przejęte 
przez operę komiczną i  poemat opisowy, zapoczątkowały kryzys twórczości 
pastoralnej w  Europie i  w  Polsce (kliMowiCz 1980: 340). Nie można jednak 
mówić o  całkowitym zerwaniu z  tradycją gatunku, niektóre z  wyznaczników 
sielanki są bowiem obecne w  piśmiennictwie oświeceniowym, zwłaszcza 
sentymentalnym, a nawet późniejszym (DoBakówna 1970: 79–103).
Onomastykon sielanki staropolskiej był już przedmiotem dociekań, przed 
laty Czesław kosyl (1991) poddał analizie antroponimię tego gatunku literac-
kiego. Badacz, na podstawie obserwacji bogatego materiału, wyróżnił trzy 
typy nazw osobowych oraz przyporządkował im stosowne podstawowe funk-
cje. Są to nazwy: konwencjonalne o  funkcji poetyckiej, realistyczne pełniące 
funkcję mimetyczną oraz innowacyjne, których rola sprowadza się do funkcji 
ekspresywnej. Poza tym lubelski onomasta wskazał na funkcję alegoryczną, 
którą można przyporządkować wszystkim typom sielankowych antroponi-
mów. Na znaczącą rolę mitonimów w  sielance staropolskiej wskazują także 
literaturoznawcy: „Dla teoretyków i kolekcjonerów antiquitates osoba bóstwa 
lub bohatera mitycznego stanowiła kategorię porządkującą, dla poetów była 
atrakcyjnym, z  powodu bogatych konotacji, elementem tradycji mitologicz-
nej. Popularność mitologii jako materiału literackiego sprawiła, że w  wielu 
przypadkach samo wywołanie imienia postaci uruchamiało u  przeciętnie 
wykształconego odbiorcy odpowiednie (pożądane przez autora) skojarzenia. 
Skutkiem tej popularności była jednak dewaluacja mitologii, a w konsekwen-
cji sprowadzenia jej – w wieku XVIII – niemalże do roli pustego semantycznie 
ornamentu” (walińska 2003: 122–123).
Zróżnicowanie onomastykonu sielankowego jest zauważalne. Interesują-
ce mnie nazwy topiczne występują w  twórczości poszczególnych twórców 
 6 Początków tej konwencji upatruje się w  literaturze polskiej w  pieśni średniowiecznej, 























w  różnym zakresie i  wymiarze. W  Pieśni świętojańskiej o  Sobótce nazwy te 
praktycznie nie występują, wyjątek stanowi Pieśń XI zawierająca streszcze-
nie mitu o  Prokne, Filomeli i  Tereuszu, jednakże żadne imiona czy nazwy 
geograficzne wywodzące się z  tradycji antycznej nie zostały wyrażone eks-
plicytnie w  samym tekście. Ogromne bogactwo mitologizmów występuje 
natomiast w  Sielankach S. Szymonowica i  Roksolankach S. Zimorowica. Są 
to liczne imiona mitologiczne, na przykład: Wenera (Wenus), Kupidyn, Wul­
kan, Apollo, Pallas Atena. O  wiele więcej i  bardziej zróżnicowanych mian 
mitologicznych odnotowujemy w  Roksolankach, zaliczyć można do nich 
nazwy bóstw i  postaci ludzkich, takie jak: Neptun, Tantal, Galatea, Persefo­
na, Jupiter, Medea, Dedal, Zefir, Amor, Helena (Trojańska), Priam. Zimorowic 
nazwał ponadto śpiewaków swojego cyklu osobliwymi imionami, często 
o  trudnym do ustalenia rodowodzie, na przykład: Amarant, Majoranna, Ko­
ronella, Tymorynna, Lenerula itp. Jest to zabieg właściwy poezji idyllicznej, 
tyle że imiona te nie zostały przejęte z  Antyku – stworzył je sam poeta7. 
Z  mianami śpiewaków kontrastują imiona bohaterów Roksolanek: Maryna, 
Halina, czyli postaci wywodzące się z  ludu. Podobnie swych bohaterów 
nazwali J. Kochanowski i  S. Szymonowic: Dorota, Szymek, Miłko, Baty, Basia, 
Jagienka, Haśka, Paraszka, Pańko, Wonton, Soboń, Symich, Oluchna, Pietru­
cha. Zwłaszcza Sielanki obfitują w  tego typu miana, często zaczerpnięte 
z  folkloru ruskiego.
Interesujące mnie nazwy topiczne w funkcji poetyckiej8 występują w sie-
lankach staropolskich na prawach tradycji antycznej. „Nazwy własne są tu 
sygnałem związków z  określonym gatunkiem literackim i  określoną tradycją 
literacką. Konwencjonalność imion sielankowych widoczna jest już w  litera-
turze rzymskiej: wiele postaci bukolicznych Wergiliusza nosi imiona przejęte 
z  sielanek Teokryta” (kosyl 1991: 184). Kostiumowy wymiar nazw topicznych 
widoczny jest na przykład w kontekstach dotyczących kwestii erotyki. Spójrz-
my na typową egzemplifikację:
Zawsze też Amor twój ode mnie stronił,
póki mię przed nim wstyd wrodzony bronił;
niedługo jednak, jakoś mu doradził,
twój się Kupido z moim wstydem zwadził.
Porwie się Amor do zwyczajnej broni,
wstyd się puklerzem rumianym zasłoni.
 7 Wspomina o  tym C. kosyl (1991), ale także literaturoznawcy, por. ślęk (1984).
 8 C. Kosyl wskazuje także na inne konteksty, w których występują nazwy konwencjonalne 
jako swoisty kostium gatunku. Są to: zderzenie tych nazw z  onimami (głównie toponimami) 






























Lecz gdy ten z  łuku bez przestanku szyje,
a  ten z bojaźni za tarczą się kryje,
w serce mi z  twarzy mój wstyd przelękniony
uciekł, Kupido za nim zajątrzony
wpadszy, tamże go bezbronnego pożył,
sam w sercu sobie gospodę założył.
Od tego czasu zgoła sama swoją
nie jestem ani chcę być, tylko twoją.
A  tak u ciebie abo służebnicą,
abo niechaj już będę niewolnicą.
S. ziMorowiC: Druzylla, ZR9,108–109; podkr. – A.R.
Amor-Kupidyn jako bóg i  uosobienie miłości staje się jednym z  głów-
nych protagonistów przedstawionej sceny, on bowiem stanowi przyczynę 
uczuciowych rozterek, jego zadaniem jest przezwyciężyć wstyd oblubienicy, 
która, na skutek zabiegów bożka, staje się niewolnicą mężczyzny i  miłości. 
Konwencjonalność nazw współbrzmi tutaj z  konwencjonalnością tematyki 
decydującej o wyznacznikach gatunkowych sielanki.
Wikłanie nazw topicznych w  konteksty deskrypcji i  scen erotycznych 
może nabierać nieco innego odcienia na dalszych etapach rozwoju gatun-
ku. W  późnooświeceniowym cyklu sielankowym Wincentego Reklewskiego 
widać już pewną zapowiedź Romantyzmu, choć nie sposób nie zauważyć 
sygnałów konwencjonalności znanych z epok staropolskich, na przykład:
Na oświeconym od Feba wzniesieniu
Hebe napoje rozkoszy podaje
wesołym bogom, w wonnym cedrów cieniu,
skąd się na ziemskie spoglądają kraje.
Kloe nadobna biegnie po nizinie,
Kloe rumianym która licem słynie;
skromny fijołek nie skąpi jej woni,
łąka się śmieje, strumień czysty dzwoni,
ona tam zmierza, gdzie brzegi strumienia
ciemnozielonym liściem dąb zacienia,
gdzie o niej składa zwykle Filon pieśni,
których się uczą i  faunowie leśni.
[…]
Przebiega łąki i  cieniste gaje
Kloe i Echo, wołając: Filonie!
























białym nożętom spoczynku nie daje,
spocznienie – mówi – na kochanka łonie,
wy, oczy, w  jego wdziękach odpoczniecie,
wargi położę na jego warg kwiecie,
wy tylko, piersi, spoczynku nie macie,
ni przy Filonie, ni w samotnej chacie.
Filon, dwadzieścia wiosen go pieściły,
jędrność w ozdobnym szanowana ciele,
nieutrwonione pomnaża w nim siły;
z piękną urodą otrzymał w podzielę
duszę tak piękną, jak jest uśmiech Kloi,
która o  jego tylko miłość stoi.
[…]
Wznak przechyloną Filon Kloe trzyma,
śmiechy pasterza powtarzają gaje.
Kloe się broni, ile szamotania!
Dłoniami ciemne oczy mu zasłania;
on dłonie trzyma, spoczynku nie daje.
Maliny Kloi chwyta w pustym żarcie
i przez koszulki wyciąga przedarcie,
i  lepiej jeszcze wargami dobywa;
Kloe się broni, łaje, śmieje, gniewa.
Zefir, te widząc jagody różane,
na liliowych piersiach wypieszczone,
zdjętą na Kloe zarzuca osłonę;
Filon odsłania pieszczoty kochane,
gdy za cysiami sprężystymi ginie,
które dziurawią koszulki dziewczynie.
Pies poszczekuje na swojego pana,
gniewa się Kloe, a  Filon się śmieje,
z wywróconego mleko cieknie dzbana,
płynie po kwiatach, pod Kloe się leje.
W. reklewski: Walka Kloi z Zefirem, RP10, 84–86; podkr. – A.R.
Owa konwencjonalność onomastykonu tekstu W. Reklewskiego jest dwu-
poziomowa, z  jednej strony odnotowujemy bowiem nazewnictwo topiczne 
związane z  kręgiem kulturowym Antyku (Febus, Hebe, Echo, Zefir), z  drugiej 
zaś – onimy właściwe tradycji gatunku sielankowego, z  których zwłaszcza 
Filon stanowi sygnał intertekstualnego nawiązania do znanego utworu Fran-
ciszka Karpińskiego (Laura i Filon). Można też wskazać rożne tropy estetyczne 































przywołanego we fragmentach tekstu. Zwraca uwagę większa niż w epokach 
wcześniejszych dbałość o  charakterystykę bohaterów oraz tła, na którym 
rozgrywają się sceny z  ich udziałem. Ale też – i  to kieruje uwagę w  stronę 
staropolskich korzeni sielanki – widać ciągłe przywiązanie do kwestii eroty-
ki i  cielesności, sygnalizowane przez dosłowne deskrypcje scen miłosnych, 
ale również konwencjonalną symbolikę związaną z  tą sferą życia człowieka 
(na przykład mleko cieknące z  dzbana). Dzieło Reklewskiego postrzega się 
często w  kategoriach nawrotów do tradycji: „W  swych sielankach, także tych 
najbardziej tradycjonalnych, zdawałoby się – anachronicznych, eksploatują-
cych mit Arkadii i przybierających kostium mitologiczno-antyczny, nie tworzy 
literatury z  literatury. W  każdym razie – nie wyłącznie. Skrajnie odrealniony 
świat tych utworów, świat skondensowanej idylliczności, zamieszkany przez 
wyidealizowane postacie pasterzy, pasterek, nimf, przez łagodne bóstwa 
i  zwierzęta w  otoczeniu współczującej natury, jawi się jako swoista figura 
rzeczywistości alternatywnej, przestrzeń psychicznego azylu” (snoPek 2007: 
11). Sielanki Reklewskiego są uważane za świadectwo powrotu do korzeni 
gatunku waloryzującego wartości ludyczne, umiłowanie życia, co istotne, 
w orbicie czułostkowej twórczości sentymentalnej i preromantycznej. „W tym 
kontekście szczególnie uderza śmiały erotyzm, widoczny nawet w sielankach 
najbardziej konwencjonalnych” (snoPek 2007: 13). Poświadcza to przytoczony 
fragment.
Ciekawym punktem odniesienia dla skonwencjonalizowanego gatunku 
sielanki jest dyskurs ziemiański jako jeden z  wyraźnie wyróżnionych dys-
kursów piśmiennictwa staropolskiego. Wymiar jego skonwencjonalizowania 
jest inny niż w  wypadku gatunku, niemniej można wskazać pewne jego 
wykładniki, gdyż „poezja ziemiańska silnie związana była z życiem i ideologią 
średniej szlachty: wyrażała jej dążenia, obracała się w kręgu jej doświadczeń. 
Brała też udział w  tworzeniu i  propagowaniu ideałów ziemiańskich, wydat-
nie przyczyniając się do umacniania więzów stanowych. Te pozaartystyczne 
funkcje utworów ziemiańskich zaciążyły pod niejednym względem na ich 
poetyckim kształcie. Twórcy posługiwali się często symbolami i  obrazami 
o  utartym już znaczeniu i  sprawdzonej nośności ideologicznej, niechętnie 
natomiast szukali nowych środków wyrazu […]. Zresztą […] materia, którą 
przychodziło im poruszać: prace rolnicze i  życie na wsi – łatwo poddawała 
się mitologizacji; tego rodzaju zabiegi miały już wówczas długą tradycję i po-
eci ziemiańscy mogli się do niej odwoływać” (GruChała, GrzeszCzuk 1988: 59). 
Dyskurs ziemiański pozostaje względem sielanki w  stosunku swoistego po-
dobieństwa, i  tu, i  tu bowiem znaczącą rolę odgrywa przyroda, świat natury. 
Uogólniając i  nieco upraszczając problem, można stwierdzić, że w  wypadku 























idealizowanej, często nierealnej, silnie skonwencjonalizowanej, wręcz spe-
tryfikowanej, dyskurs ziemiański natomiast przedstawia naturę w  sposób 
rzeczywisty, urealniony, jako kontekst szlacheckiej szczęśliwości wyznacza-
jący obszar szczęśliwego życia związanego z  prowadzeniem gospodarstwa, 
poddanego cyklowi przyrody11. Takie wzory życia i  krajobrazu związane były 
z  sytuacją społeczną przełomu wieków XVI i  XVII, kiedy to poezja ziemiań-
ska rozwijała się najbujniej. „Idealny krajobraz życia ziemiańskiego oparty 
jest więc na zasadzie umiaru. Wyrażały się w  tym stabilizacyjne tendencje 
w ruchu szlacheckim, próby stanowego samookreślenia, próby poszukiwania 
takich zasad postępowania, które pozwolą niezależnemu ziemianinowi od-
naleźć w  wiejskiej naturze miejsce ucieczki od rozwijających się konfliktów 
nowożytnej cywilizacji. Stąd w  kształtujących się poglądach na ziemiaństwo 
cnota umiaru staje się fundamentem wzorów osobowych, stąd apoteozy 
umiaru w  gromadzeniu majątku, w  ambicji gromadzenia urzędów, umiaru 
w  stroju i  korzystaniu z  rozkoszy świata, stąd także pochwały umiaru w  do-
ciekaniach ludzkiego rozumu” (hernas 1998: 91–92).
W dyskursie poezji ziemiańskiej nazwy topiczne pełnią określone funkcje, 
spójrzmy na przykłady:
Powracają do domu byki, odwrócone
Ciągnąc za sobą pługi, konie wyprzężone,
Osioł, mieszańce muły, z wolnym karkiem woły
Cieszą się odpoczynkiem, skończywszy mozoły.
Wracają robotnicy pod dachy dymiące,
W swojskie progi wstępują, po jadło gorące
Sięgają, całodziennym wysłużone trudem.
[…]
Lecz nie na długo. Wkrótce przyjdzie koniec nocy.
Kiedy kogut Jutrzenkę swym zuchwałym pianiem
I, niegodziwiec, skrzydeł zbudzi trzepotaniem,
Ona płaszczem różanym włosów się okrywa
I powożąc rydwanem turkoczącym, zrywa
Ze snu rolników.
[…]
Tych zaś, których chorobą zbytek i użycie,
Leczyć syn Eskulapa musiałby samego.
Bo jak inaczej życie człowieka gnuśnego
Zwać niż żeru dla śmierci zachłannej tuczeniem?
Dla niej się chowa, dla niej cieszy się jedzeniem
 11 Oczywiście, nie można zapominać o  wątkach realistycznych obecnych w  niektórych 






























Żarłok, tłusta dla Parek ofiara jedynie.
A gdy ona spełniona, kiedy Styksem płynie,
Pod ogromnym brzemieniem trzeszczy łódź Charona,
Dla złowieszczego wioząc suty łup Plutona:
Sama zbutwiała, dźwiga pożywkę gnicia.
S.F. klonowiC: Zwycięstwo bogów, SPZ12, 154–155; podkr. – A.R.
Żywot pobożny śpiewam, a  ty, Ceres hojna,
Co dary ludziom dajesz, bogini spokojna,
Z której łaski winnice słodkie grona dają
I  z pól rodzajnych zboża swoje zgromadzają
Pracowici oracze, i potu ciężkiego
Nagrodę słuszną biorą do gumna swojego,
Użycz mi, proszę, teraz zwykłej łaski twojej,
Żeby ludzie umieli poznać z pieśni mojej
Jako żyć na swobodzie, w cnocie, w przystojności,
W  lubym pokoju, bez trosk zbytnich, w pobożności.
[…]
Trzymał ją na swym ręku w zimnej skale w cieniu,
Pod jaworem szerokim, przy chłodnym strumieniu
I wziąwszy wdzięczną lutnią, wzruszał słodko brzmiących
Strun i głosu do smacznych snów usypiających.
Cicho jej przy twych strunach, wdzięczna lutni, śpiewał,
Póki zbytnim gorącem Febus nie zagrzewał.
Wspominał jej o  sprawach nadobnej Latony
I  o wielkiej piękności Jowiszowej żony:
Jako córę nadobną wziął Inachusowi
Tenże, której kazała potem Argusowi
Juno strzec stookiemu, gdy się dowiedziała,
Że jej męża ślicznego ona miłowała.
Lecz przecię nie pomogła ani straż tak pilna:
Czego sie nie domyśli miłość nieomylna?
Naprawił wnet Jupiter na sto oczy ony
Muzyka, który wdzięcznie bijąc w złote strony,
Po parze ok usypiał, aż po tym samego
Argusa zepchnął z  skały do morza bystrego,
Gdzie krwią wszystka spłynęła aż do wierzchu góra.
Onego Juno w pawie obróciła pióra
I dziś sie nimi zdobi, gdy zasiądzie ona
Z boginiami na niebie Jowiszowa żona.
























I  to jej jeszcze śpiewał wdzięcznym głosem swoim,
Gdy ją trzymał na ręku nad ciekącym zdrojem:
Jak syn Pryjamów uniósł z  Sparty Tyndarydę,
Jak Demofoon śliczną miłował Filidę,
Jak oszukał przysięgą na jabłku pisaną
Kydippe Akoncyjus do jej rąk podaną
Wtenczas, kiedy w kościele na wyspie szerokiej
Bystrego morza dary Dyjanie wysokiej
I  swoje nabożeństwo zwykłe oddawała;
Jak Ojnone Parysa swego miłowała,
Niż do Lacedemonu po Helenę płynął,
Dla której Troja i  sam nieszczęśliwy zginął.
A. zBylitowski: Żywot szlachcica we wsi, SPZ, 156–165; podkr. – A.R.
Nazwy antycznego kręgu kulturowego stanowią wyraźny punkt odniesie-
nia dla idei zawartych w poezji ziemiańskiej. Idylliczna scena powrotu z pracy 
w  polu opisana przez Sebastiana Klonowica zostaje zderzona z  deskrypcją 
tych, którzy nie hołdują wartościom gospodarskiego życia i  tym samym na-
rażają się na liczne przeciwieństwa losu. Dla przekonywającego opisu boha-
terów negatywnych kontekstem stają się onimy konwencjonalne, które niosą 
z  sobą wyrazistą, utwierdzoną tradycją symbolikę oraz stają się synonimem 
treści ogólnych, uniwersalnych, ponadczasowych. Codzienny trud jako nie-
zaprzeczalna wartość utożsamiana ze światem rodzimym, swojskim stanowi 
kontrast dla gnuśności, zbytków, lenistwa kontekstualizowanego w obrazach 
obcych, abstrakcyjnych, których ramy wyznaczają nazwy topiczne, czyli 
w  pewnym sensie oderwane, bo oznaczające postaci nierzeczywiste. Nieco 
inaczej jest w  wypadku utworu Andrzeja Zbylitowskiego. Tutaj nazwy kon-
wencjonalne występują w  funkcji składników kontekstów uzupełniających 
podstawową wymowę dzieła. Śpiewane przez podmiot liryczny pochwały 
życia zgodnego z  naturą współwystępują ze scenkami i  historiami o  rodo-
wodzie antycznym, te jednak bohater rozpościera przed oczyma oblubienicy 
jako dopełnienie wizji idyllicznego życia wiejskiego. Antyczny świat abstrak-
cyjny symbolizowany przez imiona bogów, herosów i  bohaterów czy nazwy 
miejsc obciążonych znaczącym bagażem tradycji (Sparta, Troja) jest u  Zbyli-
towskiego niejako rzeczywistością równoległą, choć z  pewnością całkowicie 
odmienną od tej – rodzimej, swojskiej – stanowiącej kontekst wymowy 
ideowej utworu.
Nazwy topiczne występują również w dyskursie poezji ziemiańskiej obok 






























Nieutrzymany bowiem afekt taki,
Jak w  Ulissesie do swojej Itaki,
Tak w  Cyceronie do miłego Rzymu,
By też i widzieć tylko wapor dymu.
Natura sama wzbudza te przymioty,
Że każdy kocha ojczyzny swej płoty.
Któż tak zdziczały i kto był tak srogi,
Że mu obmierzły tej to matki progi?
I mnie miłe Gór Świętokrzyskich knieje,
Na których wiecznie list się zielenieje,
A z między inszych wyższa pięknym brakiem,
Zbawiennym Pańskim uczczona jest znakiem.
Tam z dawna starzy osiadszy Sarnowie,
Jako w  hercyńskich borach satyrowie,
By lasy Krzyża Pańskiego nie ćmiły,
Drzewa wycięli koło tej mogiły.
Nie puścił pracej tej Bóg bez zapłaty,
Że tam osiedli nie ruszeni laty,
Ta z nich po dziś dzień ma sąsiad Dąbrowa,
Lub dla dzielnice piszą się z  Kochowa.
Z wyniosłej góry widok jest miluchny
Pojrzeć, jak kręty idzie nurt Dobruchny,
Przy nim dziedzictwa starych Sarnów sztuki,
W których dziedziczą dotąd przez swe wnuki.
W. koChowski: Gniazdo ojczyste, SPZ, 293; podkr. – A.R.
Ulisses powracający do Itaki czy Cyceron – do Rzymu stanowią punkt 
odniesienia dla podmiotu lirycznego (najpewniej samego poety) przywią-
zanego do swoich stron rodzinnych. Idylliczny obraz ojczystych krajobra-
zów współtworzą nazwy różnych kręgów: nazwisko przodków Wespazjana 
Kochowskiego: Sarnowie, nazwy miejscowe związane z  terenami bliskimi 
poecie: oronim Góry Świętokrzyskie, toponimy Dąbrowa, Kochowo, hydronim 
Dobruchna. Swojskość krajobrazu dopełniają nazwy związane z  wiarą chrze-
ścijańską (Krzyż Pański, Bóg). To właśnie pejzaż onimiczny małej ojczyzny 
poety zdaje się dominować, nazwy topiczne zaś są tutaj jedynie dopełnie-
niem, konwencjonalnym tłem stanowiącym egzemplifikację paralelizmu dla 
opisanej jednostkowej sytuacji rzeczywistego bohatera.
*  *  *
Przeprowadzone obserwacje skłaniają do pewnych wniosków uogólnia-
jących. Onomastykony gatunku sielanki i dyskursu poezji ziemiańskiej wyka-
zują pewne podobieństwa. W obu tych obszarach występują nazwy topiczne 
oraz – w różnym stopniu i wymiarze – onimy realistyczne i//lub autentyczne. 
W wypadku sielanki nazwy konwencjonalne pełnią na ogół funkcję poetycką, 
stanowią kontekst opisywanych sytuacji czy kreowanych scen, z których zna-
cząca część dotyczy sfery cielesności i  życia erotycznego człowieka. Dyskurs 
ziemiański natomiast wyzyskuje nazwy topiczne w celach negatywnej aksjo-
logizacji lub czyni je punktem odniesienia, tłem dla głównej idei dyskursu, 
czyli apologii życia zgodnego z  naturą, waloryzującego dodatnio prace go-
spodarskie i  życie na prowincji z  dala od miejskiego zgiełku i  pokus. Nazwy 
realistyczne i  autentyczne (przede wszystkim imiona bohaterów) głównie 
spotkać można w  sielankach, w  których tematyka realistyczna stanowi istot-
ny komponent aspektu semantycznego wzorca tekstowego, pełnią one także 
często funkcję umacniania arkadyjskiej wizji świata właściwej dla gatunku. 
Podobnie jest w  wypadku dyskursu poezji ziemiańskiej, który propaguje 
wizję świata idyllicznego, związanego z rodzimym krajobrazem i wartościami 
życia zgodnego z rytmem przyrody. Uogólniając, można stwierdzić, że różni-
ce między gatunkiem sielanki a poetyckim dyskursem ziemiańskim wynikają 
z  różnego źródła kulturowego. W wypadku tekstów bukolicznych należałoby 
raczej mówić o rodowodzie tradycji Śródziemnomorza nieco zmodyfikowanej 
przez niektórych polskich twórców i  dostosowanej do realiów rodzimych, 
różnogatunkowy dyskurs ziemiański zaś stanowi przykład fenomenu komu-
nikacyjnego silnie związanego z  kontekstem społecznym, wyraźnie nace-
chowanym lokalnie i  odsyłającym do wiodącej w  epokach dawnych pozycji 
stanu szlacheckiego.
Badania warstwy onimicznej tekstu mogą zatem okazać się pomocne 
w  opisie i  interpretacji poziomu tekstu, gatunku i  dyskursu, pomagają bo-
wiem dostrzec punkty wspólne różnych poziomów komunikacji, ale też 
wskazać subtelne różnice między nimi występujące.
Nazwa własna – gatunek – idiolekt
Badania nad idiolektem i  idiostylem mają w  polskiej lingwistyce długą 
tradycję, doczekały się ujęć syntetyzujących1, ale też bardzo licznych opra-
cowań języka poszczególnych twórców2. Tropy analityczne oraz teoretyczne 
inspiracje są tutaj rozmaite i  nie sposób je scharakteryzować w  krótkim 
tekście3. Od pewnego czasu badacze używają terminów „styl indywidualny 
(osobniczy)”, „idiolekt”, „mowa jednostkowa” jako bliskoznacznych (na przy-
kład witosz 2004: 129). Z pewnością można stwierdzić, że w ostatnich latach 
obserwacja idiolektu w  większości przypadków polega na analizie tekstów, 
najczęściej reprezentujących różne gatunki i dyskursy. Wydaje się ponadto, że 
ważne jest ujęcie holistyczne problemu, wynikające między innymi z  przyję-
cia tezy o podmiotowym charakterze idiolektu (witosz 2004) jako kluczowym 
dla tego problemu badawczego. Próby terminologicznej dystynkcji idiolektu 
i  idiostylu mają długą tradycję4, wydaje się jednak, że obecnie – głównie za 
sprawą różnorodności metodologii i metod badawczych – należy je uznać za 
 1 Por. na przykład: Borek 1988; BuGajski, wojCieChowska 1996; GajDa 1988; kita 2010; kozłow-
ska 2009, 2013; kuDra 2006, 2011; MaChniCka 2010.
 2 Z prac wydanych w ostatnich latach warto odnotować tom zbiorowy (Żurek, red., 2011), 
w  którym podjęto problematykę szeroko rozumianego języka osobniczego w  odniesieniu nie 
tylko do twórców literatury pięknej, ale także uczonych, dziennikarzy, duchownych i  innych.
 3 Warto przywołać koncepcję A. Kudry. Autor proponuje (zainspirowany sugestią A. Krup-
skiej-Perek) termin „idiolekstostyl” jako łączący idiolekt z  idiostylem i  pozwalający mówić tak 
o właściwościach osobniczych autora, jak i o  indywidualnych cechach tekstu, który wszak od-
lewa niejako właściwości jednostkowe języka twórcy. Określenie to ponadto zawiera w  sobie 
informację o  nieautonomiczności idiolektu w  sensie abstrakcyjnego tworu, jego jednostko-
wość i  typowość zarazem, a także silny związek języka osobniczego z realizacjami tekstowymi 
(kuDra 2006). Por. też kuDra 2011.
























nierozstrzygalne. Istotna jest ponadto sytuacja samego podmiotu twórcze-
go, jak zauważa Ewa sławkowa: „Ważne jest, aby zajmując się stylistyką, nie 
zapominać o niejednoznaczności, a może komplementarności, czy być może 
wręcz identyczności obu pojęć, w których odradza się we współczesnej myśli 
humanistycznej związek z osobą twórcy.
Temu twórcy brak jest dziś autonomii, a  jego tożsamość, jeśli nie jest 
zagrożona, to na pewno jawi się jako mało stabilna. I  ten fakt ma większe 
znaczenie niż dylematy terminologiczne” (2009: 278).
Warto jednak przywołać podsumowujące uwagi płynące z  przeglądu 
koncepcji badawczych i  ujęć odnoszących się do idiolektu oraz idiostylu. 
Anna Kozłowska tak syntetyzuje problem w odniesieniu do idiolektu:
„Przegląd stanu badań dotyczących idiolektu pozwala uznać, że główne 
czynniki różnicujące rozumienie tego pojęcia to:
I. zakres i dobór materiału, który mogą stanowić:
 – elementy systemu i/lub elementy oraz cechy tekstu;
 – wszystkie cechy charakteryzujące język indywiduum lub tylko zespół 
cech odróżniających (jakością bądź frekwencją) określonego użytkow-
nika języka od innych mówiących;
 – własności uchwytne w danym odcinku czasu lub obecne w całym życiu 
jednostki;
II. przyjęta koncepcja lingwistyczna.
W  literaturze przedmiotu obecne są następujące sposoby rozumienia 
idiolektu:
I. w zależności od doboru i  zakresu materiału:
I.1.  ogół elementów/cech (fonetycznych, morfologicznych, leksykalnych 
i  składniowych, a  także tendencji pragmatycznych i  stylistycznych) 
charakteryzujących język danego mówiącego w  określonym prze-
dziale czasowym;
I.2.  ogół elementów/cech (fonetycznych, morfologicznych, leksykalnych 
i  składniowych, a  także tendencji pragmatycznych i  stylistycznych) 
charakteryzujących język danej jednostki w ciągu całego jej życia;
I.3.  zbiór elementów/cech (głównie leksykalnych i stylistycznych, w znacz-
nie mniejszym stopniu gramatycznych) odróżniających język jednost-
ki od języka (języków) innych mówiących;
I.4.  korpus tekstów jednego nadawcy;
II. w zależności od przyjętej koncepcji lingwistycznej:
II.1.  indywidualny system złożony ze słownictwa i gramatyki, będący jed-




















II.2.  indywidualny system funkcjonalny obejmujący zespół elementów 
uporządkowanych, wewnętrznie powiązanych i służących określone-
mu celowi oraz wiedzę o sposobach ich używania;
II.3.  kompetencja językowo-komunikacyjna jednostki w  obrębie danego 
języka etnicznego;
II.4.  językowy aspekt jednostkowej interpretacji świata” (kozłowska 2013: 
32–33).
Analizując natomiast dokonania w  zakresie dociekań nad idiostylem, ba-
daczka konstatuje:
„Przegląd ujęć idiostylu pozwala dostrzec, że główne czynniki różnicujące 
rozumienie tego pojęcia to:
I. przyjęta koncepcja stylu;
II. siła przekonania o (względnej) jednorodności/braku jednorodności języka 
osobniczego;
III. rola »elementu idiograficznego«.
Kryteria te, krzyżujące się ze sobą, zaowocowały następującymi sposoba-
mi rozumienia idiostylu istniejącymi we współczesnej lingwistyce:
1. zespół obecnych w  tekstach danego autora cech i  elementów indywidu-
alnych;
2. wyraz osobowości mówiącego, pochodna autorskiego sposobu widzenia 
świata;
3. odmiana idiolektu – zespół kompetencji jednostki w  obrębie określone-
go stylu funkcjonalnego, łączący w  sobie zarówno elementy swoiste dla 
danego mówiącego, jak i  te, które dzieli on ze swymi współczesnymi” 
(kozłowska 2013: 47).
Wobec wskazanych ustaleń i ograniczeń (wynikających głównie z wielości 
koncepcji i  metod, krzyżowania się kryteriów, tekstocentryzmu komunikacji 
i  innych) uznaję idiolekt i  idiostyl za terminy bliskoznaczne, będę ich zatem 
używał wymiennie, niemniej w  świetle poczynionych na potrzeby niniejsze-
go studium założeń można uznać termin „idiostyl” za bliższy stylistyce czy 
szerzej – tekstologii (na przykład poszczególnym gatunkom, tekstom, dys-
kursom w  spuściźnie autora), idiolekt zaś – całej twórczości danej jednostki. 
W wypadku korpusu wybranego do badań, jak i – przede wszystkim – osoby 
twórcy, podobna propozycja wydaje się uzasadniona.
Zaznaczyć należy, iż realizacje tekstowe są niezaprzeczalnie koniecznym 
obszarem badania cech osobniczych, niemniej nie można zapominać o  in-
nych poziomach komunikacji. Jednym z nich jest poziom gatunku jako tworu 
kulturowo ustabilizowanego, opisywanego przez pryzmat jego komponen-
tów//aspektów, i  multiplikowanego (aktualizowanego) w  działaniach ko-























obszarem istotnym dla zaproponowanych tu obserwacji. Celem moim jest 
bowiem analiza idiolektu obserwowanego przez filtr gatunku, a  punktami 
na swoistej mapie tekstu aktualizowanego w danej formie generycznej będą 
nazwy własne. Onimiczna sfera języka i  tekstu może służyć, co starałem się 
wykazać w  innym miejscu (rejter 2016), opisowi gatunku. Warto teraz zasta-
nowić się, czy można w kontekście onomastycznym opisywać także idiostyl//
idiolekt.
Materiałem badawczym uczyniłem twórczość Jana Parandowskiego w  jej 
różnych gatunkowych realizacjach. Wśród analizowanych form generycznych 
znalazły się: opowiadanie (cykl Eros na Olimpie), powieść (Niebo w  płomie­
niach), reportaż podróżniczy (Dwie wiosny) oraz esej (Pochwała waz grec­
kich). To, co stanowi bez wątpienia wyróżnik badanego korpusu tekstów 
(i  twórczości pisarza w ogóle), to bogato reprezentowane nazewnictwo z za-
kresu kultury antycznej (grecko-rzymskiej). Fakt ten nie dziwi, wziąwszy pod 
uwagę, że Parandowski był pasjonatem starożytności, z  którą związał swoje 
życie zawodowe zarówno w  zakresie działalności literackiej, jak i  naukowej5. 
Są to nazwy bardzo charakterystyczne w odniesieniu do procesu nominacyj-
nego, który w prototypowym ich użyciu nie występuje, autor tekstu przywo-
łuje bowiem onimy już znane, zakorzenione w  kulturze. Dopiero w  użyciach 
wtórnych, na przykład metaforycznych czy transonimizacyjnych, można mó-
wić o  jakimś akcie nominacji, zarówno w kontekście komunikacji społecznej, 
jak i literackiej6. W swoich rozważaniach posłużę się terminem „nazwy topicz-
ne”, mającym swoją tradycję w  polskich badaniach onomastycznych. Nazwy 
topiczne to onimy związane z  tradycją, głównie mitologiczną, rozumiane 
„jako rezultat alegorycznej defabularyzacji mitów, połączonej ze  stabilizacją 
znaczenia i  porządku aksjologicznego” (sarnowska-GieFinG 2010: 346). Nieco 
inne, szersze pojęcie to „nazwy konwencjonalne”, obejmujące ustabilizowane 
gatunkowo lub na przykład w  obszarze modelu bohatera literackiego czy 
danej odsłony fikcji literackiej (kosyl7 2003). Częściowo jednak zakres tych 
terminów pokrywa się. Nazwy kręgu antycznego pojawiają się na przykład 
między innymi licznie w  piśmiennictwie staropolskim, współtworząc niejako 
jego konwencję (rejter 2016). Na potrzeby niniejszego opracowania nazwy 
szeroko pojętego obszaru starożytnego Śródziemnomorza będę opatrywał 
 5 Jan Parandowski był między innymi pracownikiem Katedry Kultury Antycznej Katolickie-
go Uniwersytetu Lubelskiego.
 6 Typologię funkcji nazw własnych w  odniesieniu do komunikacji społecznej proponuje 
Mariusz rutkowski (2001), a  jego koncepcję adaptuje do opisu literatury fantasy Izabela DoMa-
Ciuk-Czarny (2015).
 7 Czesław kosyl w  innym miejscu (1991) rozumie nazwy konwencjonalne tak, jak zwykło 




















słowem: topiczne, czasami zastępując je bliskoznacznym ekwiwalentem „na-
zwy konwencjonalne”. Z  uwagi na ich powtarzalność w  pismach Parandow-
skiego traktuję je także jako nazwy idiolektalne, zdają się one bowiem 
wyznaczać mapę języka osobniczego badanego twórcy. W dalszych partiach 
rozdziału pragnę przyjrzeć się ich funkcjom w  zależności od gatunku, w  ja-
kim się pojawiają.
Nazwy topiczne stanowią niejako naturalny składnik tekstów podejmu-
jących problematykę antyczną. Tak jest w  wypadku cyklu Eros na Olimpie 
(1923), gdzie interesujący mnie repertuar onimiczny w  oczywisty sposób łą-
czy się z tematyką utworu. Teksty poświęcone szeroko pojętej erotyce świata 
mitologicznego w naturalny sposób bogato reprezentują nazwy własne tego 
obszaru semantycznego. Oto przykłady:
Na najwyższym szczycie Olimpu, skąd wszechwładny majestat Dzeusa spod 
ciemnych brwi spogląda na rozłożoną przed nim tarczę ziemi – zasiadł Eros. 
Pod złotym tronem Chmurozbiórcy wiją się płomienne pioruny z  głuchym 
pomrukiem gromów. […]
Eros! Cztery głoski, w  których zamyka się cały rytm życia, cała ekstaza 
świata. Eros! Tak musiało brzmieć to słowo, które z  prawiecznej Otchłani 
wydobyło harmonijne ciało Kosmosu. Nikt nie wie, skąd pochodzi ten bóg, 
a ci, którzy chcą wiedzieć – błądzą. Jeden tylko stary wieszcz, Hezjod (same 
Muzy otworzyły mu usta), głosił, że Eros jest równie dawny, jak Ziemia 
i  Tartar. I  jeszcze jeden: poeta Ibykos, ten sam, którego żurawie pomściły, 
jasnowidzącymi oczyma dojrzał Erosa, wyłaniającego się z  Chaosu.
J. ParanDowski: Eros na Olimpie, PDw8 II, 11–12; podkr. – A.R.
Miłość bogów przynosi ludziom mniej szczęścia, niż to się powszechnie 
wydaje. Córka ateńskiego chłopa, Ikariosa, Erigona, powiesiła się i  Dio-
nizos przeniósł ją między gwiazdy, gdzie błyszczy jako Panna. W  chwili, 
kiedy umierała, nie była już panną, albowiem spożyła kilka winnych jagód 
z  krzewu, w  którym ukrył się syn Semeli: połykając słodkie owoce, brała 
w  siebie rozkosz i  nasienie boga. Aura, towarzyszka łowów chyżonogiej 
Artemis, za sprawą Afrodyty uległa Dionizosowi, a  urodziwszy bliźnięta, 
oszalała i  ledwo ją oderwano od dzieci, które chciała pożreć. Cudną Beroe, 
córkę Adonisa, zabrał Dionizowi Posejdon i  nasz pan musiał się pocieszyć 
miłością Alfesiboi, do której się zbliżył pod postacią tygrysa. Piękna Nikaja 
póty mu była oporna, póki rzeki, z  której piła, nie zmienił w strugę wina…
J. ParanDowski: Eros na Olimpie, PDw II, 92; podkr. – A.R.
 8 Rozwinięcie skrótu – zob. Źródła na końcu książki. Dalej w tekście po skrócie cyfra rzym-























Przedstawione sceny i historie mitologiczne utrzymane w konwencji pro-
zy artystycznej pozbawione są bezemocjonalnej formy wywodu właściwej 
przekazom naukowym czy popularnonaukowym traktującym o  mitologiach 
starożytnych. Warto przywołać choćby znakomitą Mitologię Greków i Rzymian 
Zygmunta Kubiaka, aby uzmysłowić sobie różnice w  formułowaniu myśli. 
Plastyczne, pełne pasji i  dynamiki, ale również w  pewnym stopniu – patosu, 
obrazy Parandowskiego przywodzą na myśl raczej baśń, której mitologia ze 
swej istoty jest bardzo bliska. Nazwy topiczne, odwołując się do klasycznej 
typologii onomastycznoliterackiej, pełnią tutaj funkcję lokalizacyjną w czasie 
i przestrzeni, ale nade wszystko konstytuują semantyczną tkankę tekstu, sta-
jąc się – za sprawą sygnalizowania głównego tematu utworu – jego niezby-
walnym elementem. Problematyka mitologiczna jest podstawowa dla cyklu 
opowiadań, stąd jej naturalnie uprzywilejowane, nieobciążone dodatkowymi 
atrybutami funkcjonalnymi, miejsce w  utworze. Eros na Olimpie poświadcza 
także ważną dla osobowości pisarza cechę, promieniującą niemal na całą 
twórczość – jego stosunek do Antyku. „W  starożytności także będzie szukał 
Parandowski bujnego rozkwitu sił witalnych. Pociąga go bowiem starożyt-
ność dionizyjska raczej niż apollińska, żywiołowa raczej niż po winckelman-
nowsku zintelektualizowana na zimno, zmysłowa raczej niż tworząca wyra-
finowane systemy pojęciowe” (ProkoP 1974: 483).
W  nieco innych kontekstach pojawiają się nazwy topiczne w  powieści 
Niebo w  płomieniach (1936), uznawanej za najwybitniejsze dzieło literackie 
autora, noszące pewne znamiona autobiografizmu9. „Jego [J. Parandow-
skiego – A.R.] najambitniejszą powieścią jest Niebo w  płomieniach, książka 
o młodzieńczym buncie religijnym, ale zarazem o wychowaniu i szkole. Teofil 
Grodzicki, bohater powieści, dla którego nagle niebo stanęło w płomieniach, 
traktowany jest przez narratora z  sympatią, choć jednocześnie z  góry. Jego 
bunt pokazany jest jako bunt konieczny, ale przejściowy, jako konieczne 
doświadczenie młodości, która wyszumiawszy się wróci do wypróbowanych 
układów światopoglądowych. Narracja powieści prowadzona jest z  miejsca 
położonego wysoko ponad opisywanym światem, z  dystansem i  perspekty-
wą ujawnioną poprzez nieco protekcjonalną ironię, z  jaką prezentowane są 
zjawiska. Humor narratora funkcjonuje jako znak jego wyższości nad bohate-
rami. Ich sprawy, ich problemy są żywe i wywołują sympatię, ale są to sprawy 
i  problemy już generalnie rozstrzygnięte, już załatwione. Bohater musi tylko 
do ich rozwiązania już istniejącego dotrzeć. Nie stwarza sam swego świata, 
 9 Należy jednak zaznaczyć, że autor odżegnywał się od zbyt jednoznacznych porównań 




















ale odkrywa, czy powinien odkryć już istniejący. Jego bunt, mimo całej po-
wagi, jest buntem dziecinnym. […]
Kryzys wiary u  Teofila wynika nie tyle z  nadmiaru młodzieńczych sił wi-
talnych (bujność młodego życia w  zgodzie z  naturą pochwala Parandowski 
niejednokrotnie), ile przeintelektualizowanej tradycji dziewiętnastowieczne-
go scjentyzmu. Niebo w  płomieniach jest bowiem polemiką z  dziewiętna-
stowiecznym racjonalizmem w  imię wartości życia jako potęgi twórczej” 
(ProkoP 1974: 482–483). Mamy zatem w  utworze różne rzeczywistości, re-
prezentujące rozmaite porządki aksjologiczne i  światopoglądowe. Znakiem 
rozpoznawczym każdego z  ideowych światów powieści są nazwy własne 
określonego kręgu kulturowego. Niewątpliwie jednym z  kluczowych po-
rządków jest tradycja kultury antycznej, którą młody bohater jest zafascyno-
wany i  której z  czasem ulega bez reszty. Przywołajmy fragment z  początku 
powieści:
Teofil wrócił do początku i  dopiero teraz zrozumiał słowa: „vi compressa 
Vestalis” i  spłoszył się, jakby wprost w  jego obecności zgwałcono westalkę, 
tak ostro i  jaskrawo rzucił się w  oczy sprężysty zwrot łaciński. Dramat Rei 
Sylwii, Romulusa i  Remusa, zdobyty tak samodzielnie, wzruszył go nie jak 
ustęp z  książki szkolnej, ale jak fakt, który się wykryło, niemal podsłuchało, 
po części złożyło z  niedomówień i  urwanych szeptów. Było to zupełnie 
nowe doświadczenie. A  jeszcze bardziej niespodziany był urok samej pracy, 
cierpliwe wnikanie w  słowa, zawsze wieloznaczne i  jakby śliskie czy gibkie, 
które – zdawało się – już przylegają do myśli, gdy nagle wymykały się i  ja-
kaś część zdania znów zasklepiała się w  twardej skorupie.
J. ParanDowski: Niebo w płomieniach, PDw I, 458; podkr. – A.R.
Młodzieniec odkrywa czar języka klasycznego, jego tajemnicę, wielo-
znaczność, głęboko ukryte sensy, trudno dostępne dla Europejczyka XX 
wieku. Bohaterowie mitologiczni, przywołani z  imienia, stają się dla chłopca 
rzeczywistymi, przeżywa bowiem ich dramat w  bardzo dojmujący i  przeko-
nywający sposób. Źródłem takiego odczuwania jest medium łaciny.
Fascynacja starożytnością będzie się pogłębiać, nabierze nowych barw, 
gdy Teofil zwątpi w  chrześcijańskiego Boga. Towarzyszyć temu będzie nie-
zwykła pasja do Antyku, zwłaszcza greckiego. Profesor Rojek, nauczyciel 
greki, zauważywszy u  Teofila ową pasję, zacznie roztaczać przed gimnazja-
listą uroki minionego świata podczas coraz bogatszych w  treści lekcji, kiedy 
to okowy słówek i  gramatyki rozluźnią się nieco za sprawą opowiadanych 
coraz częściej i  szczegółowiej historii mitologicznych. Poznawana przez mło-
dego Grodzickiego rzeczywistość przybierać będzie coraz realniejsze kształty, 























a  nawet współczesnych, może wręcz paralelnych do świata, w  którym żyje 
gimnazjalista:
Wyprawa Argonautów opowiadała z wielką fantazją spowszedniałą historię 
horyzontu od świtu do nocy, Odyseusz również przedzierzgał się w  słońce 
i  wędrując po Itace w  żebraczych łachmanach symbolizował zimę, a  Pene-
lopa czekała nań w  postaci księżyca, otoczona stu osiemnastu zalotnikami, 
w  których ukrywała się liczba dni zimowych południowego kraju. Teofil 
zaczynał się niecierpliwić, gdy z  każdego mitu wychodziły same słońca 
i księżyce i gdy niebo mitologiczne zmieniło się w nieustanną wystawę ciał 
niebieskich, w  natrętnym i  monotonnym układzie. Jeszcze bardziej doku-
czało, że niektóre postacie nie mogły się zdecydować, czym właściwie chcą 
być. Odyseusz stawał się rywalem Posejdona i  jako bóg morza jednocze-
śnie pływał po nim i sam je przeciw sobie burzył, Achilles zaś, jak kapryśny 
strojniś, przymierzał wciąż nowe kostiumy, raz był bogiem rzeki, to znów 
bogiem światła, wreszcie sięgał po księżyc […].
J. ParanDowski: Niebo w płomieniach, PDw I, 623; podkr. – A.R.
Podobnych passusów pojawia się znacznie więcej. Silnie zindywidualizo-
wany stosunek Teofila do opowieści mitologicznych wyraża się w krytycznym 
i  wyraźnie sprecyzowanym nastawieniem do ich bohaterów. Młodzieniec 
zdaje się niezwykle poważnie podchodzić do postaci fikcyjnych, nazwy włas-
ne stają się tutaj zatem znakiem osób pozornie rzeczywistych, urealnionych 
przez bohatera z  nimi obcującego, bardzo silnie przeżywającego perypetie 
protagonistów starożytnych mitów.
Z czasem onimy antyczne pojawiać się zaczną w wypowiedziach bohate-
ra obok nazw innego porządku kulturowego. Oto przykład:
– Och – rzekł – to jest zagadnienie historyczne, takie samo jak buddyzm lub 
mahometanizm. Już Dupuis powiedział, że Jezus stanie się dla nas nieba-
wem tym, czym Herakles, Ozyrys, Bachus. […]
Duch Święty w  języku aramejskim, którym mówił Jezus, nazywa się Rucha 
i  jest rodzaju żeńskiego. Pojawia się w  postaci gołębicy. Jest to symbol 
bogini-matki, którą czczono od epoki kamiennej. To babilońska Isztar, cha-
naanejska Astarte, irańska Anaitis, grecka Afrodyta…
J. ParanDowski: Niebo w płomieniach, PDw I, 566–568; podkr. – A.R.
Przywołane przez Teofila nazwy rozmaitych porządków kulturowych służą 
wyrażeniu przekonania o uniwersalności religii, co mają potwierdzać teonimy 





















Nazwy topiczne w  powieści Niebo w  płomieniach pełnią przede wszyst-
kim funkcję sygnalizowania określonego porządku kulturowego, współtwo-
rzącego wymiar ideowy utworu, składają się tym samym na komponent 
semantyczny tekstu w  jego aspekcie asocjacyjnym. Ów porządek kulturowy 
kształtuje postawę i system aksjologiczny głównego bohatera. Wraz z rozwo-
jem akcji utworu i  pogłębianiem się antycznych pasji Teofila Grodzickiego 
symbolizują „konkurencyjną” dla chrześcijaństwa formację, którą młody czło-
wiek, poszukując swej drogi i miejsca w świecie, pragnie dogłębnie poznać.
Interesującym w  korpusie badawczym tekstem jest utwór o  cechach 
podróżopisarstwa pt. Dwie wiosny (1923–1924), zaliczany do najbardziej 
reprezentatywnych przykładów dla gatunku reportażu XX wieku10. Dzieło 
powstało w  wyniku podróży do Grecji i Włoch. Miejsca te wywarły na J. Pa-
randowskim ogromne wrażenie, co znalazło wyraz w  tekście. Występujące 
w nim bardzo licznie nazwy topiczne pełnią specyficzną funkcję, którą można 
by określić mianem nostalgicznej. Spójrzmy na przykłady:
Utrwalone w  nieomylnej rzeczywistości marmuru, jawią się po raz wtóry 
osoby naszych snów. Chociaż tłum fryzu przeciąga bezimiennie, umiemy 
każdą postać powitać jej właściwą nazwą. Wszyscy tu11 są: zwycięzcy spod 
Maratonu i Salaminy i ci, co jeszcze wczoraj zawiesili nad ołtarzem olimpij-
skim wieniec oliwny; wśród jeźdźców wyraźnie dostrzegam Alkibiadesa, jak 
ściąga uzdę konia, pochylając piękną głowę nakrytą szerokim kapeluszem 
tesalskim; skupiona gromadka obywateli otoczyła swym kołem jakąś myśl, 
która bije skrzydłami pod ich łagodnym spojrzeniem; w  orszaku dziewic 
kroczą Ifigenie, Elektry i Antygony.
J. ParanDowski: Dwie wiosny, PDw II, 139; podkr. – A.R.
Nad ruinami cerkwi bizantyjskiej kaplica Św. Zachariasza dzwoni południo-
we pozdrowienie anielskie.
W  rozwalonych murach cerkwi błyszczą tu i  owdzie białe odłamy mar-
muru. Chrześcijaństwo budowało się z  pokruszonych kolumn i  pogrucho-
tanych posągów. Między dwoma warstwami cegieł widzę wyraźnie ramię 
z  częścią dłoni – palce ugrzęzły zapewne w  zaprawie mularskiej. W  jednej 
z  tych ścian znaleziono płaskorzeźbę przecudnej roboty, która dziś jest 
chwałą muzeum ateńskiego. Stoją tam obok siebie trzy postacie: Demeter, 
królewicz eleuzyjski Tryptolemos i  Kore. Demeter ma berło w  dłoni i  po-
daje Tryptolemosowi garść kłosów. Kore po przeciwnej stronie młodzieńca 
opiera się na wysokiej pochodni, a  prawicę wyciąga tak, jakby temu, co 
stoi w środku, wkładała wieniec na głowę. Wszystko dzieje się paru gestami 
 10 Fragmenty Dwóch wiosen zostały włączone do antologii pod redakcją Mariusza szCzyGła 
(2014).























w nieporuszonym skupieniu, w świętej ciszy. Dokoła tej trójcy zamknęło się 
na wieczne czasy milczenie wiosennych pól czekających na pierwszy za-
siew. Za chwilę młody Tryptolemos, nagi jak łodyga pszenicy, wyjdzie spod 
błogosławieństwa dwóch bogiń, wzbije się na wozie skrzydlatym i  zacznie 
rozsiewać tę wiązkę kłosów pomiędzy bruzdy świeżej ziemi. Po raz pierwszy 
dokona się tajemnica zaślubin ziarna z glebą. W utęsknieniu szumnej pieśni 
łanów dziewicza ziemia leży w  przygasłej ciszy rodnych żądz u  stóp trzech 
władz boskich.
J. ParanDowski: Dwie wiosny, PDw II, 146–147; podkr. – A.R.
Pociąg staje w  szczerym polu. Na domku stacyjnym widać napis: Mykeny. 
Nikt prócz mnie nie wysiadł. […]
Ruiny Myken, poprzerzucane trzęsieniami ziemi, gospodarką żywiołów 
i  rydlem archeologów, leżą w  nieładzie, w  którym odróżnia się nekropolę 
królewską, pałac i miasto, nikłe jak garść kamieni ciśnięta pod zamek. Pałac 
to tylko fundamenty ledwo odrosłe od ziemi drobnymi ułamkami ścian. 
Dopiero wiersze „Iliady” i „Odysei”, jak zaczarowana lutnia Amfiona, zbie-
rają rozpierzchłe zarysy planu, wznoszą pokruszone mury, rozpinają sufity, 
stawiają słupy, po których ślad został w wydrążonych kamieniach, zamykają 
przemyślne zawory drzwi, których brązowe okucia wytarły śniedzią znaczo-
ne półkole na progu, rozjaśniają układ sal, korytarzy, krużganków. Były to 
dworzyszcza Homerowych bohaterów.
J. ParanDowski: Dwie wiosny, PDw II, 155–157; podkr. – A.R.
Tropy kultury antycznej są dla podróżnika wyznacznikiem odbioru i  po-
znania oglądanych miejsc. Odwiedzając współczesną Grecję, J. Parandowski 
widzi w  niej przede wszystkim, a  właściwie tylko, ślady minionej świetności. 
Erudycja literata12 przywołuje obrazy znane z  lektur, a  jego wyobraźnia oraz 
pasja wskrzeszają starożytnych, nie tylko autentycznych, ale również mi-
tycznych, bohaterów, władców, bogów. Znane postaci i  historie, dotychczas 
martwe, zastygłe na kartach ksiąg i  wykruszonych płaszczyznach reliefów 
 12 O erudycji Jana Parandowskiego pięknie pisze jego syn Piotr: „Od tych początków świa-
domości do dzisiaj mam w sobie wyobrażenie ojca jako człowieka zajętego myślami o dwóch 
światach: realnym, który należy do wszystkich, i drugim, jego własnym i bogatym w tajemnice. 
Ten jego drugi świat nie powstał z  obłoków ani urojeń, lecz z  fundamentu wiedzy pielęgno-
wanej. […]
Ukończył gimnazjum Jana Długosza, gdzie lekcje łaciny i  greki, historia i  filozofia miały 
rangę wysokiej uczelni. […]
Inne normy, inne wymagania. Nauka i  wiedza nie były polem bitwy między rywalami do 
kariery za cenę rezygnacji z pełnego życia. One były życiem pełnym i ponadto powiększonym 
przez swobodę dialogu z wielkimi duchami. […] O tym, jak wielki to był ładunek intelektualny, 
świadczy całe życie ojca. Kierowały nim upodobania, gust i  posłuszeństwo wobec tego, co 




















i  rzeźb, wprowadzone w  naturalną dla swoich czasów scenerię, ożywają, 
choć czasami trzeba je odtworzyć z  fragmentów archeologicznych pozosta-
łości. Autor uświadamia odbiorcy, że to, co można spotkać w  podróży po 
ziemiach, które zrodziły podwaliny kultury śródziemnomorskiej, to nie tylko 
skamieliny, a żywe świadectwa dawnych porządków społecznych, religijnych, 
obyczajowych. Przywołane nazwy własne określające w  większości postaci 
fantastyczne (mitologiczne), a w najlepszym wypadku zagubione w mrokach 
historii tak odległej, że prawie baśniowej, dowodzą aktualności świata, któ-
ry reprezentują, uświadamiają współczesnym ich prastare, ale wciąż żywe 
źródła kulturowe. Antyczne i  mitologiczne teonimy, antroponimy, toponimy, 
ideonimy zostają wplecione w aksjologiczną tkankę tekstu budującego żywe 
obrazy pełne nostalgii, ale także atencji wobec świata, który – jak się okazuje 
pozornie, ale jednak – przeminął. Roztaczane przed oczyma odbiorcy sceny 
są niezwykle sugestywne, pełne plastycznych wizji i  symbolicznych gestów, 
tworzą świat, który z  wyobraźni autora przenika do naszej. Na poziomie 
idiostylu onimy odzwierciedlają system aksjologiczny i  kulturowy twórcy, 
co szczególnie przekonuje, jeśli wziąć pod uwagę, że analizowany tekst nie 
reprezentuje gatunku fikcjonalnego, a  powstał z  osobistych doświadczeń 
autora. Wyraziście sygnalizowana podmiotowość tekstu, ale też jego sensu-
alność, „namacalność”, potwierdzają ponadto słuszność koncepcji stylu jako 
humanistycznej struktury tekstu (GajDa 1983). Wszystko to składa się na wi-
zerunek twórcy, między innymi jego stosunek do czasu. „Pisarz stoi jak gdyby 
na pograniczu dwóch światów, jak Charon przewoźnik pośredniczy między 
tym, co podległe czasowi, i tym, co wyrasta ponad czas. Jest swoistym dawcą 
nieśmiertelności, nobilituje zjawiska, przenosząc je w  sferę bezczasu” (ProkoP 
1974: 479).
Ostatnim gatunkiem, na który chciałbym spojrzeć pod kątem występują-
cych w nim onimów, jest esej. Z bogatej spuścizny J. Parandowskiego w tym 
zakresie wybrałem jeden tekst, jest to Pochwała waz greckich, z którego przy-
toczę kilka fragmentów:
Wazy greckie […] znajdowane przy wszelkich wykopaliskach, spychano 
najpierw po kątach muzeów, potem wyznaczano im coraz zaszczytniejsze 
miejsce, aż w  końcu stały się przedmiotem uczonych badań, pięknych pu-
blikacji, zachwytu i pasji kolekcjonerskiej. […]
W starożytności nie okazywano im takiego szacunku: były to po prostu 
zwyczajne garnki. Chwalono czasem ich kształt udatny, ale nie zajmowano 
się ich ornamentyką, która w oczach ówczesnych artystów i znawców sztuki 
uchodziła za miernotę. W świecie greckim, jak się zdaje, nie było zbieraczy 
waz. Zjawili się oni dopiero w  Rzymie, skąd zamawiano całe serwisy ma-























który już w  drugim tysiącleciu przed Chr. był wrażliwy na piękno naczyń 
kreteńskich. […] Gdybyśmy nie posiadali waz, wszystkie marmury i  brązy, 
wszystkie świątynie, wszystkie utwory literatury greckiej nie zastąpiłyby 
ich uroczej gawędy. Bez nich nie znalibyśmy wielu mitów, wielu sekretów 
Olimpu ani wnętrza domu czy szkoły, ani warsztatów rzemieślniczych, ani 
palestr, ani ulic, ani studni publicznych.
Bez nich nie znalibyśmy kobiety greckiej. Panuje ona tu wszechwład-
nie. Widzimy, jak wstaje rano, jak schodzi do kąpieli, trzymając w  jednej 
ręce zwinięty chiton, a  w  drugiej buciki, jak stroi się przed lustrem, przy 
stoliku pełnym puszek z  pachnidłami i  szminką, jak leży przy uczcie, pijąc 
wino z  płaskiej czaszy, jak zbiera kwiaty, sadzi „ogródki Adonisa”, plotkuje 
z  sąsiadkami przed domem, jak wreszcie oddaje się miłości, z  dobrą wiarą 
i bez odrobiny wstydu. […]
Garncarze greccy pięknie zasłużyli się swojej ojczyźnie. Przekazali 
o  niej opowieść najdokładniejszą, najbardziej powabną, jaką można so-
bie wyobrazić. Wyręczyli w  tym literaturę, która dążyła tylko do wielkich, 
monumentalnych kształtów, z  pominięciem tzw. pospolitych szczegółów. 
Swym cudnym pędzelkiem stworzyli to, czego świat antyczny nie posiadał: 
powieść obyczajową. […] Malarstwo greckie oparte o  legendarne imiona: 
Polignota, Apellesa, Dzeuksisa, Timomachosa, przepadło doszczętnie; nie 
posiadamy z  obrazów mistrzów nawet wiarygodnych kopii. Czym ono jed-
nak mogło być, dają świadectwo te skromne roboty rzemieślnicze.
J. ParanDowski: Pochwała waz greckich, PDw III, 190–193; podkr. – A.R.
Tekst eseju rozpina się pomiędzy dwoma konwencjami stylistycznymi: 
relacją faktograficzną (dzieje waz) oraz nacechowanymi podmiotowo ko-
mentarzem lub generalizacją (rola waz w procesie poznania dawnej kultury). 
Zarówno warstwa onimiczna tekstu, jak i  formy pochodzące od propriów 
(przymiotniki: grecki, kreteński) zdają się pełnić funkcję głównie dokumenta-
cyjną, odwołując się do terminologii tradycyjnej onomastyki literackiej, moż-
na by mówić tutaj o funkcji lokalizującej w czasie i przestrzeni. Nazwy własne 
oraz pochodzące od nich apelatywa sąsiadują z leksyką wartościującą, często 
sygnalizującą osobisty stosunek autora do opisywanej problematyki. Nadaw-
ca wchodzi w  rolę mistrza, tłumaczy i  przybliża bowiem odbiorcy wycinek 
świata, który jako fachowiec zna lepiej – nazwy własne zatem w  pewnym 
sensie wpływają na kształt pragmatyczny komunikatu. Zwraca ponadto 
uwagę erudycja, właściwa dla gatunku eseju, ale też – po raz kolejny – pasja 
autora dotycząca starożytności oraz jego przekonanie, wyrażone pośrednio, 
że współczesność bez znajomości antyku byłaby niezwykle zubożona, pozba-
wiona swoich korzeni.
*  *  *
Przedstawiona w  niniejszym studium próba opisu nazw własnych ze 
względu na ich relacje do idiolektu//idiostylu i  gatunku pozwala sformuło-
wać kilka uwag podsumowujących.
1. Nazwy topiczne (dotyczące Antyku) można uznać za nazwy idiolektalne//
idiostylowe, właściwe dla znaczącej części twórczości J. Parandowskiego, 
niezwykłego erudyty i  pisarza zafascynowanego starożytnością, pojawiają 
się bowiem w dużym stopniu w piśmiennictwie tego autora. Nazwy włas-
ne odzwierciedlają przede wszystkim cechy osobnicze twórcy, dopiero na 
drugim planie należałoby umieścić uwarunkowania tekstowe i gatunkowe. 
Wiązać to można z  wyraźnym ładunkiem autobiograficznym twórczości 
J. Parandowskiego, jej wyrazistym podmiotowym nacechowaniem.
2. Repertuar onimiczny, choć podobny, może jednak pełnić rozmaite funk-
cje, w  zależności od gatunku, jaki reprezentuje analizowany tekst. Nazwy 
mogą odnosić się przede wszystkim do tematyki dzieła, stanowią wówczas 
podstawowy komponent jego tkanki semantycznej – tak jest w  wypadku 
badanych opowiadań oraz eseju, ale też bywają nośnikiem asocjacji kul-
turowych konstytuujących dany porządek aksjologiczny (powieść) czy wy-
razem nostalgii za minionym porządkiem świata (reportaż podróżniczy).
3. Zwraca uwagę znaczące nacechowanie podmiotowe analizowanych tek-
stów, w których osobowość twórcy zaznacza się bardzo wyraźnie. Widać to 
szczególnie w utworach niefikcjonalnych, w których z pasją oddany obraz 
świata starożytnego pozbawiony jest pierwiastka fabularnego zmyślenia.
4. Warto podkreślić, że te spostrzeżenia należałoby traktować raczej jako 
pewne tendencje ogólne, a  nie bezwarunkowe prawa, dopiero bowiem 
analiza całej twórczości J. Parandowskiego, a także innych twórców, dałaby 
pełną odpowiedź na pytanie o  relacje łączące onomastykon z  gatunkiem 
i  idiolektem//idiostylem.
5. Związki płaszczyzny onimicznej tekstu z  innymi obszarami współtworzą-
cymi komunikat są niezaprzeczalne (sarnowska-GieFinG 2003a; rejter 2016), 
problematyka ta jednak wymaga dalszych, pogłębionych i  zróżnicowa-
nych, badań.

Ekspresywny wymiar apelatywnych i proprialnych 
compositów nazywających osoby 
w historii polszczyzny
Złożenie (compositum) w  polskiej lingwistyce bywa pojmowane naj-
częściej jako derywat powstały od dwu podstaw słowotwórczych, „w  któ-
rym obok dwóch tematów leksykalnych, stanowiących podstawę słowo-
twórczą  […], można wyróżnić formant słowotwórczy, nadający połączeniu 
tych elementów charakter pojedynczego leksemu” (laskowski 1992b: 404). 
Upraszczając nieco problem, można stwierdzić, że jest to rozumienie węższe, 
ponieważ szersze włącza w  obręb złożeń także zrosty, a  nawet zestawienia 
(laskowski 1992a: 382). Wszystkie te odmianki łączenia z  sobą podlegają sło-
wotwórczemu procesowi kompozycji, która bywa także terminem używanym 
celem precyzyjnego określenia złożenia jako typu derywatu zdefiniowanego 
powyżej (DłuGosz-kurCzaBowa, DuBisz 2001: 378). Ze względu na specyficz-
ną strukturę zrostów i  zestawień, które mają inne wykładniki derywacji, 
a  w  wypadku zestawień ze względu na podstawowy dla nich czynnik natu-
ry syntaktycznej1, w  niniejszym rozdziale ograniczę się jedynie do złożenia 
pojmowanego w  węższym sensie. Ponadto obserwacją zostaną objęte tylko 
rzeczowniki.
Słowotwórcze struktury złożone nie należą może w  polszczyźnie – 
i  w  ogóle w  językach słowiańskich – do częstych, ustępują bowiem dery-
watom prostym zarówno pod względem liczebności, jak i  obfitości środków 
formalnych (interfiksów), niemniej zwraca uwagę ich bogactwo semantyczne 
i  stylistyczne (hanDke 1976). Na tle apelatywnego zasobu leksykalnego pol-
szczyzny nieco większą frekwencją odznaczają się złożenia antroponimiczne 
(rosPonD 2000: 122). Należy przypuszczać, że zasób ten uzupełniają także 
 1 Uczeni także złożenia w  węższym sensie zaliczają do derywatów, które powstały w  wy-
niku działania środków bliskich składni (Dokulil 1979: 24), a już na pewno zauważają kluczową 























inne nazwy własne, zwłaszcza toponimy. Najstarsze polskie złożenia pocho-
dzą z  języka prasłowiańskiego, niektóre z  nich przetrwały do dziś (*med­
vedъ > niedźwiedź, *zъlodějь > złodziej), inne zaś żywotne były w  epokach 
historycznych rozwoju polszczyzny (na przykład *liceměrъ > stp. licemiernik 
‘obłudnik’, *jakokoli > stp. jakokoli). Historycy języka zauważają znaczącą 
rolę formacji złożonych, widzą w  nich, z  jednej strony, wynik oddziaływania 
tendencji do wyrazistości (precyzja semantyczna wynikająca z  podwójnej 
podstawy słowotwórczej), z drugiej natomiast – tendencję do ekonomiczno-
ści (zastępowanie struktur syntaktycznych) (DłuGosz-kurCzaBowa, DuBisz 2001: 
381–382). U  podłoża procesu kompozycji leży wiele czynników: znaczenie, 
fleksja, szyk, akcent, pisownia (hanDke 1976: 86–95), przy czym niewątpliwy 
pozostaje fakt, że composita są scalonymi strukturami składniowymi, a  pro-
ces ich interpretacji biegnie od tekstu do leksemu.
Zasób słownikowy złożeń zmieniał się w  polszczyźnie wraz z  upływem 
czasu, niektóre wyrazy odnotowane w  staropolszczyźnie, współcześnie – 
głównie na skutek leksykalizacji – nie są odczuwane jako composita (na 
przykład wspomniany złodziej czy błogosławić, miłosierdzie). Licznych przy-
kładów na to zjawisko dostarczają prace Krystyny kleszCzowej (red., 1996: 
357–370, 1998: passim). Poza tym wiele wyrazów wyszło z  użycia, ale po-
jawiły się również nowe. Badacze najnowszej polszczyzny zgodnie twierdzą, 
że żyjemy w  czasach niebywałej ekspansji złożeń2, określając nierzadko 
ten typ derywacji jako właściwy, symboliczny wręcz dla najnowszego ję-
zyka polskiego (np. jaDaCka 2001; oChMann 2004; waszakowa 2005). Temu 
stwierdzeniu towarzyszą niejednokrotnie uwagi o  charakterze normatyw-
nym, w  których pojawiają się elementy negatywnej oceny zjawiska eks-
pansji prostych, automatycznych technik derywacyjnych, w  tym kompozycji, 
świadczących, zdaniem uczonych, o  upraszczaniu procesu nominacji, co 
miałoby stanowić kolejny dowód obniżania się standardu polszczyzny, jej 
upotocznienia, nadmiernej otwartości na wpływy obce, niedbałości języ-
kowej itp. (jaDaCka 2001: 156). Jest to, jak wskazałem wyżej, sprzeczne 
z  interpretacją historycznojęzykową. Ponadto warto nadmienić, że udział 
struktur złożonych jest różny w  zależności od (makro)pola semantycznego 
– w  wypadku ekspresywnych nazw osób nie jest to zbyt licznie reprezento-
 2 Zalicza się tutaj także najnowsze złożenia, zwane czasami quasi-złożeniami derywowane 
za pomocą elementów o niejasnym statusie: leksemów?, prefiksów?, prefiksoidów?, takich jak: 
ekstra, super, hiper, cyber, euro, ero, porno, eko itd. Szerzej na temat statusu morfologicznego 
podobnych derywatów por.: GrzeGorCzykowa, Puzynina 1998: 464–468; oChMann 2002. Jest to 
zresztą zjawisko świadczące o  internacjonalizacji najnowszej leksyki derywowanej (waszakowa 
2005). Tego typu derywaty tworzą serie i  dlatego w  tak znaczący sposób powiększają zasób 
































wana technika tworzenia leksemów. Będzie o  tym mowa jeszcze w  dalszych 
partiach niniejszego rozdziału. Należy sądzić, że problem nabierze innego 
wymiaru, gdy spojrzy się nań niejako z  lotu ptaka, skupiając się na wybra-
nym wycinku leksykalnym. A  wycinkiem owym będą nazwy osób (zarówno 
apelatywa, jak i  nazwy własne) motywowane ekspresywnie.
Łączne rozpatrywanie złożeń apelatywnych i  proprialnych nazywających 
osoby przysparza pewnych trudności, ponieważ onomaści nie są zgodni co 
do przyjmowanych założeń metodologicznych przy zakreślaniu pola badaw-
czego antroponimów o  strukturze kompozycyjnej. W  pracach onomastycz-
nych różnice polegają na oddzielaniu compositów antroponimicznych sensu 
stricto od transponowanych na płaszczyznę proprialną apelatywów złożo-
nych (stanowisko pierwsze) bądź na łącznym rozpatrywaniu obu typów jako 
antroponimów (stanowisko drugie)3. Należy sądzić, że dla problemu obrane-
go za przedmiot niniejszego rozdziału fortunne okaże się stanowisko drugie. 
Motywacji tego założenia należy upatrywać w  istocie wybranego obszaru 
antroponimów złożonych, jaką jest ekspresywna motywacja procesu nomi-
nacji jako wspólna dla nazw apelatywnych i proprialnych. Problem onimizacji 
i  transonimizacji wydaje się drugoplanowy. Podstawową zaś różnicą między 
apelatywami i propriami nazywającymi osoby jest inny stopień i  rodzaj usta-
bilizowania każdej z  tych odmian nazw: pierwsza może być okazjonalna, 
o  dopuszczalnym różnym zasięgu użycia, druga natomiast jest stała i  posia-
da znaczenie referencyjne. O  odmienności obu typów nazw osób stanowi 
również możliwość występowania apelatywów w funkcji predykatywnej oraz 
braku tej możliwości w  wypadku antroponimów, które przyjmują pozycję 
argumentu (Cieślikowa 1990: 212).
Powszechnie przyjmuje się, że nazwisko polskie wykształciło się na 
przestrzeni wieków z  innych określeń osobowych występujących po imie-
niu. Proces ten był długotrwały (XVI–XIX wiek) i  uzależniony od szeregu 
czynników, między innymi statusu społecznego (najwcześniej ustabilizowało 
się nazwisko szlacheckie, następnie mieszczańskie, a  na końcu chłopskie). 
Nie ulega wątpliwości, że już w  staropolszczyźnie funkcjonowały antropo-
nimy (swoiste protonazwiska) odapelatywne (Cieślikowa 1990), a  ich związek 
z  polszczyzną potoczną, silnie motywowaną ekspresywnie wydaje się oczy-
wisty. Odnosi się to zresztą także do odleglejszych czasów, bo aż do wspól-
noty prasłowiańskiej (Cieślikowa 1997), a  dotyczy między innymi apelatywów 
antroponimicznych, czyli takiego typu apelatywu, „który po przejściu do 
kategorii nazw własnych funkcjonuje jako nazwa osobowa, nie przyjmując 
























dodatkowego formantu onimicznego” (ryMut 1987: 319). Aleksandra Cieśli-
kowa pisze: „Zróżnicowanie imion i  apelatywów, w  tym przezwisk odapela-
tywnych, sięgało też głębiej. Różnicował je tryb zdań będących podstawą 
nominacji. Zamiast pragnę, chcę, aby był, lub może niech będzie pojawia 
się oznajmujące jest taki. W  imionach występował tryb woluntarny (woli-
tywny), w  przezwiskach asertoryczny, orzekanie o  cesze, które stawało się 
często podstawą nominacji. Można zadać pytanie, czy nominację poprze-
dzały elementy opisu? Jak stwierdza B. Witosz […], duże są podobieństwa 
między aktem opisu a  aktem charakteryzowania i  między nazywaniem 
a  charakteryzowaniem. A  więc w  zasobie przezwisk pojawia ły  się wyrazy 
ze słownictwa konkretnego należącego do potocznej warstwy języka, któ-
re realistycznie lub metaforycznie charakteryzowały nazywanego” (2000: 
84–85). Dla nas interesujące są tylko genetyczne przezwiska i  ewentualnie 
przydomki (z  których częściowo wykształciły się późniejsze nazwiska) jako 
typ antroponimu często motywowany ekspresywnie, choć oczywiście nale-
ży dopuścić także inne podstawy nominacji. Podstawa nominacyjna staro-
polskich imion złożonych natomiast jest – jak wskazano w  przywołanym 
cytacie – zgoła inna (por. też: MaleC 1971, 1974). Analiza nazwisk złożonych 
bywa, ze względu na ich silną stabilizację, utrudniona i  sprowadzałaby się 
do dociekań o  charakterze etymologicznym.
Propozycja zawarta w  niniejszym tekście dotyczy między innymi za-
stosowania pojęcia modelu nominacyjnego wykorzystanego w  analizach 
słownictwa pospolitego nazywającego osoby (rejter 2006: 156–161) do 
paralelnych badań z  zakresu onomastyki. Przez model nominacyjny ro-
zumie się zespół czynników natury formalnej i  semantycznej, manifestują-
cych się w  strukturze leksemu oraz jego znaczeniu, a  odzwierciedlających 
podstawy kognitywne, kulturowe i  społeczne danej nazwy (rejter 2008: 
90). Pole obserwacji zawężone zostało do nominacji ekspresywnej, a  dla 
porządku warto dodać, że przez ekspresję rozumiemy proces uzewnętrz-
niania osobowości nadawcy, przez ekspresywność – cechę znaku będącą 
skutkiem procesu ekspresji, przez emocjonalność zaś – uczuciowy stosunek 
nadawcy do rzeczywistości pozajęzykowej, wyrażony za pomocą środków 
językowych (GraBias 1981: 22). Za Teresą Smółkową przyjmuję, że nominacja 
ekspresywna stanowi specyficzny typ aktu nazywania, oparty na seman-
tycznym komponencie emocjonalnym: „w  znaczeniu leksykalnym można 
wyróżnić dwie, całkowicie różne strefy: semantyczną (I) obejmującą wyłącz-
nie komponenty intelektualne oraz ekspresywną (II) obejmującą składniki 
wyrażające emocje i  te wyrażające ekspresję stylistyczną […]” (sMółkowa 
1989: 39–40). Badaczka włącza jeszcze komponent (III) obejmujący składniki 
































miar znaku językowego pojmowany w  węższym znaczeniu – jako składniki 
znaczenia niosące informacje o  emocjach nadawcy, a  nie w  szerszym – jako 
informacje o  stylistycznych cechach ekspresywnych znaków językowych 
(sMółkowa 1989: 36). Uogólniając: przyjmuje się odmienność nominacyjną 
znaków nacechowanych emocjonalnie, ekspresywność uznaje się za jedną 
z  podstawowych, definicyjnych, cech potocznej odmiany języka, za ważną 
podstawę ekspresywnej nominacji uważa się ocenę (wartościowanie) ele-
mentu rzeczywistości językowej poddanego aktowi nazywania (szerzej na 
ten temat por. rejter 2006: 43–71).
Materiałem stosownym do łącznej obserwacji są w  moich dociekaniach 
zarówno antroponimiczne przezwiska i  przydomki złożone, jak i  przezwiska 
apelatywne. Na różnice, ale i  punkty wspólne obu typów nazw zwraca uwa-
gę Aleksandra Cieślikowa: „Pierwszy termin [przezwisko okazjonalne4 – A.R.], 
jak nazwa wskazuje, wynika z  okazji, przezwisko jest chwilowe, ulotne, służy 
wyrażeniu emocji przez wysunięcie na pierwsze miejsce cechy, którą można 
sprowadzić do rejestru przymiotników, a  tymi samymi przezwiskami można 
obdarzyć różne osoby (np. baran, cielę, encyklopedia, mrówa). Tak zwane 
przezwiska okazjonalne funkcjonują w  płaszczyźnie apelatywnej i  o  tyle na-
leży rozważać je w  onomastyce, o  ile mechanizm stylistyczno-semantyczny 
i psycholingwistyczny ich powstania jest taki sam jak w antroponimach prze-
zwiskowych […]. Główna zatem różnica między przezwiskami z  płaszczyzny 
apelatywnej a antroponimicznej polega na niestałym związku w płaszczyźnie 
pierwszej a  względnie stałym w  antroponimii: osoba-nazwa zaakceptowa-
nym przez osobę, kilka osób, mniejszą lub większą grupę, np. społeczność 
wiejską. Stabilność powoduje więc funkcję identyfikacyjną, mimo tkwiącej 
u genezy funkcji ekspresywnej” (1998: 72). Należy założyć, iż prócz przezwisk 
– zarówno stałych, jak i  okazjonalnych, powinno się włączyć do analiz także 
pozostałe apelatywne nazwy osób o  ekspresywnej podstawie nominacyjnej. 
Nazywamy je ekspresywnymi apelatywnymi nazwami osób, a  rozumiemy 
jako „nazwy (określenia) człowieka motywowane chęcią manifestacji emo-
cji ze strony nadawcy, zawierające opartą na potocznym sposobie kon-
ceptualizacji rzeczywistości charakterystykę obiektu nazywanego oraz jego 
ocenę” (rejter 2006: 9). Są to leksemy o  dość zróżnicowanym charakterze, 
ponieważ znajdują się wśród nich jednostki mocno ustabilizowane w  języku 
(np.: chwalipięta, mąciwoda, pasibrzuch, włóczykij), jak i  okazjonalizmy czy 
indywidualizmy, a  także wyrazy występujące tylko w  polszczyźnie wieków 
minionych (np.: kaziwstyd ‘mężczyzna oddający się prostytucji’, łapiposag 
























‘łowca posagów’, przekęsitytel ‘osoba dumna, zarozumiała’, samcołożnik ‘ho-
moseksualista’), których interpretacja bez znajomości historycznej leksyki 
i//lub dawnych realiów kulturowo-społecznych jest nierzadko utrudniona. 
Aby jednak ujednolicić materiał, zdecydowałem się uwzględnić leksykę od-
notowaną w  słownikach, które także zawierają materiał o  różnym stopniu 
stabilizacji (rejter 2006). Warto również odnotować, że w badanym materiale 
historycznym (od Średniowiecza do połowy XX wieku) wśród ekspresywnych 
apelatywnych nazw osób composita stanowią 12% (rejter 2006: 147), nato-
miast w  leksyce najnowszej (od 2. połowy XX wieku do początku XXI wieku) 
reprezentującej to makropole semantyczne złożenia to tylko 6% wszystkich 
nazw (rejter 2006: 169).
Uogólniając, można stwierdzić, że wszystkie wymienione powyżej typy 
nazw łączy fakt wspólnych podstaw nominacyjnych (ekspresywność), po-
dobna struktura słowotwórcza (compositum) oraz to, że każda z  nich jest 
określeniem człowieka. Należy zatem przypuszczać, że wykładniki modelu 
nominacyjnego będą podobne. O miejscach wspólnych nominacji apelatyw-
nej i  antroponimicznej świadczą badania onomastów (na przykład Cieślikowa 
1991). Ważne jest, aby zastanowić się, co zyskujemy, poddając obserwacji 
apelatywne i proprialne złożenia nazywające osoby oraz jakie problemy war-
to rozpatrywać? Przede wszystkim warto zwrócić uwagę na miejsca wspólne 
i  różnice dotyczące nominacji oraz szeroko pojętego kontekstu funkcjono-
wania nazw. Część z tych zagadnień można poddać obserwacji już na etapie 
analizy wspomnianego wcześniej modelu nominacyjnego. Na model nomi-
nacyjny apelatywnego słownictwa ekspresywnego dotyczącego osób składa 
się pięć faz5:
II  (I)  wybór cechy – najczęściej na podstawie wyznaczników percepcji po-
tocznej6 (harmonii, wspólnotowości, stosowności);
I  (II)  „aksjologizacja cechy” (deprecjacja lub nobilitacja);
  (III)  operacja poznawcza – z  uwzględnieniem aspektów właściwych percep-
cji potocznej (symilatywności, sensualizmu, empiryzmu, addytywności, 
ewentualnie innych);
 5 Warto w  tym miejscu wspomnieć o  ciekawej propozycji A. Cieślikowej dotyczącej od-
tworzenia etapów kreacji przezwisk. Autorka skupiła się przede wszystkim na problematyce 
aktu komunikacyjnego związanego z  tworzeniem przez X-a  (kreatora przezwiska) nazwy 
odnoszącej się do Y-a  (przezwanego) oraz z odbiorem nazwy przez Z-a  (uczestnika aktu prze-
zwania, odbiorcę) (Cieślikowa 1991: 113–114). Pewne elementy są podobne, jednak uczona 
skoncentrowała się głównie na akcie komunikacyjnym (co zrozumiałe w  wypadku antroponi-
mów), na nieco dalszym planie pozostawiając aspekt semantyczny.
 6 Na temat kategorii potoczności, między innymi potocznej percepcji świata por. na przy-
































(IV)  etap 1 tworzenia konkretnej nazwy (przeniesienie i//lub hiperbolizacja);
I(V)  etap 2 tworzenia konkretnej nazwy (zastosowanie środka manifestacji 
emocji: reifikacja, zoomorfizacja, asocjacje ze światem przyrody nieoży-
wionej, odwołania do innych niż potoczny systemów aksjologicznych + 
wybór środka formalnego tworzącego nazwę) (rejter 2006: 1587).
Jako przykład rozpatrzmy dowolnie wybrane ekspresywne apelatywne 
nazwy osób o  strukturze złożenia, jedna o  formie skondensowanego opisu, 
druga – w  większym stopniu waloryzująca aspekt metaforyczny nazwy. Za 
pierwszy przykład niech posłuży leksem pędzikrówka (SXVI8) ‘złodziej bydła’. 
Etapy procesu nominacji przebiegały najprawdopodobniej w  następujący 
sposób:
(I) wybór cechy: ‘kradzież (tu: bydła) to czynność wymierzona przeciwko mnie’ 
(opozycja swój – obcy, a  więc zaprzeczenie zasad wspólnotowości, stosow-
ności i harmonii) → (II) aksjologizacja: deprecjacja → (III) operacja poznawcza 
(z  uwzględnieniem aspektu symilatywności i  empiryzmu): ten, kto kradnie 
mi bydło, uprowadza mi je (pędzi), jest to jego cecha symboliczna, przez nią 
go percypuję → (IV) etap 1 tworzenia nazwy: kradzież bydła to pędzenie go, 
a  zatem osoba dokonująca tego czynu jest bezpośrednio, dosłownie przez 
pryzmat tegoż czynu nazywana (opisywana) na zasadzie przeniesienia → 
(V) etap 2 tworzenia nazwy: piętnowana czynność wyrażona jest bezpośred-
nio w  nazwie wykonawcy czynności; wybór środków systemowych: czasow-
nik pędzić + rzeczownik krowa + formanty słowotwórcze: interfiks -i- oraz 
sufiks -ka (tu o wartości deprecjonującej) = compositum pędzikrówka.
Kolejny przykład to leksem rękotarżca (SStp) ‘osoba rozrzutna’. Można by 
również odtworzyć fazy procesu nominacyjnego tej nazwy:
(I) wybór cechy: ‘rozrzutność to cecha przecząca rozsądkowi (a  więc stosow-
ności i harmonii) → (II) aksjologizacja: deprecjacja → (III) operacja poznawcza 
(z  uwzględnieniem aspektu symilatywności i  sensualizmu): osoba rozrzutna 
to taka, która ciągle wydaje pieniądze → (IV) etap 1 tworzenia nazwy (na za-
sadzie przeniesienia): wydawanie pieniędzy łączy się z używaniem ręki → (V) 
etap 2 tworzenia nazwy: osoba rozrzutna to taka, która targa ‘rzuca, szarpie’ 
ręką (zastosowanie środka emocji w postaci reifikacji; zabieg metonimii); wy-
bór środków systemowych: czasownik targać + rzeczownik ręka + formanty 
słowotwórcze: interfiks -o- oraz sufiks -ca = compositum rękotarżca.
Należy sądzić, że podobną operację można by przeprowadzić na na-
zwach proprialnych o różnym stopniu stabilizacji, czyli zarówno przezwiskach 
stałych, jak i okazjonalnych, a chcąc poszerzyć pole obserwacji o analizę ety-
 7 Szerzej na ten temat por. rejter 2006: 156–161; 2008.























mologiczną – również na nazwiskach o strukturze złożonej, por. na przykład: 
znane nazwiska współczesne Burzywoda, Mielimąka, czy też antroponimy 
staropolskie w funkcji przezwisk: Aćdabog, Babierad, Domaciepło, Domamilcz, 
Długosiąż, Długowłos, Jutroprecz, Kazirola, Małodobry, Starybrat, Twardostoj 
(Cieślikowa 2000: 83–84) i wiele innych. Oczywiście, należy sobie zdawać spra-
wę z trudności przeprowadzenia podobnych analiz, ponieważ wymagają one 
znajomości gramatyki i  leksyki historycznej (nierzadko średniowiecznej), jak 
również realiów ówczesnego świata, wykładników dawnej kultury. Konieczne 
jest zatem przyjęcie pewnego marginesu błędu wynikającego z  hipotetycz-
nego nierzadko charakteru tego typu dociekań. Przykładowo zanalizujmy 
model nominacyjny jednego z powyższych staropolskich przezwisk – Doma-
milcz, wskazując jednocześnie różne możliwości interpretacji.
Wariant A:
(I) wybór cechy: spokojny charakter, ugodowość względem najbliższych to 
cecha pożądana, zgodna z  zasadami harmonii i  stosowności → (II) aksjolo-
gizacja: nobilitacja → (III) operacja poznawcza (z  uwzględnieniem aspektów 
symilatywności, sensualizmu, empiryzmu): osoba spokojna i  ugodowa wo-
bec najbliższych to taka, która często zgadza się z  opinią innych, zwłaszcza 
z  rodziną → (IV) etap 1 tworzenia nazwy (na zasadzie przeniesienia): spokój 
i ugodowość wiążą się z milczeniem w obecności najbliższych, a więc najczę-
ściej w domu (dom to miejsce przebywania rodziny) → (V) etap 2 tworzenia 
nazwy: osoba spokojna i  ugodowa to taka, która milczy w  domu (wyrażenie 
pozytywnych emocji przez dosłowne nazwanie, quasi-deskrypcję, nosiciela 
cechy); wybór środków systemowych: rzeczownik dom (w  staropolskiej, dziś 
gwarowej, formie doma) + czasownik milczeć + sufiks Ø jako wykładnik de-
rywacji paradygmatycznej = compositum Domamilcz.
Wariant B:
(I) wybór cechy: zbyt spokojny charakter, nadmierna ugodowość względem 
najbliższych to cecha niepożądana, świadcząca o  słabości człowieka, nie-
zgodna z  zasadami harmonii i  stosowności → (II) aksjologizacja: deprecjacja 
→ (III) operacja poznawcza (z  uwzględnieniem aspektów symilatywności, 
sensualizmu, empiryzmu): osoba zbyt spokojna i  nadmiernie ugodowa wo-
bec najbliższych to taka, która często zgadza się z  opinią innych, zwłaszcza 
z  rodziną (np. mąż będący pod wpływem żony) → IV) etap 1 tworzenia 
nazwy (na zasadzie przeniesienia): nadmierny spokój i  ugodowość wiążą się 
z  milczeniem w  obecności najbliższych, a  więc najczęściej w  domu (dom to 
miejsce przebywania rodziny) → (V) etap 2 tworzenia nazwy: osoba zbyt 
spokojna i nadmiernie ugodowa względem najbliższych to taka, która milczy 
w  domu (wyrażenie negatywnych emocji przez dosłowne nazwanie, quasi-
































(w staropolskiej, dziś gwarowej, formie doma) + czasownik milczeć + sufiks Ø 
jako wykładnik derywacji paradygmatycznej = compositum Domamilcz.
Gdyby forma Domamilcz była odnotowana w staropolszczyźnie jako imię, 
a nie tylko przezwisko, można byłoby dopuścić trzeci wariant interpretacyjny, 
zgodny z semantyczno-kulturową zasadą tworzenia imion złożonych dziedzi-
czonych (przynajmniej na poziomie modelu nominacyjnego) w  znaczącym 
stopniu z  prasłowiańszczyzny. Nazwę tę wówczas interpretowano by jako 
imię życzące o  strukturze semantycznej: ‘niech milczy w  domu’, czyli ‘niech 
będzie spokojnym, ugodowym człowiekiem’.
Większe trudności interpretacyjne wiążą się z  analizą nazw proprial-
nych, co ma swoje źródło w  ich specyficznym statusie i  funkcji, jaką pełnią 
w  komunikacji społecznej oraz z  innego stopnia stabilizacji nazwy własnej. 
Wariantywność interpretacyjna złożeń proprialnych wynika także z  braku 
informacji dotyczących ich semantyki – znaczenia apelatywów są podane 
w  słownikach, poza tym można je odtworzyć z  kontekstów użycia leksemu 
w  konkretnych tekstach. W  wypadku nazw antroponimicznych jest to na 
ogół niemożliwe, ponieważ występujące w  księgach parafialnych lub innych 
dokumentach propria pozbawione są kontekstu, który pomógłby zinterpre-
tować ich znaczenie. Ważny jest także problem szczególnej waloryzacji wszel-
kiego typu zabiegów metaforycznych leżących u podstaw procesu nominacji 
antroponimu (Cieślikowa 1991: 115). W  wypadku apelatywów stanowi on 
także ważny element kreacji nazwy, niemniej dzięki kontekstowi użycia jest 
łatwiejszy do deszyfracji. Jesteśmy zatem zdani na domysły, choć oczywiście 
można w  pewnym stopniu – odwołując się do potocznej wiedzy o  świecie 
oraz do znajomości mechanizmów nominacyjnych – próbować choć zbliżyć 
się do prawdy. Uogólniając, należy podkreślić, że composita, zarówno apela-
tywne, jak i proprialne, stosunkowo łatwo, w porównaniu z nazwami o  innej 
strukturze formalnej, poddają się analizie nominacyjnej. Wynika to przede 
wszystkim z  dość dużej wyrazistości semantycznej związanej z  podwójną 
podstawą słowotwórczą derywatu. Wyrazistość ta – jak już wspomnieliśmy – 
powoduje, że nazwa złożona jest bliska deskrypcji.
Zastanówmy się jeszcze nad najważniejszymi aspektami funkcjonowa-
nia apelatywnych i  proprialnych złożeń nazywających osoby, co pomoże 
wskazać podobieństwa i  różnice obu tych typów compositów9. Pierwszym 
aspektem godnym uwagi jest aspekt strukturalny. Zarówno rzeczownikowe 
 9 Inspiracje częściowo czerpałem z  niezwykle interesującej pracy A. Cieślikowej (1998) na 
temat różnych aspektów przezwisk i ich miejsca w systemie antroponimicznym. Autorka omó-
wiła następujące aspekty przezwisk, które próbuję przetransponować do mojego tekstu: sty-
listyczno-semantyczny, psycholingwistyczny, pragmatyczny, socjologia nazw emocjonalnych 























złożenia apelatywne, jak i  proprialne tworzone są za pomocą dosyć ograni-
czonego repertuaru środków formalnych – interfiksów. Grupa śródrostków 
konstytuująca współczesne polskie apelatywne composita rzeczownikowe to: 
-o-//-‘e10-, -i-//-y, -u- oraz Ø interfiksalne (GrzeGorCzykowa, Puzynina 1998: 458), 
w  staropolszczyźnie jeszcze odnotować można -a-11. Jak wskazują badacze 
(na przykład hanDke 1976: 96–106), repertuar interfiksów był w historii polsz-
czyzny – oraz innych języków zachodniosłowiańskich – właściwie niezmien-
ny, warto przy tym pamiętać, że w  dużej mierze jest on dziedziczony z  ję-
zyka prasłowiańskiego. Sufiksy tworzące ekspresywne nazwy osób stanowią 
w  wypadku apelatywów bardzo rozbudowaną grupę morfemów, częściowo 
prymarnie ekspresywnych, w  większości jednak są to formanty konstytuują-
ce leksemy reprezentujące inne kategorie słowotwórcze (przyrostki ekspre-
sywne sekundarnie), przede wszystkim nazwy nosicieli cech i  wykonawców 
czynności. W  historii polszczyzny odnotowano 142 sufiksy tworzące ekspre-
sywne apelatywne nazwy osób, z  których znakomita większość, bo aż 118, 
wykorzystywana jest także współcześnie (rejter 2006: 145–151, 169–172). 
Należy przypuszczać, że znacząca będzie również grupa sufiksów tworząca 
ekspresywne composita antroponimiczne o charakterze przezwiskowym, któ-
re semantycznie często bliskie są apelatywom. Reguły derywacji apelatywnej 
znajdują potwierdzenie w  szeroko rozumianym planie antroponimicznym 
(także w  przezwiskach), odnotowuje się jednak czasami inne zastosowania 
sufiksów, jak również formy naruszające reguły słowotwórstwa nazw pospo-
litych (Cieślikowa 1991: 116–117).
Kolejnym ważkim zagadnieniem jest aspekt stylistyczno-semantyczny 
badanych compositów. Jak wskazują badania z  zakresu antroponimii, prze-
zwisko w  ogóle przynależy genetycznie do odmiany potocznej języka i  od-
zwierciedla jej właściwości, takie jak: antropocentryzm, konkretność, ale 
także teriomorfizm12 i metaforyczność13 (Cieślikowa 1998: 73). Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że to samo można powiedzieć o  apelatywnych ekspresywnych 
nazwach osób (rejter 2006). W  wypadku compositów problem nabiera jesz-
cze innego wymiaru: tego typu nazwy w  sposób bardziej bezpośredni – bo 
bliski deskrypcji – charakteryzują nazywaną osobę, fazy procesu nominacji 
 10 Wariant -‘e- charakterystyczny jest dla nielicznych derywatów reprezentujących polsz-
czyznę dawną. Por. hanDke 1976: 97–98.
 11 K. kleszCzowa (red., 1996: 369) odnotowuje tylko pięć takich złożeń w  staropolszczyźnie 
(nowawiarek, mężabójca, Bogarodzica, zakonanośca, zakonawydawca), zastrzegając, że trzy 
ostatnie mogły być wówczas zrostami.
 12 Wskazywanie na podobieństwo człowieka do zwierzęcia.
 13 Por. też uwagi wcześniejsze dotyczące modelu nominacyjnego, jak również inne prace 
































są zatem bardziej „uzewnętrznione” w nazwie (było to widoczne w analizach 
wcześniej przeprowadzonych w niniejszym rozdziale).
Przy tworzeniu nazwy nie można zapominać o  aspekcie psycholingwi-
stycznym, w  znaczącym stopniu wpływającym na wyznaczniki kognitywne 
nazwy. U  podłoża nazw ekspresywnych leży ocena (wartościowanie), w  wy-
padku nazw osobowych – zarówno apelatywnych, jak i proprialnych – mamy 
do czynienia ze znakomitą przewagą leksemów wartościujących negatyw-
nie nad warościującymi pozytywnie14 (Cieślikowa 1998; rejter 2006), co po-
twierdza potoczne, zdroworozsądkowe podłoże procesu nominacji. Poniższe 
konstatacje A. Cieślikowej dotyczące przezwisk można także bez przeszkód 
odnieść do apelatywnych ekspresywów nazywających osoby: „Przezwiska 
są tworzone z  przyczyn ekspresywnych, ale celem jest identyfikacja, jednak 
nie byle jaka, ale określona przez ten dobór nazw, który wynika z  ludzkich 
słabości, takich jak: podpatrywanie bliźniego, wyrażanie własnych sądów, wy-
rażanie uczuć. Tym cechom natury ludzkiej towarzyszą zdolności kreatywne 
języka spełniane dzięki metaforom, metonimiom, środkom słowotwórczym” 
(Cieślikowa 1998: 74). W  wypadku derywatów złożonych informacja o  cesze 
wyróżnionej, stanowiącej bazę nominacyjną nazwy, wyrażona jest z  jednej 
strony, dzięki zbliżeniu do struktury syntaktycznej, bardziej wprost, z  drugiej 
– przez odesłanie do dwu jednostek będących podstawą słowotwórczą – jest 
bogatsza.
Funkcjonowanie ekspresywnych nazw osób w  komunikacji międzyludz-
kiej wiąże się z  ich aspektem pragmatycznym. Tutaj pojawiają się różni-
ce. Przezwiska bowiem powstają w  pośrednich aktach illokucyjnych, które 
z  okazjonalnych, na skutek pozytywnej oceny oraz akceptacji, mogą stać 
się antroponimami (Cieślikowa 1998: 74–75) w  pełnym tego słowa znaczeniu 
(protonazwiskami, potem ewentualnie nazwiskami). Ekspresywa apelatywne 
natomiast charakteryzuje zazwyczaj (z wyjątkiem okazjonalizmów, indywidu-
alizmów) znaczny bądź dostrzegalny stopień stabilizacji w języku potocznym, 
bez funkcji identyfikacyjnej. Są zatem leksemami, a  nie nazwami w  sensie 
onomastycznym. Dotyczy to, jak się wydaje, w  równym stopniu compositów 
oraz innych typów strukturalnych ekspresiwów nazywających osoby.
Pewne różnice między ekspresywami apelatywnymi i  ekspresywami pro-
prialnymi widoczne są również, gdy uwzględnimy aspekt socjologiczny 
tych nazw. W  staropolszczyźnie przezwiska nadawano przedstawicielom 
wszystkich warstw społecznych, nawet władcom (np. Krzywousty), a  ich typy 
semantyczne były zbliżone. Współcześnie natomiast pewne tendencje czy 
nawet dominanty znaczeniowe występują w  poszczególnych socjolektach 























(np. uczniowskim czy wiejskim), ale spotkać można również takie przezwi-
ska, które mają charakter ponadsocjolektalny (Cieślikowa 1998: 75). Nazwy 
apelatywne natomiast występują w  różnych sytuacjach komunikacyjnych 
i  społecznych, mają wymiar ogólnopotoczny, trudno więc wskazać jakieś 
wyraziste prawidłowości związane z  czynnikiem natury socjologicznej. Wy-
daje się również, że, analizując ten aspekt, bez znaczenia pozostaje problem 
budowy słowotwórczej nazwy.
Warto także wspomnieć o  aspekcie kulturowym, który może mieć zna-
czenie w wypadku analizowanych nazw ekspresywnych. Z pewnością można 
mówić o  znaczącej stabilności tej grupy wyrazów, co wiąże się z  różnymi 
czynnikami15. Ale nie można zapominać również o bodźcach dynamizujących 
wybrany obszar nazw, związanych głównie z elementami zewnątrzjęzykowy-
mi – przede wszystkim z szeroko pojętą kulturą. Ekspresywne apelatywne na-
zwy osób podlegały na przestrzeni wieków pewnym zmianom warunkowa-
nym kulturowo, a  złożyło się na to kilka czynników: obyczajowo-społeczny, 
polityczno-społeczny i  cywilizacyjny (rejter 2009). Inaczej problem przedsta-
wia się, gdy poddać obserwacji przezwiska czy inne nazwy antroponimicz-
ne. Ten typ nazw jest zróżnicowany. Na przykład przezwiska staropolskie 
zachowują w  swej strukturze dawny obraz świata, system wartości naszych 
przodków, które nierzadko, za sprawą stabilizacji przezwiska w formie nazwi-
skowej, ulegały krzepnięciu w konkretnej nazwie. Nie dotyczy to jednak prze-
zwisk z  całej historii polszczyzny. Brak systematycznych badań na ten temat 
nie pozwala sformułować wiarygodnych wniosków. Natomiast współczesne 
przezwiska tworzone okazjonalnie, nierzadko ograniczone socjolektalnie są 
źródłem wiedzy o  świecie współczesnym, dzisiejszym potocznym systemie 
wartości i  z  pewnością zasługują na osobną uwagę. Deszyfracja dawnego 
obrazu świata będzie, być może, prostsza w  wypadku złożeń, które, jak już 
wielokrotnie wspomniałem, łączą w  sobie dwie ważne dla tego typu docie-
kań cechy: wyrazistość semantyczną i elementy deskrypcji.
*  *  *
Przedstawiona propozycja badań nad apelatywnymi i  proprialnymi com-
positami nazywającymi osoby pokazała, że czasami warto rozpatrywać oba 
te podtypy nazw łącznie. Modele strukturalne są bowiem podobne, a  me-
toda zastosowana do opisu ekspresywów apelatywnych może – z  uwzględ-
nieniem jednak pewnych ograniczeń – sprawdzić się w  dociekaniach nad 
 15 Uwzględnić należy tu przede wszystkim czynniki: systemowy, kognitywny i  kulturowo-
 -społeczny (szerzej na ten temat por. rejter 2008).
nazwami własnymi. Pomocna okaże się z  pewnością świadomość miejsc 
wspólnych, jak i  różnic dzielących jednak w  niektórych aspektach oba te 
obszary słownictwa, niezależnie od czasu ich funkcjonowania. Zarówno eks-
presywa apelatywne, jak i  proprialne wykazują bowiem – z  różnych powo-
dów – znaczną stabilizację na poziomie nominacyjnym16. Ważny pozostaje 
też wybór materiału językowego. Należy sądzić, że to właśnie composita są 
tym typem derywatów, który niesie z  sobą pełniejszą i  precyzyjniejszą infor-
mację o znaczeniu nazwy, a  to bezcenne, gdy analizą obejmujemy jednostki 
powstałe niejednokrotnie przed wieloma wiekami.
 16 Stabilność interesujących nas w  niniejszym rozdziale antroponimów wiąże się bezpo-
średnio z ich genezą, proces ten bowiem ma, upraszczając, przebieg: przezwisko → nazwisko. 




Onomastykon poezji polskiego Baroku 
wobec kontekstów kulturowych epoki
Wybrane problemy badawcze
Obserwacja nazw własnych w  tekstach literackich ma w  polskiej lingwi-
styce długą tradycję. W  okresie intensywnego rozwoju badań z  tego zakre-
su, zapoczątkowanych na szeroką skalę przez Aleksandra Wilkonia (1970), 
rozwijanych w  kilku różnych ośrodkach akademickich, a  skupionych przede 
wszystkim na onomastykonie wybranego twórcy (na przykład kosyl 1992; 
siWiec 1998; Domaciuk 2003; szeWczyk 1993; GłoWacki 1999; RaszeWska-klimas 
2002), analizowanym głównie z  perspektywy semantyczno-funkcjonalnej, 
zaczęły się ukazywać także opracowania dotyczące onomastyki nurtów 
i  gatunków literackich (saRnoWska-GiefinG 1984, 2003a), a  także formacji 
ideowo-kulturowych (GRaf 2006). W  ostatnich latach można jednak zaob-
serwować pewien spadek zainteresowania zagadnieniami onomastyczno-
literackimi, co być może należałoby tłumaczyć w  pewnym sensie niepewną 
sytuacją metodologiczną współczesnej humanistyki, jak również specyfiką 
samej literatury (zwłaszcza najnowszej) oraz weryfikacją jej pojmowania, 
definiowania, zakreślania granic itp. Z  jednej strony bowiem mamy tra-
dycję wypracowanego instrumentarium metodologicznego stosowanego 
w  opracowaniach z  zakresu onomastyki literackiej i  być może poczucie 
ich częściowego wyczerpania w  świetle akcentowanej otwartości, polifonii, 
inter- i  transdyscyplinarności dzisiejszej lingwistyki, z  drugiej zaś – musimy 
uporać się (a  nie jest to łatwe) między innymi z  zatarciem się granic mię-
dzy literaturą tzw. wysokoartystyczną a  popularną, piękną a  dokumentalną 
i  dokumentarną itd. Widoczne luki występują także w  materiale obieranym 
do badań. Przede wszystkim brakuje opracowań onomastycznych literatury 
dawnej, zwłaszcza staropolskiej, jakże specyficznej, głównie ze względu na 
jej bogactwo i  różnorodność, ale też swoisty status retoryczny i  stylistyczny, 


























W  niniejszym rozdziale próbuję sformułować kilka problemów badaw-
czych związanych z  obserwacją onomastykonu w  tekstach artystycznych 
jednej z  najciekawszych epok w  dziejach polskiej kultury. Polifonia literatury 
barokowej, jej niezwykła, nieogarniona wręcz różnorodność stanowi dla ba-
dacza onomasty bardzo ciekawe zagadnienie, a  możliwości metodologiczne 
współczesnej lingwistyki prowokują do spojrzenia na problem z  różnych 
perspektyw. Ze względu na znaczące bogactwo ilościowe piśmiennictwa 
doby baroku zdecydowałem się ograniczyć swoje rozważania do materiału 
poetyckiego – również rzadko (w porównaniu z prozą) poddawanego obser-
wacji przez onomastów. Przez poezję rozumiem tu przede wszystkim sposób 
organizacji tekstu (mowę wiązaną, utwory pisane wierszem), a  nie tylko 
twórczość liryczną, jako że w  swych obserwacjach uwzględniam także epikę 
wierszowaną1. Mój tekst ma charakter po części postulatywny, po części zaś 
prezentuje wyniki badań materiałowych, z konieczności w wyborze.
To, co wydaje się szczególnie ciekawe, to obecność i  funkcje, jakie pełnią 
propria w tekstach reprezentujących różne nurty estetyczne i  ideowe. Można 
by tu uwzględnić na przykład wybrane kręgi, takie jak: poezja miłosna, po-
ezja metafizyczna, poezja ziemiańska. Obserwacją można by objąć zarówno 
nazwy specyficzne dla danego nurtu, a  niewystępujące w  pozostałych, jak 
i  określone funkcje, jakie pełnią onimy – także te, które pojawiają się w  tek-
stach reprezentujących wszystkie odsłony i odmianki literatury Baroku, stano-
wiące tym samym pewien zbiór wspólny tego piśmiennictwa.
Przyjrzyjmy się problemowi nazw własnych obecnych w poezji barokowej 
wybranego nurtu, na przykład ziemiańskiego. Jak zauważają badacze tej od-
mianki literatury staropolskiej, była ona, mimo zmieniających się warunków 
ekonomiczno-społecznych, dość statyczna w  sposobie obrazowania, posia-
dała jednak swą określoną modalność i  topikę (GRuchała, GRzeszczuk 1988). 
W  okresie Baroku wzrasta ranga szlachty, narastają liczne napięcia religijne 
i  polityczne, wciąż jednak oddziaływa tradycja renesansowego mitu „wsi 
spokojnej, wsi wesołej”. Tradycja czarnoleska wpleciona w nowy kontekst kul-
turowy owocuje jednak pewnymi przewartościowaniami. Szlachecki dworek 
to nie tylko miejsce wieśnych rozkoszy, ale również siedziba nowej, wiodącej 
dla Rzeczypospolitej kultury – kultury szlacheckiej (GRuchała, GRzeszczuk 1988; 
heRnas 1998: 91–112). Życie ziemiańskie staje się synonimem dostatku, ale 
też umacnia poczucie odmienności kulturowej polskiego szlachcica, co syg-
nalizowane jest także przez nazwy własne, na przykład:
 1 W  piśmiennictwie epok dawnych większość tekstów zaliczanych do literatury pięknej 
była wierszowana, dopiero od czasów symbolizmu poezję utożsamiano z  liryką, przeciwsta-
wiając ją epice i  częściowo dramatowi, które od tego czasu stały się głównie domeną prozy 






















W polach i  stąd snadź dostali
Nazwiska, że jaki taki
Zowie je teraz Polaki,
Acz też drudzy własną mową
Po Lechy Polaki zową.
W mieściech się nie zawierali,
Lecz się w polach potykali
Z nieprzyjacioły swoimi
I mieli górę nad nimi.
W mieściech tylko rzemieśnicy
A bojaźliwi nędznicy
I  tym podobni mieszkali,
A  Polakom hołdowali.
J. DomanieWski: Byt ziemiański i miejscki, SPZ2, 207; podkr. – A.R.
Pozytywne wartościowanie własnej nacji staje się kluczowe dla zacytowa-
nego fragmentu, w  całym utworze zaś dominuje problem gloryfikacji życia 
ziemiańskiego. W centrum znalazła się nazwa własna Polak, uwikłana w swo-
isty wywód etymologiczny. Można go rozumieć jako próbę przekonania 
odbiorcy o  genetycznym przywiązaniu Lechitów do ziemi i  pola, będących 
synonimami żywota pozytywnego, wartościowego, górującego nad egzy-
stencją miejską – niebezpieczną i  mało znaczącą. Autor zwraca także uwagę 
na waleczność i  odwagę polskiego narodu, co można uznać za znaczący 
element autostereotypu (nieWiaRa 2009). Ciekawy stylistycznie efekt uzyskano 
dzięki zbudowaniu na bazie proprium figury etymologicznej. Ta odmiana pa-
ronomazji staje się trafnym środkiem retorycznym, wspomagającym wywód 
o wyższości bytu ziemiańskiego nad miejsckim.
Wartości życia skupionego wokół spraw gospodarskich podkreślać może 
także zestawienie nazw odnoszących się do kultury rodzimej z  tymi, które 
symbolizują Obcego, na przykład:
Każda nacyja ma tak wiele doma
Żywności, gdy jej nabywa rękoma
Rączymi, że się obejdzie bez dworskich
Potraw zamorskich.
Ichtyopagi mają ryb dostatek,
Że im też mięsnych nie potrzeba jatek.
 2 Rozwinięcie skrótu (tu i  w  podobnych wypadkach) zob. Źródła na końcu książki. Cyfra 

























OOnija ma przysmaków nie naszych
Moc, jajec ptaszych.
Acridophagi swe też żniwo mają,
Kiedy szarańczą po wiatru łapają.
Na pstre koniki, co lecą z  Afryki,
Stawiają wniki.
Ormianom grzyby po potopie zrosły,
Gdy się im wody z ojczystych gór zniosły,
Gdy osiąkł korab Noego na skale
I  został w cale.
Naszym też Włochom nie lada intrata,
Roście w bogatym ogrodzie sałata.
Żabki zielone, ni się ich przebierze,
Rzekcą w  jezierze,
Każdy w granicach ojczyzny swej chleba
Może dostawać, ile mu potrzeba,
Może zaniechać morskiej nawałności
K woli żywności.
Lecz miła Polska na żyznym zagonie
Zasiadła jako u  Boga na łonie.
Może nie wiedzieć Polak, co to morze,
Gdy pilnie orze.
[…]
Niech, kto chce, chwali Azyją urodną,
Niech chwali Egipt i nilowę płodną
Socznicę. Polska ma dosyć owszeki,
Choć w brzegach rzeki.
S.F. klonoWic: Flis to  jest Spuszczanie statków Wisłą i  inszymi rzekami 
do niej przypadającymi3, SPZ, 145–146; podkr. – A.R.
Według Sebastiana Fabiana Klonowica wartością kulturowo-ekonomiczną 
Polski jest między innymi dostatek i  dobrobyt związany z  wykorzystaniem 
rzek, zapewniających żyzność ziem oraz ich urodzaj. Piewcą i  symbolem tej 
wartości stają się flisacy. Onimy Polska i  Polak zostają zestawione z  innymi 
nazwami własnymi odnoszącymi się do toponimów (Afryka, Azyja, Egipt) 
i  etnonimów (Ormianie, Włosi). Pojawiają się również nazwy własne fikcyjne 
 3 Utwór S.F. Klonowica został włączony do antologii poezji ziemiańskiej, choć Czesław 
heRnas (1998) zalicza ją do piśmiennictwa rzemieślniczego. Sądzę, że stanowisko autorów 






















jako efekt kreatywności poety: Ichtyopagi (rybożercy, narody żywiące się 
rybami), Oonija (mityczna kraina, której mieszkańcy żywili się tylko jajami), 
Acridophagi (szarańczożercy, ludy żywiące się szarańczą4). Zarówno obce na-
zwy rzeczywiste, jak i  oparte na greckim etymonie onimy fikcyjne stanowią 
tło, źródło porównania specyfiki kultury polskiej opartej na ideałach ziemiań-
skich do kultur obcych zbudowanych na innych, właściwych głównie dla ich 
warunków naturalnych, cechach.
Barokowi piewcy życia ziemiańskiego akcentują niezbywalne jego atry-
buty i niezaprzeczalne wartości, odwołując się między innymi do nazw włas-
nych. Zwraca uwagę wysoka świadomość rodzimej kultury, przywiązanie do 
niej, prowadząca nierzadko – jak w  przywołanym utworze Domaniewskie-
go – do swoistego polonocentryzmu.
W  polu obserwacji onomastykonu poezji barokowej powinny znaleźć 
się także kwestie tekstologiczne i  dyskursologiczne. Szczególnie inspirujące 
okazują się założenia współczesnej stylistyki, genologii lingwistycznej oraz 
teorii dyskursu właśnie. Tekstocentryzm współczesnej lingwistyki może za-
owocować ciekawymi inspiracjami dla badań onomastycznoliterackich. Na-
zwy własne współtworzą bowiem klasycznie wyodrębniane główne aspekty 
wzorca gatunkowego, czyli komponenty: strukturalny, stylistyczny, prag-
matyczny i  kognitywny5. W  wypadku poezji najbardziej interesujące będą 
aspekty: stylistyczny i  kognitywny, ale i  dwa pozostałe mogą zostać wzięte 
pod uwagę. Tekstowe uwikłanie propriów prowadzić może do obserwacji 
i  wniosków dotyczących szerszych obszarów komunikacji, przede wszystkim 
dyskursu. Paradoksalnie polisemia pojęcia może stanowić zaletę, gdyż, jak 
zauważa Bożena Witosz: „Definicyjna »nieuchwytność« umożliwia autorom 
tekstów włączanie terminu dyskurs w  różne konteksty użycia i  sytuowanie 
tej jednostki na różnych poziomach naukowego opisu” (2009: 58). W  dalszej 
części wywodu badaczka wylicza różne poziomy, na których dyskurs może 
być rozpatrywany, czyli na poziomie:
„a)  konkretnej wypowiedzi (por. na łamach wczorajszego »Dziennika« X i  Y 
prowadzili interesujący dyskurs na temat lustracji);
 b)  stylu indywidualnego (por. Zbigniewa Herberta dyskurs o sztuce);
 c)  gatunku tekstu (dyskurs fotografii, dyskurs powieściowy, dyskurs reklamy);
 d)  rodziny różnogatunkowych wypowiedzi połączonych wspólną tematyką 
(dyskurs tańca, dyskurs miłości, dyskurs o  miłości, dyskurs podróżniczy, dys-
kurs o modzie);
 4 Objaśnienia pochodzą z komentarzy i przypisów do edycji SPZ.

























e)  rodziny wypowiedzi wyróżnionej ze względu na ich wspólne nacecho-
wanie ideologiczne (dyskurs feministyczny, dyskurs radiomaryjny, dyskurs 
populistyczny, dyskurs ekologiczny);
 f )  rodziny wypowiedzi wyodrębnionych ze względu na przynależność insty-
tucjonalną ich podmiotów (dyskurs lekarski, dyskurs pedagogiczny, dyskurs 
szkolny, dyskurs naukowy);
g)  rodziny wypowiedzi wyodrębnionych ze względu na ich przynależność do 
określonej formacji kulturowej (dyskurs modernistyczny, dyskurs postmo-
dernistyczny, dyskurs średniowiecza)” (Witosz 2009: 58).
Wydaje się, że w  wypadku interesującego nas tematu ważne będzie 
przede wszystkim rozumienie dyskursu w kategoriach tematycznych (d) i kul-
turowych (g). Pierwszy bowiem pozwoli uchwycić specyfikę danego nurtu, 
drugi natomiast – epoki. Inspirująca jest także koncepcja Marii Wojtak, we-
dług której styl, tekst, gatunek i dyskurs tworzą kolekcję. „Rozpatrywanie po-
jęć dyskurs, styl, gatunek, tekst jako kolekcji pojęciowej pozwala dostrzec, że 
te istotne dla współczesnej filologii kategorie wzajemnie się oświetlają – sieć 
relacji jest dynamiczna i układa się w różne konfiguracje. Te same parametry 
rysują się odrębnie w  zależności od tego, czy się je rozpatruje jako składniki 
dyskursu, wyznaczniki stylu, gatunku czy tekstu. Różny jest stopień ich auto-
nomiczności. Styl dla przykładu można rozpatrywać jako zjawisko odrębne 
(składnik systemu stylistycznego itd.), ale też na tle dyskursu i  gatunku jako 
jeden z parametrów wzorca, czy też zasób środków i konwencji, czyli to, czym 
dysponuje podmiot redagujący określony tekst” (Wojtak 2011:  77)6. Przyjęcie 
owych założeń umożliwia obserwację propriów w  rozmaitych kontekstach 
oraz ich interpretacyjne profilowanie uzależnione od przyjętej perspektywy 
oraz usytuowania w  danym kontekście lub na danym poziomie tekstu czy 
szerzej: komunikacji.
À propos kontekstu gatunkowego, w innym miejscu przeprowadziłem ba-
dania nad generycznym wymiarem nazw własnych7. Obserwacją zostały tam 
objęte barokowe romanse wierszowane Hieronima Morsztyna. Zaproponowa-
na analiza pokazała, że badania nad onimią wybranego gatunku literackiego 
prowadzą do wniosków dotyczących różnych poziomów gatunku, a  nawet 
dyskursu. Nazwy mają znaczenie między innymi w  odniesieniu do struktury 
tekstu. W  wypadku romansu bowiem stanowią niezbywalne elementy ramy 
tekstowej (wykładniki delimitacji), w  pewnym stopniu sterujące odbiorem8. 
 6 Szerzej na temat przydatności teorii dyskursu, głównie dla badań genologicznolingwi-
stycznych, piszę w  innym miejscu (RejteR 2014b).
 7 Por. Nazwy własne w  barokowym poemacie wierszowanym – w  stronę analizy genologicz-
nej. Na przykładzie twórczości Hieronima Morsztyna – w niniejszym tomie.





















Ponadto, można stwierdzić, iż są kolejnym wyznacznikiem dynamiki narracji 
o istotnym, podstawowym wręcz, udziale komponentu narracyjnego opowia-
dania, potwierdzają też oralny rodowód barokowego gatunku romansowego 
i  form jemu pokrewnych. Analiza nazw własnych pozwala dookreślić specy-
fikę wzorca generycznego romansu wierszowanego, na gruncie polskim sta-
nowiącego na ogół adaptacje utworów obcych, o  wykształconej już postaci 
aspektu stylistycznego. Co równie ważne, nazwy własne są znakiem rozpo-
znawczym konwencji estetycznych i  retorycznych epoki, w  tym wypadku 
bogactwa ideowego oraz formalnego literatury i  sztuki barokowej. Znajduje 
to potwierdzenie w  konkretnym gatunku literackim  – licznie występujące tu 
nazwy topiczne9 są przecież dowodem dziedzictwa kulturowego literatury 
staropolskiej, kierują też uwagę w  stronę wspólnotowości kultury europej-
skiej jako tej, która czerpie z  bogatego źródła Antyku, jednego z  głównych 
źródeł formacji kulturowej Zachodu.
W  rozważaniach nad onomastykonem poezji barokowej warto uwzględ-
nić aspekt dyskursologiczny. Przyjrzyjmy się temu zagadnieniu na przykła-
dzie dyskursu miłosnego jako odmianie dyskursu tematycznego. Dla dys-
kursu miłosnego w  literaturze epok dawnych ważny jest z  pewnością opis 
postaci. Descriptio personae jest poddany prawidłom retorycznym, w  epoce 
Baroku jednak specyficznym. Renesansowy gorset retoryczny zostaje częścio-
wo rozluźniony, ponadto pojawia się postulat zaskoczenia odbiorcy obrazami 
dziwnymi, niezwykłymi. Oczywiście, w  wypadku tak bogatej i  polifonicznej 
epoki spotkać można opisy bardzo różne: kontynuujące tradycję i  niezwykle 
nowatorskie (ostaszeWska 2001: 133–179). Spróbujmy – na wybranych przy-
kładach – przyjrzeć się kwestii funkcjonowania nazw własnych w barokowym 
dyskursie miłosnym10:
Z  tym wszystkim niech mi kontr kto sławną przywiedzie
w podczaszem Jowiszowym piękność, Ganimedzie,
w myśliwym Adonidzie i, co się stał kwiatem,
w  Narcyzie – żaden gładysz z  tych w urodzie bratem
nie był tego Lechity z kibici, z  statury.
Malować było trzeba dzieło to z natury:
przy białej kompleksyjej dwa różowe kwiatki
zakwitały w  jagodach, a z oczu gagatki
strzygły sokolem wzrokiem, zaś w subtelnym cale
wargach się wyrażały szkarłatne korale.
Męskie czoło brwią smukłą z  samokrętym włosem
 9 Na temat nazw topicznych (konwencjonalnych) por.: kosyl 1991; saRnoWska-GiefinG 2010.

























ogrodziła natura zawiesistym nosem,
z którego pospolicie o  tajemnej mierze
dama, iż nie zawiedzie, proporcją bierze,
w  Kupidynowym placu.
KW, 28; podkr. – A.R.
Miała też tam swój pałac Wenerze przeciwny
Niejaka Paskwalina, białogłowa dziwnéj
Niesłychanie gładkości, Paskwalina
[…]




Tatarskim nie równała, którą swym szeregiem
Droga sznura perłowa w koło opasała,
Aż gdzie dalej natura wstydem warowała.
[…]
Wszytkie by posagi
Ważył kto Helenine z połowicą świata
Żeby, co zazdrościła kryje dalej szata,
Mógł przeniknąć! Ale dość ciekawemu oku
Z  tego tylko, co widzi, cieszyć się obroku.
[…]
Ani w mowie Taidą świegotliwą była,
Ale pierwej – co wyrzec – w sobie uważyła,
Grzecznością tą nikogo cale kontentując,
A żądzą i pragnienie dalsze zostawując
Tym, którzy ją kochali. Owo co wiek stary
Rachował trzy gracyje i  chwalił bez miary,
Tedy z  jednych oczu jej tysiące pałały,
A w  insze się – gdy chciała – coraz odmieniały
I cery, i postaci. Jaka Febe bywa,
Kiedy głowę zupełną swoję rozczasywa,
Sama jedna wiedzie rej – a daleko od niéj
Światła insze zostają niebieskich pochodni.
TNP, 15–19; podkr. – A.R.
Pierwszy z  przytoczonych opisów dotyczy Polaka, jednego z  głównych 
bohaterów utworu Adama Korczyńskiego Wizerunk złocistej przyjaźnią zdra-
dy, drugi natomiast – Paskwaliny, tytułowej protagonistki romansu Samuela 
Twardowskiego. Młody bohater – Polak, został opisany w  sposób właściwy 





















amanta właściwe dla literatury wysokoartystycznej zderzone z  końcowym, 
dość wulgarnym konceptem. Takie zabiegi potwierdzają żywiołowość baro-
kowego dyskursu miłosnego, balansującego między retoryką stylu wysokiego 
a  folklorem (heRnas 1998: 545 i  nast.). Paskwalina natomiast została opisana 
według prawideł deskrypcji epickiej, niezwykle rozbudowanej, szczegółowej 
i bogatej w środki stylistyczne, a  jednocześnie impresyjnej, fragmentarycznej 
(ostaszeWska 2001: 153–157). Obie przytoczone egzemplifikacje tekstowe 
zawierają pewną liczbę nazw z  kręgu mitologii i  kultury antycznej: Jowisz, 
Ganimed ‘Ganimedes’, Adonid ‘Adonis’, Narcyz, Lechita, Kupidyn, deliska Lato-
na ‘delijska Latona, matka Apollina i  Diany’, posagi Helenine ‘uroki Heleny, 
żony Menelausa, króla Sparty’, Taida ‘Tais’, Febe, trzy gracyje. Onimy antyczne 
występują głównie w  funkcji rekwizytów, stanowią tło, ale też źródło kom-
paracji dla przedstawianych cech opisywanych osób, niezależnie do typu 
czy konwencji deskrypcji. Wizerunek postaci pozytywnej zazwyczaj obfituje 
w  nazwy o  funkcji melioratywnej, które dopełniają opis, dodatkowo umac-
niają dodatnie wartości przypisywane postaci. Pojawia się tu ponownie waż-
ny, godny głębszej analizy, problem nazw topicznych współkonstytuujących 
jeden z dyskursów tematycznych epoki.
*  *  *
Przedstawione spostrzeżenia, z  konieczności szkicowe, stanowią pewien 
wybór problemów, które, moim zdaniem, warte są opracowania w kontekście 
analiz nazw własnych w  poezji barokowej. Obserwacja danego nurtu daje 
obraz tendencji stylistycznych wyzyskanych onimów, analiza gatunku i  dys-
kursu zaś umożliwia sformułowanie wniosków dotyczących miejsca i  funkcji 
nazw własnych w szeroko pojętej komunikacji. Wszystkie zaś poziomy mówią 
nam wiele o  kulturze epoki, jej specyfice, bogactwie, niepowtarzalności, ale 
też pewnych stałych i zmiennych kategoriach kulturowych symbolizowanych 
przez propria. Wyjście poza tradycyjne metody badań onomastycznoliterac-
kich podyktowane jest, z  jednej strony, chęcią aplikacji nowych rozwiązań 
teoretycznych właściwych dla współczesnej humanistyki, z  drugiej zaś wiąże 
się ze specyfiką obranego problemu – obserwacja onomastykonu epoki 
utrudnia przyjęcie założeń o  nurtach nazewniczych (kosyl 2004: 228) jako 
porządkujących onimiczną sferę literatury, ponieważ jej złożoność i  polifo-
niczność poszerza pole badań oraz wymusza przyjęcie różnych perspektyw 
w zależności od obiektu analiz.

Wymiar „meta-” nazw własnych 
w tekście literackim
Na materiale poezji Jana Andrzeja Morsztyna
Nazewnictwo literackie stanowi wciąż interesujący i  chętnie analizowany 
materiał. Jest to spowodowane między innymi otwarciem lingwistyki, w tym 
onomastyki, na nowe prądy i  teorie naukowe, a  także inter- i  transdyscypli-
narnym charakterem współczesnego językoznawstwa i humanistyki w ogóle. 
Prace z  dziedziny onomastyki stylistycznej powstałe w  ostatnich latach sku-
piają się – prócz analizy formalnej i  funkcjonalnej twórczości danego pisarza 
– na obserwacji onimów i  ich roli na poziomie gatunku literackiego (saRnoW-
ska-GiefinG 2003a), a nawet prądu kulturowo-ideowego (GRaf 2006).
Repertuar funkcji nazw własnych w tekście literackim, ustalony przed laty 
przez Aleksandra Wilkonia (1970), później modyfikowany i uzupełniany, uzależ-
niony jest przede wszystkim od specyfiki materiału tekstowego poddanego 
obserwacji: autora, epoki, gatunku, a  nawet pojedynczego utworu. Ciekawe, 
acz dyskusyjne propozycje wnosi także refleksja literaturoznawcza, zwłaszcza 
dystansująca się od lingwistycznej typologii funkcji onimów w literaturze pięk-
nej czy samego pojmowania istoty nazwy własnej. Marzenna cyzman (2009) 
proponuje uznanie dwu podstawowych funkcji nazw własnych w tekście arty-
stycznym – mimetycznej i ontologicznej. Koncepcja ta opiera się na przyjęciu 
tezy o odrębnym charakterze nazwy własnej w kontekście utworu literackiego, 
stanowiącego odrębny fenomen komunikacyjny. Dlatego też, zdaniem badacz-
ki, nie należy onimów literackich traktować w tych samych kategoriach co no-
mina propria występujące w innych – pozaartystycznych – odmianach języka.
Niniejszy rozdział dotyczy wymiaru „meta-” nazw własnych w tekście lite-
rackim na przykładzie onimów występujących w twórczości czołowego poety 
polskiego Baroku – Jana Andrzeja Morsztyna.
W refleksji językoznawczej pojawiają się z rzadka uwagi o metatekstowym 
aspekcie nazw własnych. Onimy metatekstowe rozumiane są jako „struktury, 

























o samym tekście” (RutkieWicz-hanczeWska 2006: 310). Do metatekstowych nazw 
własnych zalicza się onimy dysponujące funkcjami przypisywanymi metatek-
stowi w ogóle, czyli – ogólnie rzecz ujmując – kompozycyjno-porządkującymi 
i  delimitacyjnymi (WieRzbicka 1971; RutkieWicz-hanczeWska 2006: 310). Do tego 
typu nazw zalicza się na przykład tytuły (mayenoWa 1974: 310). Uczeni wyróż-
niają także nazwy świadomie metatekstowe (pierwotne) w rodzaju: Dyskusyj-
ny Klub Filmowy w Łowiczu Bez Nazwy, Teatr Bez Nazwy we Wrocławiu, ulica 
Bez Nazwy w Koninie itp. Frekwencja tego typu onimów jest jednak niewielka 
i  ma charakter właściwie jednostkowy (RutkieWicz-hanczeWska 2006: 310–311). 
Za metatekstowe uznaje się również nazwy o  charakterze pleonastycznym 
w stosunku do nazywanego obiektu, na przykład: Lek (nazwa firmy farmaceu-
tycznej), Europoliglota (nazwa szkoły języków obcych). Tego typu nazwy wystę-
pują stosunkowo często w komunikacji medialnej jako nazwy audycji (skoWRo-
nek, RutkoWski 2004: 141). Są to onimy o wtórnie metatekstowym charakterze. 
Oba wskazane typy – zarówno pierwotne, jak i wtórne – stanowią przykłady 
nazw własnych o  jawnym charakterze metatekstowym (RutkieWicz-hanczeWska 
2006: 311). Można także wyróżnić onimy o  wymiarze metatekstowym ukry-
tym – są to takie jednostki nazewnicze, które bazują na strukturach języków 
obcych, zarówno posiadających znaczenie, na przykład Vita (nazwa apteki), 
Gripex (nazwa leku), Masmix (nazwa artykułu spożywczego, mieszanki masła 
i  tłuszczów roślinnych), jak i  oderwanych od językowych elementów znaczą-
cych, na przykład Adidas, Kodak (RutkieWicz-hanczeWska 2006: 311–312).
Niektóre z  wymienionych typów nazw własnych o  charakterze metatek-
stowym odnaleźć można również w twórczości artystycznej, jednak chciałbym 
zaproponować nieco inne – szersze – rozumienie wymiaru „meta-” onimów 
w  tekście literackim. Otóż należy przypuszczać, że w  przypadku niektórych 
typów i odmian literatury pięknej nazwa własna może występować w:
1. Funkcji metagatunkowej – konotuje wówczas informacje o  gatunku, tzn. 
może posiadać zdolność konotowania informacji o  gatunku literackim, 
w  jakim się pojawia.
2. Funkcji metakonwencjonalnej – konotuje informacje szersze – o konwen-
cji literackiej, estetycznej nurtu, epoki.
Takie właściwości onimu są dostrzegalne z perspektywy odbiorcy. Jest to 
możliwe zwłaszcza w  wypadku literatury skonwencjonalizowanej, podlega-
jącej pewnym prawidłom poetyki i//lub stylistyki, ale sprzyja temu również 
współczesna sytuacja podmiotu, z  jednej strony ciążącego w  kierunku war-
tości indywidualistycznych, z  drugiej – zanurzonego w  świat tekstu(-ów)1. 


















Świadomy czytelnik musi dziś sprawnie poruszać się w gąszczu tradycji, mo-
tywów, nawiązań, słowem: w kulturze intertekstualnej.
Nazwy własne pojawiają się w różnych tekstach literackich i pełnią w nich 
rozmaite funkcje, co wynika z  bogactwa form gatunkowych, konwencji es-
tetycznych itd. Dana nazwa może znaczyć poza tekstem, ale może też być 
owego znaczenia pozbawiona; wreszcie nabierać w  tekście, zwłaszcza arty-
stycznym (choć nie tylko2), nowego wymiaru, ewokować nowe sensy. Wy-
nika to także, poza wskazanymi wcześniej czynnikami, z  obranej motywacji 
podmiotu piszącego (cieślikoWa 2001). Ważny i  po części powiązany ze sferą 
„meta-“ jest kontekst kulturowy zawartych w  tekstach literackich propriów. 
Takie założenia zostały sformułowane przez badaczy z  zakresu onomastyki 
kulturowej: „Onomastyka kulturowa będzie […] takim kierunkiem badaw-
czym, w  którym celem analizy nazw własnych jest odkrywanie i  opis powią-
zań pomiędzy nazewnictwem i  różnymi elementami kultury, a  więc faktami 
historycznymi i  cywilizacyjnymi, religią, problematyką społeczną, systemem 
wartości, mentalnością ludzi, zagadnieniami obcych wpływów kulturowych, 
migracjami, procesami globalizacji, etc.” (Rzetelska-feleszko 2007: 56).
Dla poczynionych tu rozważań istotne będzie wyraźne uwzględnienie 
roli odbiorcy, który niejednokrotnie pełni kluczową funkcję w procesie inter-
pretacji propriów występujących w  tekście literackim. Aleksandra cieślikoWa 
przed laty konstatowała: „dzieło podczas lektury wchodzi w  nowy kontekst, 
czytelnik wprowadza je bowiem w  obręb swojego języka, poprzez niego 
je interpretuje” (1993: 39). Problem ten zyskuje na znaczeniu współcześnie, 
gdy sytuacja literatury i  literaturoznawstwa jest wciąż przewartościowywana. 
Irena Sarnowska-Giefing zauważa, iż badania onomastycznoliterackie dowio-
dły, że „istnieje konieczność odnoszenia się do kategorii tekstowych wiążą-
cych się nie tylko z  wewnętrznym uporządkowaniem tekstu, ale i  jego prag-
matycznym aspektem. W  najnowszych pracach zauważalna jest świadomość 
badaczy co do konieczności postrzegania onimii literackiej w odniesieniu nie 
tylko do odbiorcy prymarnego, sekundarnego (wyróżnianych w  komunika-
cji wewnątrz- i  zewnątrzliterackiej), ale też do onomastykonu przeciętnego 
odbiorcy (w  wymiarze synchronicznym i  diachronicznym) – chodzi w  tym 
wypadku o  tzw. społeczną świadomość językową i  językowo-artystyczną” 
(saRnoWska-GiefinG 2007: 566).
Za przykład do rozważań w niniejszym rozdziale posłuży poezja Jana An-
drzeja Morsztyna, przedstawiciela nurtu dworskiego w  literaturze polskiego 
Baroku, jednego z  najznamienitszych artystów słowa tej epoki. Twórczość 
 2 Szerzej na temat nazw własnych funkcjonujących w  różnych gatunkach wypowiedzi, 

























J.A.  Morsztyna jest gatunkowo zróżnicowana, wśród uprawianych przez nie-
go gatunków znalazły się bowiem między innymi: fraszki, sonety, erotyki, 
gadki, pieśni, wiersze okolicznościowe, wiersze religijne. Także pod względem 
ideowym i  stylistycznym dostrzega się u  niego pewną rozmaitość, znaleźć 
można bowiem zarówno wyszukane, oparte na oryginalnych konceptach, 
liryki, jak i  utwory dosadne, bliskie stylowi niskiemu. Pod względem języ-
kowym badacze wysoko oceniają jego twórczość: „Na tle ówczesnego życia 
literackiego tym dobitniej odcina się poezja Jana Andrzeja Morsztyna. Jest 
to przede wszystkim poezja wielkiej dyscypliny słowa: giętka, sprawna, pre-
cyzyjna. Wysoki kunszt poetycki zawdzięczał Morsztyn nie tylko wieloletnim 
studiom nad współczesną literaturą francuską i  włoską, lecz również nie 
mniej pilnie studiowanym klasykom. Nauczył się też sporo u  Kochanowskie-
go […]” (sokołoWska 1965: 53). Zbiór poetycki pt. Lutnia uznaje się za najbar-
dziej reprezentatywny nie tylko dla twórczości J.A. Morsztyna, ale i  dla całej 
poezji barokowej (WeintRaub 1977).
Najpierw warto się przyjrzeć wymiarowi „meta-” nazw własnych wchodzą-
cych w  skład tytułu dzieła. Bardzo charakterystycznymi, wyraźnie skonwen-
cjonalizowanymi typami tytułów zawierających nomen proprium są następu-
jące konstrukcje:
Na + nomen propriumAcc.: Na Pawła (39, 84, 323)
3, Na Glinkę (87), Na Tomka 
(100);
Do + nomen propriumGen.: Do Zosie (27, 58, 282), Do Kupidyna (35), Do Piotra 
(38), Do Bartosza (100), Do Władysława Szmelinga (117), Do Jana Szomowskie-
go (124), Do św. Jana Baptysty (220), Do Kasie (288);
O  + nomen propriumLoc.: O  Zośce (80, 124, 320), O  Marku (58), O  Zosi (89), 
O Kupidynie (93).
Najczęstszym typem semantycznym są w  tym wypadku konstrukcje 
z imionami, rzadziej natomiast spotyka się nazwiska, połączenia imienia z na-
zwiskiem lub inne nazwy własne (na przykład mitologiczne). Owe konstrukcje 
składniowe wykorzystywane w  funkcji tytułu były dość popularne w  dawnej 
polszczyźnie, a wiązało się to z konwencją tytulatury oraz semantyką przyim-
ków na, do i o. Leksemy o  i na należy rozumieć jako synonimiczne, oznaczają 
one tutaj wprowadzenie tematu utworu. Przyimek do natomiast ma znacze-
nie inwokacyjne. Wszystkie zaś prepozycje konstytuują struktury syntaktycz-
ne z  wykorzystaniem elipsy rzeczownika nadrzędnego (na przykład: wiersz//
fraszka//sonet… o, na, do + nomen proprium) stanowiące spetryfikowane typy 
tytułu. Najczęściej, gdy tytuł zawiera tylko imię lub nazwę postaci nierzeczy-
 3 Wszystkie przykłady i cytaty czerpię z edycji opatrzonej w Źródłach (zob. na końcu książ-

















wistej, utwory dotyczą spraw błahych, najczęściej miłosnych, obyczajowych, 
a zastosowane imiona są „puste”, mogą oznaczać każdego, a nie konkretnego 
Marka czy jakąś konkretną Zosię. Imiona żeńskie są bowiem w tym wypadku 
zazwyczaj symbolicznymi określeniami kochanek czy obiektów westchnień 
podmiotu lirycznego, męskie natomiast – mogą dotyczyć prototypowego 
mężczyzny (borykającego się z  kobietami) lub dowolnego znajomego, przy-
jaciela podmiotu lirycznego bądź – być może – samego poety. Gatunkowo 
obejmują one takie obszary, jak – przede wszystkim – fraszki i erotyki, rzadziej 
sonety czy wiersze okolicznościowe. Tak wspomniane tytuły, jak utwory nimi 
opatrzone są wyraźnie skonwencjonalizowane, co znajduje potwierdzenie 
w całej literaturze staropolskiej. Są to bowiem teksty miłosne i//lub erotyczne 
oraz satyryczne i//lub obyczajowe. Oto kilka przykładów:
Nie każda gwiazda takie światło toczy,
Jaki blask twoje wydawają oczy;
Włosy nad złoto są sidła zdradliwe,
W które nam łowisz, panno, serca chciwe;
Z karmazynowym zaś koralem usty
Zrównasz, które nas wabią do rozpusty;
Piersi bez mleka, ale równe mlécznym
Nabiałom, równe i  lilijom ślicznym;
Alabastrowa czoło jest tablica,
Na której szczęścia mego tajemnica;
Ręka tak gładka i ulana mierze,
Że każde serce do więzienia bierze.
Stąd-ci mię dzierżą wnieprzetrwanej męce:
Oczy, włos, usta, piersi, czoło, ręce.
Do Jagnieszki, MU, 65; podkr. – A.R.
Siła wierzy, kto towar kładzie na okręty,
Siła wierzy w Krakowie Tucy i Orsety,
Siła wierzą na kredyt Izakowe sklepy,
Ale więcej nasz Paweł: żeni się, choć ślepy.
Na Pawła, MU, 39; podkr. – A.R.
Tak twierdzisz, Zosiu, że kto je szczwanego
Zająca, gładkim jest do dnia siódmego;
Jeśli kto bywa gładkim z  tej przyczyny,
Znać, żeś nie jadła nigdy tej zwierzyny.
Do Zosie, MU, 58; podkr. – A.R.
Przykład pierwszy to utwór miłosny, erotyk właściwie, oparty na popular-

























poddane metaforycznej charakterystyce, służącej wywołaniu efektu zasko-
czenia i – tak charakterystycznej dla poezji Morsztynowej – hiperboli. Kolejne 
dwa utwory to wiersze żartobliwe o  tematyce obyczajowej, wyśmiewające 
ludzkie przywary, defekty urody i  charakteru, napisane w  konwencji fraszki. 
Zarówno jednych, jak i  drugich, wyraźnie skonwencjonalizowanych wierszy, 
jest w analizowanej twórczości nieprzebrana ilość.
Należy podkreślić, iż podobne konstrukcje z  przyimkami w  funkcji tytułu 
występują także z nazwami pospolitymi:
Na + nomen apellativumAcc.: Na szklarza (100), Na posła (122), Na książki pa-
ciorkowe (220), Na obrazek (221), Na sen (239);
Do + nomen apellativumGen.: Do miesiąca (172), Do pieska (172), Do serca 
(284);
O + nomen apellativumLoc.: O pannie (122), O parobku (311).
Podlegają one podobnej interpretacji jak konstrukcje zawierające nomina 
propria. Zaświadcza to o  popularności i  uniwersalności powyższych modeli 
konstrukcji składniowych tworzących tytuły nie tylko dzieł Jana Andrzeja 
Morsztyna, ale także innych twórców staropolskich i  późniejszych4. Można 
zatem ogólnie cały ten model strukturalny tytulatury uznać za metakonwen-
cjonalny.
W  twórczości Morsztyna znajdują się także onimy w  funkcji rekwizytów, 
które współkonstytuują konwencję barokowej poezji dworskiej, miłosnej. 
Taką nazwą jest bez wątpienia Kupido//Kupidyn, występujący niezwykle czę-
sto w Morsztynowych wierszach, na przykład:
Nie zawsze strzały Kupido zawodzi,
Czasem łuk złoży i bez broni chodzi
I gospodarskiej pilnując pogody,
Gracuje z  trawy pafijskie ogrody.
Ogród miłości, MU, 9; podkr. – A.R.
Zgubił gdzieś matkę Kupido zbłąkany,
Wtem zoczył Kasię i  rzekł oszukany:
„Matko, o matko!” – lecz harda dziewczyna,
Nie chcąc ni gościa takiego, ni syna,
Rzekła: „Pewnie mi na łonie nie siądziesz,
Nie jestem matka”. On rzekł: „Ale będziesz”.
Omyłka, MU, 13; podkr. – A.R.
Zdybawszy w  lesie Kupidyna, który
Strugał strzałeczki i oklejał pióry,
 4 Liczne struktury wielokrotnie spotykamy w utworach J. Kochanowskiego, W. Potockiego 

















W swar z nim wstąpiłem i  śmiele-m wymawiał,
Czemu mnie tylko rany me odnawiał,
A szkodzić nie chce dziewczęciu mojemu.
On rzekł z uśmiechem zdradzieckim po swemu:
„Nie wiesz, żem dom swój w oczach jej zasadził?
A któż się mądry z gospodarzem wadził!”
Swar z Kupidynem, MU, 25; podkr. – A.R.
Dziecię Wenery kochane,
Kiedy kwiatki rwie różane,
Poimałem i  za barki
Zaniosłem go do szynkarki
I w konew nalawszy wina
Utopiłem Kupidyna;
Skąd kiedy podleję głowy,
Czuję w sobie zapał nowy,
Bo na miłość, co go słucha,
Mokrym skrzydłem w sercu dmucha.
O Kupidynie, MU, 93; podkr. – A.R.
Nie szukaj indziej, piękna Wenus, syna:
U mnie jest skryta w piersiach ta dziecina,
U mnie się tai z piórek obarczony,
U mnie się mało rozgościł proszony.
Chociaż mnie błaga, chociaż płacze rzewnie,
Gdy będziesz chciała, wydam ci go pewnie.
Nie dbam o gębę; dosyć ma nadgrody,
Że go z  tej prędko wywiedziesz gospody.
Ad Cupidinem fugitivum, MU, 122; podkr. – A.R.
Nazwa syna Wenus występuje w poezji Morsztyna zarówno w postaciach 
wariantywnych imienia Kupido//Kupidyn, jak i  w  formie deskrypcji jednost-
kowych, czasami motywowanych kontekstowo: dziecię Wenery, syn Wenus, 
ta dziecina. Kupidyn występuje w  utworach o  tematyce miłosnej, erotycznej, 
jest nazwą-rekwizytem tego typu wierszy. Otoczenie tekstowe wzbogaca 
nazwę o atrybuty mitologicznego bożka, takie jak: łuk, strzały, skrzydła, pióra 
oraz odwołuje się do cech mu przypisywanych: przebiegłości, inteligencji, 
popychania ludzi w  miłosne sidła itp. Zarówno sam onim Kupido//Kupidyn, 
jak i  jeden z  jego rekwizytów – strzała, znalazły się na liście najczęściej uży-
wanych przez J.A. Morsztyna wyrazów (ostaszeWska 1993: 14). Jest to znaczą-
ce, zważywszy że poeta posługiwał się leksyką niezwykle bogatą, o  czym 
świadczy wysoki odsetek (ok. 90%) wyrazów najrzadszych w jego twórczości, 

























1993: 13). Kupidyn jest jednym ze znaczących elementów mitologicznego 
(szerzej: antycznego) sztafażu, współtworzącego konwencję poezji tak dwor-
skiej, jak i  barokowej czy staropolskiej w  ogóle. Można zatem przypisać tej 
nazwie funkcję metakonwencjonalną, ale też metagatunkową, ponieważ 
występuje najczęściej w  utworach skonwencjonalizowanych genologicznie, 
takich jak erotyki czy fraszki.
Za metakonwencjonalne w poddanej obserwacji twórczości należy uznać 
również inne (właściwie wszelkie) onimy o proweniencji antycznej, zwłaszcza 
mitologicznej. Występowały one najczęściej w  Morsztynowych utworach 
obyczajowych, erotykach i  fraszkach, ale nie tylko. Za najbardziej oczywiste 
należy uznać te utwory, które przywołują antyczne propria i  jednocześnie, 
przynajmniej po części, traktują o problematyce tego kręgu kulturowego, na 
przykład:
Śliczna Heleno, twojej krasnej cerze
Te nie zrównają swarliwe boginie,
Co spór o  jabłko czyniły Wenerze,
Ni sama Wenus, co gładkością słynie;
Gdybyś ty była wdała się w  te zwady,
Jabłko-ć by był dał Parys i  zakłady.
A[le] jeżeli ta, którą w nagrodzie
Za ten sąd odniósł w dom Parys, Helena,
W cnotach ci równa była i urodzie,
Zbytnia jednego jabłka była cena;
Lecz on nie głupi, że za gładkość twoję
Przedał królestwo i ojca, i  Troję.
Dla tamtej morzem i  lądową wojną
Ledwie w dziesiątym roku Troja padła;
A  ty, byleś się pokazała zbrojną,
Byleś gróźb w usta, strzał w oczy nakładła,
Zaraz forteca serc naszych upada
I wolność u nóg twych chorągwie składa.
Przeszłaś bez chyby swoję drużbę drugą,
Co nam Krzyż Święty wyniosła z ciemnice
Ona raz tylko i  za pracą długą
Zbawienne ludziom dała tajemnice,
Ty przez twarz gładką, przez postępki chyże
Nowe wystawiasz coraz ludziom krzyże.
Co mąk może być, co męki i  kary,

















Skąd widząc taką katownią, z  tej miary
Słusznie cię krzyżem, krzyżem mym nazowę.
Ach, jeśli tak jest, niechże mię przybiją
Na ten krzyż mocnym gwoździem na pasyją!
Do Heleny, MU, 45–46; podkr. – A.R.
Przywołany utwór, pochodzący ze zbioru Lutnia, reprezentuje lirykę miło-
sną. Znacząca część liryku odnosi się do mitologicznej postaci pięknej Heleny, 
która została oddana za żonę Parysowi w  nagrodę za to, że ten rozstrzygnął 
spór o tytuł najpiękniejszej między Junoną, Wenerą i Minerwą (swarliwe bogi-
nie) na rzecz Wenery. Prócz imienia Helena pojawiają się także w pierwszych 
strofach wiersza inne propria związane tematycznie z tą historią: Wenera, We-
nus, Parys i Troja. Już jednak w dalszych segmentach tekstu została przywoła-
na inna postać, imienniczka (tj. drużba) Heleny Trojańskiej, św. Helena, która 
odnalazła w  Palestynie Święty Krzyż. Podmiot liryczny zatem odwołał się do 
dwu różnych postaci z  odmiennych epok i  kontekstów kulturowych w  celu 
sławienia urody, wdzięku i  rozlicznych zalet swojej ukochanej, która nosi 
imię znamienitych bohaterek. To typowy, chciałoby się rzec: onomastyczny, 
koncept J.A. Morsztyna, polegający na przywoływaniu rekwizytów (głównie 
mitologicznych czy szerzej: antycznych) w celu konceptualizacji współczesnej 
mu sfery uczuć, erotyki itp.
Wspomnianych rekwizytów może znajdować się w  jednym utworze 
znacznie więcej. Spójrzmy na jeden z wierszy wchodzący w skład Erotyków:
Chociaż nieładne do wiersza przezwisko
Nosisz na sobie, kochana Jagniészko,
Chociaż to imię nie dosyć wytworne
Na twej grzeczności dzieło cudotworu,
Bo cię chrzcić było trzeba z mojej rady
Imieniem której bogini [Hellady],
Atoli i  to niż która bogini,
Niż nimfa milszy dźwięk uszom mym uczyni.
Toż i w mych pieśniach, których wiek nie skruszy,
Jeśli nas wieszczków prawdziwy duch puszy,
Wolne od zębów będzie niepamięci –
Ani go zgryzie czas, ani wiek skręci.
Przewyższysz sławą, przewyższysz i  laty
Ponętę greckiej i  trojańskiej straty,
Przejdziesz jej matkę, chociaż dla jej wzięcia
Najwyższy z bogów okrył się w  łabęcia,
I  tę, dla której zmienił się w deszcz srogi,

























Zaćmisz Kloryndę, Kamillę, Armidę,
I  greckich gniewów pożar, Bryzeidę;
I  Kleopatra, i niebieska Psyche,
Z  twoją zrównane sławą, będą ciche,
Że póki będzie Helikon otwarty
I  z mojej będą Muzy śpiewać karty,
Gdziekolwiek siostry kastalijskie siędą,
Insze minąwszy, Jagę śpiewać będą.
Do Agnieszki, MU, 241–242; podkr. – A.R.
To konwencjonalny wiersz o tematyce miłosnej utrzymany w poetyce ba-
rokowej twórczości dworskiej. Podobnych utworów można znaleźć u  Morsz-
tyna wiele. Swą miłość do tytułowej Agnieszki podmiot liryczny wyznaje, 
stosując szereg konwencjonalnych nazw lub deskrypcji jednostkowych przy-
wołujących kulturę antyczną. Pojawiły się: Hellada, Najwyższy z  bogów okrył 
się w  łabęcia (Zeus), Klorynda, Kamilla (bohaterki Jerozolimy wyzwolonej Tas-
sa), Armida (bohaterka Eneidy Wergiliusza), Bryzeida (bohaterka Iliady Home-
ra), Kleopatra, Psyche, Muzy, kastalijskie siostry (Muzy). Dla poety zastosowane 
rekwizyty antyczne, jako konotujące wysoki styl, wzorcową kulturę, służą 
osiągnięciu efektu hiperbolicznego. Agnieszka przewyższa bowiem przywo-
łane postaci pod wieloma względami i  – zdaniem twórcy – to ona będzie 
opiewana przez Muzy, chociaż jej imię z pozoru nie wytrzymuje porównania 
z  imionami starożytnych bogów i  bohaterów (Chociaż nieładne do wiersza 
przezwisko / Nosisz na sobie, kochana Jagniészko). Podmiot liryczny wykazuje 
wysoką świadomość kontrastu między konwencją stylistyczną kunsztownej 
poezji barokowej a  realizacją tych założeń w  tym utworze. Tak wysoka dba-
łość o  formę była nie tylko pochodną konwencji poezji barokowej i  idiostylu 
J.A. Morsztyna, ale związana była też z  tematyką erotyczną, jakże popular-
ną i  ważną w  owych czasach: „Erotyzm, charakterystyczny dla całej poezji, 
znakomicie reprezentowanej przez pisarstwo Morsztyna, był niewątpliwym 
znakiem czasów. Po ogólnej, a  raczej na drodze teoretycznych rozważań wy-
kładanej afirmacji życia w  epoce odrodzenia, barok rozpoczął bezpośrednią, 
zmysłową, uczuciową kontemplację świata i  jego uroków, przyrody, sztuki, 
sfery przeżyć miłosnych” (sokołoWska 1965: 54–65).
Ważna i  wyrazista w  poezji J.A. Morsztyna tematyka miłosna znajduje 
wyraz również w marinistycznych wierszach:
Kto-ć dowcip tak zaostrzył, że skrytej natury
Tajemne kunszty, Jago, przenikasz? – Merkury.
Komuś za cnotę, której żaden nie rozerwie

















Kto-ć dał płeć tak subtelną, skąd tak śliczna cera,
Kto-ć jagody farbował, włos złocił – Wenera.
Skąd strzały w oczach twoich, ran moich przyczyna,
Skąd w nich pochodnie, i blask skąd? – Od Kupidyna.
Kto dał wdzięk każdej sprawie, dźwięk ustom i głosy
Nie podlejsze anielskich? – Febus złotowłosy.
O szczęsna dziewko, której dają dary z góry
Febus, Kupido, Wenus, Minerwa, Merkury!
Do Jagi, MU, 267; podkr. – A.R.
Rola mitologicznej scenerii była w  poezji barokowej tak ważka, że rekwi-
zyty kultur antycznych, także w  postaci nazw własnych, pojawiały się nawet 
w utworach poświęconych zgoła innej problematyce, na przykład:
Mądra Minerwa z  Jowisza wielkiego
Urodziła się mózgu brzemiennego,
Skąd jej zaś z wielkim dobyto kłopotem,
Gdy musiał kowal łeb dobywać młotem;
Helena z bracią we trzech kształtach nowych
Ze dwu się skorup wylęgli jajowych;
Ziemiorodcowie, jako posiał zęby
Kadmus, wynieśli z  ziemie straszne gęby;
Adonis z drzewa rodząc się oporem
Ostrym wycięty z żywota toporem;
Tages toskański na zagonie długiem
Pod skibą roli zrodził się za pługiem;
Wenus, dla której Cypr jest zawołany
Kolebki, z morskiej zrodziła się piany;
Perseus z  złota, z ognia wnuk Azopa;
Z kamienia ludzie najbliżsi potopa;
Ale dziwniejsze Pańskie Narodzenie,
Nad którym z cudu zamilkło stworzenie.
Sam się urodził bez ojca, bez matki.
Matka nie-matka, ani jej mężatki
Tytuł się zejdzie, choć dwóch mężów miała
Panną, choć syna powiła, została.
Ojca nikt nie zna, chociaż ludzi wiele
Ojca przy ślubie widzieli w kościele.
Co żył od wieków przed czystymi duchy,
Dziecińskie członki podaje w pieluchy,
Co żywot wszytkim rozdaje, sam bierze
Szczupłe członeczki z ubogiej macierze.

























Wolne i  śmierci, i grobowej skazy.
Gdy było trzeba po tak długiej nocy,
Herkules nowy przybył ku pomocy,
Ten dwóch udusił wężów, choć w powiciu,
Szatana i  śmierć nieprzyjazną życiu;
Ten związał mocno Cerbera strasznego
I  lwa nakoło zabił krążącego;
Ten syna Ziemie silnego udusił
Ten Włocha kradzież położyć przymusił;
Ten swoją bronią Hydrę zamordował
I  brzydkie ptastwo piekielne zwojował;
Ten ludzkich złości wyczyścił obory;
Ten ciężar nieba na sobie niósł spory;
Ten i  tyrańskie porochmanił konie
I  przykowanej pomogł Hesijonie;
Ten droższy niż był w hesperyjskim gaju
Zabiwszy smoka wniósł owoc do raju,
A  to trzynasta jego własna praca,
Że nam krolestwo zgubione przywraca.
Na toż, MU, 212–213; podkr. – A.R.
Mimo że przytoczony utwór poświęcony został Bożemu Narodzeniu5 
(narodzinom Boga chrześcijańskiego), zawiera pokaźną liczbę onimów mito-
logicznych (Minerwa, Jowisz, Helena, Kadmus, Adonis, Tages, Wenus, Perseusz, 
Azop, Herkules, Cerber, Hydra, Hesijon). Co ciekawe, w  tekście pojawiają się 
jedynie nazwy własne z  kręgu kulturowego Antyku. Kultura chrześcijańska 
reprezentowana jest tylko przez jeden onim: Pańskie Narodzenie. Postać Je-
zusa ukryta jest w  formach gramatycznych trzeciej osoby liczby pojedynczej 
różnych części mowy oraz elementach deskrypcji dziecka: dziecińskie członki, 
pieluchy, szczupłe członeczki. Podobnie jest z  Matką Boską, która dodatkowo 
została nazwana panną, matką, matką-niematką, mężątką, ubogą macierzą, 
oraz z  Bogiem-Ojcem określanym także za pomocą leksemu ojciec właśnie. 
Można zatem mówić o  izolowaniu leksyki proprialnej dotyczącej postaci 
wywodzących się z  kultury chrześcijańskiej bądź ewentualnie o  stosowaniu 
na ich określenie deskrypcji jednostkowych możliwych do deszyfracji dzięki 
kontekstowi ich użycia oraz zakorzenieniu w świadomości kulturowej polskie-
go (zarówno ówczesnego, jak i współczesnego) odbiorcy tekstu. Mitologiczne 
tło wyraźnie zaznaczone przez licznie stosowane onimy stanowi ważny punkt 
odniesienia dla treści zawartych w utworze. Oto Jezus zostaje porównany do 


















Herkulesa, a  przywrócenie przez chrześcijańskiego Boga ludziom królestwa 
niebieskiego – do trzynastej, dodatkowej po dwunastu zleconych przez wy-
rocznię delficką, pracy rzymskiego herosa. Jest to z  pewnością oryginalny, 
prawdziwie kunsztowny barokowy, koncept. Jego ośrodkiem stały się mitolo-
giczne nazwy własne, którym można przypisać funkcję metakonwencjonalną, 
związaną z założeniami estetycznymi epoki.
Nazwy mitologiczne mogą pojawiać się również w  nieco innym kontek-
ście, na przykład:
Jowisz przed żoną tając się z zaloty
Różnie się mienił: to raz w deszczyk złoty,
To zasię w byka i w kształcie oboim
Dogodził pannom i afektom swoim.
Widzę, że ten bóg przewiedział był sztuki,
Co do zalotnej należą nauki,
Bo u białogłów i dziś ten przewiedzie,
Co ma deszcz złoty a bycze narzędzie;
I  choćby ona była święta z nieba,
Choć i dewotka, przecię do niej trzeba
Czuć się, na portkach pociągać rzemyka,
Mieć złoto w mieszku, korzeń jak u byka.
Metamorphosis, MU, 318; podkr. – A.R.
Przywołany tekst jest typowym swawolnym utworem o  tematyce oby-
czajowej zaklasyfikowanym gatunkowo do cyklu fraszek. W  wierszu pojawia 
się jedna nazwa mitologiczna – Jowisz, wokół której zbudowano swoisty 
koncept utworu. Rzymski bóg, niebędący już jedynie rekwizytem poetyc-
kim, tłem dla przedstawianej problematyki; jest zarazem bohaterem fraszki, 
jak i  pretekstem do sformułowania pewnych ogólnych prawd dotyczących 
natury niewieściej. Onim występuje w  otoczeniu leksyki z  pola semantycz-
nego erotyki: dogodził pannom, bycze narzędzie, korzeń, która wyznacza pole 
tematyczne całego utworu. Można zatem mówić o  metakonwencjonalnej 
funkcji mitologizmu, wykorzystanym jednak w  tekście o  tematyce prostej, 
przynależnego do stylu niskiego. Jest to w  wypadku poezji J.A. Morsztyna 
zabieg raczej rzadki, na ogół bowiem podobne teksty zawierają popularne 
imiona niemitologiczne, kojarzone z  polską kulturą, typu Kasia, Zosia, Paweł. 
Można zatem sądzić, że poeta sięgał po propria o  proweniencji antycznej 
świadomie, ale też wyzyskiwał je często w  sposób kreatywny i  bardzo zróż-
nicowany, czego dowodzą onimy pojawiające się w  różnych konwencjach 
stylistycznych: od wyszukanych konceptów właściwych twórczości dworskiej 
po silnie nacechowane stylem niskim fraszki obyczajowe.
*  *  *
Przedstawiona próba interpretacji wymiaru „meta-” nazw własnych 
w  twórczości Jana Andrzeja Morsztyna miała na celu pokazanie możliwości 
nieco innego spojrzenia na onimy funkcjonujące w  tekście artystycznym. 
Twórczość będąca materiałem badawczym jest typowa dla kultury polskiej 
(i  nie tylko) dawnych epok, wyznaczają ją bowiem takie cechy, jak: imita-
cja, konceptyzm czy podległość retorycznym prawidłom. Te właściwości 
potwierdzają także obecne w  tekstach nazwy własne współtworzące wspól-
ny dla dużej części ówczesnej Europy system wartości estetycznych. Silne 
skonwencjonalizowanie literatury staropolskiej, w  tym barokowej, połączone 
z  kompetencją kulturową współczesnego odbiorcy pozwala widzieć w  na-
zwach własnych elementy językowe wyposażone w  aspekt metagatunkowy 
i  metakonwencjonalny. Odbiorca może, wiążąc swoją wiedzę o  piśmiennic-
twie dawnych wieków ze świadomym osadzeniem onimu w  konkretnym 
tekście, odczytywać założenia gatunku i//lub konwencji estetycznej epoki, 
nurtu czy twórczości danego pisarza. Wymiar „meta-“ zatem będzie zawierał 
się zarówno w  konwencjonalnie – jak na owoczesną epokę – wyzyskanych 
onimach, jak i w kompetencji odbiorcy. Można zatem w tym wypadku mówić 
o  konieczności uwzględnienia, jakże ważnej w  dociekaniach tekstologicz-
nych, funkcji wspólnotowościowej języka wyznaczającej w  istotnym stopniu 
obszar antropologii słowa jako niezbywalnego atrybutu kultury. Kultura bo-
wiem, co potwierdzają przeprowadzone analizy, bywa często konstytuowana 
przez powtarzalne, reprodukowane w  ciągu stuleci wyznaczniki: konwencje, 
metafory, symbole, stereotypy itd. Barok jako epoka niezwykle zróżnicowana 
i  barwna, oparta – chyba jak żadna inna formacja kulturowa – na niezliczo-
nych dychotomiach (por. pelc 1993) jest interesującym przykładem okresu 
łączącego, nawet w  twórczości jednego autora, różne poetyki, konwencje 
i  style, pozostając wciąż wierną wspólnemu źródłu, czego dowodzi między 
innymi onomastykon Morsztyna. Dalsza, w  większym stopniu pogłębiona 
analiza problemu, oparta na bogatszym i  bardziej zróżnicowanym materiale, 
pozwoli z pewnością tę tezę zweryfikować.
Nazwy własne 
w barokowym romansie wierszowanym – 
w stronę analizy genologicznej
Na przykładzie twórczości Hieronima Morsztyna
Obserwacja nazw własnych, także tych występujących w  tekstach lite-
rackich, przybiera współcześnie nowy wymiar, głównie za sprawą interdy-
scyplinarności czy wręcz transdyscyplinarności jako cechy refleksji humani-
stycznej, w  tym językoznawczej. Onomaści zwracają uwagę na kulturowy 
wymiar propriów, ich kulturowo-społeczną kontekstualizację (Rzetelska-fe-
leszko 2007), postulują także uwzględnienie perspektywy pragmatycznej 
nazw, między innymi odwołania do onomastykonu przeciętnego odbiorcy 
tekstu, dostrzegają konieczność rozpatrzenia osiągnięć różnych subdziedzin 
współczesnej lingwistyki oraz innych gałęzi wiedzy (saRnoWska-GiefinG 2007). 
Bogactwo sensów ewokowanych przez onimy, ich związki z  konwencją lite-
racką, uwikłanie genologiczne, idiolektalne itd. (cieślikoWa 2001) powodują 
zmiany w  założeniach i  stawianych celach badawczych. Niebagatelny wpływ 
na refleksję onomastycznostylistyczną ma także sytuacja metodologiczna 
współczesnego literaturoznawstwa czy filologicznych dziedzin pogranicz-
nych, takich jak stylistyka czy tekstologia, otwierających się na coraz to 
nowe propozycje teoretyczne i  nauki pokrewne, co skutkuje trudnym do 
ogarnięcia pluralizmem ujęć i  środków (saRnoWska-GiefinG 2003b, 2004). Inte-
lektualna aura postmodernizmu, przejawiająca się na przykład w  tendencji 
do indywidulanego, silnie podmiotowego udziału w  kulturze z  jednej strony 
i  nieokiełznanej intertekstualności z  drugiej również nie pozostaje bez zna-
czenia. Bogactwo kontekstów interpretacyjnych owocuje przewartościowa-
niami w  obszarze prowadzonych dociekań onomastycznoliterackich. Prócz 
klasycznych już ujęć, odwołujących się do propozycji Aleksandra Wilkonia 
(1970), przez lata modyfikowanych i  wzbogacanych, skupiających się na 
analizach formalno-funkcjonalnych onimów wykorzystanych przez danego 
twórcę (na przykład GłoWacki 1999; RaszeWska-klimas 2002), często uwypukla-

























oraz uwzględniających zróżnicowanie pod względem stosowanych poetyk 
(Domaciuk 2003)1, badacze decydują się również na opis i  interpretację nazw 
charakterystycznych dla całych nurtów literackich (saRnoWska-GiefinG 1984; 
kosyl 1993), wybranych gatunków (kosyl 1991; saRnoWska-GiefinG 2003a) czy 
kierunków w  sztuce, także w  literaturze (GRaf 2006). Wciąż jednak zwraca 
uwagę mała popularność badań nad onomastykonem zawartym w  tekstach 
dawnych, co powoduje dostrzegalną lukę w  refleksji onomastycznoliterac-
kiej. Próbą jej częściowego zapełnienia jest niniejsze opracowanie.
Obserwacją zostaną objęte kwestie związane z  funkcjami nazw własnych 
w barokowym romansie wierszowanym, zarówno w wymiarze tekstowym, jak 
i  gatunkowym, a  nawet kulturowym. Jako naczelna jawi się analiza poziomu 
genologicznego, niemniej wiadomo, że każdy wzorzec gatunkowy znajduje 
aktualizacje w konkretnych tekstach i pozostaje pod wpływem splotu szeregu 
czynników natury kulturowej. Tekst zatem jest punktem wyjścia do prowa-
dzonych obserwacji, zasady jego budowy, cechy mu przypisywane są bowiem 
bardzo ważne w wypadku analiz onomastycznoliterackich (cieślikoWa 1993)2.
Materiał badawczy stanowią cztery utwory wierszowane Hieronima 
Morsztyna: Historyja ucieszna o zacnej królewnie Banialuce ze wschodniej krainy 
(B3), Alfonsa, książęcia ateńskiego, i Orystelle, królewny kreteńskiej, miłość śmier-
cią okrutną zapieczętowana (AO), Żałosny koniec miłości niezbednej dwojga 
ludzi w  sobie się kochających (Ż) oraz Historyja barzo piękna o  Talezie, królewi-
cu lidyjskim, a  o  Per<e>podzie, królewnie aragońskiej (TP). Objęte obserwacją 
teksty mieszczą się w  zakresie barokowego piśmiennictwa adresowanego 
do specyficznego owoczesnego odbiorcy. Jak zauważa Czesław heRnas: „Re-
nesans wytworzył w  społeczeństwie potrzebę literatury; z  rękopiśmiennych 
sylw szlacheckich XVII wieku wiemy, że była to przede wszystkim potrzeba 
łatwej literatury: anegdot, fraszek, miłosnych pieśni, z czasem romansów. […] 
Ale właśnie ta twórczość, łatwa i  przystosowana, gruntuje kulturę literacką 
społeczeństwa, umacnia potrzebę literatury, kształtuje nowoczesny wzór za-
leżności twórcy od anonimowego odbiorcy, bez udziału wartościującej opinii 
dworu, salonu, instytucji literackich” (1998: 69). Wskazany kontekst społeczny 
literatury Baroku, połączony z wielością estetyk i konwencji epoki oraz szcze-
gólnym wymiarem ówczesnego piśmiennictwa popularnego, składają się na 
mozaikę czynników warunkujących, a  tym samym współtworzących genolo-
giczny portret romansu.
 1 Por. także różnorodność ujęć i  bogactwo tematyki prac zawartych w  tomie zbiorowym 
(biolik, red., 1993).
 2 Te założenia realizuje także I. saRnoWska-GiefinG (2003a) w analizach poświęconych satyrze.
 3 W  nawiasach podaję skróty źródeł (ich rozwinięcie znajduje się na końcu w  wykazie 





























Nazwy własne w analizowanych tekstach odgrywają znaczącą rolę w sze-
roko rozumianym uspójnianiu tekstu. Szczególne miejsce zajmują w  enume-
racjach, na przykład:
Bestyja zaś tak wielka była,
że wszytkie do niej państwa przyległe okryła:
głowa nad Hiszpaniją z paszczęką spuszczona,
a długą nad Francyją szyją obrócona,
piersi Ziemia Niemiecka za obronę miała,
Włoska się prawym skrzydłem z  Cymbryją odziała,
a pod lewym – Polacy, Czechowie z  Węgrami,
zaś Bułgary, Słowacy, Thraces z  Helwetami,
Dalmaci i  Grekowie, Multani, Serbowie,
Wołosza i przekopscy z  Moskwą Tatarowie –
tych wszytkich ta bestyja okryła ogonem,
zakoliwszy nad nimi z daleka, kręconym.
[…]
trzy widział Wielkie Księstwa: Moskiewskie i  Turskie
z pięknym Florentckim, trzecie Litewskie liczemy.
Zgoła co od zachodu z południa widziemy
za Morzem Atlantyckim, od wschodu Egiptskie,
zaś od pół<nocy> Morze co Hyperbo<r>ejskie
oblewa, ta bestyja wszytko okrywała
i  że to jest Ewropa, jakoby znać dała.
[…]
Widział tu, jako długo krew swą rozlewali,
kiedy z  Kartageńczyki o grunt wojowali,
potym i  z  Kartageną w  Rzymskie się liczyli
Imperyjum, na koniec Turcy je podbili.
Afryka nie mniejszą z  tych, Libą opasana,
Numidą; M<a>synissą, swym królem, wsławiona.
Maurytanów, Getulów i  z  Etyjopami,
Troglodytów, Arabów i  z  Garamantami
także widział w  Afryce. Że tam już ze wschodu
Morze Czerwone dzieli, Atlańskie z  zachodu,
Murzyńskie od południa, a  Wnętrzne z północy –
te jego do Afryki przyłączyły oczy.
B, 103–105; podkr. – A.R.
W krótkim fragmencie tekstu znalazły się bardzo liczne toponimy, zarów-
no w postaci podstawowej przywołanych konkretnych nazw, jak i pośrednio, 
niejako konotowanych – w  formie różnych typów etnonimów: nazw miesz-

























onimy wchodzą w  skład obszernych i  drobiazgowych enumeracji, z  których 
Hieronim Morsztyn uczynił rozpoznawczy, wręcz idiolektalny, środek styli-
styczny. W  ósmym rozdziale Banialuki pojawiło się kilka niezwykle obszer-
nych wyliczeń z nazwami ssaków, ptaków, dźwięków przez nie wydawanych, 
a  także nazw własnych. Tworzy to efekt znaczącej redundancji, wręcz kako-
fonii stylu4, ma jednak znaczenie w  kontekście fabuły i  problemu utworu. 
Przedstawiciele fauny pomagają bohaterowi romansu odnaleźć ukochaną 
(co stanowi kluczowy aspekt romansu), on sam też jej szuka, obserwując 
(i opisując) świat wraz z jego poszczególnymi częściami, krainami, państwami 
oraz nacjami je zamieszkującymi, ze szczytu skały. Zagęszczenie kilku nie-
zwykle rozbudowanych enumeracji w  obrębie jednego rozdziału to jednak 
zabieg trafiony, podkreśla bowiem wagę problemu, umacnia tezę o  wielkiej 
sile miłości, której warto poszukiwać i  walczyć o  nią wszelkimi sposobami. 
Przywołanie toponimów z  różnych stron świata, zarówno współczesnych 
Morsztynowi, jak historycznych, nazw znaczących (duże państwa, oceany, 
kontynenty), ale także pomniejszych (mało liczne i mniej znaczące ludy, ple-
miona historyczne) oddaje ogrom problemu podjętego w  utworze, a  także 
rozmiary determinacji bohatera poszukującego ukochanej. Enumeracja staro-
polska, zwłaszcza barokowa, stoi na straży porządku i chaosu świata zarazem, 
z  jednej strony pomaga stworzyć systemowy obraz wycinka rzeczywistości, 
dopełniający jej całość, z  drugiej – stanowi sposób swoistego rozbicia tegoż 
obrazu, ograniczając się do układu stricte językowego5. Mimo poczucia iry-
tującego miejscami nadmiaru należy jednak przypisać wyliczeniom Historyi 
o królewnie Banialuce, także tym zawierającym nazwy własne, pierwszą z po-
wyższych funkcji staropolskich enumeracji, pogłębiają one bowiem problem 
utworu, podkreślają jego wagę, stanowiąc jednocześnie istotne ogniwa retar-
dacyjne w konstrukcji narracji tekstu6.
Nazwy własne są także znakiem rozpoznawczym gatunku, jeśli chodzi 
o  jego poziom fabularny. Romans staropolski charakteryzował się niezbyt 
dużymi rozmiarami, choć były one większe niż w  wypadku spokrewnionych 
pod względem genologicznym noweli czy facecji. Ponadto jego głównym 
wątkiem były perypetie, najczęściej miłosne, głównych bohaterów, których 
liczba była ograniczona. Skupienie uwagi na losach protagonistów, zazwyczaj 
 4 Aleksander Wilkoń widzi właśnie między innymi w  Morsztynowych wyliczeniach, jako 
cesze poetyki nadmiaru, dowód na istnienie w  literaturze barokowej stylu hedonistycznego 
(Wilkoń 2002: 163).
 5 Więcej na ten temat por. abRamoWska 2002.






























pary kochanków, powodowało, że ich liczne reprezentacje wystąpiły na krót-
kim odcinku tekstu. Oto przykłady:
W czym fortelu z  śmiałością zażyła takiego:
oblókszy się w odzienie wyrostka jednego,
w pierwospy ojcu kluczyk z podgłowia ukradła
od więzienia i  z nimże do tych drzwi przypadła,
gdzie Alfons był wsadzony. A wszyscy tak spali
twardo, że żaden nie czuł z  tych, co strzegali.
Tam, wszedszy do Alfonsa, wnet go obudziła
i  serdecznie całując, mile obłapiła.
Alfons, postrzegszy, kto jest, ze snu obudzony
aczkolwiek był i nagle zrazu przelękniony,
jednak się obaczywszy, że Orystelleczka,
zrzuciwszy szaty, lgnęła nań jak pijaweczka,
mile ją obłapiwszy, serdecznie całował.
AO, 28–29; podkr. – A.R.
Patrz, Talezy, co się z  twą dzieje Perepodą!
Patrzą wszyscy, a ona w tak ciężkiej żałości,
aż się trzęsie od płaczu (niezbedna miłości!),
której, iż się był rąbek spuścił aż nad oczy,
nie mógł jej i  Talezus w  twarz zajźrzeć ochoczy.
Jednak już w nim przelękłe serce tupotało
i prawie jakoby się do niej wydzierało.
Tam, gdy już na kobierzec pan młody wstępował,
Talezus się ku pannie bliżej przystępował,
lecz nie mógł twarzy dojźrzeć.
TP, 98; podkr. – A.R.
Kilkukrotna repetycja nazwy własnej na niedługim odcinku tekstu dy-
namizuje fabułę, uwypukla głównych aktorów przedstawianej sceny. Prócz 
roli, jaką odgrywają onimy w  budowaniu fabuły utworu, można także mó-
wić o  ich funkcji z  poziomu „meta-“. Konstelacja gatunkowa, w  skład której 
wchodzi romans, należała do obszaru literatury popularnej wieków daw-
nych (RejteR 2007), a  formy generyczne je współtworzące (nowela, facecja, 
anegdota) mają swe źródła w  kulturze oralnej, co manifestuje się między 
innymi związkami z  potocznością jako kategorią kulturowo-antropologiczną, 
znajdującą manifestacje również na poziomie językowym (RejteR 2011b). 
Pewna skłonność do gawędziarstwa, wywodząca się z  narracyjnych gatun-
ków ustnych, może wyrażać się przykładowo w  powtórzeniach, także nazw 
własnych, co jest środkiem spójności linearnej tekstu (kohezji), w  pewnym 

























swoje widoczne związki z  gatunkami folkloru (niebRzeGoWska-baRtmińska 2007; 
WRóbleWska 2007), opartymi na strukturze schematycznej, powtarzalności 
form narracyjnych itp.: „nadawca w  trakcie tworzenia tekstu ustnego (a  za-
pewne też odbiorca w  czasie jego słuchowo-pamięciowego odbioru) ukie-
runkowany jest na pewien wzorzec, który jako rodzaj globalnego schematu 
posiada w swoim umyśle. Wzorzec tekstu jest pewną normą dla komunikują-
cych się stron, jest wskazówką orientującą przy konstruowaniu wypowiedzi 
i  jej odbiorze. Obejmuje teksty o  podobnym układzie logicznym, sposobie 
powiązań tematycznych, podobnej kompozycji, intencji i  idei. W określonych 
wypowiedziach wzorzec konkretyzowany jest jako: kompleks, kolekcja, opo-
zycja, lustro, koncept liczbowy, następstwo zdarzeń, ekwiwalencja lub pętla 
semantyczna” (niebRzeGoWska-baRtmińska 2007: 389). Wydaje się, że ważnymi 
punktami orientacyjnymi są także nazwy własne, które poddane repetycji 
kierują uwagę odbiorcy na oralne źródła gatunku.
W  barokowym romansie wierszowanym zwraca uwagę także obcość 
nazw, co dowodzi innych ważnych cech gatunkowych. Romanse, podobnie 
jak formy z nimi spokrewnione, takie jak nowela czy facecja, były najczęściej 
adaptacjami tekstów obcych, czasami wzbogacanych pierwiastkami rodzimy-
mi. Jest to zresztą cechą piśmiennictwa staropolskiego w  ogóle. Wiadomo 
bowiem, że kwestie oryginalności dzieła były wówczas zupełnie inaczej poj-
mowane (michałoWska 1998a, 1998b). „Oryginalność utworu w  okresie staro-
polskim nie stanowiła czynnika decydującego o  dodatniej aksjologii dzieła; 
to raczej – paradoksalnie – cechy konwencjonalne i  tradycyjne, pozwalające 
rozpoznać miejsce utworu w procesie historycznoliterackim i ułatwiające zro-
zumienie zawartych w  nim znaczeń, budziły zaufanie i  aprobatę odbiorców” 
(michałoWska 1998a: 609). Pewna wspólnotowość kulturowa literatury dawnej, 
w  twórczości polskiej znajdująca oparcie w  europejskich wzorcach estetycz-
nych i  ideowych, znajduje odzwierciedlenie także w  warstwie proprialnej 
języka romansów H. Morsztyna. Obcość przywołanych nazw wywołuje także 
wrażenie egzotyczności, ponieważ niektóre z  zastosowanych onimów cha-
rakteryzują się dużą oryginalnością i  rzadkością, zwłaszcza w  polskim kręgu 
kulturowym. Wystarczy przywołać kilka antroponimów określających boha-
terów Morsztynowych romansów: Adwerpina, Libejn, Daskraj (B), Orystella, 
Aspazyja, Alfons, Androgi (AO), Zygismunda, Tankredus (Tankred), Gwizdardus 
(Gwizdard) (Ż), Perepodis (Perepoda), Tairys (Taira), Amalcyja, Talezus (Talezy), 
Albastus, Arestus, Manestus, Rudolfus (TP). Większość z  przytoczonych nazw 
należałoby uznać za rzadkie, wręcz egzotyczne, wszystkie zaś są pochodzenia 
obcego. Część z  nich ma znaczenie kluczowe dla utworu, występuje wszak 
już w tytułach Morsztynowych romansów, a także znajduje się w segmentach 





























i  po części strukturalnej komunikatu. Tak jest na przykład w  wypadku ro-
mansu pt. Alfonsa, książęcia ateńskiego, i Orystelle, królewny kreteńskiej, miłość 
śmiercią okrutną zapieczętowana. Utwór kończy parę kilkuwersowych ogniw 
w  postaci osobnych, opatrzonych tytułami wierszy. W  nich powtórzone zo-
stają antroponimy głównych bohaterów zawarte już w  tytule całego dzieła: 
Nagrobek samej Orystelli, królewnie kreteńskiej (AO, 39), Nagrobek Alfonsowi, 
książęciu a<te>niskiemu (AO, 40), Orystella do Alfonsa (AO, 40), Alfons do 
Orystelle (AO, 40). Genologiczny wymiar tych finalnych tekstów jest różny, 
dwa to nagrobki, pozostałe zaś tworzą dialog między kochankami. Oba ga-
tunki – nagrobek i  dialog – były popularne w  literaturze wieków dawnych, 
podlegały też w  znaczącym stopniu konwencjonalizacji. Warto zauważyć, że 
antroponimy zawarte w  ogniwach ramy stanowią wyraźną klamrę tekstową, 
dodatkowo wzmocnioną przez umieszczone przy nich określenia dodatkowe 
(królewna kreteńska, książę ateński), w tekście głównym nierzadko funkcjonu-
jące, w użyciach synonimicznych wobec imion, jako deskrypcje określone.
Podobnie, jeśli chodzi o  obcą proweniencję, jest w  wypadku toponimów 
określających miejsca przywołane w  romansach, zazwyczaj odległe, egzo-
tyczne, czasami krainy nierzeczywiste, mityczne, na przykład: Akwilon, Afry-
ka, Azyja, Chiny, Cymbryja, Czerwone Morze, Morze Hyperborejskie (B), Kreta 
(kreteński król; AO), Lidia (król lidyjski; TP), Alkorona, Cypr, Królestwo Betyckie 
(TP)7. Kulturowa obcość onimów wzmaga fantastyczny i przygodowy wymiar 
fabuły i wymowy barokowego romansu, sytuując go w obszarze zachodnich 
wzorców literatury, a także dookreślając i wzbogacając charakterystykę świa-
ta przedstawionego, w  którym perypetiom miłosnym towarzyszą zjawiska 
niesamowite i  nadprzyrodzone, wymyślne fortele, zaskakujące wydarzenia 
awanturnicze oraz nieprzewidziane i  często sprzeczne z  logiką zwroty ak-
cji. Jednocześnie zwraca uwagę stosowanie wariantów obcych (najczęściej 
łacińskich) nazw równolegle ze spolszczonymi, co może stanowić dowód 
dążności autora do urozmaicenia stylistycznego tekstu, ale też jest świadec-
twem ciążenia barokowych utworów w  stronę ich obcych pierwowzorów. 
Osobną kwestią jest antroponim Banialuka (B), który doczekał się licznych 
analiz, zarówno językoznawczych (RosponD 1938; Westfal 1956), jak i  litera-
turoznawczych (GRześkoWiak 20078), a  który przede wszystkim wskazuje na 
doniosłą rolę kulturotwórczą nazw własnych w historii literatury. Ta, z pewno-
ścią obcego pochodzenia, nazwa, stała się w okresie oświecenia synonimem 
najgorszego gustu literackiego, przywodząca na myśl dzieła poślednie, choć 
bardzo poczytne i niezwykle podówczas popularne, stanowiące dla orędow-
 7 Przytaczam w celach ilustracyjnych tylko wybrane nazwy, w analizowanych tekstach jest 
ich zdecydowanie więcej.

























ników nowego porządku estetycznego Wieku Świateł synonim wypaczonego 
smaku odbiorców kultury minionej epoki (GRześkoWiak 2007: 26–33). Sam an-
troponim Banialuka uległ natomiast apelatywizacji i  stał się centrum zwrotu 
pleść banialuki o  jednoznacznie negatywnej wymowie. Należy podkreślić, że 
konsekwencja w  stosowaniu nazw obcych w  romansach H. Morsztyna jest 
ważnym i wyraźnym sygnałem proweniencji gatunku. Choć poeta posługiwał 
się własnymi, autorskimi środkami stylowymi (na przykład wspomnianą już 
rozbudowaną enumeracją), w obszarze onomastykonu nie wprowadzał inno-
wacji, ponieważ przedstawione realia umieszczał w  oryginalnym kontekście, 
nie spolszczał ich9. Poczytność romansu w  wiekach dawnych wskazuje na 
pozytywny stosunek do literatury lekkiej, popularnej, adresowanej do szer-
szego odbiorcy, a obce, nierzadko egzotyczne i fantastyczne elementy mogły 
wzmagać zainteresowanie czytelników.
Wspólnotę kulturową sygnalizują propria także na wyższych piętrach 
dyskursu, mogą być bowiem znakiem rozpoznawczym nie tylko tekstu, ga-
tunku czy prądu estetycznego, ale również całego piśmiennictwa, kultury 
epoki. Barok, jak wiadomo, był okresem pełnym sprzeczności, przeciwieństw, 
wykluczających się porządków i  tendencji artystycznych (na przykład pelc 
1993). „Barok jako prąd kulturowy niejednolity, o diametralnie różnych, krzy-
żujących się tendencjach, uznał dysonans i  kontrast za podstawowe zasady 
swojej estetyki. I  oto barokowa literatura nie odżegnała się całkowicie od 
antyku, przekształciła jedynie sposób percypowania wartości kultur starożyt-
nych: łączyła np. wątki mitologiczne z biblijnymi, wiązała nie tylko pogańską 
kulturę antyku z  religijną tradycją starotestamentową, lecz także usiłowała 
obie te tradycje połączyć z alegoryzmem średniowiecza i naturalizmem wąt-
ków makabrycznych. Tej zasadzie kojarzenia kontrastujących z sobą wartości 
kulturowych podlegała również skłonność do scalania elementów kultury 
europejskiej z  elementami orientalnymi” (sokołoWska, ŻukoWska 1965: 16). 
W  warstwie onimicznej znaczące wydają się w  tym wypadku nazwy z  kręgu 
szeroko pojętego Antyku, z  których najliczniejsze to te odsyłające do mito-
logii greckiej i  rzymskiej. Takie propria występują także licznie na kartach 
analizowanych w  niniejszym opracowaniu romansów H. Morsztyna. Zaliczyć 
je należy do nazw topicznych10 (saRnoWska-GiefinG 2010), o  znaczącej funkcji 
intertekstualnej, stanowiących bowiem sygnały nawiązania tekstu do trady-
cji  kulturowej, najczęściej silnie skonwencjonalizowanej, wynikającej z  adap-
tacji i  w  pewnym stopniu petryfikacji, literackich i  szerzej: estetycznych oraz 
retorycznych (pierwo)wzorów obcych, do której z pewnością należy piśmien-
 9 Inaczej było na przykład w wypadku sielanek staropolskich, por. kosyl 1991.





























nictwo staropolskie. Nazwy topiczne mogą pełnić w romansie wierszowanym 
rozmaite funkcje, między innymi stanowią spetryfikowane rekwizyty dopeł-
niające narrację, na przykład:
Gaś pochodnią, Kupido, łam serdeczne strzały,
zrzuć sajdak, opuść skrzydła, le<j> osierociały
łzy na grobie, a  twoja rodzicielka swoje
niech wylewa nad nami z  świetnych oczu zdroje.
Ż, 58; podkr. – A.R.
Umywszy się królowa, potym Perepoda
przystąpi się, a  jemu drży z nalewką woda.
Tu Wenus niecnotliwa znacznie ich wydała,
bo się i on, i ona dziwnie zawstydała,
a  jakoby oczyma do siebie mówili,
tak jakoś na się wzrokiem przyjemnym rzucili.
TP, 78; podkr. – A.R.
Tam dzień tylko zmieszkali, bojąc się pogoni,
a  tu się już wybili ku samej przestroni
Oceana wielkiego, gdzie już ani lądu,
ni insuł było widać, ni wysep, ni prądu.
TP, 83; podkr. – A.R.
Przywołane nazwy mitologiczne: Kupido, Wenus, Ocean (Okeanus), funk-
cjonują w  tekście na prawach onimów konwencjonalnych, którym przypi-
suje się określone wartości konotacyjne, poddawane z  łatwością deszyfracji 
przez użytkowników ówczesnej polszczyzny literackiej, a  także współczes-
nych osób, przede wszystkim wykształconych, obcujących z  różnymi teksta-
mi kultury. Dwa z  powyższych przykładów zostały opatrzone przydawkami 
w  funkcji (stałych) epitetów (Wenus niecnotliwa, Ocean wielki), dodatkowo 
wskazującymi na skonwencjonalizowanie onimów, tak charakterystyczne dla 
piśmiennictwa epok dawnych.
Nazwy topiczne stanowią również ważny element zretoryzowanych 
w sposób szczególny ogniw narracji romansowej:
Był to ślicznej młodzieniec twarzy i gładkości
i we wszech obyczajach przedziwnej dzielności:
miał prawie krew a mleko w  jagodach rumianych,
włos i oko jak wągiel, sam w wargach różanych
piastował Kupidyna, a w wdzięcznej postawie
wszytkich rwał oczy na się i  zniewalał prawie.

























śpiewał smutne lamenty – którymi pieśniami
częstokroć więc pod okna więzienia swojego
zwabiał panny ukradkiem, sam nie wiedząc tego.
AO, 20; podkr. – A.R.
Onim Kupidyn występuje jako czytelny rekwizyt w  deskrypcji postaci. 
Opis osoby był w  literaturze staropolskiej silnie skonwencjonalizowany, pod-
porządkowany zasadom retoryki oraz odzwierciedlał konwencje estetyczne 
poszczególnych epok, co znajdowało manifestację w  tekstowych wizualiza-
cjach i  przyjętych w  nich strategiach organizacji komunikatu oraz użytych 
środkach wartościujących (ostaszeWska 2001). W  przytoczonym fragmencie 
nazwa własna stanowi dopełnienie deskrypcji prowadzonej zgodnie z zalece-
niami: od góry do dołu, stanowi fortunne stylistyczne, metaforyczne, urozma-
icenie zaproponowanego wizerunku ust postaci. Warto zauważyć, iż Kupidyn 
jest jednym ze znaczących elementów mitologicznego (szerzej: antycznego) 
sztafażu, współtworzącego także konwencję poezji dworskiej Jana Andrzeja 
Morsztyna11, ale również barokowej czy staropolskiej w  ogóle. Można zatem 
przypisać tej nazwie wymiar topiczny tak w  sensie konwencji estetycznych 
epoki, jak i  cech współtworzących wzorzec gatunkowy wybranych form ge-
nerycznych, występuje ona bowiem najczęściej w  utworach o  konkretnym 
wymiarze skonwencjonalizowania genologicznego, takich jak erotyki, fraszki 
(Jan Andrzej Morsztyn) czy romanse (Hieronim Morsztyn)12.
Warto wskazać na jeszcze jedną cechę nazw topicznych obecnych w ana-
lizowanych romansach. Otóż, czasem występują one w  dużym zagęszczeniu 
na krótkim odcinku tekstu, prezentując jednocześnie różne, choć blisko spo-
krewnione, konwencje kulturowe:
Matką cię Kupidyna wszyscy nazywają.
Słuszniej ci przed Wenerą jabłko złote dają,
boś Wenerę gładkością, rozumem Palladę
przeszedszy, uczynił<a>ś z boginią tu zwadę.
I  Juno nic swą mocą już nie wygra z  tobą,
kiedy marsowe serca drżą przed twą osobą.
B, 127; podkr. – A.R.
 11 Por. rozdział Wymiar „meta-” nazw własnych w tekście literackim. Na materiale poezji Jana 
Andrzeja Morsztyna – w niniejszej monografii.
 12 Świadomość literacka staropolszczyzny pozwala sformułować tezę o  funkcjonowaniu 






























Przywołany cytat odnosi się do Banialuki, tytułowej bohaterki jednego 
z  analizowanych romansów. Księżniczka zostaje opisana z  zastosowaniem 
leksyki wartościującej jednoznacznie pozytywnie, a wyzyskane nazwy mitolo-
giczne wzmagają metaforyczność i hiperboliczność deskrypcji. Trzeba jednak 
zauważyć, iż onimy antyczne genetycznie pochodzą z  różnych porządków 
mitologicznych: greckiego (Pallada – przydomek Ateny) i  rzymskiego (Ku-
pidyn, Wenera, Juno). Zastanawia to zwłaszcza w  kontekście przywołanej, 
obecnej w kulturze europejskiej od dawna, spójnej i rozpoznawalnej do dziś, 
historii sporu trzech bogiń dotyczącego ich urody. Sięgnięcie do nazw z dwu 
różnych mitologii dowodzić może petryfikacji onimów antycznych w  piś-
miennictwie staropolskim i  przez to niejako tendencji do automatycznego 
ich przywoływania w  tekstach.
Przedstawiona, z  konieczności skrótowa i  pobieżna, obserwacja nazw 
topicznych w  barokowym romansie wierszowanym dowodzi słuszności ba-
dań tego typu onimów, odwołujących się do różnych poziomów analiz 
dyskursu13. Takie dociekania mogą bowiem, prócz wniosków dotyczących 
proweniencji nazw, ich miejsc i  funkcji w strukturze tekstu, przynieść istotne 
spostrzeżenia związane ze specyfiką gatunku, prądu, a  nawet konwencji es-
tetycznej epoki, którą reprezentują poddane analizie teksty. Nazwy topiczne 
ponadto potwierdzają europejskie dziedzictwo piśmiennictwa barokowego, 
wkład wzorców obcych w  rodzimą twórczość, ale także ponownie uświada-
miają rolę idei varietas, stanowiącej o niepowtarzalności tego okresu w dzie-
jach polskiej kultury.
*  *  *
Zaproponowana w niniejszym rozdziale analiza nazw własnych w wybra-
nych tekstach romansowych Hieronima Morsztyna pokazała, że badania nad 
onimią wybranego gatunku literackiego prowadzą do wniosków dotyczących 
różnych poziomów dyskursu. Nazwy ważą na przykład jeśli chodzi o struktu-
rę tekstu, w  wypadku romansu bowiem stanowią elementy ramy, ale też są 
kolejnym wyznacznikiem dynamiki narracji o istotnym, podstawowym wręcz, 
udziale formy podawczej opowiadania, ale jednocześnie potwierdzają oralny 
rodowód barokowego romansu i  form jemu pokrewnych. Obserwacja oni-
mów ponadto kieruje uwagę w  stronę specyfiki wzorca gatunkowego, który 
na gruncie polskim stanowi przeważnie adaptacje okazów obcych, o  skry-
stalizowanej postaci komponentu stylistycznego. I  wreszcie nazwy włas ne 
 13 Irena saRnoWska-GiefinG (2010: 354–355) postuluje badania nad nazwami topicznymi 
z  uwzględnieniem różnych poziomów: leksykalnego, tekstowego, semantyczno-pragmatycz-
nego i  funkcjonalnego.
stanowią znak rozpoznawczy konwencji estetycznych czy retorycznych epo-
ki, w  tym wypadku bogactwa ideowego oraz formalnego literatury i  sztuki 
baroku, manifestujących się w  konkretnym gatunku literackim – nazwy 
topiczne są wszak świadectwem dziedzictwa kulturowego piśmiennictwa 
staropolskiego, dowodzą tym samym wspólnotowości kultury europejskiej, 
wskazując na dziedzictwo Antyku jako jednego z  podstawowych filarów 
formacji kulturowej Zachodu. Dalsze badania nad onimią tekstów dawnych, 
prowadzone z zastosowaniem instrumentarium różnych subdyscyplin współ-
czesnej lingwistyki, ze szczególnym uwzględnieniem tekstologii, stylistyki, 
genologii lingwistycznej czy teorii dyskursu, z  pewnością pozwolą niektóre 
z sądów uściślić oraz wprowadzić nowe wątki do refleksji temu poświęconej.
„Płaczcie – umarł Pan…” 
Nazwy własne 
we wczesnobarokowym poemacie pasyjnym
Na przykładzie Pamiątki krwawej ofiary Pana Zbawiciela 
naszego Jezusa Chrystusa Abrahama Rożniatowskiego
Religijność literatury barokowej jest jedną z  jej cech definicyjnych. Ta 
pełna elementów sprzecznych i  kontrastów epoka była silnie związana 
z  elementami świata nadprzyrodzonego, a  rys metafizyczności nadawał jej 
dodatkowo walorów tajemnicy. To właśnie między innymi w  przeobraże-
niach sfery duchowości upatruje się znaczących przyczyn przełomu rene-
sansowo-barokowego. Jadwiga sokołoWska (1995: 24–26) zwraca uwagę na 
twórczość Mikołaja Sępa Szarzyńskiego i  Sebastiana Grabowieckiego jako 
tworzącą swoisty paradygmat dla poezji wczesnobarokowej, zapowiadającej 
późniejsze, w  pełni dojrzałe, dzieła dotykające kwestii metafizyki. Badaczka, 
skupiając się na problematyce podmiotowości człowieka, jego pozycji wobec 
Boga, a  także spirytualizacji świata, wskazuje na związany z  nimi przełom 
i  zerwanie z  dogmatyczną tradycją schedy po Janie Kochanowskim, ciążącej 
nad autorami barokowymi (sokołoWska 1995: 13–17).
Przykładem na kształtowanie się dyskursu religijnego wczesnego Baro-
ku jest wybrany do analizy poemat pasyjny Abrahama Rożniatowskiego pt. 
Pamiątka krwawej ofiary Pana Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa1 (1610). 
W  pejzaż piśmiennictwa religijnego wtapia się niejako naturalnie także lite-
ratura pasyjna właśnie, której żarliwość, doloryzm i  nierozerwalne związki 
z barokową obrzędowością współtworzą charakter epoki2. Popularność kultu 
 1 Podaję tytuł zgodnie ze stroną tytułową wydania, z  którego korzystam: A. RoŻniatoWski: 
Pamiątka krwawej ofiary Pana Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa – stąd też pochodzą wszyst-
kie cytaty przytoczone w niniejszym rozdziale, lokalizuję je, podając skrót RPko (jego rozwinię-
cie – zob. wykaz źródeł na końcu książki) oraz numer strony. Pełna forma jest bardziej rozbu-
dowana, charakterystyczna dla dzieł staropolskich, zwłaszcza barokowych: Pamiątka krwawej 
ofiary Pana Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, wedle miejsc hierozolimskich nad Zebrzydo-
wicami wykonterfektowanych przez Abrahama Rożniatowskiego roku pańskiego 1610 napisana.

























kalwaryjskiego nie pozostaje bez wpływu na kształt i  rozmiar barokowej lite-
ratury religijnej. „Nowe formy pobożności pasyjnej, takie jak bractwa, kalwa-
rie, Droga Krzyżowa, przyczyniały się do rozwoju szczególnego typu literatury 
religij nej: modlitewników, śpiewników, rozważań, zbiorów kazań itp. Wydawa-
ne niekiedy w niewielkich ośrodkach, na potrzeby lokalnych kultów, nieczęsto 
wyrastały one ponad przeciętność, a ich użytkowy charakter decydował o po-
ziomie artystycznym i kształcie typograficznym” (GRuchała 2003: 9)3.
Popularność widowisk kalwaryjnych w  Kalwarii Zebrzydowskiej decydo-
wała w  znaczącym stopniu o  kształcie barokowego teatru ludowego, który 
umacniało również pokrewne tematycznie piśmiennictwo. „Nowością tego 
okresu stało się widowisko kalwaryjne, organizowane przez bernardynów 
w  miejscowości nazwanej od nazwiska fundatora Kalwarią Zebrzydowską. 
Mikołaj Zebrzydowski zbudował wzorowaną na Jerozolimie drogę Męki 
Pańskiej w  pierwszym dziesięcioleciu XVII wieku. Procesje pasyjne odbywały 
się tu jeszcze przed ostatecznym zakończeniem prac, tj. przed rokiem 1630. 
Obchody kalwaryjne odbywano i  w  innych miejscowościach. Scenariusz ich 
był skromny. Osoba przedstawiająca Chrystusa (zwykle jakiś dygnitarz) prze-
nosiła krzyż z  jednego kościoła do drugiego, a  uczestniczący w  pochodzie 
lud śpiewał pasyjne pieśni” (heRnas 1998: 213).
Dzieło A. Rożniatowskiego powstałe z  okazji utworzenia Kalwarii Zebrzy-
dowskiej właśnie, która pełniła funkcję miejsca kultu kalwaryjskiego, tym 
razem usytuowanego w  okolicach Lanckorony niedaleko Krakowa, ocenia 
się jako osobne i cenne. Badacze nie szczędzą mu słów uznania tak w sferze 
formy, jak i wymowy ideowej. Wskazuje się między innymi na regularne trzy-
nastozgłoskowe metrum, stosowanie apostrof do czytelnika, występowanie 
przymiotników złożonych – jako cechy właściwe dla poezji epickiej (zob. 
GRuchała 2003: 16–21). „Dzieło z 1610 r. ma niewątpliwe walory literackie: styl 
jest wyrazisty i  własny, kreacja autora […] oryginalna, podobnie pomysł na 
ukształtowanie gatunkowe. Rożniatowski sprawnie posługuje się wierszem, 
swobodnie kreuje dłuższą opowieść; oczywiście jest ona oparta na narracji 
ewangelicznej i  korzysta z  tradycji klasztornych rozważań pasyjnych, splata-
jących w jedno narrację i modlitwę. Polska epika religijna znalazła w naszym 
autorze ważnego prekursora” (GRuchała 2003: 21)4.
Kompozycja analizowanego dzieła, prócz zwyczajowych dla edycji staro-
polskich elementów ramy wydawniczej w postaci listu dedykacyjnego i wier-
sza Do Czytelnika, obejmuje trzydzieści siedem numerowanych ogniw (roz-
działów) wyodrębnionych tematycznie. Kluczowe dla struktury tematycznej 
 3 Szerzej na ten temat zob. na przykład WyczaWski 1987.















są wyróżnione drogi Pańskie (jest ich siedem), w obrębie których znajdują się 
poszczególne opatrzone tytułem stacje. Nie zastosowano jednak układu pod-
rzędnego wyodrębniającego jednostki tekstowe stacji względem nadrzędnej 
wobec nich drogi Pańskiej, na przykład: VIII. Wtóra droga Pańska z  Ogrojca 
do Annasza, IX. Pan przywiedziony do Annasza, X. Pierwszy sąd u  Annasza 
i  policzek Panu zadany, XI. Piotr się Pana zaprzał, XII. Trzecia droga Pańska od 
Annasza do Kaifasza itd. Dodać należy, że każdy z  tytułów ogniw utworu 
precyzyjnie zapowiada treść, a  po tytule rozdziału umieszczono motto w  ję-
zyku łacińskim. Dodatkowo w  niektórych rozdziałach pojawiają się numero-
wane podrozdziały, w  których funkcję tytułu pełni również łacińskie motto. 
Warstwa narracyjna utworu jest dość różnorodna, oprócz form podawczych 
opisu i  opowiadania napotkać można liczne przytoczenia, zarówno z  Pisma 
Świętego (co poświadczają glosy lokalizujące cytaty), jak i  fikcyjne wypowie-
dzi bohaterów biblijnych. Częste przykłady mowy niezależnej z  jednej strony 
umacniają mimetyzm przekazu, z  drugiej zaś wyraźnie go dynamizują, są 
bowiem świadectwem religijnej prawdy i  zarazem, dzięki uczłowieczeniu 
biblijnych postaci, zbliżają świat sacrum do ziemskiego życia zwykłych ludzi. 
Narrator Pamiątki krwawej ofiary… jest przewodnikiem po kalwaryjskich 
„dróżkach”, sięga do tradycji epickiej, ale też nie stroni od bezpośrednich 
zwrotów do odbiorcy, a  nawet lirycznych wtrąceń (GRuchała 2003: 16–21), 
roztacza przed oczyma czytelnika obrazy bogate i  szczegółowe: „W  swym 
opowiadaniu narrator Pamiątki krwawej ofiary… nie polega na wyobraźni 
słuchacza, wręcz przeciwnie – stara się relację ewangeliczną rozbudować 
przez uszczegółowienie opisów, realiów topograficznych, elementów stroju, 
urody  itp. Opis bywa więc bogaty i nie wymaga wielkiego wysiłku przy kon-
kretyzacji” (GRuchała 2003: 19).
Wybrany utwór wpisuje się w  ogólne tendencje ideowe literatury reli-
gijnej epoki baroku, stanowiąc jeden z  przykładów kluczowych dla tej es-
tetyki dzieł: „Tematyka pasyjna jest obecna w  polskiej literaturze XVII wieku. 
Pisywano wówczas poematy o  cierpiącym Chrystusie, pamiątki krwawej 
ofiary, historyje o  umierającym Zbawicielu, utwory stacyjne itp. Szczególnie 
popularne w  okresie baroku mesjady przedstawiały życie Chrystusa i  scenę 
jego śmierci. Chrystiady popularyzowały modele trudnego życia […]” (kün-
stleR-lanGneR 1995: 266)5.
Niniejszy rozdział zostanie poświęcony nazwom własnym, szczególnie ich 
funkcjom, w  poemacie pasyjnym A. Rożniatowskiego. Uwagą objęte będą 
typy nazw oraz rola, jaką odgrywają one w  procesie teksto- i  stylotwórczym 


























utworu, a to z kolei wskaże na pewne jego cechy gatunkowe6. Ważny będzie 
również udział onomastykonu w  kształtowaniu dyskursu religijnego (szerzej: 
metafizycznego) epoki Baroku, co kieruje prowadzone rozważania w  stronę 
założeń onomastyki kulturowej. Przyjmuję, zgodnie z  założeniami onoma-
styki kulturowej7, że nazwa własna niesie pewne informacje o  kontekście 
kulturowym, w którym występuje, wykazuje powiązania z owym kontekstem. 
„Onomastyka kulturowa będzie […] takim kierunkiem badawczym, w którym 
celem analizy nazw własnych jest odkrywanie i  opis powiązań pomiędzy 
nazewnictwem i  różnymi elementami kultury, a  więc faktami historycznymi 
i  cywilizacyjnymi, religią, problematyką społeczną, systemem wartości, men-
talnością ludzi, zagadnieniami obcych wpływów kulturowych, migracjami, 
procesami globalizacji, etc.” (Rzetelska-feleszko 2007: 56).
Nie dziwi fakt, że w  dziele o  charakterze religijnym, zwłaszcza o  tema-
tyce pasyjnej, występują liczne określenia Boga. Frekwencję tej grupy nazw 
należy uznać za znaczącą, ponieważ na stu dwu stronach utworu pisanego 
trzynastozgłoskowcem pojawiło się osiemnaście teonimów odnoszących się 
do Boga chrześcijańskiego, a  niektóre z  nich charakteryzuje wysoki stopień 
repetycji. Tabela 1 ilustruje ten problem.
Dane liczbowe potwierdzają znaczącą rolę, jaką w  poemacie odgrywają 
nazwy odnoszące się do Boga. Do najliczniej stosowanych teonimów należą 
Pan, Bóg, Chrystus, Syn i  Ojciec, przy czym wyraźnie dominuje nazwa Pan, 
stanowiąca 41% wszystkich wystąpień analizowanej grupy onimów. Duża 
jest także liczba wokatywnych określeń istoty najwyższej (stanowiąca 17% 
wszystkich użyć), najczęściej pełniąca funkcję apostrofy do Boga, co wią-
że się ściśle ze wspomnianym już modlitewnym charakterem utworu. Pod 
względem semantycznym trudno mówić tu o  inwencji poety, powyższe 
nazwy bowiem należy uznać raczej za konwencjonalne (kucała 1999)8, zwią-
zane z  tradycją chrześcijańską oraz charakterystyczne dla komunikacji religij-
nej, pozaartystycznej. Występujące w analizowanym poemacie synonimiczne 
określenia Boga, zarówno w  postaci syntetycznych nazw, jak i  – zdecydo-
wanie rzadziej  – deskrypcji jednostkowych, pomagają jednak w  osiągnięciu
 6 O genologicznych aspektach badań onomastycznoliterackich por. na przykład: saRnoWska-
 -GiefinG 2003a; RejteR 2016.
 7 O  możliwościach wyodrębnienia się onomastyki kulturowej jako osobnej dziedziny 
nazewnictwa pisał Robert mRózek: „Po metodologicznym przystosowaniu założeń lingwistyki 
kulturowej, eksponującej związki i  współzależności między językiem a  kulturą, do specyfiki 
sfery proprialnej języka i  jej komponentów kategorialnych może nastąpić wyodrębnienie 
onomastyki kulturowej” (2004: 16).
 8 Marian kucała (1999: 209) notuje wiele oryginalnych nazw Chrystusa, pochodzących na 














tabela 1. Określenia Boga i  ich frekwencja w  tekście
Nazwa Liczba wystąpień neutralnych
Liczba form 
wokatywnych Łączna liczba form
Pan 180 24 204
Bóg  72 13  85
Chrystus  29  8  37
Syn  33  3  36
Ojciec  18 14  32
Jezus//Jezu  20  2  22
Zbawiciel  17  5  22
Messyjasz  11  1  12
Król   7  3  10
Mistrz   6  3   9
Chrystus Pan   1  4   5
Jezus Chrystus   4 –   4
Miłość   5 –   5
Odkupiciel   3  1   4
Baranek   2  1   3
Synaczek   2 –   2
Nazareńczyk   1 –   1
Przedwieczna Mądrość   1 –   1
RAZEM 412 82 494
wrażenia stylu przemyślanego, paradoksalnie niemonotonnego, ale także – 
a może przede wszystkim – w wyrażeniu trudnej do ogarnięcia, wielowymia-
rowej postaci istoty najwyższej oraz stosunku człowieka do niej. Zaznaczyć 
również należy, że tendencja do repetycji teonimów w sposób jednoznaczny 
podkreśla temat i  wymowę ideową utworu. Nierzadko występowanie tej sa-
mej nazwy w bliskim sąsiedztwie stwarza wrażenie redundancji:
Wychodź, Janie; Piotr jeszcze gdzieś płacze w kawernie,
drugich niemasz, choć rzekli przy Panu stać wiernie.
Wychodźcie, przyjaciele (toć mi to serdeczny,
to przyjaciel, który mię i w mej ostatecznéj
przygodzie nie odstąpi), kto Pana miłuje,
kto łaskaw, wychodź każdy; już Pan następuje
na swe miejsce. Już ondzie gotowy krzyż stoi,
na piętnaście stóp w dłużą; już się wojsko roi.
Przychodniowie wprzód idą i  lud pospolity,
Pana kołem otoczył żołnierz znamienity,
a pozad duchowieństwo, żydowskie książęta,
więc dworzanie, więc słudzy, chałastra, chłopięta.

























Kilkukrotne powtórzenie na krótkim odcinku tekstu nazwy Pan, z  jednej 
strony, wskazuje na pewien nadmiar (właściwy dla wielu fragmentów anali-
zowanego utworu), z  drugiej natomiast – uwypukla temat i  problematykę 
całego poematu, ale także poszczególnych jego ogniw. Podobny zabieg moż-
na interpretować jako stylistycznie znaczący. Opis męki Chrystusa zyskuje 
wszak na wymiarze, gdy jego określenia pojawiają się w tekście w wyraźnym 
zagęszczeniu.
Ale warto wskazać także zabieg odwrotny, kiedy to nierzadko w  długim 
fragmencie nie pojawia się żadna nazwa własna, na przykład:
Zgiełk i wołanie straszne, tętent bystrych koni,
chrzęst bechterów, szyszaków, zbroj i  stalnych broni,
szczęk daleko przed wojskiem po murach się ściele,
ludzi jezdnych i pieszych nad obyczaj wiele.
Wyjrzy ta święta pani, pyta co się dzieje;
opowiadają sprawę (snadź się drugi śmieje,
że dotąd niewiadoma tumultu przyczyny –
znać, że ta nie chwytała po rynku nowiny).
Przyjdą bliżej, obaczy: ano troje ludzi
na śmierć wiodą; płacz się jej rzewny w sercu wzbudzi,
widząc w pojśrzodku barzo pokatowanego,
krwią, gnojem oszpecone szaty i  samego.
Na szyjej łańcuch gruby, a ciernie na głowie
przenika aż przez kości; oni dwaj łotrowie
nic nie niosą, a  ten sam szubienicę wlecze;
krew z niego jako z wołu zjuszonego ciecze.
Ta ręka przywiązana, ciężar niesie drugą.
Niemiłosierni kaci okrutną posługą
trapią go: ci za łańcuch pociągają z przodu,
ci oszczepami pchają z  tyłu, ci z odspodu
podważają drągami, ci kolanmi biją,
niektórzy palcatami kołacą nad szyją.
Oblicze krwią opływa, zaciekają oczy,
nie mogąc dalej patrzyć. Z sieni swej wyskoczy,
ciśnie się przez poboczną jezdę i piechotę.
RPko, 94; podkr. – A.R.
Pełen doloryzmu opis męczeńskiej drogi Jezusa pozbawiony jest ja-
kichkolwiek sygnałów onimicznych pozwalających na deszyfrację bohatera 
przedstawionej sceny. Umożliwia to jednak kontekst opisanego zdarzenia, 
jak również miejsce poszczególnych jego etapów w  strukturze narracji całe-














ną podpowiedzią są także zaimkowe ekwiwalenty proprium. Rezygnację 
z  imiennego przywołania Boga można odczytać jako zabieg świadomy 
i  ciekawy pod względem stylistycznym, pozwala on bowiem skupić się na 
Męce Pańskiej jako niezwykle dojmującej i  okrutnej, ale też stwarza iluzję, 
że dotyczy ona kogoś innego, że nie może odnosić się do istoty boskiej. 
Ludzki wymiar podkreślają liczne elementy uwypuklające cielesne, zmysło-
we cierpienie Chrystusa, tak charakterystyczne dla tego typu twórczości, co 
potwierdza rozpięcie estetyki barokowej literatury religijnej między tym, co 
sensualne, a  tym, co przynależne do sfery sacrum9. Inny, uzupełniający, trop 
interpretacyjny prowadzi ku wątkom dydaktycznym. Tego typu literatura była 
wszak też ostrzeżeniem dla ludzi i  radą, aby wyrzekali się grzechu i  unikali 
w  ten sposób kary Boskiej10: „Utwory pasyjne, żałobne, refleksyjne, metafi-
zyczne, apokaliptyczne czy maryjne XVII w. koncentrowały się często na cier-
pieniu, by uwzględnić jego funkcję edukacyjną i  ekspiacyjną. […] Cierpienie 
Boga pokazywano w perspektywie ludzkiego grzechu, co miało doprowadzić 
do odczucia potrzeby pokuty i  reakcji odsuwania z  życia przejawów zła” 
(künstleR -lanGneR 1995: 268–269).
Poemat A. Rożniatowskiego znów zatem doskonale odzwierciedla kon-
wencje barokowej kultury pasyjnej, która funkcjonowała jako fenomen wie-
lowymiarowy, odwołujący się do różnych obszarów sztuki: „Scenariusz wido-
wiska pasyjnego w Kalwarii Zebrzydowskiej uzyskał więc ostatecznie ten cel, 
jaki stawiała sobie barokowa sztuka w  służbie religii: szukać takiej syntezy 
sztuk, która najskuteczniej porywa wyobraźnię człowieka i przenosi ją w krąg 
metafizycznych medytacji” (heRnas 1998: 214).
Warto ponadto podkreślić, iż zastosowane w  poemacie Rożniatowskie-
go nazwy Boga wpisują się, o  czym już wspomniałem, w  tradycję polskiej 
leksyki sfery sacrum. Wiele z  powyższych onimów bowiem ma w  polszczyź-
nie długą tradycję (Rzepka, Walczak 1999: 57–66), poświadcza ich niezwykłą 
trwałość i  aktualność, również w  barokowym dyskursie metafizycznym. Za 
stałe należy uznać także konotacje semantyczne zawarte w  określeniach 
istoty najwyższej, takie jak dobroć, bycie pomocnym, bycie obrońcą i  zbawi-
cielem człowieka, wiekuistość, niemożność ogarnięcia rozumem itd. (Rzepka, 
Walczak 1999: 59–62)11. Taki stan rzeczy trzeba tłumaczyć ugruntowanym już 
wówczas kształtem języka religijnego, którego gwałtowny rozwój następuje 
 9 Por. na przykład hanusieWicz 2001: 270–290.
 10 Ważny jest tutaj także kontekst ogólnoreligijny epoki: „Obrzędy kalwaryjskie to ważny 
element duchowości dolorystycznej, która w  potrydenckim katolicyzmie stopniowo odzyski-
wała miejsce zajmowane w Wiekach Średnich” (GRuchała 2003: 9).
 11 Warto odnotować, że niektóre z tych konotacji poświadcza także już najstarsza warstwa 

























w  wieku XVI. „Przede wszystkim uderza ogromny przyrost w  polszczyźnie 
XVI wieku nazw i  określeń Boga […] w  stosunku do tego, co z  okresu do 
XV wieku włącznie rejestruje Słownik staropolski […]. Ogląd źródeł cytatów 
i  poświadczeń nazw i  określeń Boga […] w  Słowniku polszczyzny XVI wie-
ku, wskazujący na ich głównie biblijną genezę i  proweniencję, prowadzi do 
wniosku, że ten ogromny przyrost nazw […] zawdzięcza polszczyzna XVI stu-
lecia przede wszystkim nie obserwowanej na tę skalę nigdy przedtem (ani – 
dodajmy – nigdy potem) erupcji przekładów biblijnych. Bardziej szczegółowy 
ogląd pozwala na stwierdzenie, że największą rolę odegrały w tym względzie 
liczne w  tym wieku przekłady Psałterza, jak również […] przekłady Nowego 
Testamentu” (Rzepka, Walczak 1999: 65)12.
Pejzaż onimiczny poematu współtworzą także inne (prócz określeń Boga), 
bardzo liczne, nazwy kręgu szeroko pojętej religii chrześcijańskiej, przede 
wszystkim pochodzące z  Biblii, na przykład: Abel, Abiron, Achab, Adam, An-
nasz, Barrabasz, Bogarodzicielka, Cedron, Datan, Dawid, Elijasz, Filistyn, Gabry-
jel, Galileja, Getsemani, Herod, Hieremijasz (Jeremiasz), Hieruzalem, Jakub, Jan, 
Jezabel, Jozafat, Józef, Judasz, Kaifasz, Kalwaryja, Lucyper, Łazarz, Magdalena, 
Maryja, Matka (Maryja), Micheasz, Mojżesz, Nazaret, Nikodym, Noemi, Ogrojec, 
Oliwna Góra, Pascha, Piłat, Piotr, Salomon, Samarytan, Samson, Sedekijasz 
(Sedecjasz), Syjońska Góra, Symeon, Symon Cyreneńczyk, Synaj, Tabor, Trójca 
Święta, Weronika, Wieczernik, Żydzi. Przywołane nazwy są bardzo różnorodne, 
wywodzą się z  wielu ksiąg Pisma Świętego, zarówno Starego, jak i  Nowego 
Testamentu, odnoszą się przede wszystkim do bohaterów biblijnych oraz 
miejsc kluczowych dla historii w Biblii opisanych. Onimy tej grupy występują 
na ogół jako tło autentyczne dla przedstawionej w  utworze historii Męki 
Pańskiej, stanowią zatem naturalny element historii biblijnej przetworzonej 
artystycznie w poemacie A. Rożniatowskiego.
Nazwy własne związane z  tradycją chrześcijańską pojawiają się także 
w  tytułach poszczególnych ogniw tekstu. Analizowany poemat jest dziełem 
szczególnym, ponieważ opisuje, o  czym wspomniałem na wstępie, w  cyklu 
trzydziestu siedmiu wyodrębnionych, numerowanych fragmentów (czasem 
w  formie pieśni), wybraną historię biblijną, stanowi zatem całość treściową. 
Oto wybrane tytuły utworów tego cyklu:
Pierwsza droga Pańska z  Wieczernika do Ogrojca;
Pan przywiedziony do Annasza;
Rozpacz Judaszowa;
Czwarta droga Pańska od Kaifasza na ratusz Piłata;















Szósta droga Pańska od Heroda znowu do Piłata;
Dekret Piłatów na Pana Zbawiciela;
Miejsce, gdzie Weronika święta oblicze Panu otarła;
Miejsce, skąd Symon Cyreneńczyk pomógł Panu krzyża dźwigać;
Siedm słów ostatnich P[ana] Jezu Chrysta Zbawiciela naszego;
Umarł Chrystus; Przebicie boku Pańskiego;
Nagrobek Panu Zbawicielowi.
Nazwy własne użyte w  nagłówkach poszczególnych utworów baro-
kowego poematu pasyjnego pojawiają się w  sposób naturalny, stanowią 
oczekiwany element delimitacyjny tekstu, wprowadzają bowiem tematykę 
dzieła oraz poszczególnych jego ogniw układających się w  historię zgodną 
z  tą przedstawioną w  Biblii. Obecność tego typu nazw, wszak powszechnie 
znanych i  mocno osadzonych w  kulturze, umacniała kult religijny, także 
w nowych, mniejszych ośrodkach, do jakich należy zaliczyć Kalwarię Zebrzy-
dowską. Biblijny wymiar onimii poematu współgra ponadto ze scenografią 
kalwaryjnych widowisk: „Kalwaria Zebrzydowska stwarzała swoiste możliwo-
ści rozwoju widowiska religijnego. Z barokowym rozmachem odtworzona zo-
stała scenografia jerozolimskiej [podkr. – A.R.] drogi pasyjnej; na górzystym, 
wykarczowanym terenie zbudowano ratusz Piłata, pałac Heroda, domy An-
nasza i  Kajfasza, kaplice upamiętniające sceny pasyjne (np. spotkanie z  Ma-
rią), upatrzono odpowiednie wzgórze na Ogrojec, a  rzeka Skawinka stała się 
biblijnym Cedronem” (heRnas 1998: 213–214).
Zdecydowanie rzadziej natomiast odnotować można onimy przywołujące 
inny, głównie antyczny, porządek kulturowy: Awernowa przepaść (piekło), Cer-
ber, Echo, Furyje, Kameny (rzymskie nimfy źródeł), Maron (przyjaciel Bachusa), 
Muzy, Persefona, Tartar, Tryjony. Tego typu nazwy stanowią w tekście funkcję 
środka stylistycznego polegającego na ilustracji przedstawianego problemu, 
jego uwypukleniu czy generalizacji. Ciekawe są przypadki, gdy w sąsiedztwie 
pojawiają się nazwy pochodzące z różnych kręgów kulturowych, na przykład:
Już trzoszczoki Cerber i Lucyper śmiały,
śmierć i  Jędze, co tamtej twirdze pilnowały,
pętami ognistemi mocno okowane,
aż do ostatniej ściany piekielnej zagnane;
tam z  Furyjami modre ognie wydymają:
„Biada! – wrzeszczą. – Biada nam, biada!” – narzekają.
RPko, 132; podkr. – A.R.
Dochodzi tu do głosu silna konwencjonalizacja literatury barokowej roz-

























tafizyczny, należy stwierdzić, że przekonujące są słowa Jadwigi Sokołowskiej 
i  Kazimiery Żukowskiej, tak piszących przed laty o  specyfice ideowej poezji 
Baroku: „I  oto barokowa literatura nie odżegnała się całkowicie od antyku, 
przekształciła jedynie sposób percypowania wartości kultur starożytnych: 
łączyła np. wątki mitologiczne z  biblijnymi, wiązała nie tylko pogańską kul-
turę antyku z  religijną tradycją starotestamentową, lecz także usiłowała obie 
te tradycje połączyć z  alegoryzmem średniowiecza i  naturalizmem wątków 
makabrycznych. Tej zasadzie kojarzenia kontrastujących z  sobą wartości kul-
turowych podlegała również skłonność do scalania elementów kultury euro-
pejskiej z  elementami orientalnymi” (sokołoWska, ŻukoWska 1965: 16). Można 
zatem mówić o  kolejnym dowodzie na wielobarwność epoki, jej definicyjną 
wręcz ideę varietas, widoczną także w obszarze nazw własnych.
Wobec braku źródeł dokumentujących przebieg widowisk pasyjnych zna-
nych jedynie z późnych, dziewiętnastowiecznych opisów13 (heRnas 1998: 214), 
można jednak zaryzykować stwierdzenie o  ważnym udziale nazw własnych 
w  kształtowaniu tekstu pełniącego funkcje medytacyjne i  dydaktyczne, od-
działującego w znaczącym stopniu na wyobraźnię tak czytelnika, jak i uczest-
nika barokowych widowisk pasyjnych (heRnas 1998: 214).
Warto również usytuować onomastykon badanego utworu na tle pejza-
żu onimicznego dyskursu metafizycznego epoki Baroku, który został przeze 
mnie opisany w  innym miejscu (RejteR 2016: 159–198), a  także poddany 
interpretacji syntetyzującej: „W  świetle poczynionych spostrzeżeń dotyczą-
cych barokowego dyskursu metafizycznego można sformułować kilka myśli 
natury ogólnej. Badany dyskurs w  jego wymiarze prototypowym to przede 
wszystkim dyskurs związany z  chrześcijaństwem. Potwierdzają to liczne, 
podstawowe dla niego nazwy własne wywodzące się z kręgu religii chrześci-
jańskiej właśnie, przede wszystkim z Biblii. Są to powszechnie znane, obecne 
w  polskiej (i  nie tylko) tradycji onimy, właściwe dla różnych aktualizacji dys-
kursu metafizycznego, także tych nieartystycznych. Nazwy te bywają podda-
wane czasami zjawisku stylistycznej wariantywności, głównie za sprawą ich 
synonimicznych ekwiwalentów. Te nazwy własne pojawiają się w rozmaitych 
 13 Czesław heRnas (1998: 214) przytacza opis Józefa Łepkowskiego z 1852 r.: „Gdyby mi kto 
opowiadał, że podobna jakby teatralna ceremonia może mieć miejsce między obrzędami re-
ligijnymi, szczerze powiem, rzekłbym, że uwłacza świętości wiary. Gdym jednak usłyszał trąbę 
zwołującą lud na wyrok ukrzyżowania – gdy jęki tysięcy ludu i  łkania rozległy się wśród gór 
i lasów, bijąc ku niebu – gdy wreszcie odgłos rozstrojonego bębna, stukanie toporów obrabia-
jących krzyż i  szczęk straży biegnącej z  rzymskim sztandarem, dźwiękami śmierci zaszemrały 
wśród ludu, prawdziwie dreszcz przeszedł po kościach i  oddychałem jerozolimskim powie-
trzem. Śmiało dziś sądzę, że obrzęd taki więcej w  tysiącach serc wieśniaczego ludu wznieci 














kontekstach, od deskryptywnych po konfesyjne, stanowią także budulec ty-
tułów różnych, nierzadko rozbudowanych cyklów. Rzadziej odnotować nato-
miast można propria lub apelatywne deskrypcje określone o  nacechowaniu 
indywidualnym, manifestujące potencjał kreatywny poety. Ale – co warto 
podkreślić – i  takie występują. Wszelkie onimy uznane tu za prototypowe, 
w odniesieniu do dyskursu metafizycznego – w pewnym sensie topiczne, po-
twierdzają uniwersalność tego dyskursu, jego wyraziste umocowanie kulturo-
we w  tradycji europejskiej, w  tym polskiej, ale również zdają się podkreślać 
trwałość problematyki metafizycznej i  ważkość elementów ze sfery sacrum 
w kulturze niezależnie od epoki.
Nie sposób pominąć realizacji artystycznych pozostających w kręgu kon-
wencji »stylu słodkiego«, właściwego przede wszystkim dla literatury lżej-
szej, popularnej, reprezentowanej na przykład przez kolędę. Nazwy własne 
obecne w  tej odmiance dyskursu metafizycznego ugruntowują jego wymiar 
dydaktyczny i  po części ludyczny. Styl słodki bowiem można interpretować 
jako ten, który legitymizuje dostępność dyskursu metafizycznego dla szersze-
go odbiorcy, tym samym ugruntowując problematykę wiary chrześcijańskiej.
Uniwersalności sfery religijnej człowieka i świata sprzyjają również propria 
pochodzące z  innych niż chrześcijański porządków kulturowych. Akcentują 
one głównie powszechność wiary oraz prawd czy aksjomatów z  nią wiąza-
nych, ale też jej niezależność od kontekstu geograficznego czy społecznego. 
W tym miejscu należy też wspomnieć o nazwach antycznych występujących 
w  różnych kontekstach i  funkcjach, a  pojawiających się – co warto podkreś-
lić – w  rozmaitych dyskursach epoki. Taka sytuacja przydaje im cechę nazw 
topicznych ponaddyskursywnych.
Ważnym uzupełnieniem, uwypuklającym problematykę różnorodności 
i  wielobarwności barokowego dyskursu metafizycznego, są nazwy własne 
wykorzystywane w  funkcji ludycznej, odciążającej powagę badanego dys-
kursu. Trzeba jednak zaznaczyć, że wypadki te nie należą do częstych” (RejteR 
2016: 189).
Jak widać, repertuar i  funkcje nazw własnych występujących w  utworze 
A. Rożniatowskiego można w znaczącym stopniu uznać za stereotypowe dla 
barokowego dyskursu metafizycznego. Warto jednak wskazać na to, co wy-
różnia poemat pasyjny. W świetle przeprowadzonych badań byłaby to przede 
wszystkim znacząca frekwencja nazw odnoszących się do Boga chrześcijań-
skiego, a  także tendencja do repetycji danej formy na krótkich odcinkach 
tekstu. Poza tym należałoby podkreślić ważki udział fragmentów odwołują-
cych się do Męki Pańskiej, pełnych sugestywnej plastyki obrazowania i dolo-
ryzmu, w których często brak określeń Chrystusa; izolowanie onimów trzeba 
w tym wypadku tłumaczyć uczłowieczeniem postaci boskiej, jej zrównaniem 
ze wszystkimi ludźmi. Powyższe cechy można zatem uznać za teksto- i  sty-
lotwórcze w  odniesieniu do analizowanego poematu pasyjnego, pozwalają 
one ponadto w pewnym, choć ograniczonym, stopniu mówić o udziale ono-
mastykonu w procesie kreacji wyznaczników generycznych utworu.
*  *  *
Zaproponowana analiza nazw własnych występujących we wczesnobaro-
kowym poemacie pasyjnym skłania do pewnych podsumowań:
1. Onomastykon utworu w  pełni odzwierciedla tematykę i  wymowę ideową 
dzieła, co jest najbardziej widoczne w  obszarze bardzo licznie występu-
jących nazw związanych z  szeroko pojętą sferą religijną chrześcijaństwa.
2. Niewielka inwencja onimiczna autora oraz jego skłonność do czerpania 
z  nazw tradycyjnych (na przykład biblijnych), właściwych dla innych niż 
artystyczny kontekstów komunikacyjnych, poświadcza tendencję do mi-
metycznego przedstawiania historii pasyjnej oraz uwypukla dydaktyczny 
wymiar utworu.
3. Skromnie reprezentowane onimy pochodzące z  innych porządków kul-
turowych, głównie Antyku, pełnią na ogół funkcję służebną, stanowiąc 
ośrodek drugoplanowych zabiegów stylistycznych.
4. Zarówno zagęszczenie nazw własnych, jak i  ich pomijanie w  tekście służy 
podkreśleniu funkcji utworu polegającej na wzbudzeniu emocji u  odbior-
cy związanych z przedstawianymi dziejami Męki Pańskiej.
5. Warstwa onimiczna poematu wyraźnie wpisuje się w  kontekst kulturowy, 
jaki stanowi specyficzna – zmysłowa i  sugestywna – religijność epoki.
Onomastyczne tropy dekadentyzmu
Nazwy własne w  Bez dogmatu Henryka Sienkiewicza
Powstająca w latach 1889–1890 powieść Bez dogmatu to utwór „o »pierw-
szym« polskim dekadencie” (bujnicki 2002: XIII), celnie wpisujący się w  dobę 
„kryzysu duchowego u schyłku wieku” (maRkieWicz 1999: 154), uważany za je-
den z najlepszych przykładów „powieści o wieku nerwowym” (kłosińska 1988), 
a  także exemplum powieści psychologicznej (lisoWski 1997). Utwór jest już 
przykładem estetyk modernistycznych, wyraźnie pobrzmiewają w  nim echa 
dekadentyzmu1, którego jednoznacznym upostaciowieniem jest główny bo-
hater Leon Płoszowski. Jego dziennik intymny, którego formę przybiera tekst, 
stanowi zapis refleksji, opinii na temat ludzi, świata, sztuki, ponad wszystko 
jest zbiorem mentalnych szkiców składających się na portret człowieka zagu-
bionego, zniechęconego, próżniaka świadomego bezproduktywności swojej 
egzystencji. Forma diarystyczna zapewniała pozorny obiektywizm, wolny od 
ingerencji narratora auktorialnego (por. na przykład bujnicki 2002: L–LXIV; kło-
sińska 1988: 83–142; lisoWski 1997: 88–89; maRkieWicz 1999: 177; poDRaza-kWiat-
koWska 1992: 200), odbijała jak tafla wody osobowość bohatera, najczęściej 
indywidualisty, sceptyka, pesymisty, opętanego „chorobą wieku”2. Bez dogma-
tu uznaje się za najwybitniejszy przykład tej formy powieści (maRtuszeWska 
2002: 592). Wiązać to należy z owoczesnym kontekstem psychologiczno-spo-
łecznym, kiedy to newroza stanowiła ważny punkt odniesienia, motywowany 
między innymi filozofią Artura Schopenhauera (maRkieWicz 1977: 118–119).
 1 Nie utożsamiam dekadentyzmu z dandyzmem, choć ten pierwszy termin, podobnie jak 
Ewa Górecka, łączę z estetyzmem. Szerzej na ten temat por. GóRecka 2008: 14–25.
 2 Epikę przełomu pozytywizmu i  modernizmu zaludniają postaci „indywidualistów wy-
obcowanych ze społeczeństwa i  zrywających świadomie wszelkie więzi z  nim, egocentryków 
zafascynowanych własną osobowością, abnegatów wyzbytych pragnień, amoralistów, hedoni-


























Interesujące mnie dzieło było różnie oceniane przez historyków i  kryty-
ków literatury3, dla mnie jednak kwestie poziomu artystycznego pozostają 
na dalszym planie. Chciałbym bowiem objąć obserwacją warstwę onimiczną 
tekstu i  wskazać funkcje wybranych nazw własnych w  nim występujących, 
szczególnie wobec kluczowego – jak się wydaje – problemu dekadentyzmu.
Onomastykon Bez dogmatu stanowił materiał badawczy uwzględnio-
ny w  monografii Ireny saRnoWskiej-GiefinG (1984) poświęconej nazewnictwu 
w  prozie realizmu i  naturalizmu, autorka umieściła go bowiem w  korpusie 
źródeł, niemniej kluczowe dla powieści nazwy4 nie pojawiły się w  toku 
wywo du, nie odnotowano ich również w  indeksie nazw własnych omó wio-
nych w  pracy. Tłumaczyć to należy holistycznym podejściem do materiału 
i  chęcią wskazania pewnych ogólnych prawideł związanych z  badanymi 
onimami w  kontekście prądów literackich, reprezentowanych przez teksty 
wybrane do analizy5. Różnica między opracowaniem poznańskiej badaczki 
i  moją propozycją polega właśnie na celu dociekań, chciałbym bowiem za-
proponować interpretację wybranych – według mnie najistotniejszych – ty-
pów nazw własnych z  jednej powieści w perspektywie funkcji, jakie one peł-
nią w  odniesieniu do najważniejszego problemu dzieła, personifiko wanego 
w głównym bohaterze, nie wpisuję się zatem w klasyczny model badań ono-
mastycznoliterackich zapoczątkowanych w  Polsce przez Aleksandra Wilkonia 
(1970), a kontynuowany przez kilka dziesięcioleci.
Sądzę, że warto przyjrzeć się tytułowi powieści. Wyrażenie przyimkowe 
bez dogmatu to w  dużym uproszczeniu ‘bez pewnika, bez prawdy niewy-
magającej potwierdzenia’. Leksem dogmat został odnotowany w  Słowniku 
warszawskim, zdefiniowano go jako ‘twierdzenie przyjmowane za prawdę 
bez krytyki i  dowodów’ (SW6). Słownik języka polskiego pod redakcją Witolda 
Doroszewskiego podaje już dwa znaczenia: 1. ‘teza podana do wierzenia 
przez Kościół jako prawda; nie udowodnione twierdzenie podawane do wia-
ry i  przyjmowane bezkrytycznie jako niezmiennie prawdziwe i  autorytatyw-
ne; artykuł wiary’, 2. ‘nienaruszalna podstawowa teza, podstawowe założenie; 
 3 Jako przykład podaję jedną z opinii: „»Historię« wymieniał autor [H. sienkieWicz – A.R.] na 
dzieje współczesne z nierównie mniejszym powodzeniem, bo Bez dogmatu kreśliło jednostkę, 
co zblazowana, niezdolna do czynu, przeczulona a znudzona życiem od pokoleń próżniaczym 
(do innego przygotowana nie była) to beztroskie i  bezcelowe życie porzuca […]” (bRückneR 
1946: 538).
 4 Mam tu na myśli onimy Leon, Płoszowski, Płoszów, czyli nazwy określające głównego 
bohatera oraz miejsce będące siedzibą jego rodu.
 5 Autorka uwzględniła bardzo bogaty materiał, obejmujący kilkaset utworów narracyjnych 
drugiej połowy XIX wieku. Naturalne jest zatem, że nie wszystkie wyekscerpowane nazwy 
znalazły się jako materiał ilustracyjny w książce.



















pewnik, bezwzględna reguła’ (SD). To samo wydawnictwo leksykograficzne 
zawiera też grecki źródłosłów dógma, dógmatos ‘sąd, orzeczenie, ustalone 
mniemanie, nauka, prawidło filozoficzne’ (SD). Słownik synonimów polskich 
Adama Stanisława Krasińskiego, wydany w  1885 roku, czyli w  czasach Hen-
ryka Sienkiewicza, a  oparty w  dużej mierze na materiale historycznym, po-
daje rozbudowany ciąg bliskoznaczników przymiotnika pewny (który wiązać 
należy nie tylko ze względu na pokrewieństwo strukturalne, z rzeczownikiem 
pewnik, a  tym samym – pośrednio – z  leksemem dogmat): pewny, nieza-
wodny, nieomylny, niewątpliwy, niezaprzeczony, niechybny, niezbity, dowodny, 
bezpieczny. Autor słownika tak komentuje znaczenie podstawowego wyrazu 
hasłowego (pewny): ‘znaczy mający zupełne przekonanie, że się rzecz ma 
tak, a  nie inaczej; a  tem samem mogący bez najmniejszego wahania się po-
wiedzieć: tak, albo nie. Rzeczą pewną zowiemy to, o  czem albośmy się sami 
przekonali, albo co z  niepodejrzanych źródeł pochodzi’ (SSK). Tytuł utworu 
można interpretować jako odautorską charakterystykę głównego bohatera 
– Leona Płoszowskiego, co w  syntetyczny sposób ujmuje Henryk maRkieWicz: 
„Przetransponowana [pozytywistyczna filozofia agnostycyzmu – A.R.] na ży-
ciową codzienność – wywołuje bezwład woli, wahania i  sprzeczne porywy, 
prowadzi do niemożności działania: człowiek »bez dogmatu« staje się czło-
wiekiem bez woli” (1999: 154). Bohater zdaje się to potwierdzać:
Kluczem do filozofii Śniatyńskiego są jego dogmaty życiowe. Jeszcze przed 
ożenieniem mówił mi: – Jest jedna rzecz, do której nie zbliżam się ze swoim 
sceptycyzmem, której nie krytykuję i  nie będę; jako dla literata – dogma-
tem dla mnie jest społeczeństwo; jako dla człowieka prywatnego – kochana 
kobieta. – Ja wówczas myślałem sobie: jednak mój umysł jest śmielszy, sko-
ro nie cofa się przed rozbiorem i takich uczuć. Ale dziś widzę, że ta śmiałość 
nie doprowadziła mnie do niczego. Z drugiej strony: on taki śliczny, ten mój 
długorzęsy dogmacik.
SBd7, 50; podkr. – A.R.
Ta oraz inne wypowiedzi Leona Płoszowskiego na temat dogmatów, na 
które powołuje się Śniatyński, zdają się potwierdzać stosunek protagonisty 
powieści do podobnych pewników, charakteryzują go zatem jako człowieka 
bez życiowych punktów odniesienia, zagubionego we własnej autorefleksji 
i  meandrach opinii nader często zmienianych lub przynajmniej wyraźnie 
modyfikowanych. Dogmat łączy się bezpośrednio z  polską przestrzenią, tu 
się bowiem ujawnia jako synonim tradycji i  rodzimości, przestrzeń tę jednak 
 7 Rozwinięcie skrótu zob. Źródła na końcu książki. Cyfra arabska po skrócie oznacza stro-

























bohater odbiera jako prowincjonalną i  ograniczoną (bujnicki 2002: LXVI). Ty-
tuł Bez dogmatu odnosi się bezsprzecznie do autora dziennika intymnego, 
ale pośrednio charakteryzuje innych ludzi, którzy żyją, nie mając oparcia 
w  żadnych elementach składających się na system aksjologiczny. Staje się 
zatem w  kontekście całego utworu swoistą przestrogą, która spotkała się 
z  zupełnie innym odbiorem – czytelnicy współcześni Sienkiewiczowi często 
identyfikowali się z  bohaterem jego powieści. Pełen wewnętrznych sprzecz-
ności dekadent-neurotyk, przywdziewający na potrzeby komunikacji coraz to 
nowe maski (kłosińska 1988: 88–98), okazał się trafną odpowiedzią na oczeki-
wania przedstawicieli epoki. Zarówno czas powstania powieści, jak i  czas jej 
akcji (1883–1884) odzwierciedla przełom epok pozytywizmu8 i modernizmu9, 
a  ten przełom odczuwali ówcześni rówieśnicy (i  nie tylko) Płoszowskiego. 
W świetle niniejszych rozważań można stwierdzić, nie wdając się w polemikę 
z różnymi koncepcjami onomastycznymi dotyczącymi tytułu10, że Bez dogma-
tu jest z  pewnością tytułem o  funkcji delimitacyjnej11, ale zaznaczyć trzeba, 
iż autor wyposażył go w wyrazistą moc semantyczną, znajdującą wyjaśnienie 
i  rozwinięcie na kartach powieści12.
W  związku z  tytułem powieści, charakteryzującym Leona Płoszowskiego, 
pozostaje nazwisko głównego bohatera. Antroponim Płoszowski stosunkowo 
łatwo poddaje się analizie onomastycznej, stanowi bowiem przykład przejrzy-
stego pod względem semantycznym i strukturalnym nazwiska odmiejscowe-
go (od toponimu Płoszów), utworzonego za pomocą częstego w wypadku po-
dobnych nazw osobowych sufiksu -ski w jego wariancie -owski. Gdyby jednak 
odejść od „ortodoksyjnej” analizy onomastycznej i  zaryzykować interpretację 
kuszącą, choć zagrożoną zarzutem nieprofesjonalnej zabawy w  etymologię 
ludową, można by wskazać nieco inne tropy semantyczne, którymi prowadzi 
nas już na pierwszy rzut oka rozważane nazwisko. Nawet przeciętny użyt-
kownik języka, niepolonista, może skojarzyć antroponim Płoszowski z nazwa-
 8 Henryk Markiewicz określa bohatera jako reprezentującego „pozytywizm pesymistycz-
ny”, czyli odmiankę nurtu skłaniającego się już ku modernizmowi (bujnicki 2002: LIX–LX; maR-
kieWicz 1977: 172).
 9 O  licznych aspektach postaci Leona Płoszowskiego, a  także jego związków z  autorem 
powieści por. bujnicki 2002.
 10 Różne ujęcia onomastów dotyczące specyfiki tytułu tekstu kultury jako nazwy własnej 
referuje Marzanna uźDzicka (2007: 21–62).
 11 „[…] tytuł utworu literackiego z  jednej strony jawi się jako jego integralna część, będąc 
jednocześnie delimitatorem całości i metatekstową wypowiedzią o niej (uogólnienie to stano-
wi podstawę do funkcjonalnej analizy tytułu), z drugiej – może funkcjonować jako identyfika-
tor poza tekstem (realizuje się jako swoista nazwa własna)” (uźDzicka 2007: 62).
 12 Pierwotnie powieść miała nosić tytuł W  pętach, który również można by interpretować 



















mi apelatywnymi płochy, płoszyć. Pośrednio i  poniekąd potwierdza to polski 
system antroponimiczny. Słowniki nazwisk odnotowują odapelatywne formy: 
Płosz, Płoszaj, Płoszajczak, Płoszajski, Płoszak, Płoszek, Płoszko, Płoszyc, Płoszyn 
(od płoszać, płoszyć ‘straszyć, pędzić’) (Rymut 1991: 216; tomczak 2003: 208; 
koWalik-kaleta, DaceWicz, RaszeWska-ŻuRek 2007: 121), niektóre z nich są obecne 
także w najdawniejszej warstwie nazewniczej. Decydując się na taką interpre-
tację nazwiska Płoszowski, wszak tekst literacki w pewnym sensie ten zabieg 
usprawiedliwia, można by wysunąć tezę, że antroponim określający głównego 
bohatera powieści jest nazwiskiem znaczącym, określać bowiem może czło-
wieka, którego charakteryzują takie przymioty, jak płochość, płochliwość, ale 
też kogoś, kto płoszy innych. Być może Sienkiewicz nie chciał podpowiadać 
wprost cech, którymi obdarzył swojego protagonistę, ale nade wszystko opa-
trzył go nazwiskiem odmiejscowym ze względu na pochodzenie szlacheckie13 
Leona Płoszowskiego. Jego miano współbrzmi z  nazwą majątku rodzinnego 
(Płoszów), gdzie toczy się znaczna część akcji powieści. Wydaje się jednak, że 
wskazane asocjacje z apelatywami nie są przypadkowe. Labilność psychiczna 
bohatera, jego rozdarcie emocjonalne, nieumiejętność radzenia sobie z włas-
ną niemocą, słowem: słabość, odsyła do cechy płochości, a  tym samym stra-
chliwości, ale też lekkomyślności oraz niestałości i niestabilności14. Równolegle 
można snuć wątek o  płoszeniu przez bohatera innych ludzi, w  tym czytelni-
ków, których Sienkiewicz chciał przestrzec przed bezczynnością i  wyczerpa-
niem sił życiowych, które poniekąd uosabia Leon Płoszowski.
Pragnąłbym także skupić się na różnych grupach nazw własnych wystę-
pujących na kartach powieści, które wspomagają charakterystykę głównego 
bohatera. Przeprowadzona obserwacja prowadzi do wniosku, że sfera oni-
miczna obecna w  utworze pomaga przede wszystkim w  budowaniu dwóch 
cech Leona Płoszowskiego: kosmopolityzmu i erudycji15.
 13 „Potomek starego ziemiańskiego (a nawet arystokratycznego) rodu herbu Osoria, o staran-
nym domowym wykształceniu, wychowanek ekskluzywnych szkół i uczelni […]” (bujnicki 2002: LV).
 14 SSK podaje następujące synonimy przymiotnika płochy: lekkomyślny, wietrzny, trzpioto-
waty, łatwowierny, roztrzepany. Autor słownika tak tłumaczy znaczenie przymiotnika: ‘właści-
wie pierzchliwy jak zwierzę, albo ptak, którego byle co spłoszy. Przenośnie oznacza tę lekkość 
moralną, która nie mając w  sobie nic stałego, bez rozmysłu działa pod wpływem każdego 
nowego wrażenia; która tak łatwo zmieni się razy dziesięć i  zejdzie z  drogi obowiązku, jak 
ów ptaszek, co z  jednej gałązki zlatuje na drugą’. W  dużej mierze oddaje to cechy głównego 
bohatera powieści.
 15 Na erudycyjność Płoszowskiego zwracają uwagę literaturoznawcy, określają ją jednak 
jako dyletancką i  nieuporządkowaną, co manifestuje się w  licznie przywoływanych nazwi-
skach, tytułach, cytatach, tworzących zbiór nader eklektyczny i  wyraźnie tradycyjny (kłosińska 
1988: 119–120). T. Bujnicki akcentuje znaczącą objętość listy dzieł i  ich twórców, podaje rów-

























Liczne onimy pojawiają się w  partiach początkowych powieści, służąc 
często charakterystyce różnych postaci, na przykład:
Była epoka, że miał pełną głowę Colonnów i  Orsinich; potem zbliżył się 
do renesansu i  rozkochał się w  nim zupełnie. Od inskrypcyj, grobowców, 
pierwszych zabytków chrześcijańskiej architektury przeszedł do czasów 
dalszych, od bizantyńskich malowideł do Fiesolich i  Giottów, od nich do 
innych quattro- i  cinquecentistów itd. […].
SBd, 9; podkr. – A.R.
Ksiądz Calvi kochał po prostu sztukę tą czystą i  pogodną miłością, z  jaką 
mogli ją kochać da Fiesole, Cimabue lub Giotto – a  co więcej, kochał ją 
także z pokorą, bo sam nie miał najmniejszego talentu. […]
Nie wiem sam dlaczego, ale ile razy przypomnę sobie ojca Calvi, tyle-
kroć przypomina mi się zarazem ów starzec, stojący obok św. Cecylii Rafa-
ela i  zasłuchany w muzykę sfer.
SBd, 13–14; podkr. – A.R.
Płoszowski rozpoczyna swój dziennik od przybliżenia ważnych dla jego 
biografii osób. Pierwszy z  zacytowanych fragmentów odnosi się do ojca 
głównego bohatera, drugi – do jego guwernera. Leon, wychowany w  Rzy-
mie, otoczony niezliczonymi przykładami arcydzieł architektury i  sztuki, 
otrzymawszy staranną edukację, rozmiłowany w  pięknie, przywołuje liczne 
nazwy własne określonego, najczęściej włoskiego kręgu kulturowego, będą-
cego synonimem dziedzictwa kultury europejskiej. Podobne zabiegi stosuje 
w ogniwach służących autocharakterystyce:
[…] zanim umiałem dobrze cztery działania, zdarzało mi się w  galeriach 
poprawiać Anglików, którym nazwiska Carraci i  Caravaggio mieszały się 
w głowach. […] Nie lubiłem Ribeiry, bo był mi zanadto czarny i biały, przez 
co wydawał się trochę straszny, a  lubiłem Carla Dolce – słowem: uchodzi-
łem w  oczach ojca, księdza Calvi i  w  znajomych nam domach za cudowne 
dziecko; słyszałem nieraz, jak mnie chwalono – i to podniecało mą próżność.
SBd, 14–15; podkr. – A.R.
Istne metamorfozy Owidiusza i na świecie i we mnie.
SBd, 55; podkr. – A.R.
Nazwy odnoszące się do autorów znamienitych dzieł sztuki i  literatury 
współtworzą kontekst, w  jakim kształtują się postawy i  osobowość Płoszow-
skiego, który – od najmłodszych lat obcujący z  kulturą wysoką – wyrabia 
sobie gust, ale też przepuszcza codzienność przez jej filtr. To między innymi 



















ziemnego życia, w którym tak trudno mu się odnaleźć. Życie w iluzorycznym 
świecie sztuki separuje go bowiem od rzeczywistości i  otaczających ludzi. 
Wpisuje się to w  koncepcję postaci: „Umieszczając »autora« dziennika w  do-
kładnie określonej przestrzeni, Sienkiewicz wyposażył ją także w  dodatkowe 
znaczenia psychologiczne. Zasadniczo jest to przestrzeń realna, której topo-
grafia była znana pisarzowi z  autopsji. Tę wiedzę »przekazał« on fikcyjnemu 
diaryście – kosmopolicie i  globtroterowi. Zapiski dziennika zaczynają się bo-
wiem w  Rzymie, którego topografię precyzyjnie wyznacza szereg nazw ulic, 
placów i budowli. Płoszowski, »mieszkaniec Europy«, swoje miejsce w dawnej 
stolicy imperium traktuje jako epicentrum, zarówno w  sensie fizycznym, jak 
i  mentalno-emocjonalnym. Wszystkie te »drogi« zbiegają się właśnie w  Rzy-
mie. W  nim kształtuje stosunek do świata, tutaj, i  przede wszystkim tutaj, 
wśród zabytków i piękna sztuki, tworzy się jego postawa estetyczna. Włochy 
i  ich antyczna przeszłość (rzymsko-grecka) stanowią dlań podstawowy punkt 
odniesienia” (bujnicki 2002: LXV).
Ale Płoszowski postrzega także i opisuje siebie oraz czasy, w których żyje, 
przez pryzmat nazwisk osób znaczących dla życia polityczno-społecznego 
czy filozofów:
Mając wszędy łatwy wstęp, poznałem rozmaite warstwy towarzystwa, po-
cząwszy od domów legitymistycznych, w  których zresztą nudziłem się, 
skończywszy na tej świeżej, bardzo utytułowanej arystokracji, stworzonej 
przez Bonapartych i  Orleanów, a  stanowiącej wielki świat… może nie pa-
ryski, ale na przykład nicejski.
SBd, 23; podkr. – A.R.
Jakim szalonym paradoksem wydałoby się takiemu Bismarckowi, gdyby 
mu ktoś powiedział, że ostatecznym i  jedynym celem jego zabiegów jest 
to, by usta Hermana spoczęły na ustach Dorotei. Mnie równie wydaje się 
w  tej chwili, żem napisał paradoks, a  jednak!… jednak Bismarck pracuje 
nad spotęgowaniem niemieckiego życia, życie to zaś nie może potęgować 
się w  inny sposób niż przez Hermana i  Doroteę. Co więcej ma do roboty 
Bismarck, niż polityką lub bagnetem wytworzyć takie warunki, w  których 
by Herman i  Dorotea mogli się kochać spokojnie, połączyć szczęśliwie 
i hodować nowe pokolenie?
SBd, 87–88; podkr. – A.R.
Rozumiem miłość do swego syna, wnuka, prawnuka, to jest właśnie do 
jednostek przeznaczonych na zagładę, ale patriotyzm swego gatunku może 
mieć chyba albo bardzo nieszczery, albo bardzo głupi doktryner. Rozumiem 
teraz, że po Empedoklesie przyszli na świat, po upływie wieków, Schopen-
hauer i  Hartmann.

























Postaci, tak autentyczne, jak i fikcyjne, współtworzą pejzaż myśli i doktryn 
epoki współczesnej bohaterowi. To, co szczególnie zwraca uwagę, to fakt, że 
antroponimy pełnią tu najczęściej – zazwyczaj pośrednio – funkcję dopełnia-
jącą autocharakterystykę. Leon Płoszowski jawi się bowiem nie tylko jako mi-
łośnik sztuki, ale także jako człowiek zanurzony w  świecie literatury, filozofii 
i  polityki, choć tę ostatnią traktuje raczej drugoplanowo. Snute rozważania 
prowadzą go czasami do wniosków dość osobliwych, co ilustruje fragment 
poświęcony Bismarckowi. Zderzenie nazwiska „żelaznego kanclerza”, zwolen-
nika autokratycznych rządów, niechętnego Polakom z  imionami bohaterów 
idyllicznego poematu Johanna W. Goethego, z jednej strony można odczytać 
jako próbę ośmieszenia postaci niemieckiego przywódcy, z drugiej zaś – jako 
kolejny dowód uczuciowości bohatera, jego miłosnych rozterek.
Meandry uczuciowego życia Leona Płoszowskiego również bywają odda-
ne na kartach utworu za pomocą nazw własnych:
Nagle uczułem, że szukam Anielki. Oczywiście: tylko jej i  zawsze jej! Co 
mnie bez niej mogło obchodzić to odmienne życie? Znalazłem ją na ko-
niec, i  poczęliśmy się razem błąkać, jak cień Paola z  cieniem Franceski di 
Rimini…
SBd, 345; podkr. – A.R.
Budowałem, wracając z Wiednia, jakiś nadziemski gmach, w którym miałem 
kochać Anielkę taką miłością, jaką Dant kochał Beatryczę; zbudowałem go 
z  cierpień, w  których moja miłość oczyściła się jak w  ogniu, ze zrzeczeń 
się, z ofiar, byle tylko w  jakikolwiek sposób, choćby zaświatowy, choćby po 
prostu anielski, należeć do niej i  czuć, że ona należy do mnie.
SBd, 418; podkr. – A.R.
Swoje, wielokrotnie opisywane, uczucia do Anielki Płoszowski okrasza 
często przywoływanymi asocjacjami, czasem w  formie eksplicytnych kon-
strukcji porównawczych, z  imionami legendarnych kochanków, nierzadko 
nieszczęśliwych. Przytoczone nawiązania do postaci łączących się z  Boską 
komedią16 znów potwierdzają erudycję bohatera oraz jego tendencję do 
postrzegania własnego życia w kategoriach paralel do sztuki. Zwraca uwagę 
leksyka apelatywna tych ogniw, konotująca smutek, nieszczęście, ale także 
konstrukcje ewokujące poczucie zagubienia, bezradności i  bezgranicznego 
uzależnienia od obiektu westchnień. Uruchamiają się tu asocjacje z  literaturą 
romansową różnych poziomów i  rejestrów. Wskazuje się na tropy bowary-
zmu (Wyka 1967), ale też pewne powiązania z  piśmiennictwem popularnym 
o  nachyleniu melodramatycznym (bujnicki 2002: XCIX; maRtuszeWska 1997: 



















172 i  nast.)17. Nazwy własne, zwłaszcza ich ładunek kulturowy, zdają się to 
potwierdzać.
Płoszowski pozwala sobie również na formułowanie myśli dotyczących 
miłości jako uczucia w ogóle, jako swoistego abstrakcyjnego fenomenu:
Bo, powtarzam jeszcze raz, że miłość źle sobie wyobrażają z  zawiązanymi 
oczyma. Ona nie potłumia rozumu tak dobrze, jak nie potłumia bicia serca 
lub oddychania – ona go tylko podbija. Rozum staje się wówczas pierw-
szym jej doradcą i  narzędziem podboju; inaczej mówiąc, staje się Agrypą 
cezara Augusta. On trzyma wszystkie siły w rozbudzeniu, on prowadzi woj-
ska, on odnosi zwycięstwa, on sadza swego władcę na tryumfalnym wozie, 
on wreszcie wznosi – nie Panteon, jak historyczny Agrypa – ale Monoteon, 
w którym służy na kolanach jedynemu bóstwu cezara.
SBd, 309; podkr. – A.R.
Główny bohater powieści usiłuje przybliżyć czytelnikom, ale także sobie 
(wszak pisze dziennik) istotę miłości, z  którą nieustannie się zmaga. Środek 
do tego stanowią znowu nazwy własne, tym ciekawe, że owszem należące do 
świata antycznego, klasycznego, ale nawiązujące też do sfery polityki i wojny. 
Para Agrypa i  Oktawian August przenosi nas w  świat antycznych władców 
i  wodzów wielu zwycięskich przedsięwzięć i  tym samym zdaje się potwier-
dzać kognitywną metaforę pojęciową MIŁOŚĆ TO WOJNA18, zadomowioną 
także w  języku potocznym. Płoszowski potwierdza w  swoim wywodzie, że 
walka rozumu z  sercem skazana jest na niepowodzenie, ale ten banalny sąd 
wypowiada jednak za pomocą oryginalnej metafory, której ośrodkiem czyni 
antyczne antroponimy.
Aspekt erudycji bohatera odzwierciedlony w licznie cytowanych onimach 
współtworzy jego charakterystykę, niemniej należy pamiętać, że Płoszow-
skiego cechuje także kosmopolityzm, który znajduje wyraz w  stosowanych 
w  określonych kontekstach nazwach własnych. Jednym z  takich kontekstów 
są opisy krajobrazu, na przykład:
Okna moje wychodzą na te niesłychane błękity Śródziemnego Morza, 
zamknięte na krańcach pasmami ciemnego szafiru. W  pobliżu willi zmarsz-
czona fala lśni się na kształt ognistej łuski, dal zaś jest gładka, cicha, jak 
gdyby ukojona w swym błękicie. Łacińskie żagle rybackich łodzi bielą się tu 
i ówdzie; raz na dzień zaś przechodzi parowiec z Marsylii do Genui, wlokąc 
za sobą puszystą kiść dymu, która czernieje jak chmura nad morzem, zanim 
się rozejdzie i  rozproszy. Wypoczynek tu ogromny. Myśl rozprasza się na 
 17 Por. też oWczaRz 1999; RabikoWska 1996.

























podobieństwo owego dymu między dwoma błękitami, i  człowiek istnieje 
jakimś błogim istnieniem roślinnym. Wczoraj byłem bardzo zmęczony, ale 
dziś wciągam pełnymi piersiami świeży powiew morski, osadzający wil-
gotne atomy soli na moich ustach. Bądź co bądź ta Riwiera jest jednak-
że arcydziełem boskim. Wyobrażam sobie, jakie teraz muszą być szarugi 
w  Płoszowie, jakie ciemności, jakie nagłe marcowe przeskoki od zimna 
do ciepła, od śnieżnej kaszy, sypiącej się z  przelotnych chmur, do krótkich 
przebłysków słońca.
SBd, 104; podkr. – A.R.
Zderzenie malowniczego pejzażu śródziemnomorskiego ze swojskim ob-
razem rodzinnego majątku oparte jest na stylistycznym środku kontrastu. 
Nazwom Śródziemne Morze, Marsylia, Genua, Riwiera towarzyszy leksyka war-
tościująca dodatnio, ale także metafory i  komparacje potwierdzające piękno 
opisywanego krajobrazu. Narrator rysuje przed oczyma czytelników obraz 
sugestywny, ewokujący na wskroś pozytywne emocje, wyraźnie zharmoni-
zowany z  odczuciami Płoszowskiego. Przywołany tu z  poczuciem pewnego 
nadużycia topos ut pictura poësis, bliski z pewnością bohaterowi powieści, ale 
też świadomość narracyjności dziewiętnastowiecznego malarstwa (popRzęcka 
2009) pomaga dodatkowo skontekstualizować przywołany fragment. Opis wi-
doku z okna można by uznać za ekfrazę19 dzieła nieistniejącego, odbitego jed-
nak w oczach patrzącego i odmalowanego w  jego umyśle. Toponim Płoszów 
pojawia się już natomiast jako nazwa miejsca wyobrażonego, powracającego 
w  myśli. Opisane jest wrażeniowo, oparte na wspomnieniach bohatera, ob-
fitujących w  spostrzeżenia negatywne, co potwierdza użyta leksyka, ale też 
syntaktyczne konstrukcje paralelne, oddające pewną nudę i smutek miejsca.
Przekonanie o  wyższości kultur zachodnich wobec kultury polskiej jest 
wyrażane także w  innych miejscach powieści, również tam, gdzie pojawiają 
się rozważania eksplicytnie dopełniające autocharakterystykę Płoszowskiego, 
na przykład:
Ale większa niespodzianka czekała mnie przed konającym gladiatorem czy 
też Gallem. Łukomski patrzył na niego w milczeniu z pół godziny, a następ-
nie ozwał się przez zaciśnięte zęby, jak ma zwyczaj, gdy go coś poruszy:
– Powiedziano już ze sto razy, że on ma słowiańską twarz – ale istotnie! 
– to jest coś nadzwyczajnego!… Mój brat dzierżawi Kozłówek koło Sierpca. 
Był tam Michna fornal… Zeszłego roku utonął pławiąc konie. Powiadam 
Panu!… kubek w kubek ta sama twarz. Ja tu często i godzinę przestoję, bo 
mi tego trzeba…



















Uszom nie chciałem wierzyć i  dziwiłem się, że sufit Kapitolu nie za-
pada się na nasze głowy. Sierpc, Kozłówek, Michna, tu – w  tym świecie 
antyków i  klasycznych form – i  w  czyich ustach, ale takiego Łukomskiego! 
Ale od razu odmalował mi się poza rzeźbiarzem człowiek: – Toś ty, bratku, 
taki plastyk? – pomyślałem sobie – taki Grek? taki Rzymianin? To ty przy-
chodzisz patrzeć na gladiatora nie tylko dla jego kształtów, ale dlatego, że 
ci przypomina Michnę z  Kozłówka? Teraz odgaduję, co znaczy twoja ma-
łomówność i  twoja melancholia! […] Ja przecież poczuwam się niby także 
do pewnego związku z  moim społeczeństwem, ale to poczucie nie jest tak 
bezpośrednie, nie pali się częścią mojej istoty. Mnie do życia nie potrzeba 
ani żadnego Kozłówka, ani Michny, ani Płoszowa, czyli że tam, gdzie dla 
takiego Łukomskiego albo Sniatyńskiego biją żywe zdroje, z których czerpie 
się rację życia – tam ja znajduję suchy piasek. […] Niezawodnie wina to 
tych warunków, w  jakich się chowałem, tych Rzymów, Metzów, Paryżów 
i  znów Rzymów; byłem trochę jak drzewo, oderwane od swojego gruntu, 
a nie zasadzone dobrze na cudzym – ale też wina i moja, bom stawiał znaki 
zapytania i filozofowałem tam, gdzie inni tylko kochają. Skutek był taki, żem 
nie wyfilozofował nic, a wyjałowiłem w sobie serce.
SBd, 144–146; podkr. – A.R.
Zderzenie dwu światów: antycznego, klasycystycznego z  polskim, swoj-
skim jest źródłem jednoznacznie pozytywnej oceny pierwszego przy jed-
noczesnym umniejszeniu wartości drugiego. Wizerunek umierającego Galla 
przedstawiony w kopii rzeźby z Pergamonu nie może być – zdaniem Płoszow-
skiego – źródłem porównania do prostego polskiego chłopa. Jednak wartości, 
do których tak przywiązany jest główny bohater, są w pewnym sensie martwe, 
co symbolizuje kontekst Muzeów Kapitolińskich, gdzie zgromadzono ślady 
dawnej świetności starożytnego świata, świata już jednak minionego i  mar-
twego. Rzeczywistość, którą przywołuje Łukomski, jest natomiast namacalna, 
bo przede wszystkim współczesna, ale także bliska zwykłego ludzkiego życia, 
z jego codziennością i tragediami. Obaj bohaterowie funkcjonują zatem w cał-
kowicie odmiennych światach, które symbolizują także użyte propria. Istotny 
jest jednak pojawiający się wątek autorefleksji, którą można by uznać wręcz za 
próbę samokrytyki, w której Płoszowski przyznaje się do swojej emocjonalnej 
pustki i nieumiejętności radzenia sobie z życiem i własnymi emocjami.
*  *  *
Nazwy własne należy uznać za znaczący środek tworzenia postaci li-
terackiej, a  w  szerszej perspektywie przybliżania problematyki powieści. 

























autoanalizę i  analizę rzeczywistości otaczającej20. Otrzymane wykształcenie 
oraz obcowanie przez długie lata z  kulturą wysoką nie pomagają mu upo-
rządkować świata, również tego wewnętrznego, pozostawiają jednak piętno 
w  postaci skojarzeń wszystkiego ze sztuką, literaturą, filozofią itd. Poświad-
czają to liczne na kartach powieści nazwy własne. Fakt, że w kluczowych dla 
charakterystyki bohatera miejscach utworu odnoszą się one najczęściej do 
przeszłości sprawia, że tworzą pewne „onimiczne muzeum”, a akurat muzeum 
i związane z nim konotacje są kluczowe dla powieści. Ojciec Leona Płoszow-
skiego był pasjonatem i  kolekcjonerem pamiątek starożytności, które syn 
planuje sprowadzić do Polski w celu utworzenia muzeum właśnie. Przebywa-
nie wśród licznych śladów przeszłości i wpływ edukacji kulturalnej na osobo-
wość głównego protagonisty można interpretować jako swoiste ciążenie ku 
muzealności, a  więc pewnej martwocie, zakrzepnięciu minionych światów, 
wartości, emocji itp., do których Płoszowski nieustannie – być może podświa-
domie – się odnosi, także przez odwołania do wątków historycznych, losów 
bohaterów literackich i  autentycznych, ale też poprzez sięganie do określo-
nego typu nazw własnych. Bohater jest zatem zwrócony ku przeszłości, co 
powoduje zamknięcie na to, co teraźniejsze, namacalne, żywe, proponuje 
nam zatem diarystyczne wyznanie, typowe dla swojej epoki. Zbigniew lisoW-
ski stwierdza: „Pisząc o  introwersji postaci Płoszowskiego, trzeba tu dodać, że 
literaccy bohaterowie epoki romantyzmu mieli charakter »eksplozywny«, wy-
buchali bowiem – jak choćby Konrad czy Kordian – na zewnątrz, zwłaszcza 
w  formie »wielkich improwizacji« albo żarliwych konfesji, bohaterowie pozy-
tywistyczni w  ogóle nie wybuchali, natomiast modernistyczny bohater Bez 
dogmatu ma charakter »implozywny«, wybucha do wewnątrz, w  głąb siebie, 
bo tylko dziennikowi swemu powierza wszystkie własne uczucia, refleksje, 
zwątpienia i  nadzieje, depresje i  ekstazy, »dla obcych ludzi« mając »twarz 
jednakową, ciszę błękitu«, że zapożyczę się u Słowackiego” (1997: 91).
Być może w  owych implozywnych wybuchach także nazwy własne po-
magają wyrazić to, co bohatera gnębi, zajmuje, czym chce się podzielić. Pro-
pria bowiem niosą z  sobą ładunek znaczeń metaforycznych, konotowanych, 
licznych odniesień do tradycji, stanowią ponadto nośnik pamięci kulturowej 
(RejteR 2016: 34–39), zamykają więc w sobie daleko więcej niż apelatywa, dla-
tego też pojawiają się tak licznie w dzienniku intymnym Leona Płoszowskiego.
 20 W  odniesieniu do do Leona Płoszowskiego z  Bez dogmatu i  Petroniusza z  Quo vadis? 
E.  GóRecka stwierdza: „Sienkiewicz wprowadził do literatury polskiej bohatera schyłkowca, wy-
raźniej ukształtowanego literacko, zakotwiczonego w  różnych realiach historycznych i  kultu-
rowych, ku przestrodze. Sceptycyzm oraz »umysł przerafinowany« uznaje za źródła duchowej 
kondycji schyłkowca z  jednej strony, z drugiej zaś za przyczyny jego nieprzydatności społecz-
nej” (2008: 232).
Wobec rzeczywistości
Nazwy własne w polskim reportażu dwudziestowiecznym –
próba analizy diachronicznej
Reportaż zaliczany jest do form pogranicznych, najczęściej odsyła się 
ten gatunek do dwóch obszarów: literatury pięknej i  dziennikarstwa. Jak za-
uważa Krzysztof kąkoleWski: „Od literatury pięknej oddziela reportaż wymóg 
autentyzmu, od dziennikarstwa wymóg formy” (1992: 932). To oczywiście 
pewne uproszczenie, dziś bowiem piśmiennictwo reportażowe przeżywa 
widoczny renesans, a  jego relacje do różnych sfer kultury są z  pewnością 
daleko bardziej skomplikowane i  złożone. Rozmaitość powiązań oraz wielo-
kierunkowość inspiracji formy gatunkowej widoczne jest także, gdy poddać 
ją obserwacji w  ujęciu diachronicznym, zwłaszcza uwzględniając dłuższą 
perspektywę czasową (RejteR 2000). Reportaż – jego forma, intertekstualne 
uwikłania, konteksty genologiczne i  stylistyczne oraz wiele innych zagad-
nień związanych z  tym gatunkiem, jest też od pewnego czasu ważnym 
zagadnieniem badawczym, podejmowanym przez reprezentantów różnych 
dyscyplin nauk humanistycznych i  społecznych. Maria Wojtak w  syntezie 
poświęconej gatunkom prasowym już przed laty konstatowała: „Reportaż 
od wielu dziesięcioleci wzbudza ogromne zainteresowanie prasoznawców 
(dziś medioznawców), teoretyków literatury oraz lingwistów. Jest jednak 
gatunkiem na tyle złożonym i  dynamicznym, że nie poddaje się łatwo ani 
definicyjnej eksplikacji, ani taksonomicznym zaszeregowaniom, ani wyczer-
pującej, satysfakcjonującej charakterystyce” (Wojtak 2003: 268). Badaczka, 
pozostając w  kręgu inspiracji genologią lingwistyczną, skupiła się w  swych 
rozważaniach przede wszystkim na kompozycji wzorca gatunkowego (po-
szczególnymi jego aspektami), ale także makrostrukturze poświadczającej 
wielorakie związki formy generycznej z  innymi gatunkami. Przeprowadzone 
obserwacje potwierdziły wysoką złożoność formy gatunkowej reportażu, 


























Wydaje się, że do opisu specyfiki gatunku, także reportażowego, można 
wykorzystywać również instrumentarium innych metodologii oraz subdy-
scyplin lingwistyki. W  niniejszym rozdziale pragnę zaproponować analizę 
reportażu, a  także jego przemian, w  perspektywie onomastycznej1. Przy 
czym należy podkreślić, iż bliskie jest mi kulturowe uwikłanie onomastyki, jej 
otwarcie na przestrzenie szersze niż tylko tradycyjnie pojęta analiza struktury 
morfologicznej nazwy czy jej etymologii wskazującej, a przynajmniej przybli-
żającej nam semantykę proprium. Warto przywołać słowa Stanisława GajDy: 
„Narodowokulturowy komponent znaczenia […] jednostek leksykalnych – 
w  kontekście wzajemnego stosunku języka i  kultury – wiąże się z  jedną 
z podfunkcji funkcji poznawczej języka, a mianowicie z funkcją kumulatywną, 
zwaną czasami funkcją kulturową. Przejawia się ona poprzez zdolność jed-
nostek językowych do przechowywania wiedzy o  rzeczywistości. Szczególna 
rola przypada w  tym względzie słowom, stanowiącym zbiorową pamięć 
użytkowników języka i  nośnik wiedzy zawartej w  świadomości społecznej. 
Cała świadomość jest »zarejestrowana« za pomocą środków językowych” 
(2004:  21). Autor w  dalszych partiach pracy rozwija tę myśl właśnie w  od-
niesieniu do nazw własnych. Sądzę, że analiza – przede wszystkim sfunkcjo-
nalizowana – onomastykonu tekstu reportażowego pozwoli przybliżyć się – 
przynajmniej w jakimś stopniu – do istoty gatunku i  jego wyznaczników. Jak 
bowiem podkreślał K. kąkoleWski: „Wartość reportażu zależy od jego wartości 
informacyjnej, stopnia przybliżenia się do rzeczywistego kształtu zdarzenia 
i  wydobycia go w  całym jego pięknie” (1992: 935). Uwzględniając specyfikę 
gatunkową reportażu, pozostaję po części w kręgu oddziaływań onomastyki 
literackiej, mającej w Polsce tradycję sięgającą lat pięćdziesiątych XX stulecia, 
a  także onomastyki kulturowej2, dziedziny stosunkowo młodej i  niezwykle 
obiecującej pod względem założeń i  perspektyw badawczych3. Ewa Rzetel-
ska-Feleszko w syntetyczny sposób scharakteryzowała zadania młodej subdy-
scypliny, pisząc, że w  wypadku onomastyki kulturowej „[…] chodzi bowiem 
 1 Takie postępowanie, w odniesieniu do innych form gatunkowych, przyniosło już pewne 
rezultaty. Por. na przykład: saRnoWska-GiefinG 2003a; RejteR 2016.
 2 W pewnym sensie, choć zdecydowanie pośrednio, niniejsze opracowanie można wpisać 
w  obszar onomastyki medialnej, rozumianej jednak najczęściej jako pewien system nazew-
niczy odnoszący się w  sposób eksplicytny do samych mediów (na przykład nazwy mediów, 
nazwy komunikatów medialnych). Por. skoWRonek, RutkoWski 2004.
 3 Termin „onomastyka kulturowa” pojawił się w  artykule Roberta mRózka: „Po metodo-
logicznym przystosowaniu założeń lingwistyki kulturowej eksponującej związki i  współza-
leżności między językiem a  kulturą może nastąpić wyodrębnienie onomastyki kulturowej” 
(2004: 16). Autor wyróżnia nowy obszar badawczy onomastyki, widząc w nim wynik zaadapto-
wania i wciąż rosnącej popularności w polskiej refleksji językoznawczej lingwistyki kulturowej, 













o  poznanie zjawisk kultury danego społeczeństwa (a  więc m.in. historii, reli-
gii, stosunków społecznych, mentalności ludzi) poprzez uważną analizę nazw 
własnych. Onomastyka kulturowa widzi w  nazwach własnych przekaźniki 
rozmaitych treści i  form kultury, poszerza zatem wiedzę o  związkach nazew-
nictwa z rzeczywistością, zarówno historyczną, jak współczesną. Poszerza tak-
że wiedzę o  funkcjach nazw własnych, uwzględnia bowiem funkcje inne niż 
ściśle identyfikacyjna (wskazująca na obiekt)” (Rzetelska-feleszko 2007: 58–59).
Materiałem wykorzystanym do badań są, reprezentatywne dla gatunku 
reportażu, teksty dwudziestowieczne zgromadzone w  trzytomowej antologii 
pod redakcją Mariusza Szczygła. W  celu ukazania pewnych tendencji prze-
obrażeniowych w obszarze onomastyki gatunku skupiono się tylko na dwóch 
(porównywalnych co do długości trwania) periodach w  dziejach Polski dwu-
dziestowiecznej: okresie stalinizmu (1945–1956) i  okresie postpeerelowskim 
(1989–2000).
Jedną z  funkcji, jaką nazwy własne pełnią w  badanych reportażach, jest 
sygnalizowanie czasu i  miejsca, do których odnosi się tekst i  przedstawiona 
w  nim problematyka. Odwołując się do założeń onomastyki literackiej, moż-
na mówić w tym wypadku o funkcji lokalizującej w czasie i przestrzeni, choć 
nie zawsze chodzi dokładnie o  to zjawisko. Spójrzmy na kilka przykładów:
Każde z  nas reprezentuje co innego: jest więc przedstawiciel Centralnego 
Komitetu Przesiedleńczego, jest pełnomocnik do spraw repatrianckich 
i  jest Polpress, Polskie Radio, „Życie Warszawy”, „Polska Zbrojna”, Zwią-
zek Plastyków i  Związek Zawodowy Literatów Polskich.
W. melceR: Wyprawa na odzyskane ziemie, 1945, AnR4 I, 592; podkr. – A.R.
Ot, choćby takie Jezioro Łękuckie pod Orłowem. Z  jednej strony łagodnie 
falujące wzgórza porosłe świerkami, brzozami i  jodłami, z  drugiej piękne, 
smukłe i białe jak brzozy wieżyczki orłowskiego kościoła. A bezkresne Śniar-
dwy, a  Kwientyń, Orzyce, Wiszyniec – to wszystko cuda pod względem 
krajobrazu. Przy tym jeziora te połączone są rzeczkami i umyślnie kopanymi 
kanałami, co tworzy z  nich zorganizowany system komunikacyjny połączo-
ny z  Bałtykiem węzłem gdańskim lub królewieckim.
I  do ciebie mówię, rybaku, osiedl się tu, choćby w  tym małym domku 
nad jeziorem, gdzie czerwona dachówka tak pięknie harmonizuje z  liściem 
drzew. Idź z  wędką, więcierzem, naszykuj mocną sieć. Patrz, jak ciągną 
szczupaki, ostrozębe korsarze tych wód. Nałów sandaczy, leszczów, sumów, 
linów, węgorzy, okoni, łososi i  jak się tam one jeszcze nazywają.
W. melceR: Wyprawa na odzyskane ziemie, 1945, AnR I, 595; podkr. – A.R.
 4 Rozwinięcie skrótu zob. Źródła na końcu książki. Poszczególne cytaty lokalizuję, podając 
cyfrą rzymską numer tomu, cyframi arabskimi – strony, z  których pochodzi przywołany frag-

























Rozmowa schodzi przypadkiem na fatalny stan tak zwanych ubikacji w całej 
Polsce. Wróciłem właśnie z  podróży Beniowskim ze Szczecina do Sopotu 
i  takie tam, na okręcie, stwierdziłem karygodne zaniedbania w  tej dziedzi-
nie. Wschód, smród i  ubóstwo. Sytuacja wołająca o  pomstę do… Sławoja. 
Na Wystawie Ziem Odzyskanych napis na drzwiach ustępu: „Za użycie 
– opłata 10 zł. Pracownicy WZO za okazaniem legitymacji płacą 2 zł. Dla 
kontroli należy żądać pokwitowania opłaty”.
A. janta-połczyński: Wracam z Polski 1948, 1948, AnR I, 615; podkr. – A.R.
Przytoczone fragmenty pochodzą z dwóch reportaży z  lat czterdziestych, 
w  obu odnajdujemy nazwy własne z  różnych obszarów onimicznych, repre-
zentujące epokę. W pierwszym przykładzie zwracają uwagę nazwy instytucji, 
ale także chrematonimy i ideonimy odzwierciedlające specyfikę opisywanych 
czasów. Cytat drugi – z tego samego tekstu – zawiera toponimy i hydronimy 
obszaru powojennej Polski, stanowiącego nową ziemię osiedleńczą. Z pozoru 
są to nazwy stylistycznie przezroczyste, niemniej kontekst ich użycia obnaża 
intencję autorki. Kluczem interpretacyjnym jest kolejny akapit, w  którym 
prócz ciągu enumeracji apelatywnych nazw gatunkowych ryb znalazła się 
dość patetyczna metafora (ostrozębe korsarze tych wód), ale przede wszystkim 
eksplicytny apel (wzmocniony konstrukcjami imperatywnymi) do potencjal-
nych mieszkańców, którzy wybiorą wychwalane tereny na swoje siedziby. 
Widać tu propagandowy charakter tekstu, który zresztą często da się za-
uważyć w  utworach okresu stalinowskiego. Wrócę do tego problemu w  dal-
szych partiach niniejszego rozdziału. Pewne kontrastowe uzupełnienie sta-
nowi przykład z  drugiego reportażu (Wracam z  Polski 1948). Napotykamy tu 
wprawdzie nazwy własne reprezentujące z  pozoru neutralnie czas i  miejsce, 
niemniej trudno nie doszukać się w przytoczonym fragmencie nacechowania 
ironicznego. Sam sposób przedstawienia problemu, jego ranga są niezwykle 
wymowne, a  całości dopełnia zmodyfikowana, ustabilizowana uzualnie fraza 
wołać o  pomstę do Sławoja nawiązująca do frazeologizmu wołać o  pomstę 
do nieba. Antroponim Sławoj, odnoszący się do premiera Polski międzywo-
jennej, Felicjana Sławoja Składkowskiego, który wsławił się inicjatywą stwo-
rzenia i  rozpropagowaniem prymitywnych wychodków (tzw. sławojek) na 
terenie całego kraju, został przywołany w celu ironicznego ośmieszenia stanu 
sanitarnego ogólnodostępnych powojennych toalet. Wymowę fragmentu 
wzmacnia dodatkowo skrótowiec WZO (Wojewódzki Zakład Oczyszczania) 
przywołany jako element kuriozalnego napisu na drzwiach ubikacji. Nazwy 
lokalizujące temporalnie i spacjalnie, bardzo często nienacechowane, zyskują 
dopiero w  kontekście, co potwierdza potencjał semantyczny tkwiący w  oni-
mach. Propria odnoszące się do czasów powojennej Polski mogą być różnie 













W  reportażach okresu postpeerelowskiego pojawiają się wciąż nazwy 
odsyłające do minionej epoki, niemniej można też zauważyć onimy sygnali-
zujące nową kartę w dziejach Polski, na przykład:
I  była to droga normalna i  niesamowita zarazem. Jej normalność polega-
ła bowiem na tym, że przed oczyma byłego aparatczyka toczył się jakby 
ogromny ekran na żelaznych kołach lokomotywy, na którym przez czas 
szedł jeden wielki panoramiczny film z  jego czterdziestopięcioletniego ży-
cia. Benedykt widział więc na nim swoje dzieciństwo spędzone w  starym 
młynie dziadka Winicjusza i  drewnianą malutką szkołę podstawową na 
skraju swej rodzinnej wsi, swoją „ciężką” pracę w Ochotniczym Hufcu Pracy 
w  Bieszczadach i  swoje skierowanie stamtąd na Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu i  Leninizmu, a  także (po skończeniu edukacji) swoją pracę par-
tyjną. Najpierw widział się więc w szeregach ZMS-u jako działacz, a głównie 
klakier na pochodach pierwszomajowych w Ł., gdzie wraz z grupą wybrań-
ców w czerwonych krawatach wrzeszczał: „Niech żyje towarzysz Gomułka!”, 
„Niech żyje Związek Radziecki – niezawodny sojusznik i  brat!”, „Niech żyje 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza – przewodnia siła narodu!”
A. baRtosz: Król graniasty, 1990, AnR II, 587–588; podkr. – A.R.
– A gówno tam, Okrągły Stół, królu graniasty!!! – były aparatczyk rozsierdza 
się jeszcze bardziej. To, nie powiem, mogła być nawet jak na początek niezła 
pułapka, ten Okrągły Stół, królu graniasty, tylko że jak się już tę pułapkę 
robi, to trzeba coś z niej mieć, a nie tak, jak to było. Robi się pułapkę, a nikt 
w nią nie wpada, królu graniasty! I znów ta SB się nam popisała tu… Wyla-
zło to całe robactwo z podziemia, zjechało się do Warszawy, to trza ich było 
jak kiedyś Okulickiego, czy tam te inne gnidy AK-owskie zwinąć po cichu 
i… no, wywozić na Sybir to może nie wypada teraz, ale do jakichś robót 
w  Bieszczadach, królu graniasty, to ja bym nie miał nic przeciwko temu.
A. baRtosz: Król graniasty, 1990, AnR II, 589; podkr. – A.R.
W  reportażu rozliczeniowym, poświęconym zagorzałemu działaczowi 
partyjnemu, a  ściślej jego losom po transformacji ustrojowej, napotkać 
można liczne nazwy przywołujące czasy PRL-u. Służą one przede wszystkim 
skonstruowaniu portretu bohatera utworu, są zatem wciąż znakiem tego, 
co minęło. Pojawiają się w  charakterystyce protagonisty tak w  typowych 
partiach narracyjnych, jak i  przywołanych dla ilustracji – na prawach cyta-
tu – pierwszomajowych sloganach socjalistycznych, tak charakterystycznych 
dla rzeczywistości tamtych lat. Podobny onomastykon zatem wykorzystany 
został na różnych poziomach charakterystyki – bezpośredniej i  pośredniej. 
Warto zauważyć, że wyzyskane nazwy własne należą do repertuaru po-
wszechnie znanego (Ochotniczy Hufiec Pracy, Wieczorowy Uniwersytet Mark-

























Robotnicza), zwłaszcza dla osób pamiętających dawną epokę, są w  większo-
ści obarczone jednoznacznie negatywnymi konotacjami i  tym samym sta-
nowią o  wymiarze aksjologicznym tekstu. W  drugim fragmencie natomiast 
pojawiają się już także onimy innego porządku kulturowo-politycznego 
(Okrągły Stół, Okulicki, AK), trzeba jednak podkreślić, że ze względu na to, 
iż stanowią składnik wypowiedzi bohatera – byłego aktywisty partyjnego, 
są nacechowane negatywnie, nie pasują bowiem do systemu wartości przez 
niego wyznawanego.
Nieco inne funkcje pełni onomastykon symbolizujący czasy III Rrzeczy-
pospolitej Polskiej w  reportażach poświęconych współczesności. Oto przy-
kłady:
Ocaleje ten, kto wie, gdzie można kupić taniej – mówi i  informuje, że ten 
sam napój jabłkowy Hortexu kosztuje 3600 złotych w  sklepie warzywno-
 -owocowym, a  już 5200 złotych w spożywczym. […]
Pani Barbara omija żółty ser Żuławski za 10900 złotych kilogram, szu-
kając Kortowskiego za 9500.
a. ostRoWska-metelska: Pokuta po polsku, 1991/1992, AnR II, 632; podkr. – A.R.
Czekają, śledząc informacje w dzienniku telewizyjnym, bo nie czytują gazet. 
Zachodni eksperci chwalą Balcerowicza. Pan Michał konserwuje maszyny 
w  piwnicy teściowej, wierząc, że kiedyś je wyciągnie. To są posunięcia nie-
zbędne do zahamowania inflacji – uczą ekonomiści.
a. ostRoWska-metelska: Pokuta po polsku, 1991/1992, AnR II, 633–634; podkr. – A.R.
Słubice to kurewskie i  złodziejskie miasto. Ja tego nie wymyśliłem. Sym-
patyczna pani z  biura promocji też oczywiście tak nie powiedziała. Chwa-
liła miasto. Dała foldery: nadgraniczna metropolia, Collegium Polonicum, 
Uniwersytet Europejski Viadrina, ponad pięćset miejsc hotelowych czeka, 
wspaniałe warunki do inwestowania, siedemnaście tysięcy mieszkańców 
i dwadzieścia milionów podróżnych.
W. noWak: Adam z Ewką żyli w raju, 1999, AnR II, 841; podkr. – A.R.
Nowa rzeczywistość poddana zostaje przez reportażystów krytyce. Pejzaż 
onomastyczny jest tu bardzo zróżnicowany, napotykamy bowiem zarówno 
antroponimy, toponimy, jak i chrematonimy odnoszące się do rozmaitych ob-
szarów działalności człowieka (artykuły spożywcze, instytucje). Warto jednak 
zauważyć, że w  powyższych fragmentach chrematonimom właśnie, zwłasz-
cza nazwom artykułów spożywczych, przypisuje się funkcję przede wszyst-
kim dokumentacyjną, dopełniają one bowiem obrazu smutnej rzeczywistości 
odmalowanej przez autora reportażu. Przywołane skrupulatnie ceny towa-
rów są jednocześnie symbolicznymi kwotami, które przeciętny Polak musiał 













poprzedzonego formą honoryfikatywną pan/pani, bohaterowie reportażu Po-
kuta po polsku nie radzą sobie w nowej rzeczywistości symbolizowanej przez 
nazwisko czołowego reformatora polskiej gospodarki. Balcerowicz pojawia się 
jako antroponim nazwiskowy, bez imienia czy dodatkowych określeń w  po-
staci nazw godności czy stanowisk, co też należy uznać za znaczące – z  jed-
nej strony jest to już nazwa-symbol, z  drugiej – używanie samego nazwiska 
może świadczyć o  ograniczonym szacunku do jego nosiciela. Jednoznacznie 
wartościowane jest natomiast miasto, którego portret przedstawiony został 
w  reportażu W. Nowaka (ostatni z  przytoczonych przykładów). Słubice to 
miejscowość przygraniczna, pełna ludności napływowej, głównie z  Niemiec, 
choć nie tylko, gdzie rośnie pokątny i  nie zawsze legalny handel, szerzy się 
prostytucja, dochodzi do rozbojów, gdzie szerokim strumieniem leje się al-
kohol, a wartości wyznawane przez znaczną grupę mieszkańców i bywalców 
miejscowości wyznaczone zostały przez niepohamowaną żądzę posiadania. 
Tu zjeżdżają się nieudacznicy, ryzykanci i ci, którzy uwierzyli, że nowy system 
pozwoli im rozwinąć skrzydła. W  większości przypadków to jednak ułuda 
i  mrzonka, co sygnalizuje inicjalne zdanie reportażu: Słubice to kurewskie 
i  złodziejskie miasto. Szumnie brzmiące nazwy nowo powstałych instytucji 
nijak mają się do opisanej rzeczywistości panującej w  miejscowości, dalekiej 
od uniwersytetów i  kolegiów. Bohaterowie reportażu najczęściej przywołani 
są z użyciem samych imion lub przezwisk, a często raczej ksywek właściwych 
dla półświatka, na przykład: Ruda, Czarna, Agniecha, Piotrek Wystawka, My-
cha, Cygan. Wszystko to składa się na ponury obraz Słubic jako swoistej ofiary 
transformacji ustrojowej, przygranicznej przechowalni ludzi wyrzuconych 
poza nawias społecznej stabilizacji.
Nazwy własne – bezpośrednio bądź pośrednio – lokalizujące w  czasie 
i  przestrzeni pojawiają się w  różnych kontekstach. Przede wszystkim należy 
zwrócić uwagę na tematykę reportażu, która ten problem poniekąd warun-
kuje. W  wypadku tekstów rozliczeniowych w  stosunku do minionej epoki 
PRL-u  można zauważyć negatywne nacechowanie onimów sygnalizujących 
nowy porządek oraz współwystępowanie z  nimi nazw odsyłających do 
czasów sprzed transformacji. Pojawiają się jednak także reportaże przedsta-
wiające krytyczny obraz nowej rzeczywistości. W  tego typu utworach obszar 
onimiczny tekstu jest bardziej zróżnicowany, nie dotyczy bowiem tylko re-
aliów politycznych, a  jego uwikłania mogą być rozmaite, często wymagają 
osadzenia w szerszym kontekście, nawet całego utworu.
W  kolejnych partiach tego rozdziału pragnąłbym skupić się na specyfi-
ce reportaży wybranych okresów w  odniesieniu do funkcji onomastykonu 
w  nich występującego. Zdecydowałem się przedstawić kilka, jak się wydaje, 

























Cechą charakterystyczną dla tekstów powstałych w czasach stalinowskich 
jest ich wymiar propagandowy. Spójrzmy na fragment przywołanego już 
wcześniej reportażu Wandy Melcer:
W  Niborku też spotykamy się po raz pierwszy z  surową, ceglaną urodą 
nadwiślańskiego gotyku. Nie tak bogata i  nie tak strzelista jak koronkowy 
gotyk francuski, ta odmiana ostrołukowej architektury pociąga przez swoją 
prostotę i czystość. Oto zamek. W ostro załamanym, owiniętym podwójnym 
wiankiem cegły łuku otworu okiennego właściwe okno jest stosunkowo 
niewielkie, a  jego ceglana rama załamana pod łagodniejszym kątem. Jako 
kontrast między tymi dwoma napięciami powstaje nad szybą przestrzeń 
o miłym kształcie, którą architekt wypełnił białą, wapienną wyprawą. Zamek 
budowany w wieku XIV, odnowiony został w XVIII. Historyku sztuki, artysto, 
intelektualisto, to coś dla ciebie!
W. melceR: Wyprawa na odzyskane ziemie, 1945, AnR I, 596; podkr. – A.R.
Znaczącą część utworu wypełniają mikrodeskrypcje miejscowości od-
wiedzanych podczas podróży autorki odbytej tuż po wojnie przez Ziemie 
Odzyskane. Zazwyczaj są to miejsca mało znane, wymagające przybliżenia 
czytelnikowi. Powyższy opis stanowi przykład takiego ogniwa, w  którym 
niczym w  podręczniku historii sztuki, a  raczej przewodniku turystycznym, 
przedstawiono największe zalety Niborka. Wymienione walory mają skłonić 
przyszłych osiedleńców do wyboru właśnie tego miejsca. Jak zwykle w przy-
padku tego typu fragmentów całość wieńczy eksplicytny apel do przedsta-
wicieli wybranych zawodów. Jest to zatem przykład perswazji bezpośredniej5, 
odwołującej się często – tak też jest w  tym wypadku – do form imperatyw-
nych (Wolińska 1987: 115–121). Cały tekst pozbawiony jest jakichkolwiek 
słów krytyki, stanowi jedynie apologię nowych polskich terenów, które nale-
ży jak najszybciej zasiedlić. Toponimy są tu jedynie znakiem identyfikacji ich 
desygnatu, niezbędnym do przeprowadzenia charakterystyki miejsca. W toku 
prowadzonego wywodu autorka świadomie nadaje nazwom własnym pew-
nych cech konotacyjnych, które mogą pojawić się z czasem u odbiorców, gdy 
ci zetkną się z nazwą opisanej miejscowości.
Bardzo charakterystyczną cechą reportaży okresu stalinowskiego jest ich 
propagandowość, którą wzmacniają repetycje nazw własnych, na przykład:
 5 Perswazję rozumiem jako niezbywalny atrybut komunikacji, propagandę zaś postrze-
gam jako odmiankę (bądź jako bliską) manipulacji. O relacjach między tymi pojęciami por. na 













Na Markowie można było polegać. Markow – to przecież też stary murarz, 
ma już dwadzieścia lat pracy murarskiej za sobą. Najważniejsze zaś było to, 
że Markow znał nie od dziś system pracy zespołowej.
M. kRajeWski, b. ostRomęcki: Ludzie rusztowań, 1950, AnR I, 635; podkr. – A.R.
Markow i Poręcki chodzą powoli dokoła długiego na sześćdziesiąt trzy me-
try muru, posuwają się naprzód i  jednocześnie układając cegłę po cegle, co 
pewien czas zmieniają się, by „przejść” na drugą rękę. […] Także pomocnicy 
co pewien czas zmieniają się przy stanowiskach, bowiem ci, co pracują tuż 
przy murze, przy Markowie i Poręckim, mają cięższą pracę […]. Przed jede-
nastą upał dochodzi do trzydziestu siedmiu stopni. Pot osiada na czołach 
i karkach Markowa i Poręckiego, pomocników i podręcznych. […]
Zbliża się południe. W rozpalonym, jasnym powietrzu płyną metaliczne 
dźwięki gongów. Markow i  Poręcki schodzą z  budowy, kryją się w  cień 
i  obmywają w  zimnej wodzie. […] W  czasie przerwy obiadowej brygada 
cieśli ułożyła rusztowanie, tak że murarze przyglądający się temu, co załoga 
Markowa i  Poręckiego ułożyła przez cztery godziny, widzą długi różowy 
mur, wznoszący się ponad wykop, obstawiony pomostami rusztowań.
M. kRajeWski, b. ostRomęcki: Ludzie rusztowań, 1950, AnR I, 638; podkr. – A.R.
Przywołane fragmenty reprezentują reportaż, który można zdecydowa-
nie zaliczyć do piśmiennictwa socrealistycznego, ściślej: do tak zwanych 
produkcyjniaków. Autorzy przedstawili bowiem portret zbiorowy bohaterów 
budowy, przodowników pracy, bijących wciąż nowe i  coraz bardziej bez-
sensowne rekordy. Wyraźna, miejscami nachalna, repetycja antroponimów 
umacnia propagandowość tekstu. Same onimy nie mają tu mocy perswa-
zyjnej, niemniej ciągłe ich powtarzanie ugruntowuje pozycję nosicieli na-
zwisk jako postaci ważnych, kluczowych, godnych podziwu i  naśladowania. 
Można zatem mówić o  perswazji implicytnej, która dodatkowego waloru 
nabiera w  wypadku, który ilustruje drugi z  przytoczonych fragmentów. Po-
jawiają się tutaj dwaj bohaterowie, zawsze przywołani z  nazwiska, zawsze 
występujący razem, co tym samym wzmacnia ideę pracy kolektywnej, tak 
ważnej dla gospodarki socjalistycznej. Nazwiska przodowników pracy są 
neutralne, semantycznie przezroczyste6 (dotyczy to całego reportażu), co 
pozostaje w  zgodzie z  intencją autorów – bohaterem bowiem może zostać 
każdy. Autorzy tekstu znów odwołują się do zasad perswazji pośredniej 
(Wolińska 1987: 121–142), bazującej na pozytywnym obrazie świata, opar-
tym na zasadzie ciężkiej, ofiarnej, często kolektywnej pracy. Potwierdzają 
to także użyte w  nim nazwy własne.
 6 Podobne cechy mają nazwy własne występujące w  literaturze pięknej okresu socreali-

























Wymiar propagandowy zostaje wzmocniony także przez zastosowanie 
rozwiązań językowych właściwych dla nowomowy. Oto przykład z  kolejne-
go reportażu noszącego cechy piśmiennictwa produkcyjnego, tym razem 
poświęconego poprawie jakości produkcji w  łódzkich zakładach włókienni-
czych:
Na dalsze krosna dobrał sobie Balcerzak Skalińskiego Zygmunta i  z  mło-
dych Skirzycką Janinę. […] W  „szóstce” – w  Państwowym Zakładzie 
Przemysłu Bawełnianego numer 6 – również już od dwudziestu kilku lat 
pracowała tkaczka Adamiak Honorata, która lękając się podpisania zobo-
wiązania przekroczenia obowiązującej normy, dotychczas nie brała udziału 
we współzawodnictwie.
K. koźnieWski: Extry i primy: bitwa o  jakość w przemyśle bawełnianym, 1950, 
AnR III, 392–393; podkr. – A.R.
To jeden z  przykładów środków językowych służących propagandzie, 
polegający na zastosowaniu form właściwych dla dyskursu urzędowego, 
zwłaszcza szeroko pojętego okresu PRL-u. Oficjalność dyskursu, jego bezoso-
bowość i  bezemocjonalność oraz petryfikacja znajdują wyraz – prócz przy-
wołanej pełnej nazwy zakładu – w  szyku członów antroponimów. Kolejność: 
nazwisko, imię należy uznać za przejaw wysokiego stopnia formalności tek-
stu, który ma na wszystkich poziomach potwierdzić wiarygodność i  powagę 
przedstawionej problematyki.
Warto, zachowując stosowne proporcje, odnotować sytuacje rzadkie, na-
wet wyjątkowe, ale jednak istotne, kiedy reportaż przedstawia rzeczywistość 
daleką od ideału. Taki stan ilustruje tekst Ryszarda Kapuścińskiego:
A  teraz, proszę, przyjrzyj się życiu młodego człowieka tu, w  Hucie. Wstaje 
rano, jedzie do pracy. Wraca, jest godzina trzecia. To wszystko. O  trzeciej 
kończy się jego dzień. Chodziłem po takich hotelach. Zaglądam do pokoi: 
siedzą. Właściwie to jest jedyna czynność, jaką wykonują: siedzą. Nawet nie 
rozmawiają, o czym ciągle rozmawiać? Mogliby czytać – nie są przyzwycza-
jeni, mogliby śpiewać – to przeszkadza innym, mogliby bić się – nie chcą. 
Tylko – siedzą.
R. kapuściński: To też jest prawda o Nowej Hucie, 1955, AnR I, 687; podkr. – A.R.
W  Nowej Hucie mieszkają prawdziwi ludzie. Uczciwi, pracowici i  wytrwali. 
Ludzie, którzy uczą się żyć, którym trzeba pomóc. […]
Bo Nowa Huta jest terenem nieustannych zmagań i zaciekłych starć. Na 
zewnątrz niewidoczne, są niemniej powszechne. […]
Żaden z  mieszkańców Nowej Huty nie jest legendarnym bohaterem, 













W  Nowej Hucie muszą zobaczyć, że codziennie stajemy w  obronie 
człowieka pracy, że zagląda się tam, dokąd robotnik nie ma nigdy wglądu, 
bo daleko nam jeszcze do tego, aby lokalny kacyk czuł się odpowiedzialny 
przed masami. Nie łudźmy się.
W Nowej Hucie ludzie czekają na sprawiedliwość. Nie mogą czekać dłu-
go. Tam trzeba pojechać, rozkopać to, co skrzętnie zakopano przed ludzkim 
wzrokiem, i odpowiedzieć na wiele, wiele gorzkich pytań.
Nowa Huta czeka. Czeka cierpliwie. Tamci ludzie dużo powiedzą, jeśli 
zobaczą, że ktoś o  nich staje, pomogą, pomogą z  całego serca, ze wszyst-
kich sił. To dostateczna gwarancja i  opora w  walce o  lepsze życie Nowej 
Huty. W walce, która trwa, która musi przybrać na sile.
R. kapuściński: To też jest prawda o Nowej Hucie, 1955, AnR I, 690–691; podkr. – A.R.
Już na początku zwraca uwagę wariantywność kluczowej dla reportażu 
nazwy miejscowej. Utwór został poświęcony Nowej Hucie, ówczesnej chlubie 
władzy ludowej. Ryszard Kapuściński zdecydował się jednak na przedsta-
wienie obrazu krytycznego, zupełnie niepropagandowego. Miasto opisane 
zostaje przede wszystkim „od wewnątrz”, z  perspektywy jego mieszkańca, 
w którego w pewnym sensie wciela się reporter. Wówczas pojawia się pierw-
szy wariant toponimu – Huta. Drugi, oficjalny, to forma pełna Nowa Huta, po-
jawiająca się w ogniwach pisanych niejako „z zewnątrz”, z perspektywy obser-
watora, mieszkańca stolicy, która stworzyła fałszywy – jak się okazuje – mit 
podkrakowskiego miasta. Ponadto znów należy odnotować liczne repetycje 
nazwy miejscowej, często występującej w  pozycji anaforycznej kolejnych 
akapitów, podkreślającej paralelizm syntaktyczny tekstu, tym razem jednak 
powtórzenie służy nie prostej propagandzie sukcesu, a  zwróceniu uwagi na 
problem przedstawiony w  reportażu. Łagodząc niepolityczną wymowę tek-
stu, autor inkrustuje go z pozoru neutralnymi czy wręcz właściwymi dla epo-
ki elementami (epitety pozytywnie wartościujące, proste i  komunikatywne 
konstrukcje syntaktyczne, leksyka podkreślająca etos pracy socjalistycznej), 
niemniej świadomy czytelnik odczyta intencję reportera.
Warto przyjrzeć się także nazwom własnym jako znakom nowej, post-
peerelowskiej rzeczywistości. Jednym z symboli Polski czasów reform jest mit 
Zachodu i wszystko, co się z nim wiąże. Oto przykłady:
Rezygnują z  dobrych kosmetyków. Pani Anna zużyła niedawno ostatnie 
mydełko Palmolive pachnące igliwiem i  wspomnieniem dobrych czasów. 
Kupują polskie proszki do prania – drogie, ale chyba lepsze jakościowo niż 
kiedyś.

























Pan Brzozowski na targach w  Poznaniu przestał cały dzień w  kolejce, aby 
podpisać nowe umowy. Teraz obawia się, czy będą miały zbyt angielskie 
pralki Hoovera i wełniane bułgarskie dywany sprowadzone „w celu posze-
rzenia oferty”.
A. ostRoWska-metelska: Pokuta po polsku, 1991/1992, AnR II, 638; podkr. – A.R.
Mityczny świat symbolizują nazwy marek produktów pochodzących 
z  Europy Zachodniej, a  nawet szerzej – z  zagranicy. Jest to jednak rzeczywi-
stość wciąż nowa, nieoswojona, na którą Polacy nie są przygotowani, przede 
wszystkim w  sensie ekonomicznym. Mamy do czynienia z  pewnością z  eta-
pem wstępnym kształtowania się nowej gospodarki, którego koszty ponoszą 
wszyscy, najboleśniej zaś przeciętni obywatele, którzy jeszcze nie są w stanie 
przewidzieć, jak szeroką i rwącą falą morze obcych firm i produktów wleje się 
do Polski za kilka lat7.
Swoista mitologia i  apologia świata Zachodu zostaje poddana również 
krytyce w reportażu po 1989 roku, czego egzemplifikacją jest między innymi 
tekst pt. Król powietrza:
Odkurzacz Rainbow (z  angielskiego „tęcza”) produkuje amerykańska firma 
Rexair („król powietrza”) z  Michigan. Sprzedają je domokrążcy na całym 
świecie. W Polsce osiągnęli jeden z największych sukcesów w Europie. […]
Odkurzacz przypomina małego robota z  Gwiezdnych wojen Lucasa. 
Gdy pracuje, buczy tak głośno, że nie da się rozmawiać.
M. matys: Król powietrza, 1998, AnR II, 794; podkr. – A.R.
Antoni G. jest przekonany, że rainbow „uratował mu życie”. Trzydziestoletni 
dyrektor firmy reklamowej cały dzień spędzał w biurze.
– Gdy wracałem do domu, padałem na łóżko i chorowałem – opowiada. 
– Bolała mnie głowa. Nie nadawałem się do niczego. Lekarze nie potrafili 
mi pomóc.
Pewnego dnia lekarka z przychodni zaproponowała mu wizytę akwizy-
tora firmy Rexair. Antoni odkrył wtedy przyczynę dolegliwości.
Akwizytor „zdemaskował” stary odkurzacz państwa G.
M. matys: Król powietrza, 1998, AnR II, 795; podkr. – A.R.
Akwizytor przekonywał, że odkurzacz może przydać się także mężczyźnie. 
Opowiedział, jak kluczyki do auta wpadły mu do studzienki kanalizacyjnej. 
Pobiegł po rainbowa, a  ten natychmiast je wyssał.
Odkurzaczem można nawet upić gości. Wystarczy wlać setkę do zbiorni-
ka, włączyć silnik i poczekać pięć minut, aż nawdychają się oparów alkoholu.
M. matys: Król powietrza, 1998, AnR II, 796; podkr. – A.R.
 7 Przekonująco o obezwładniającym wpływie marek i metek na współczesnego człowieka 













– Rainbow to szczyt osiągnięć amerykańskiego wzornictwa lat pięćdzie-
siątych, epoki robotów kuchennych. Przeznaczony dla klasy średniej. Mnie 
przypomina skrzyżowanie typowego amerykańskiego produktu z  nocni-
kiem. Ale jest też elementem snu Polaków o  zasobnej Ameryce, w  którym 
spełniają się marzenia – twierdzi Bogusław Kwarciak.
Doktor Kwarciak uważa, że sprzedawcy celowo tworzą całą „mitologię” 
wokół odkurzacza. Ktoś, kto go kupuje, wchodzi do elitarnego klubu posia-
daczy.
– W  Polsce pojawił się nowy styl życia. Ludzie się dorabiają. Ale czło-
wiek nie czuje się bogaty, póki nie kupi tego, co według niego kupiłaby 
osoba bogata. Z  czasem przedmiot, na który wydaliśmy dużo pieniędzy, 
nabiera dla nas cech magicznych. Sami będziemy przekonywać siebie 
o  tym, że wprowadził rewolucję w  naszym życiu. Tu mamy do czynienia 
z niebiańskim urządzeniem Tęcza, które robi dla nas wszystko, a lada chwila 
przemówi.
M. matys: Król powietrza, 1998, AnR II, 798; podkr. – A.R.
W  tekście dominują onimy obcego, głównie amerykańskiego, kręgu kul-
turowego, a  największą wśród nich frekwencją odznaczają się nazwy: odku-
rzacza (rainbow), marki przedsiębiorstwa, które go stworzyło (Rainbow) oraz 
firmy go produkującej (Rexair). Dodatkowo idylliczną wizję Zachodu, jego 
wszechobecność w polskiej mentalności, dopełniają inne nazwy określonego 
porządku kulturowego, obyczajowego i  aksjologicznego (Michigan, Europa, 
Ameryka, Gwiezdne wojny, Lucas). Cały reportaż zaś oparty jest na ironicznym 
obrazie społeczeństwa polskiego ulegającego amokowi posiadania dóbr 
luksusowych, które symbolizuje prozaiczny przecież sprzęt gospodarstwa do-
mowego. Absurdalne scenki i sytuacje obnażające owczy pęd przedstawicieli 
nowego, wolnorynkowego społeczeństwa, budzą uśmiech i zażenowanie, ale 
także skłaniają do refleksji, którą formułuje ostatecznie ekspert w  ostatnim 
z  przywołanych fragmentów reportażu. Pusta, bo obco brzmiąca, nazwa 
włas na rainbow//Rainbow, zyskuje po zabiegu translacji, co zostało wykorzy-
stane w  wypowiedzi interpretującej przedstawione zjawisko społeczno-kul-
turowe. Zdanie Tu mamy do czynienia z  niebiańskim urządzeniem Tęcza, które 
robi dla nas wszystko, a lada chwila przemówi wydaje się kluczowe, oswaja bo-
wiem anglojęzyczny chrematonim, przybliża go polskiemu odbiorcy, nadając 
jednocześnie nazwie walor metaforyczny. Łagodzi ponadto dysonans między 
zasobnymi Amerykanami a  biednymi Polakami na dorobku, parokrotnie na 
kartach reportażu podkreślany. Jest także, co należy uwypuklić, wyrazistym 
sygnałem ironii.
Dla wymiaru onomastycznego tekstu ważne są tak nazwy własne, jak 

























sujące są przypadki izolowania lub ograniczania nazwy własnej, wynika to 
najczęściej z  tematyki poruszanej w  reportażu, na przykład:
Najpierw poznaliśmy Kazimierza M. […]
F. zawinął się w dywan, żeby nie było słychać strzału. […]
Zwykle występowałem oficjalnie, ale w związku z  inną sprawą. Na przykład 
udawałem, że chodzi mi o  to, co pan X robił w  Australii.
a. stanisłaWczyk, D. Wilczak: Pajęczyna, 1992, AnR II, 674–676; podkr. – A.R.
Reportaż pt. Pajęczyna oparty jest na formie cyklu wypowiedzi bohate-
rów, którzy zostają przywoływani tylko z  imienia wraz z  inicjałem nazwiska, 
po czym następuje właśnie konkretna wypowiedź w  formie odrębnego aka-
pitu, na przykład: Adam G.: […], Mirosław B.: […], Józef Z.: […], Marian A.: […] 
itp. Pojawiają się także – już w  wypowiedziach bohaterów – same inicjały 
nazwisk czy określenia puste typu pan X. Takie zabiegi wiązać należy z  pro-
blematyką przedstawioną w  utworze, reportaż bowiem dotyczy działalności 
byłych funkcjonariuszy peerelowskiej Służby Bezpieczeństwa. Z powodu spe-
cyficznego charakteru pracy, a przede wszystkim z obawy przed społecznym 
linczem, chcą oni pozostać anonimowi. Można stwierdzić, że ich nazwiska są 
nawet niepotrzebne, wystarczą opisane zdarzenia, metody inwigilacji, prze-
stępstwa, jakich dopuścili się bohaterowie reportażu. Tekst staje się zapisem 
działalności z punktu widzenia nowej epoki bezprawnej, a zatem zagrożonej 
karą, o  wykluczeniu społecznym nie wspominając. Owemu nienazywaniu 
należałoby przypisać walor konwencji właściwej dla tego typu tekstów me-
dialnych ukrywających, w  myśl etyki dziennikarskiej, tożsamość bohaterów8. 
Można również wskazać uzupełniający trop interpretacyjny, jeden z  bohate-
rów reportażu bowiem tak przedstawia obecną sytuację działaczy SB (jego 
wypowiedź stanowi podsumowujące ogniwo tekstu):
Spotykamy się raz na miesiąc w naszym Klubie Emerytów I Departamentu. 
Jest mała wódeczka, kawa. Tylko ludzi coraz mniej. Każde spotkanie zaczy-
namy od minuty ciszy za „poległych”. Tak o  nich mówimy. Chociaż nikt nie 
ginie. Umierają. Tak po prostu. Na raka, zawał, z  starości. Niektórzy jeszcze 
czekają, że coś się stanie. Że wrócą tam, skąd wyszli. Kiedyś było się kimś. 
Teraz jest się nikim. Nikt nie lubi być nikim.
B. stanisłaWczyk, D. Wilczak: Pajęczyna, 1992, AnR II, 684; podkr. – A.R.
Kluczowe są tutaj zaimki: nieokreślony ktoś i przeczący nikt. To nowa epo-
ka i  jej porządek społeczno-kulturowy spowodowały, że agenci z  kogoś stali 
 8 Inaczej jest w  wypadku literatury pięknej, zwłaszcza postmodernistycznej, gdzie izolo-













się nikim, co dodatkowo poświadcza pozbawienie ich pełnej identyfikacji 
antroponimicznej.
*  *  *
Przeprowadzona obserwacja skłania do pewnych wniosków podsumowu-
jących. W  reportażach dwudziestowiecznych reprezentujących dwa wybrane 
okresy w  dziejach Polski po II wojnie światowej zwraca uwagę – co zgodne 
z założeniami gatunku i niezależne od momentu powstania tekstu – dbałość 
o oddanie przedstawianych realiów. Ilustrują tę prawidłowość również nazwy 
własne wykorzystane w  tekście. Owe realia, sprowadzone tutaj symbolicz-
nie do czasu i  miejsca, są oczywiście różne, ponieważ odmienne są epoki, 
których dotyczą. Ale to nie jedyny powód. Odpowiednie skontekstualizo-
wanie propriów, a  nade wszystko sfunkcjonalizowana ich analiza, dowodzi 
podporządkowania zasad organizacji komunikatu prawom czasu, w  których 
powstały teksty i  problemom, jakich one dotyczą. W  tym miejscu można 
przywołać aspekt diachroniczny, który znajduje wyraz nawet w wypadku tak 
krótkich i  występujących w  niezbyt odległych odstępach czasu przeobrażeń 
gatunku. Kluczowa pozostaje tu przede wszystkim rola odbiorcy9, który po-
winien być przede wszystkim świadomy kontekstu historyczno-kulturowego, 
w jakich powstawały reportaże, ale też należałoby od niego wymagać okreś-
lonej wrażliwości lektury, nastawionej na deszyfrację zastosowanych rozwią-
zań i  interpretację wyzyskanych środków wyrazu. Ważne jest także to, co 
właściwe dla danego okresu, a marginalne czy wręcz nieobecne – dla innego. 
Epoka powojennego budowania nowego, socjalistycznego porządku, przez 
jakiś czas pozostającego pod wpływem ideologii stalinizmu, ewokuje u  re-
portażystów zabiegi służące perswazji, a  w  dalszej kolejności propagandzie. 
Reportaże tego okresu często przedstawiają świat idealizowany, zgodny z za-
łożeniami programowymi władzy państwowej. Do tego celu również, choć 
w różnym stopniu, wykorzystywane były nazwy własne. W okresie postpeere-
lowskim natomiast ważna jest rzeczywistość inna, też nowa, ale wyczekana, 
oparta na tęsknocie przeciętnego obywatela Polski za zasobnym, wolnym Za-
chodem. Jak przekonują autorzy reportaży, droga ku spełnieniu tych marzeń 
była często wyboista i kręta. Nowa, wyzwolona Polska to także kraj, w którym 
starano się rozliczyć zaprzeszłe winy, co miało poniekąd zabliźnić stare rany, 
dlatego też sięgano po nazwy reprezentujące stary porządek. Warto jednak 
odnotować, że niezależnie od czasu powstawały reportaże, których autorzy 
 9 O  roli odbiorcy w  procesie interpretacji nazw własnych w  kontekście (głównie dzieła 
literackiego) wyczerpująco pisze Aleksandra cieślikoWa (2001: 99–108).
podchodzili do przedstawianej problematyki wbrew schematom, konwen-
cjom czy nakazom władzy. Odwoływali się wówczas często do ironii, aluzji, 
przedstawiali świat tylko pozornie zgodny z oczekiwaniami czy to partyjnych 
aparatczyków, czy nawet głodnych optymizmu czytelników. W  tych wszyst-
kich zabiegach istotnym, a  przynajmniej zauważalnym środkiem budowania 
komunikatu okazują się nazwy własne. Potwierdza to słuszność uwzględnia-
nia onimicznej sfery języka i  tekstu, zwłaszcza konieczność podkreślania jej 
kulturowych uwikłań oraz ról, jakie odgrywają w budowaniu tekstu i  szerzej: 
medialnego dyskursu. Nazwy własne są ponadto świadectwem i  świadkiem 
epoki, którą reprezentują – to założenie pozwoliło choćby w niewielkim stop-
niu wskazać na zmiany, jakim podlegał reportaż na przestrzeni kilkudziesię-
ciu lat minionego stulecia.


Problematyka płci a nazwy własne
W stronę onomastyki dyskursu
„Dyskurs” jest obecnie wciąż pojęciem modnym, ale też pojemnym i wie-
loznacznym, by posłużyć się metajęzykiem postmodernizmu – rozmytym. 
Poziomów, na których dyskurs może być rozpatrywany, jest kilka. Bożena Wi-
tosz wskazuje ich siedem, są to, upraszczając, poziomy: tekstowy, idiolektal-
ny, gatunkowy, tematyczny, ideologiczny, instytucjonalno-wspólnotowy oraz 
kulturowy (Witosz 2009: 58). Ponadto autorka przyjmuje koncepcję niehierar-
chiczną dyskursu, nie sytuuje go więc na przykład ponad gatunkiem, widząc 
w  nim raczej w  pewnym sensie odrębny, komplementarny obszar komuni-
kacji, szczególnie waloryzujący perspektywę interpretacji i  kontekstualizację 
(Witosz 2009: 74–75). Takie założenie pozostaje w  zgodzie ze współczesnym 
kształtem komunikacji, wymykającej się jednoznacznym kategoryzacjom, 
a  nawet typologiom – stylistycznym czy generycznym. Badanie poziomu//
obszaru dyskursu daje ponadto możliwość obcowania z komunikacją dyna-
miczną, wieloaspektową, uwzględniającą tło społeczno-kulturowe, a  także 
szereg innych uwarunkowań.
Niniejszy rozdział zostanie poświęcony miejscu i  funkcji nazw własnych 
w  dyskursach podejmujących – w  różnym celu, stopniu, a  także z  różnych 
pobudek – problematykę płci. Z  rozmysłem używam formy liczby mnogiej, 
gdyż, jak mniemam, trudno wyróżnić jeden taki dyskurs. Interesują mnie 
wszelkie przejawy komunikacji dotykające kwestii płci, a  zatem może to być 
przykładowo dyskurs naukowy (feministyczny, gender, queer i  men’s studies), 
artystyczny (literatura piękna podejmująca te kwestie, sfera sztuki), medialny 
(na przykład wypowiedzi na forach internetowych), potoczny (w  internecie). 
Obserwacja obejmuje zatem różne rejestry stylowe, poziomy funkcjonalne, 
komunikaty zróżnicowane pod względem substancji (mowa, pismo, obraz), 
środki przekazu itp. Można oczywiście uznać wyróżnione przejawy i  formy 














jest czynnik ideologiczny1 dyskursu, niemniej zarówno wymiar jakościowy 
tego czynnika (inaczej będzie on profilowany w  wypadku poszczególnych 
dyskursów naukowych, nie mówiąc już o artystycznych kreacjach i aktualiza-
cjach potocznych), jak i  ilościowy (różne „natężenie” i  świadomość dotykanej 
problematyki w  różnych sytuacjach komunikacyjnych) charakteryzuje się 
wyraźną odrębnością i gradualnością. Może więc lepiej mówić o poszczegól-
nych hipodyskursach hiperodyskursu płci.
Wobec takich założeń dopełnieniem przyjętej koncepcji dyskursu może 
być społeczny, opresywny jego wymiar, charakterystyczny dla filozofii Miche-
la Foucaulta2, płeć jako tematyczny i  ideologiczny, a także kulturowy czynnik 
dyskursu prowadzi bowiem do binarnego rozdziału na: dyskurs wykluczenia 
i  dyskursy wykluczonych (Witosz 2010). Uogólniając, przyjęta przeze mnie 
koncepcja dyskursu łączy zatem propozycję ujęcia lingwistycznego (szerzej: 
komunikacyjnego), w  różnych jego wymiarach i  przejawach, z  socjologicz-
nym (socjologiczno-kulturowym).
Moje rozważania zmierzają do opisu specyfiki obecności nazw własnych 
w wybranym typie dyskursów, przy czym nie skupiam się jedynie na konota-
cjach, jakie propria wywołują w konkretnym kontekście ich użycia tekstowe-
go (RutkoWski, skoWRonek 2010), zaznaczyć bowiem należy, iż nie ograniczam 
się tylko do realizacji tekstowych dyskursu w rozumieniu konkretnych komu-
nikatów werbalnych jako jego aktualizacji3, aczkolwiek z  nich nie rezygnuję. 
Wypada jednak zgodzić się, że dla badań z  zakresu onomastyki dyskursu 
„podstawowe jest rozróżnienie pomiędzy nazwą własną użytą w  funkcji 
prymarnej – na oznaczenie obiektu onimicznego/denotatu – a  użyciem 
wtórnym pod względem semantyczno-pragmatycznym, w  którym ujawnia-
ją się nieraz okazjonalne, jednostkowe sensy, a  także sekundarne z  punktu 
widzenia systemowego obiekty oznaczane” (RutkoWski, skoWRonek 2010: 87). 
Owo wtórne użycie nie musi wszak – co postaram się naświetlić w  dalszych 
partiach wywodu – ograniczać się do konkretnego kontekstu aktualizacji 
nomen proprium w danym tekście werbalnym. Ponadto interesujący jest sam 
akt nominacji denotatów ze względu na ich specyficzne, niezbywalne gen-
derowe uwikłanie i//lub nacechowanie, w tym wypadku można zatem mówić 
o  konotacjach nazwy w  odniesieniu do obiektu niezależnie od jej użycia, 
 1 Należy zaznaczyć, że w refleksji lingwistycznej „ideologia jest rozumiana jako reprezenta-
cja mentalna grupy, czyli szeroko: jako aspekt poznawczy, systemy przekonań, rodzaje wiedzy 
i postaw członków danej grupy […]” (Witosz 2009: 69).
 2 Por. Foucault 2010, a  także HoWaRtH 2008.
 3 Opowiadam się bowiem za dynamicznym ujęciem tekstu, jego otwartością i  rozmytymi 




















ponieważ o specyfice onimu decyduje sam obiekt właśnie, nacechowany już 
ze względu na jego odniesienia do problematyki płci.
Nazwa własna, na co wskazują badacze (RutkoWski, skoWRonek 2010) może 
zyskiwać dane konotacje semantyczne w  procesie jej tekstowej aktualizacji, 
na przykład:
Można powiedzieć, że kultura queer dokładnie odwzorowała podziały do-
minującego standardu kulturowego: na rozrywkę i  sztukę, na tradycję 
i  awangardę. Rozrywkowy jest gejowski sitcom „Undressed”, artystyczne 
zaś – filmy Dereka Jarmana, tradycję queeru reprezentuje Oscar Wilde, 
awangardę – późny Andy Warhol. Wykonywane przez Hegarty’ego piosen-
ki komplikują jednak te oczywiste, wydawałoby się, podziały. Z  racji wokal-
nego kunsztu artysty podziwiają je wszyscy, a on sam nie waha się wystąpić 
w duecie z popowym Boyem George’em.
NKJP4; podkr. – A.R.
Zawarte w tekście nazwy własne (antroponimy i  ideonim) zostają w spe-
cyficzny sposób „podświetlone” za sprawą kontekstu semantycznego wypo-
wiedzi. Z  wszelkich konotacji, dotyczy to zwłaszcza przywołanych postaci, 
jakie wywołują onimy, pierwszoplanowe okazują się te odsyłające do kultury 
queer, przede wszystkim rozumianej tu synonimicznie względem kultury ge-
jowskiej. Każda z  przywołanych nazw funkcjonuje wszak także poza kontek-
stem dyskursywnie nacechowanym ideologicznie, wchodzą one przykładowo 
w  skład szeroko pojętego dyskursu historii kultury światowej (literatury, 
sztuki, filmu, piosenki).
Proces kontekstualizacji proprium może przybierać również kształt lokal-
ny, na przykład:
A  do swojej matki nie mówię suczka bo mnie nie podnieca seksualnie”. 
Podniecają cie seksualnie suki? No no, pierwszy zadeklarowany zoofil na 
forum! To pierwszy krok w  dążeniu do pełnej tolerancji seksualnej również 
dla tej ciemiężonej grupy! Brawo za odwage! Biedronie juz podobno robia 
transparenty z twoim imieniem! Tyle ode mnie… Możecie bawić się dalej… 
SARS jak dla ciebie ADAM23 suka kojarzy się z sexem zoofilnym to napraw-
dę rozwiń horyzonty bo jesteś lekko ograniczony;
NKJP; podkr. – A.R.
Przytoczony fragment jest wycinkiem z  dyskusji na forum internetowym 
www.forumowisko.pl poświęconej skinom, co już kieruje proces interpretacji 















wypowiedzi na określone tory. Można ją bowiem uznać za egzemplifikację 
dyskursu wykluczenia. Ironiczne stwierdzenia dotyczące tolerancji seksualnej 
wzmocnione zostają nazwiskiem posła Roberta Biedronia5, znanego między 
innymi z  działań na rzecz mniejszości genderowych. Deprecjonująca forma 
liczby mnogiej wzmagająca efekt deonimizacji (RutkoWski 2007) antroponimu 
jest istotnym nośnikiem wartościowania w tekście. Lokalny wymiar tego tek-
stu polega na odwołaniu do rodzimej, polskiej polityki i  – przede wszystkim 
– kultury katolicko-patriarchalnej, w  której temat nietypowych tożsamości 
i  zachowań płciowych wciąż budzi gorące dyskusje.
Bywa też, że w dyskursie dotyczącym płci pojawiają się propria w funkcji 
znanej z użyć powszechnych, zadomowione w  języku, na przykład:
W taką narrację mężczyzna wkracza fallicznie i przemocowo. Olaf jest „trze-
cim” w polu Erosa, który sprawi, że Abel stanie się „trzecią” w polu społecz-
nym. Zadziała hierarchia władzy. […]
Kulturowe wpisanie się w  rycerski wzorzec uwikłany w  koniunkcję 
z  romantyczną miłością zadziałało bardzo silnie i  spowodowało wyparcie 
wzorca Saficznego. Lesbos, wyspa zamieszkana przez wiele kobiet i  ich 
rozgwieżdżone na wiele podmiotów pożądanie, mogłaby stać się wzorcową 
idyllą les-poli-amorycznej wspólnoty.
KL, 133–1416; podkr. – A.R.
Zarówno funkcje, jak i konotacje onimów obecnych w powyższym tekście 
naukowym są czytelne. Eros, Safona i Lesbos to nazwy własne automatycznie 
kojarzone ze sferą seksu i  erotyki (która zresztą wywodzi się od imienia Ero-
sa). Eros jest nazwą o  największym zakresie znaczeniowym, pozostałe dwie 
są bardziej wyspecjalizowane semantycznie, dotyczą miłości lesbijskiej (znów 
jeden z  onimów jest źródłosłowem dla leksemu apelatywnego). Wszystkie 
zaś są zrozumiałe powszechnie7, a  skojarzenia znaczeniowe, jakie budzą, są 
znane wielu użytkownikom polszczyzny, nie tylko tym, którym bliska jest 
problematyka płci.
Zdarzają się także aktualizacje onimów nie tak bezpośrednio i  jedno-
znacznie związanych z problematyką genderową, na przykład:
Często nazywamy takie działania „autocenzurą”, a  jej przykładów dostar-
cza chociażby polska rzeczywistość po objęciu władzy przez PiS. Lekarze 
 5 Obecnie R. Biedroń piastuje stanowisko prezydenta Słupska.
 6 Po skrócie źródła podaję strony, z których pochodzi cytat.
 7 O  powszechności użycia onimu Eros świadczy chociażby fakt umieszczenia go w  Słow-
niku metafor i  konotacji nazw własnych (RutkoWski 2012). Nazwa tworzy także derywaty, na 




















odmawiający wykonania nawet legalnych aborcji. Ramówka TVP tuż po 
wyborach (czyli jeszcze przed zmianami personalnymi), w  której nasilenie 
programów o tematyce religijnej i patriotycznej sięgnęło zenitu. Posunięcia 
niektórych dyrektorów szkół po nagonce ministerstwa na organizacje eko-
logiczne, które można nazwać bardziej „PiSowymi” niż sam PiS (dyrektorka 
warszawskiego liceum Cervantesa nie pozwoliła uczniom na debatę o  wol-
ności słowa i prawach człowieka) i wiele, wiele innych.
SC, 225; podkr. – A.R.
Nazwa (w  postaci skrótowca) partii politycznej pojawia się w  tekście 
naukowym o  problematyce feministycznej jako obdarzona negatywnymi 
konotacjami, wywołanymi określonym kontekstem. Wartościowanie jest jed-
noznaczne, a  rzeczona partia jawi się jako konserwatywna, zacofana, przy-
wiązana do polskiej tradycji, wroga przejawom wolności jednostki. Jej wpływ, 
zdaniem autorki, na polską obyczajowość jest bardzo silny, a  niektórzy ule-
gają mu w  sposób nadgorliwy (aluzja do frazeologizmu bardziej papieski niż 
sam papież). Wymowę tekstu wzmacnia przywołany onim (również w  formie 
skrótowca) TVP, stereotypowo kojarzony z  telewizją prorządową, prezentu-
jącą poglądy partii będącej u  władzy. W  tym wypadku mamy do czynienia 
z  profilowaniem znaczeń konotowanych przez nazwy własne, ich kontekstu-
alizacją, odwołaniem do skojarzeń, jakie budzą one wśród znacznej części 
Polaków, a  wszystko to służy wzmocnieniu tez formułowanych w  sferze dys-
kursu naukowego poświęconego kwestiom płci.
Interesujące są także nazwy własne w literaturze pięknej związanej z pro-
blematyką płci. Jako przykład można przywołać Lubiewo Michała Witkowskie-
go8 obfitujące w onimy o specyficznej funkcji:
Patrycja, Lukrecja von Szretke, Hrabina, Kora, Jaśka od Księdza, Gizela, 
Dżesika, Lady Pomidorowa, Goldzia, czyli piękna Helena, Tabaza plus 
świta (Jadźka z  Krzywym Nosem, Zdzicha Wężowa, Hawa, czyli Cyganka 
Morderczyni) spędzały tam każdą wolną chwilę. Obżerając się torcikiem 
i  pijąc likier. Paląc carmeny. Słodkim jak torcik głosem wymieniając najbar-
dziej jadowite plotki o nieobecnych.
WL, 47; podkr. – A.R.
Z pozoru żeńskie imiona i pseudonimy są w utworze Witkowskiego antro-
ponimami odnoszącymi się do ciot – zbiorowego bohatera(-ki) prozy. Ciota 
to nie tylko bierny homoseksualista zachowujący się z  emfazą, pozostający 
nierzadko (bywa, że nieświadomie) figurą kampu, ale także symbol minionej 
 8 Szerzej o  funkcjach nazw własnych w  prozie M. Witkowskiego por.: Nieheteronormatyw-














epoki, którą na kartach Lubiewa autor ożywia. PRL-owskie cioty, spędzające 
czas na pikietach, pod murami jednostek wojskowych, polujące tam na lujów 
(kolejna kluczowa kategoria bohatera), żyją w  dwu równoległych światach, 
tym – chciałoby się rzec – „normalnym”, rzeczywistym i  tym wyzwolonym, 
pikieciarskim, gdzie naprawdę są sobą. To czasy przedemancypacyjnego 
pedalstwa, które zostanie wyparte przez metroseksualne i  wyoutowane ge-
jostwo9 jako jedną z nowych odsłon męskości współczesnej, przez niektórych 
badaczy intepretowanych w  kategoriach zagrożenia (Melosik 2006)10. Pseu-
donimy ciot, wszystkie w  rodzaju żeńskim, są kropką nad „i”, dopełnieniem 
tożsamości oraz jej wyrazistym znakiem. Rola tych onimów jest w dziele Wit-
kowskiego kluczowa, często stanowią one tytuły poszczególnych rozdziałów 
(na przykład: Hrabina, Matka Joanna od Pedałów, Łucja Kąpielowa, Św. Rolka 
z Uniwersyteckiej, Radwanicka, Paula, Oleśnicka, Kangurzyca, Anna Jantar, Flora 
Restauracyjna i  inne). Zwracają uwagę różne typy onomazjologiczne tych an-
troponimów: od nawiązujących do cech fizycznych lub osobowościowych ich 
nosicieli(-ek) (Piękna Helena, Jadźka z  Krzywym Nosem, Hrabina, Kangurzyca), 
poprzez odwołujące się do topografii Wrocławia (Św. Rolka z  Uniwersyteckiej, 
Radwanicka, Oleśnicka), rzeczywiste imiona żeńskie (Gizela, Paula, Dżesika, Pa-
trycja, Kora), aż po formy o  wyraźnym nacechowaniu intertekstualnym (Mat-
ka Joanna od Pedałów, Anna Jantar). Repertuar pseudonimów jest bardzo 
bogaty, wpływa to na przekaz utworu, czyniąc świat przedstawiony jeszcze 
bardziej sugestywnym, oddaje specyfikę minionej epoki, jej obcość, dziwacz-
ność, ale także przaśność; poza tym umacnia wizerunek homoseksualistów 
czasów PRL-u  jako swoistej subkultury. Stosunkowo nieliczne fragmenty 
powieści zawierają informacje pozwalające identyfikować cioty jako osobniki 
męskie:
Mówią o sobie w rodzaju żeńskim, udają kobiety, do niedawna podrywali 
facetów w  parku, pod operą i  na dworcu. Są uzależnieni od seksu. Mają 
wprawę w  wyrywaniu! Nawet teraz, na emeryturze, z  tymi brzuszkami, 
potrafią niejedno. Wystarcza wymachiwanie zwykłymi czarnymi torbami, na 
które mówią „torebki”. Bo ubierają się w  to, co mają – ekstrakt przeciętno-
ści rodem z  Peerelu. Wystarcza inne trzymanie papierosa, brak wąsów i  te 
wszystkie słowa. W słowach tkwi ich siła. Niczego nie mają, wszystko muszą 
sobie dokłamać, dozmyślać, dośpiewać.
WL, 15; podkr. – A.R.
 9 Posługuję się tu nomenklaturą używaną w  licznych wypowiedziach medialnych przez 
samego Witkowskiego, jak i badaczy z kręgu teorii queer.




















Słowo, a  więc także nazwa, jest siłą ciot z  Lubiewa, ono je wyposaża 
w  pożądane cechy, właściwie je stwarza, powołuje do prawdziwego życia. 
Dlatego w  zastosowanych, żeńskich pod względem gramatycznym, pseudo-
nimach należy dostrzegać znak tożsamości i  wspólnotowości grupy, którą 
sportretował M. Witkowski.
Warto przyjrzeć się również wybranym chrematonimom współtworzącym 
sferę dyskursywną związaną z  płcią. Za przykład niech posłużą nazwy funk-
cjonujące w  logosferze internetu: Feminoteka (www.feminoteka.pl), Zadra. 
Pismo Feministyczne (www.pismozadra.pl), Fundacja Kobieca eFKa (www.efka.
org.pl), Queer.pl (dawniej: Inna Strona) (www.queer.pl), Trans-Fuzja (www.
tranfuzja.org).
Pierwsze trzy strony dotyczą kwestii kobiecych, feministycznych, czwarta 
– problematyki mniejszości seksualnych, zwłaszcza gejów i  lesbijek, ostatnia 
zaś adresowana jest do zainteresowanych sprawami osób transseksualnych. 
Już na tych kilku przykładach widać, że podstawa onomazjologiczna może 
być różna. Onimy Feminoteka i  eFKa nawiązują do leksemów związanych 
z  kobietami: Feminoteka – femina – łac. ‘kobieta’ oraz eFKa jako fonetycznie 
zbliżona do Ewka, Ewa ‘pierwsza kobieta; biblijna kobieta, towarzyszka Ada-
ma’. Zadra to przykład nazwy przywołującej ciekawe konotacje związane 
z  równobrzmiącym apelatywem oznaczającym żal, urazę, przykre wspo-
mnienie. Taka nazwa profiluje zakres i  semantykę desygnatu, czasopismo 
to bowiem, mając także na uwadze jego profil, odbieramy jako głos kobiet 
skrzywdzonych, pełnych żalu i  poczucia niesprawiedliwości. Queer.pl zaś i  jej 
wcześniejszy odpowiednik Inna Strona odsyłają do semantyki odmienności, 
dziwactwa, co w  sposób ironiczny definiuje adresatów tej strony – jako wy-
kluczonych, marginalizowanych. Można jednak uznać, że anglojęzyczna for-
ma queer odciąża ten waloryzowany ujemnie ładunek semantyczny, gdyż ów 
internacjonalizm właściwy dla dyskursów odmienności genderowych i seksu-
alnych jest już w dzisiejszym świecie raczej przezroczysty, a dodatkowo – co 
równie ważne – stanowi o  globalnym wymiarze problematyki poruszanej 
na stronie, można zatem widzieć w  tym onimie wyraźny potencjał perswa-
zyjny. Forma Queer.pl ponadto jest bardziej jednoznaczna niż Inna Strona, 
która jest dość ogólna, a  przez to niejasna. Nazwa Trans-Fuzja jest oparta 
na interesującej grze słów: transfuzja ‘przetoczenie krwi’, trans- jako pierwszy 
człon złożenia transseksualny, transseksualista oraz fuzja ‘połączenie, głównie 
spółek, partii politycznych itp.’ . Otrzymujemy onim o  bogatej semantyce, 
przywołujący takie konotacje, jak: przemiana, odmienność, wspólnotowość. 
Jak widać, kreatywność onimiczna jest duża, a  nazwy – co wyraźne nawet 















Kolejnym interesującym pod względem onomastycznym obszarem dys-
kursów dotyczących płci jest sfera ideonimii. Przyjrzyjmy się dla przykładu 
dziełom sztuki kobiecej. Jak pokazały badania przeprowadzone przy innej 
okazji11, tytuły dzieł sztuki kobiecej prezentują znaczące bogactwo seman-
tyczne, odwołują się do różnych środków i  rozwiązań formalnych oraz ob-
szarów tematycznych. Dużo jest ideonimów semantycznie nawiązujących do 
płci, seksualności i  ciała (na przykład: Łaźnia kobieca (JN), Kobieta w  kulkach 
(JN), Słodka dziewczyna (Zuzanna) (JN), Kobiety źródła (KM), Dziesięć panien 
(ŻD, 122), Zestaw kobiet (ŻD, 126), Akt dziewczęcy (PS), Twarz (JN), Noga 
(JN), Wielkie brzuchy (JN)), ale także tych opartych na relacji szeroko pojętej 
intertekstualności (na przykład: Nie daj sobie zamknąć ust byle czym (JN), To 
mi się przejadło (JN), Przez żołądek do serca (KM), Olimpia (JN), Krużlowa (KM), 
Madonny (KM), Supermatka (KM)), jak również tytułów o  charakterze otwar-
tym (na przykład: Moje życie, mój wybór (ŻD, 376), Wspaniałość siebie (PS), 
Odbicia (KM), Piramida zwierząt (ŻD, 221), Gotyk między-narodowy (PS), Ta-
jemnica patrzy (PS)). Warto wspomnieć, że pragmatyczny wymiar tytułu może 
przybierać różne postaci. Seweryna Wysłouch (1994) podaje tu na przykład 
tytuły-instrukcje czy tytuły-klucze, jednak – co warto podkreślić – znaczące 
są przede wszystkim te ideonimy, pozostające w  ścisłym związku z  dziełem 
ikonicznym (są głównie tytuły otwarte), ponieważ dopiero w  zestawieniu 
z  nim nabierają znaczenia, sensu, stają się czytelne. Trzeba to wiązać ze 
specyfiką sztuki kobiecej jako silnie wewnętrznie zróżnicowanej (koWalczyk 
2010). Sztuka ta jest społecznie zaangażowana, sięga do wielu rozmaitych 
środków, często opiera się na wyrazistej metaforze, jest kulturowo uwrażli-
wiona, walcząca, niejednokrotnie rewiduje dotychczasowy porządek, ale też 
bywa niezwykle zindywidualizowana, skupiona w założeniach i wymowie na 
podmiotowości kobiety.
*  *  *
Jak starałem się wykazać, onomastyka dyskursu może obejmować za-
sięgiem nie tylko ramy zakreślone najbliższym kontekstem użycia nazwy 
w danym tekście werbalnym. Możliwe jest poszerzenie zasięgu tego pojęcia, 
jeśli przyjąć koncepcję otwartego rozumienia dyskursu. Wówczas obserwa-
cja obejmie rozmaite przejawy aktualizacji tegoż, co widać na przykładzie 
hiperodyskursu płci. Przeprowadzone analizy potwierdzają bogactwo se-
mantyki i  funkcji onimów w  badanym dyskursie, ich związek z  konotacjami 
potocznymi, stereotypami, ale też wyrazisty aspekt kreatywności, zwłaszcza 
 11 Por. Onimia w służbie płci. O tytułach dzieł sztuki kobiecej – w niniejszej monografii.
w  wypadku aktualizacji artystycznych. Nazwy własne są dla dyskursów płci 
ważnym nośnikiem treści, ale także dopełnieniem tez i  spostrzeżeń w  nich 
formułowanych, często bowiem ogniskują ważne informacje, ale też pozwa-
lają wyjść poza ramy tych dyskursów, odsyłając uczestników wspólnoty dys-
kursywnej do innych obszarów kultury. Dalsze badania z pewnością pozwolą 
te spostrzeżenia uściślić i  zweryfikować.

Nieheteronormatywne oblicza płci
Nazwy własne w prozie Michała Witkowskiego
Nie ulega wątpliwości, że twórczość Michała Witkowskiego należy w prze-
ważającej części do literatury gejowskiej. W  dyskursie literaturoznawczym – 
polskim lub dotyczącym polskiego piśmiennictwa – często stosuje się termin 
„literatura homoseksualna”1 (na przykład: Ritz 1998, 2002; WaRkocki 2007; ŚMie-
ja 2010), który, choć trudny do zdefiniowania bądź właściwie niedefiniowal-
ny, odnosi się głównie do tekstów powstałych w okresie przedemancypacyj-
nym. Teksty należące do tego typu literatury wymagają specyficznej lektury, 
tropienia śladów homoerotycznego pożądania, odmiennej od większościo-
wej tożsamości itp. Ślady te ukryte są między innymi w  charakterystycznej 
metaforyce, poetyce niedomówienia, autorzy odwołują się do zabiegów 
substytucji genderowych, odnoszą do innych niż literacki kodów kulturo-
wych (przykładowo sztuki), rzadziej – do mizoginizmu (ŚMieja 2010: 28–29). 
Owo zawoalowanie paradoksalnie staje się znakiem rozpoznawczym tego 
typu literatury, ale wciąż pozostaje zabiegiem niejako ukrywającym jej sedno. 
Sytuacja zmieniła się w  Polsce drastycznie w  roku 2005 po opublikowaniu 
Lubiewa Michała Witkowskiego, które wywołało prawdziwą lawinę podobnej 
literatury. „Okrętem flagowym nowej literatury stało się oczywiście Lubiewo. 
[…] autor porzucił tradycję wysokiego, sublimacyjnego, modernistycznego 
pisania i  sięgnął w  tereny niskie, PRL-owskie, ciotowate. Następnie nabrał 
wiatru w  żagle i  pofrunął przed siebie ze znakomitym literackim efektem. 
Żadna wcześniejsza książka potencjalnie homoseksualna nie doczekała się 
takiej bujnej recepcji. Trzeba zatem zauważyć, że to właśnie dzięki Michało-
wi Witkowskiemu tematyka homoseksualna na trwałe wpisała się w  pejzaż 
polskiej literatury i  wynikającej zeń refleksji krytycznej” (WaRkocki 2013a: 
130). Umownie można przyjąć, że od tego momentu rozpoczyna się faza 














emancypacyjna w  polskiej literaturze homoseksualnej. W  związku z  tym le-
piej mówić o  literaturze gejowskiej jako w pewnym sensie wyzwolonej, zde-
tabuizowanej. Decyduję się na ten krok zachęcony przykładem Sebastiana 
Jagielskiego, który w monografii poświęconej pragnieniu homospołecznemu 
w  polskim filmie fabularnym pisze: „Termin »gej« stosuję w  rozważaniach 
o  polskich filmach zrealizowanych po 1989 r., czyli w  czasie, gdy było to 
podstawowe pojęcie definiujące homoseksualistę. Ale słowo to oznacza też 
mężczyznę, który akceptuje swoją orientację seksualną i  ją afirmuje […]” (ja-
gielski 2013: 54). W takim obszarze semantyki przymiotnika gejowski mieszczą 
się analizowane w niniejszym artykule teksty2. Podobne rozumienie pisarstwa 
M. Witkowskiego pozwala usytuować jego twórczość w  obszarze dyskursu 
queer, który rozumiem „jako fenomen komunikacyjno-kulturowo-społeczny 
wyznaczony przez cechę ODMIENNOŚCI od heteronormatywnego wzorca 
kultury opresywnej; konstytuowany przez zespół właściwości//wyznaczni-
ków  – społecznych, kulturowych, aksjologicznych, psychologicznych, seman-
tycznych, estetycznych; obejmujący swym zasięgiem pewien typologiczny 
zbiór kontekstów i  konwencji komunikacyjnych (werbalnych i  pozawerbal-
nych), współtworzących jakiś abstrakcyjny bądź konkretny rodzaj zachowania 
komunikacyjnego, manifestujący się w  określonych tekstach, aktualizacjach 
gatunków mowy, możliwy także do obserwacji na niższych poziomach kodu 
naturalnego” (RejteR 2013: 39–40). Takie ujęcie pozwala w  obręb obserwacji 
włączyć także teksty artystyczne.
Moim celem jest opis i interpretacja onomastykonu prozy M. Witkowskie-
go w kontekście jego modelu kreowania nieheteronormatywnego wizerunku 
płci. Do analiz wybrałem dwie powieści: Lubiewo oraz Fynf und cfancyś, które 
dzieli dziesięć lat3, ale które pozostają w  pewnej relacji pokrewieństwa ide-
owego i  estetycznego. Realizacja podobnego założenia wymaga przyjęcia 
koncepcji onomastyki literackiej otwartej na różne konteksty interpretacyjne, 
nie tylko literaturoznawcze, ale również społeczne i kulturowe. Można zatem 
mówić raczej o  onomastyce dyskursu (por. RutkoWski, skoWRonek 2010; góRny 
2013; gRaF 2015: 19–53; RejteR 2016), który wykracza poza ramy tekstu wer-
balnego, skupiając w  sobie pewien kompleks wykładników pozatekstowych, 
głównie ideologicznych czy aksjologicznych. W tym wypadku można właśnie 
– konsekwentnie – mówić o dyskursie queer.
W  poddanej analizie twórczości M. Witkowskiego, zwłaszcza w  Lubiewie4, 
kluczową rolę odgrywają antroponimy. Ich rola jest zasadnicza, także na 
 2 Te same założenia proponuję w  innym opracowaniu, por. RejteR 2014a.
 3 Pierwsze wydanie Lubiewa ukazało się w 2005 roku, Fynf und cwancyś natomiast w 2015.
 4 W powieści Fynf und cfancyś podstawy onomazjologiczne zastosowanych antroponimów 



















poziomie kompozycji tekstu, często stanowią one bowiem tytuły poszcze-
gólnych rozdziałów, na przykład: Hrabina, Matka Joanna od Pedałów, Łucja 
Kąpielowa, Św. Rolka z  Uniwersyteckiej, Radwanicka, Paula, Oleśnicka, Kangu-
rzyca, Anna Jantar, Flora Restauracyjna.
Ksywki ciot pojawiają się także w tekście głównym, gdzie napotkamy Ży-
rafę, Spermopijkę, Mirejdę, Tośkę, Roletę, Rachel, Goldzię, Ryśkę, Tadkę, Kaczkę, 
Sanepidziarę i  wiele innych. Zwracają uwagę różne typy onomazjologiczne 
tych antroponimów: od nawiązujących do cech fizycznych lub osobowoś-
ciowych ich nosicieli(-ek) (Piękna Helena, Jadźka z  Krzywym Nosem, Hrabina, 
Kangurzyca, Spermopijka, Żyrafa), poprzez odwołujące się do topografii Wro-
cławia (Św. Rolka z  Uniwersyteckiej, Radwanicka, Oleśnicka), rzeczywiste imio-
na żeńskie (Gizela, Paula, Dżesika, Patrycja, Kora), aż po formy o  wyraźnym 
nacechowaniu intertekstualnym (Matka Joanna od Pedałów, Anna Jantar). 
Repertuar środowiskowych pseudonimów jest niezmiernie bogaty, co czyni 
przekaz dzieła jeszcze bardziej sugestywnym, oddaje wyraźnie specyfikę mi-
nionej epoki, pewną jej obcość, przaśność, umacnia też wizerunek ówczes-
nych homoseksualistów jako swoistej subkultury5. Występujące w  prozie 
M.  Witkowskiego antroponimy współkonstytuują jej warstwę ideową, każdy 
z  onimów niesie bowiem z  sobą określony ładunek semantyczny. Stanowi-
ło to już przedmiot refleksji: „Warto również zwrócić uwagę na pomysło-
we pseudonimy ciot. Niektóre są damskimi odpowiednikami rzeczywistych 
imion: Flora, Wiesia, Roma, Boguśka. Inne – Dżesika, Liza, Gizela – mogą 
być echem aspiracji do lepszego świata postrzeganego nierzadko, tak jak 
przez Dżesikę właśnie – przez pryzmat amerykańskich seriali. Kolejne odno-
szą się do zajęcia: Łucja Kąpielowa, Aktorka, Zdzicha Wężowa, Sanepidziara. 
Bardzo charakterystyczny jest fragment: »Jeeeezu, Żorżeta mnie dopadła, 
manieruję się językowo i  ruchowo, przeginam, że chyba już po mnie, po 
mnie!« Żorżeta to imię, ale i  nazwa delikatnej, przezroczystej marszczonej 
tkaniny – bardzo »kobiecej«. Michaśka definiuje w  ten sposób styl swej 
narracji, jednocześnie sytuując siebie, autora modelowego, pomiędzy pe-
dalstwem Polski Ludowej a  gejostwem III Rzeczypospolitej. Sympatyzuje 
wprawdzie z  ciotowską diasporą, jest jednak elegantką i  intelektualistką. 
Potrafi skutecznie czarować swoich odbiorców. Podczas lektury nietrudno 
zapomnieć, iż w  opisywanym świecie zupełnie brak kobiet. Owszem, asy-
stentką Sanepidziary jest młoda dziewczyna, a  co więcej, dowiadujemy się, 
i  przeniesiony na problematykę związaną z  kwestiami bytowymi męskich prostytutek pocho-
dzących z państw byłego bloku sowieckiego działających w miastach zachodniej Europy.
 5 Pisałem o tym również w innym miejscu, na odmiennym materiale, w kontekście proble-
mu relacji nazwa własna – dyskurs. Por. Problematyka płci a nazwy własne. W stronę onomastyki 














że Michaśka mieszka z  matką i  ma siostrę, jednak to drobne wzmianki. 
Kobiety, lub raczej wyobrażenie o  kobiecości, to jedynie punkt odniesienia 
dla ciot” (szkuDlaRek 2008: 251). Dodać można, że imiona//pseudonimy są 
specyficznymi etykietami ciotowskiej „kobiecości” jako stereotypowej cechy 
im przypisywanej, także przez nie same.
Istnieją również konteksty pozwalające zidentyfikować postaci jako osob-
ników męskich, nie należą one jednak do zbyt licznych:
Mówią o sobie w rodzaju żeńskim, udają kobiety, do niedawna podrywali 
facetów w  parku, pod operą i  na dworcu. Są uzależnieni od seksu. Mają 
wprawę w  wyrywaniu!. Nawet teraz, na emeryturze, z  tymi brzuszkami, 
potrafią niejedno. Wystarcza wymachiwanie zwykłymi czarnymi torbami, na 
które mówią „torebki”. Bo ubierają się w  to, co mają – ekstrakt przeciętno-
ści rodem z  Peerelu. Wystarcza inne trzymanie papierosa, brak wąsów i  te 
wszystkie słowa. W słowach tkwi ich siła. Niczego nie mają, wszystko muszą 
sobie dokłamać, dozmyślać, dośpiewać.
WL6, 15; podkr. – A.R.
Dianka chce uciec, ale gnój przez cały czas trzyma ją z  całej siły za ucho. 
W ogóle ciągle trzyma ją za to jej małe uszko, jak w szkole. Bardzo się boi, 
aby mu nie uciekła ta nasza Dianka – tania pomoc przy zmywaniu podłogi. 
Cieć krzyczy na zmianę: „policaj” i „szmata”. Do wyboru. „Albo będziesz mi tu 
putzen teraz za darmo cały parking, albo na policję! Szwulu jebany!” Dianka 
wybrała szmatę. Rycząc wniebogłosy, taka głodna i  brudna, musiała myć 
ten kilkupoziomowy garaż, a potem kibel.
WF, 26; podkr. – A.R.
W  pierwszym z  przywołanych przykładów męskoosobowe formy wer-
balne (finitywne i  imiesłowowe) zdradzają płeć biologiczną, zdecydowa-
nie drugorzędną. To słowo, a  więc także nazwa własna, stanowi siłę ciot 
z  Lubiewa, ono je wyposaża w  pożądane cechy, stwarza, powołuje do 
prawdziwego życia. Dlatego też w  zastosowanych, gramatycznie żeńskich, 
pseudonimach należałoby dostrzegać znak tożsamości i  wspólnotowości 
grupy, którą sportretował M.  Witkowski. W  drugim przykładzie oprócz licz-
nych gramatycznych i  leksykalnych sygnałów żeńskości napotykamy jedyny 
sygnał męskiego genderu, jest nim leksem Szwul, (spolszczona forma nie-
mieckiego rzeczownika odprzymiotnikowego Schwule, Schwuler ‘pedał, gej’, 
od: schwul ‘pedalski, gejowski’). Zatem to oprawca, symbol obcej i  wrogiej 
kultury przyłapuje Diankę na seksie w  publicznej toalecie i  demaskuje ją 




















także na poziomie języka, języka – co należy podkreślić – obcego tak dla 
Dianki, jak i  polskiego czytelnika powieści.
Poza antroponimicznymi etykietami ważnym kontekstem dla ciot są 
popkulturowe figury kampu:
Dla nich baba to była gwiazda, jakaś Alexis czy Violetta Villas.
WL, 16; podkr. – A.R.
– Cześć, Paula! Inez ze Stanów przyjechała!
– Jaka Inez, nie przeszkadzaj mi, ropucho, o  Grecie Garbo w  łóżku czytam.
WL, 275; podkr. – A.R.
Wielkie aktorki, diwy, femmes fatales to oswojone postaci kontekstualizu-
jące obszary mniejszości genderowych i seksualnych. Figury te uznać można 
za kluczowe dla tzw. kampu mniejszościowego (odmiennościowego): „Tak 
wyspecjalizowany, kamp inscenizuje nie tylko płeć w  jej rozmaitych posta-
ciach, lecz płeć jako plątaninę zależności przenikających całe życie społeczne. 
W  plątaninie mniejszość powstaje tam, gdzie dochodzi do normatywizacji 
jakiejkolwiek postaci płci; wówczas nienormatywne jej warianty wypadają ze 
społecznego systemu dystrybucji uznania, czyli przydziału szacunku i  repre-
zentacji. Mniejszość istnieje zatem zawsze w relacji do – stylizowanej na natu-
ralność – normy. Może to być mniejszość homoseksualna w  społeczeństwie 
hetero, ale także – mniejszość ciotowska wśród homoseksualistów, mniej-
szość lesbijska wśród kobiet, mniejszość seksualnie nieatrakcyjnych wśród 
atrakcyjnych, mniejszość odstręczających wśród przeciętnie urodziwych…” 
(czapliński 2012: 41–42). Przywołane przykładowe antroponimy (Alexis, Vio-
letta Villas, Greta Garbo) skupiają w  sobie jak w  soczewce wiele kluczowych 
dla ciot cech: emfazę, hiperbolę, blichtr, kostium płci, przesadę, dosłowność 
i niedomówienie zarazem, a  także wiele innych.
W  relacji kontrastu do ciot sportretowani są geje, którzy pozostają bez-
imienni:
Mówią o sobie w rodzaju męskim. Chodzą na paradę równości. Robią sobie 
zdjęcia komórkami. Przekładają to przez USB do notebooków. Wysyłają so-
bie esemesy i ememesy. Z  Wrocka. Z  Wawki. Cze. Sie-ma!
Są z „fazy emancypacyjnej” (my nie, więc granica przebiega przez plaże, 
jakoś tak na wysokości wymarłego radaru i  czerwonej flagi). Chodzą do 
Scorpio Bar. Walczą o prawa do małżeństw i adopcji. W ogóle walczą, dążą. 
Mówią językiem z  „Polityki” i  „Wprost”. Przyszli do nas z  piłką plażową 
i  z  tym swoim poznańskim akcentem unoszącym się, jeden męski z  boko-














On mówi: my, Geje. My, Geje, musimy to, musimy razem tamto, a i owo. 
Team. Gay team. […] A  jeszcze nikt z nich nie pali, tylko tą piłkę z napisem 
NIVEA rzucają i  leżą parami wtuleni w siebie. […]
Tymczasem nowe utrapienie. Bo oto oni (reszta), nie będąc przy naszej 
rozmowie, a  widząc, że młoda jestem dziewczyna, dobrze zbudowana, 
w ładnych okularach, jak do swego do mnie podchodzą i  już jak do swego, 
wyemancypowanego mówią. A  co to u  was we Wrocławiu, w  tej Scenie, 
w  tym H2O, a że to teraz do Berlina na Paradę Miłości jadą […].
– A gdzie to się wszyst… wszyscy tak w pary podobieraliście? – Oni:
– A  na ogłoszeniach, na gejowie peel. Że cześć, poszukuję miłego 
towarzysza życia bez nałogów, jestem uśmiechniętym dwudziestokilkulat-
kiem, mam psa, co się nazywa Filip. Albo student pozna fajnego gościa, 
z którym można pójść na piwo i zaszaleć. Numer gadu-gadu taki, a esemesy 
na numer sraki. Wrocek, Wawka, srawka kawka. A  zabawy to mają takie: 
jeden się kładzie nad brzegiem na piachu, drugi go zakopuje, uklepuje 
w  mumię i  jeszcze dorabia olbrzymiego chuja z  piasku mokrego, z  kamy-
kiem zamiast dziurki. I  krople spermy olbrzymie, w  formie babek z  piasku 
wpadających do morza. Pstryk, cyfrówką zdjęcie, uśmiechy do obiektywu, 
machanie. Będzie na tapetę w  kompie. Oto ich pocztówka z  serdecznymi 
życzeniami ze słonecznego Lubiewa, adres: Poznań, ulica Kulczyka, dom 
Stary Browar.
WL, 179–182; podkr. – A.R.
Jedyne imię, które się pojawia w  charakterystyce gejów, to Filip, wystę-
puje ono jednak jako zoonim, ponieważ tylko pies zasługuje na wyodręb-
nienie, podkreślenie jego indywidualizmu przez onimiczną deiksę. Geje są 
odrębni (przynajmniej od ciot), wyoutowani, wolni, pozostają w  trendach, 
funkcjonują często w  świecie wirtualnym, są przez to dla ciot nierealni. 
Portret ten zostaje wyostrzony przez przywołane liczne onimy odnoszące 
się do czasopism, kosmetyków, portali internetowych, klubów gejowskich 
czy innych modnych miejsc i  eventów. Ironicznie i  z  humorem przedsta-
wieni geje są osobną (obcą) wyodrębnioną grupą, stąd zapis wielką literą 
(Geje). Jak zauważa Anna MizeRka: „Witkowski z  wielką sprawnością i  ironią 
wykorzystuje klisze wypowiedzi nostalgicznej, aby zdyskredytować eman-
cypację. Przeciwstawiając rzekomą nieautentyczność gejów pięknie różnią-
cym się ciotom, przekonuje, że prawdziwy kamp odszedł wraz z  wczasami 
wagonowymi i  zupą w  słoiku. Kiczowata unifikacja zniszczyła tabu, a  więc 
zabiła kamp, zastępując go stylistycznymi namiastkami subwersji i  ględze-
niem o  prawach mniejszości” (2012:  657). Geje są nieautentyczni, dlatego 
nie mają imion, ich tożsamość tworzą etykiety kultury konsumpcyjnej. To 



















jako swoisty jej ekwiwalent (gRaF 2015), symbol kultury wyczerpania, rela-
tywizmu i  pustki.
Warto także zwrócić uwagę na onomastyczne ukształtowanie przestrze-
ni wyznaczającej, jak to nazywa Wojciech ŚMieja, „topografie pożądania” 
(2015:  157). Badacz zauważa, analizując polską literaturę międzywojenną, 
że jej homoerotyczny bohater pozostaje bezdomny, ponieważ nie można 
mówić o micie wielkiego miasta jako swoistego azylu (choć niepozbawione-
go negatywów), właściwego dla piśmiennictwa zachodniego, idylla wiejska 
natomiast „również jest jedynie stanem postulowanym czy może imagino-
wanym […]” (ŚMieja 2015: 181)7. Spójrzmy, jak to wygląda w  powieściach 
M. Witkowskiego:
Teraz, o  piątej rano, przed sklepem z  muzycznymi bombonierkami, pewnie 
jej te moje słowa fruwały w głowie jak płatki śniegu. Mozart. Filharmonicy 
Wiedeńscy. Konserwatorium Miasta Wiednia, któremu Mario Ludwig zo-
stawił w spadku całą fortunę. Plakat reklamowy musicalu Das Phantom der 
Oper z maską i  różą, granego w Theater an der Wien, gdzie bilety kosztują 
dwadzieścia dużych obiadów z  deserem. Czekoladowe skrzypce, czekola-
dowe fortepiany, klawisze z  białej czekolady na zmianę z  czarną, gorzką. 
Wiedeń: muzyka poważna i  czekolada, szkoda, że nie kebab za darmo dla 
głodnej Di. Będą stały puste apartamenty w hiltonach, ale Diankę wygonią 
z  metra, ze śmietnika, z  bramy. Przyspieszony kurs: kapitalizm w  weekend 
dla komunistycznego dziecka z  niedawnej Czechosłowacji. Nie masz pie-
niędzy, to kop w dupę, bez sentymentów. Jak zarobisz, to chętnie cię powi-
tamy, wtedy będziemy cię całować w  dupę. Tej nocy Dianka zrozumiała, że 
cały Zachód jest jak elektryczne wesołe miasteczko podłączone do prądu.
WF, 27–28; podkr. – A.R.
Samochodem zapakowanym po dach gratami z  mieszkania jechali (wbrew 
nadziejom Dianki, że do domu) za miasto. Ten wstrętny Wiedeń topniał, 
ludzie dopijający ostatnie piwa przed barami znikli. Przejechali przez most 
na Dunaju, skończyły się stare kamienice, aż wjechali na jakieś pole, między 
jakieś hangary, jakieś pofabryczne budy, a  na to wszystko padał deszcz ze 
śniegiem i  z wolna za horyzontem zaczynało jaśnieć.
WF, 41; podkr. – A.R.
Mityczny Zachód, swoista „ziemia obiecana” dla gejów-imigrantów okazu-
je się lądem nieprzyjaznym. Przestrzeń wielkiego miasta wyznaczona przez 
punkty jego topografii odwołujące się do kultury wysokiej pozostaje obca 
i niedostępna, przede wszystkim za sprawą bariery ekonomicznej. Postać Mo-
zarta jako symbolu Wiednia zostaje w pewien sposób wynaturzona, poddana 














zabiegom właściwym dla popkultury, wielki artysta bywa bowiem przedmio-
tem konsumeryzmu, a  jego muzyczne atrybuty sprzedawane są jako odlane 
z  czekolady pamiątki. Europejska stolica to zatem wysublimowana kultura 
i kiczowate figurki z czekolady – obie jej twarze odwracają się jednak od bez-
domnego bohatera, którego nie stać nawet na kebab. Taki obraz współtwo-
rzą nazwy własne, występujące w  dość dużym zagęszczeniu w  stosunkowo 
krótkim fragmencie tekstu. Nie bez znaczenia jest również fakt, że niektóre 
z  onimów przywołane zostały w  postaci oryginalnej, niemieckojęzycznej, 
co  dodatkowo podkreśla obcość opisywanej przestrzeni. Dianka poznaje 
miasto także w  jego odsłonach niereprezentacyjnych. Tam już jest brudno, 
brzydko i  niebezpiecznie. I  choć tam łatwiej znaleźć dla siebie miejsce, to 
i  tak będzie to miejsce tymczasowe.
Niestety, przestrzeń oswojona, własna, także nie jest wartościowana po-
zytywnie, na przykład:
Jego dzikość tylko mi go jeszcze droższym uczyniła i  miałem szczerą na-
dzieję, że nie wypłoszyłem go aż nazad do Polski B, do Koszalina, Lubiąża, 
Tłuszcza, Wronek, Szamotuł, że nie wsiadł za dworcem w autobus Chrobot 
Reisen kursujący codziennie do kraju Polleny Ewy.
WF, 270–271; podkr. – A.R.
Zarówno wykorzystane toponimy, jak i  chrematonimy obdarzone są – 
w różnym stopniu – konotacjami ujemnymi. Nazwa Polska B i  reprezentujące 
ją toponimy, określające niewielkie miasta, budzą w  przeciętnym użytkow-
niku polszczyzny uśmiech ze względu na skojarzenia semantyczne i//lub 
fonetyczne. Podobnie jest z nazwą firmy przewozowej Chrobot Reisen. Pewien 
sentymentalny obraz Polski sprzed transformacji przywołuje onim Pollena 
Ewa konotujący peerelowski luksus, ale także będący synonimem swojskości 
i  pewnej przaśności, zwłaszcza w  zestawieniu z  markami o  światowej reno-
mie. Widać zatem, że zarówno homoseksualista, jak i  ciota i  gej pozostają 
bezdomni, tu więc spotykają się modernizm z postmodernizmem.
*  *  *
Nieheteronormatywne odsłony płci zyskują swój określony wymiar także 
dzięki onomastykonowi współtworzącemu świat przedstawiony prozy Micha-
ła Witkowskiego. Co ważne, udział w  tym mają nie tylko antroponimy, choć 
te zaliczyć należałoby do prototypowych sygnałów onomastyki dyskursu 
queer. Istotne jednak są również nazwy własne innych obszarów: chrematoni-
my, urbanonimy i toponimy. Uogólniając, można stwierdzić, że nazwy własne 
budują kontekst kulturowy i społeczny nieheteronormatywności, odsyłają do 
rozmaitych obszarów współczesnego świata, a dzięki asocjacjom i  ładunkowi 
aksjologicznemu pozwalają, nierzadko za sprawą dużej kondensacji treści 
konotowanych, w  sposób trafny i  syntetyczny uchwycić sedno przedstawio-
nego problemu. Badania nad onomastycznym wymiarem dyskursu queer (nie 
tylko w  jego wymiarze artystycznym) mogą ponadto wzbogacić refleksję 
spod znaku lavender linguistics8, zajmującą się między innymi komunikacją 
przedstawicieli genderowych grup mniejszościowych.
 8 Por. na przykład leap 1995.

Onimia w służbie płci
Tytuły dzieł sztuki kobiecej
Pragnę podjąć problem tytułów dzieł reprezentujących rozmaite sztuki 
plastyczne: malarstwo, rzeźbę, fotografię, instalacje, performans, projekty 
multimedialne itp., reprezentujących tzw. sztukę kobiecą. Zdaję sobie sprawę, 
że „sztuka kobieca” jest pojęciem trudnym do zdefiniowania, może nawet 
niedefiniowalnym. Idąc jednak tropem ustaleń pochodzących z  innych dzie-
dzin wiedzy, na przykład literaturoznawstwa, przez twórczość kobiecą poj-
muję dzieła tworzone przez kobiety i dotyczące problematyki kobiecej w ro-
zumieniu zagadnień (nie)równości płci czy specyfiki miejsca i  roli kobiet we 
współczesnej kulturze, a  także kobiecej cielesności, intymności czy doświad-
czeń egzystencjalnych1. Tematyka podejmowana przez autorki pozostaje 
często w dialogu z androcentrycznym modelem świata wynikającym między 
innymi z patriarchalnej tradycji europejskiej. Dzieła reprezentujące sztukę ko-
biecą mieszczą się zatem w  obszarze szeroko pojętego dyskursu płci w  jego 
odmianach: feministycznej, genderowej i  – rzadziej – queerowej. Za sprawą 
wyraźnie podmiotowego, nierzadko intymnego charakteru sztuki kobiecej, 
a  także jej społecznej aktualności i  nośności, można mówić o  nacechowaniu 
ideologicznym tego subdyskursu sztuki. Wymiar ideologiczny zbliża sztukę 
kobiecą do sztuki krytycznej (powstałej jako odpowiedź na transformację 
ustrojową w  Polsce po 1989 roku), jako zaangażowanej społecznie, komen-
tującej rzeczywistość i  reagującej nań, ale też pośrednio pełniącej swoistą 
funkcję naprawczą (koWalczyk 2003).
Większość tytułów poddanych analizie dotyczy dzieł powstałych po prze-
łomie ustrojowym, ale w korpusie badawczym znalazły się również przykłady 
 1 Por. na przykład: BoRkoWska 1996; kRaskoWska 2003. Jak bogatym, zróżnicowanym i  wie-
lowątkowym zjawiskiem jest literacka twórczość kobieca przekonuje w  swej monumentalnej 














z  okresu wcześniejszego, ogólnie rzecz ujmując: z  drugiej połowy XX wieku. 
Rok 1989 jest uznawany za jedną z  dwu dat przełomowych dla historii pol-
skiej sztuki, drugą jest 1955. Już po postalinowskiej odwilży powstało wiele 
znaczących prac stanowiących ważki głos w  dyskusji nad kwestią kobiecą, 
choć wówczas trudno jeszcze mówić o  głosie tak wyraźnym jak w  latach 
dziewięćdziesiątych i później (MaRkoWska 2012).
Tytuł dzieła sztuki kobiecej pojmuję jako ideonim, ściśle jednak powią-
zany z  wymową ideologiczną i  estetyczną dzieła ikonicznego, które nazywa. 
Bardzo często, co wykażą zaproponowane analizy, tytuł staje się czytelny 
dopiero w  zestawieniu go z  dziełem. Jest to sytuacja właściwa dla obszarów 
sztuki bądź szerzej: działalności człowieka, począwszy od drugiej połowy 
XX  wieku, kiedy to wiele wcześniejszych założeń przestaje obowiązywać. 
Właściwości sztuki współczesnej, jej społeczno-kulturowe konteksty są nie-
zwykle bogate i  trudne do usystematyzowania, wielość obecnych w  niej ję-
zyków i estetyk także nie ułatwia tego zadania. Inaczej jest w wypadku sztuki 
realistycznej, kiedy to tytuł często stanowi zapowiedź treści dzieła i//lub jego 
swoiste „streszczenie” (MagDa-czekaj 2006). Tytuł bywa także wynikiem splotu 
wielu okoliczności, między innymi założeń prądu estetycznego czy postawy 
samego autora dzieła (Wallis 1983; okonioWa 2006). W perspektywie diachro-
nicznej forma i  funkcja tytułu zmieniają się, wzbogacają, z  czasem nabierają 
wymiaru interpretacyjnego (Wallis 1983). W wypadku sztuki kobiecej można 
dodać jeszcze kwestie ideologicznego (ogólnospołecznego, kulturowego) 
nacechowania tej twórczości z  jednej strony oraz silnie uwypuklonego 
aspektu podmiotowego – z  drugiej. Wyraźne powiązanie tytułu z  dziełem, 
ich wzajemna współzależność, są jednym z  dowodów na zaobserwowaną 
przez historyków i  teoretyków sztuki tendencję diachroniczną polegającą na 
przechodzeniu od ikonologii sztuki ku jej hermeneutyce (BätscHMann 2009).
Poddany obserwacji materiał pozwala wyodrębnić kilka głównych typów 
semantycznych tytułów dzieł sztuki kobiecej:
 – tytuły nawiązujące do płci, seksualności, ciała;
 – tytuły intertekstualne;
 – tytuły obcojęzyczne;
 – tytuły otwarte;
 – brak tytułu.
Tytuły nawiązujące do płci, seksualności, ciała
Grupa ta jest dość bogata, można w jej obrębie wyróżnić kilka podtypów. 














Łaźnia męska (JN2), Łaźnia kobieca (JN), Kobieta w  kulkach (JN), Słodka dziew-
czyna (Zuzanna) (JN), Kobiety źródła (KM), Dziesięć panien (ŻD, 122), Zestaw 
kobiet (ŻD, 126), Akt dziewczęcy (PS), Zmiana. Mój problem jest problemem 
kobiety (PS), On i ona (PS). Artystki wykorzystują najczęściej leksemy rzeczow-
nikowe, głównie kobieta, ale także formy adiektywne i  zaimkowe oraz – rza-
dziej – formy transonimiczne (Anka i  Agata (KM)). Takie nazwy eksplicytnie 
wskazują na charakter dzieła, sygnalizują jego tematykę.
Zwracają uwagę także tytuły oparte na grze słów: androgyne gyneandros 
(JN), Onone. Świat po świecie (JN), genealogia/ginealogia [blizna po matce] 
(JN). Takie onimy przede wszystkim wyrażają umowność kategorii płci, jej 
rozmycie i  relatywizm.
Inny podtyp wyróżnionej kategorii semantycznej to tytuły nawiązujące 
do ciała, szczególnie jego poszczególnych części, na przykład: Twarz (JN), 
Noga (JN), Wielkie brzuchy (JN), 2,5 nosa w  penisie (ŻD, 124), To nie jest mu-
szelka3 (ŻD, 375). W  dyskursach dotyczących płci kluczową rolę odgrywa 
ciało jako swoisty kod. Istota cielesnego aspektu współczesnej kultury jest 
już faktem bezdyskusyjnym, bogato opisywanym w  literaturze4. Ciało bywa 
wykorzystywane w  bardzo różny sposób, w  kulturze masowej i  popularnej 
głównie jako element estetyzacji, w  sztuce kobiecej zaś przede wszystkim 
jako język krytyki wobec zastanego porządku społecznego.
Najsłabiej reprezentowane są tytuły bezpośrednio nawiązujące do erotyki 
i  seksu: Erotyk zimowy (JN, 114), Namiętność i  inne przypadki (KM). Można by 
je uznać za uzupełniające wyodrębnioną grupę. Brak eksplicytnych tytułów 
związanych z  seksualnością nie świadczy o  tym, że tematyka ta jest nie-
obecna w  sztuce kobiecej – wręcz przeciwnie, często bywa jednak zawarta 
w dziełach opatrzonych innego typu nazwą.
Warto także wspomnieć o  tytułach, biorąc pod uwagę specyfikę oni-
mów właściwych dla dzieł plastycznych, konwencjonalnych, gdyż zawiera-
jących nazwę gatunkową akt: Akt 6 (PS), Akt biały (PS), Akty anorektyczki 
(ŻD, 220).
 2 Tytuły poddane analizie zostały wyekscerpowane z następujących źródeł: JN, KM, ŻD, PS. 
Numery stron z reprodukcjami dzieł notuje tylko jedno ze źródeł (ŻD), w pozostałych – repro-
dukcje znajdują się na stronach nienumerowanych.
 3 Leksem muszelka występuje tu w  jego znaczeniu erotycznym ‘żeński narząd płciowy, 
wagina’.
















Przyjmując szerokie ujęcie intertekstualności5, obejmującej zarówno rela-
cje tekstu do innego tekstu, architekstu, gatunku, ale również konwencji czy 
w  ogóle rzeczywistości pozajęzykowej, wyodrębniłem grupę tytułów opar-
tych właśnie na relacji interteksualnej różnego typu. Pierwszym z  podtypów 
w  tej grupie są tytuły nawiązujące do spetryfikowanych struktur nieciągłych 
właściwych dla języka potocznego: Nie daj sobie zamknąć ust byle czym (JN), 
To mi się przejadło (JN), Przez żołądek do serca (KM), Pierwsza miłość (KM), 
Kitchen. Biały Mazur (KM). To przede wszystkim frazeologizmy w  swej pod-
stawowej, słownikowej wersji, rzadziej włączone w  szerszy kontekst (Nie daj 
sobie zamknąć ust byle czym) bądź zmodyfikowane (Biały Mazur – biały taniec, 
białe tango). Sięganie do zasobów potoczności poświadcza powszedniość 
podejmowanej w  sztuce kobiecej problematyki, jej związek z  przeciętnym 
uczestnikiem współczesnej kultury.
Autorki nadają również tytuły w  postaci połączeń wyrazowych znanych 
z  innych niż potoczny dyskursów, na przykład: Grzech pierworodny (JN) – 
dyskurs religijny, Satysfakcja gwarantowana (JN) – dyskurs reklamowy, Między 
jawą a  snem (JN) – dyskurs literacki. Można by podobne zabiegi interpreto-
wać jako środek służący do wyrażenia uniwersalności problematyki kobiecej 
odzwierciedlonej w sztuce.
Znacząca część tytułów intertekstualnych to onimy nawiązujące do in-
nych dzieł, nie tylko plastycznych: Olimpia (JN) – Olimpia (obraz Édouarda 
Maneta), Krużlowa (KM) – Madonna z  Krużlowej (rzeźba gotycka), Madonny 
(KM) – nawiązanie do popularnego motywu sztuki sakralnej różnych epok, 
Supermatka (KM) – Superman, bohater kultury popularnej, Loch Ness (KM) – 
Loch Ness, jezioro w  Szkocji, spopularyzowane głównie za sprawą zagadki 
kryptozoologicznej potwora z  Loch Ness, Eroica (KM) – Eroica (film Andrzeja 
Munka, ale także na przykład symfonia Beethovena), Święto wiosny (ŻD, 
223–224) – Święto wiosny (balet Igora Strawińskiego), Kara i  zbrodnia (ŻD, 
226–227) – Zbrodnia i  kara (powieść Fiodora Dostojewskiego), Arachne (KM) 
– Arachne (postać z  mitologii greckiej). Przywołanie innych tekstów kultury 
stanowi dowód jej trwałości i  aktualności, ale także jest źródłem przewarto-
ściowania i  reinterpretacji dzieł, motywów, toposów. Tytuły oparte na relacji 
intertekstualności dotyczą bowiem dzieł podejmujących krytyczny dialog 
z  tradycją, burzących zastany porządek.















Zdecydowałem się wyodrębnić typ onimów obcojęzycznych, które ogra-
niczają się głównie do anglojęzycznych i  francuskojęzycznych, ponieważ 
stanowią one dość charakterystyczną grupę. Oto przykłady: Poem by ewa 
(JN), Love Project (KM), Confessions6 (KM), Fat Love, Urban Legends (KM), Life is 
a Story (KM), Fuck Me, Fuck You, Peace (ŻD, 123), Hommage a Solidarność (JN), 
Voyageur – Voyeur (ŻD, 376). Występują także polsko-angielskie hybrydy: La-
dy’s Smock – Rzeżucha (JN), She-Ona. Media Story (KM). Tytuły te w większości 
dotykają problematyki ciała, seksualności, miłości, czyli pozostają w  kręgu 
semantyki charakterystycznej dla twórczości kobiecej. Obcojęzyczna forma 
może być sygnałem uniwersalności podejmowanych kwestii i  zawartego 
w  dziele przesłania. Sztuka kobieca dzięki temu zyskuje dodatkowy dowód 
jej aktualności we współczesnym świecie, a tytuł w języku obcym sygnalizuje, 
iż artystki występują ponad granicami i ponad podziałami.
Tytuły otwarte
Tytuł otwarty to, wzorem koncepcji Umberta eco (1994), podobnie jak 
jego dzieło otwarte, tytuł pozwalający odbiorcy na swobodną jego interpre-
tację, a  poprzez to także interpretację samego dzieła. Tytuł, tak jak i  dzieło, 
które zostało nim opatrzone, niesie z sobą wiele konkretyzacji, profilowanych 
i warunkowanych między innymi przez charakterystyczne dla odbiorcy: wraż-
liwość, stopień erudycji, system aksjologiczny itd. Ta grupa tytułów jest bar-
dzo pokaźna zarówno pod względem ilościowym, jak i bogactwa zastosowa-
nych onimicznych rozwiązań. Trudno poddać ją konsekwentnej wewnętrznej 
typologii, można wskazać jedynie jakieś ogólne tendencje w  nazewnictwie. 
Zwraca uwagę na przykład pewna liczba tytułów odnoszących się do proble-
mu tożsamości, identyfikacji jednostki (przede wszystkim kobiety): Iluminacje. 
On-line. Człowiek binarny (JN), Względne cechy podobieństwa. Poza sobą. Ja I. 
Ja  II (JN), Ćwiczenia z  portretu (JN), Autoportret (KM), Moje życie, mój wybór 
(ŻD, 376), Wspaniałość siebie (PS). „Tożsamość”, „samoświadomość”, „samo-
identyfikacja” to pojęcia ważne, wręcz kluczowe, dla problematyki szeroko 
pojętych dyskursów dotyczących płci, w tym sztuki kobiecej. Tytuły nawiązu-
jące do tych pojęć są wyraźnym sygnałem podejmowanych treści i  kwestii.
Kolejny podtyp zawiera nazwy dotyczące cyklu życia, codziennych czyn-
ności, na przykład: Nowotwory uosobione (JN), Wielki nowotwór (JN), Obieranie 














ziemniaków (KM), Dostałam to od mamy (KM), Pogrzeb Aliny (KM), Czarna bi-
żuteria (KM), Sztuka chodzenia (KM), Dziennik snów (ŻD, 315), W  hołdzie Glorii 
Viagrze. Przyjęcie urodzinowe (PS), Pranie (PS), Lusterko (PS), Trudny wiek (PS). 
Złożoność i  bogactwo ludzkiej egzystencji, ale także nieuchronność śmierci 
to tematyka ważna dla sztuki kobiecej, obecna już na poziomie tytułu dzieła. 
Warto zwrócić uwagę na fakt, że artystki dostrzegają zarówno wielkie aspek-
ty egzystencjalne, jak i  banalne atrybuty codzienności. Pozostaje to w  zgo-
dzie z dyskursami dotyczącymi płci, zwłaszcza w  ich feministycznej odsłonie, 
która rehabilituje banał i szarość dnia powszedniego, często pojmowane jako 
synonim kobiecego losu.
Można również wyróżnić grupę tytułów odnoszących się do sfery sacrum: 
Msza Pierwszomajowa (KM), Pasja (KM), Pejzaż eschatologiczny (KM). Należy 
podkreślić, iż dzieła opatrzone tego typu tytułami najczęściej odsyłają do 
poetyki à rebours, reinterpretującej klasyczne rozumienie wiary, religii, du-
chowości. Często noszą znamiona estetyki – w  klasycznym pojęciu – obra-
zoburczej czy bluźnierczej, co ma stanowić wyraz buntu i  sprzeciwu wobec 
zastanego porządku społeczno-kulturowego.
Pozostaje jeszcze dość znaczący podtyp zbierający tytuły wieloznaczne, 
trudne do zaklasyfikowania bądź jednostkowe przykłady jakiejś tendencji 
nazewniczej, na przykład: Rekonstrukcja (JN), Cztery kolumny (JN), Duża pla-
ża (JN), Słowo (JN), Tak (JN), Prawdziwe? (KM), Pamiątki (KM), Z  (KM), Odbi-
cia (KM), Piramida zwierząt (ŻD, 221), Gotyk między-narodowy (PS), Tajemnica 
patrzy (PS). Znalezienie związku między onimem a  wyznacznikami dyskursu 
sztuki kobiecej jest w tym wypadku bardzo trudne, bez skonfrontowania tytu-
łu z dziełem – właściwie niemożliwe. Konieczne jest tutaj odesłanie do dzieła 
i uruchomienie procesów interpretacyjnych związanych z jego odbiorem.
Brak tytułu
Nieopatrzenie dzieła plastycznego tytułem, a  właściwie nadanie mu 
specyficznej nazwy metatekstowej Bez tytułu (ŻD, 120, 121, 127)//bez tytułu 
(KM) jest w badanym materiale bardzo rzadkie, znalazłem ledwie kilka takich 
przypadków. Wydaje się to jednak zabiegiem znamiennym, zwłaszcza w  wy-
branym do analiz typie twórczości artystycznej. Formuliczna, wręcz spetry-
fikowana, konstrukcja bez tytułu nie jest obca ideonimii dzieł plastycznych, 
bywa bowiem dość często stosowana przez twórców lub wystawców, jako 
zabieg świadomy widoczna jest wyraźnie od XX wieku. Sztuka kobieca jako 
nacechowana ideologicznie często chce mówić sama przez się, bez uciekania 














imiennego dzieła odbiorca zostaje wolny od wszelkich sugestii, a  interpre-
tacja jest – przynajmniej w  założeniu – indywidualna i  niczym niezmącona. 
W  istocie jednak brak tytułu może być niezwykle sugestywny, pozostaje bo-
wiem w  zgodzie z  naturą płynnej, relatywnej, subiektywnej i  trudnej do po-
znania współczesnej rzeczywistości. Artysta nie nadaje tytułu, ponieważ być 
może nie potrafi nazwać swojego dzieła? A może rzeczywistość jest nienazy-
walna? Bezimienność bohaterów literackich została opisana między innymi 
w kontekście funkcji epistemologicznych współczesności jako wyraz redukcji 
bohatera (jednostki) przejawiającej się w  degradacji, relatywizacji i  dezinte-
gracji postaci (gRaF 2002: 36–37). Jest to zatem kolejny refleks teorii dzieła 
otwartego U. eco (1994), będącego swoistym znakiem kultury współczesnej, 
w której powstaje coraz więcej świadomie otwartych bytów. Pewną analogię 
można zaobserwować w  przypadku „bezimiennych” dzieł sztuki kobiecej, 
której głównym przedmiotem jest kobieta właśnie, ale kobieta często margi-
nalizowana, wykluczana, poddana panowaniu kultury androcentrycznej.
Studia przypadków
W  tej części mojego opracowania pragnę skupić się na kilku wybranych 
tytułach oraz skonfrontować je z  dziełami, które zostały nimi opatrzone. 
Celem jest uświadomienie, że tytuły dzieł sztuki kobiecej nabierają nowych 
znaczeń, dodatkowych sensów dopiero wówczas, gdy zestawić je z  tym, co 
nazywają. Jako pierwszy przykład do analizy wybrałem rzeźbę Zuzanny Janin 
pt. Słodka dziewczyna (Zuzanna) – zob. fot.1.
Fot. 1. Z. Janin: Słodka dziewczyna (Zuzanna), 19977















Rzeźba składa się z  metalowego szkieletu pokrytego kilkoma warstwa-
mi waty cukrowej. „Ową cukrową postać tworzy zazwyczaj sama artystka, 
nakładając kolejne warstwy waty robionej na przywiezionej przez siebie 
maszynce. Przyrządzana jest w  ten sposób kobieta podawana wernisażo-
wym gościom do skonsumowania. To im oferuje siebie Janin. Stopniowo 
zewnętrzna warstwa znika w wyniku skraplania się waty. Po upływie jakiegoś 
czasu (zależnego od warunków panujących w  przestrzeni ekspozycyjnej) 
zaczyna wyłaniać się owa metalowa konstrukcja i  to ona wraz z  resztkami 
waty stanowi eksponat przez czas trwania wystawy. Ci zwiedzający, którzy 
przychodzą później, oglądają więc jedynie »resztki«. Pozostałości waty na 
podłodze pozwalają jedynie wyobrazić sobie, co zaszło. Już jest po uczcie. 
Kolejna będzie w  czasie następnego otwarcia wystawy. Wtedy ponownie 
Zuzanna siebie przyrządzi” (jakuBoWska 2004: 166–167). Połączenie wyrazowe 
słodka dziewczyna nabiera w  kontekście dzieła wymiaru literalnego, nie jest 
to bowiem dziewczyna miła, łagodna, czuła, grzeczna8, a dosłownie – słodka 
w  smaku. Rozwinięcie zaś tytułu (Zuzanna) akcentuje podmiotowy, indywi-
dualny aspekt dzieła, sama artystka bowiem (Zuzanna Janin) oferuje siebie 
jako słodką dziewczynę do skonsumowania odbiorcom. To przykład strategii 
polegającej na wejściu w dialog ze stereotypowymi rolami i cechami przypi-
sywanymi kobiecie we współczesnym społeczeństwie, konkretnie odwołując 
się do kultury konsumpcyjnej, pojmowanej tu radykalnie jako kanibalizm (ja-
kuBoWska 2004: 161–174). Efekt zamierzony przez artystkę udaje się osiągnąć 
przede wszystkim za sprawą prowokującego, bogatego w sensy tytułu.
Drugi przykład to fotografia Elżbiety Jabłońskiej pt. Supermatka – 
zob.  fot. 2.
Supermatka jest przykładem onimu opartego na relacji intertekstualnoś-
ci, co okazuje się w  pełni przekonujące dopiero wówczas, gdy tytuł zostaje 
skonfrontowany z  dziełem. Supermatka to młoda kobieta ubrana w  kostium 
Supermana, siedząca w kuchni i trzymająca na kolanach kilkuletniego chłop-
ca (najpewniej syna). Kuchnia jest znaczącym miejscem aktywności kobiety, 
w  którym odbywają się różne „gry domowe”, wymienione i  opatrzone sto-
sownymi etykietami (pranie, zmywanie, gotowanie). Układ postaci przywodzi 
również na myśl wizerunki Madonny z  Dzieciątkiem, z  tą jednak różnicą, że 
u  Jabłońskiej oboje nie patrzą na widza, lecz spoglądają w  bok, w  okno, 
jakby tam wypatrywali innego, lepszego świata, jakby stamtąd miały nadejść 
zmiany. Supermatka zatem to supermanka, która dźwiga na sobie, dosłownie 
AFrqEzchus47jhnhCuS0uE0px1MnBRFhog&sa=X&ved=2ahUKEwizwbXprtDcAhVMlSwKHRnrD 
F8Q9QEwBHoECAUQDA#imgrc=_ [data dostępu: 9.05.2014].
 8 ‘Słodka osoba to taka, która jest zawsze uprzejma, i ma miły, łagodny charakter’. IS (roz-














i  w  przenośni, ciężar codziennych obowiązków domowych, których zestaw 
stanowi o egzystencji, wyznaczając ramy sensu kobiecego życia.
Fot. 2. E. JaBłońska: Supermatka, 20029
W  bardziej złożone relacje intertekstualne uwikłane jest dzieło Katarzyny 
Kozyry pt. Olimpia – zob. fot. 3.


















Fot. 3. K. kozyRa: Olimpia, 199610
Ten cykl fotografii, przedstawiony tu we fragmentach, nawiązuje do ob-
razu Édouarda Maneta z  1863 roku pod tym samym tytułem (zob. fot. 4). 
Pierwsze ze zdjęć stanowi bezpośrednie nawiązanie do dzieła francuskiego 
impresjonisty, które w swoim czasie wywołało skandal obyczajowy.
Artysta bowiem odniósł się do obrazu Wenus z  Urbino (1538) Tycjana, 
a także do innych płócien, zrobił to jednak w sposób obrazoburczy, przedsta-
wił bowiem kobiecość, odzierając ją z  mitycznego piękna i  sprowadzając do 
ciała ziemskiego, bogini została więc zastąpiona dziewczyną z  ulicy. Kozyra 
natomiast idzie krok dalej, odziera kobiecość z  kulturowo utrwalonej god-




dostępu: 9.05.2014]. https://www.google.pl/search?tbm=isch&sa=1&ei=wAlkW7TQIJHXwAL55 
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Fot. 4. É. Manet: Olimpia, 186311
ności – czyni to jednak stopniowo. Najpierw przez przedstawienie siebie cho-
rej na raka w kompozycji jak ta z obrazu Maneta, następnie – na kolejnej fo-
tografii – także siebie chorej na łóżku szpitalnym upozowanej jak bohaterka 
Maneta i  wreszcie (ostatnie zdjęcie – zob. fot. 5), przedstawiając w  zbliżonej 
do francuskiego pierwowzoru scenerii nagą staruszkę.
Autorka przewartościowała akt kobiecy, odmiennie go kontekstualizując, 
udowadniając również, że skandaliczny wymiar płótna impresjonisty jest 
tylko jednym z  ogniw ewolucji pojęcia piękna jako kategorii estetycznej 
oraz kobiecości jako kategorii kulturowej. Wchodzi ponadto w wielopiętrowe 
relacje intertekstualne: „Punktem odniesienia jej pracy jest bowiem, obok hi-
storii uwikłanej w  dyskurs medykalizacji, też tradycja aktu kobiecego. Mamy 
w  tym przypadku do czynienia z  sytuacją, w  której artystka odwołuje się do 
obrazu, który już sam jest odwołaniem” (jakuBoWska 2004: 142). Kozyra doko-
nuje również przewartościowania ciała, prezentując bowiem swoje wizerunki 
kobiet „Kozyra wpisuje się w  politykę włączania ciał obscenicznych do sfery 
wizualności wysokiej kultury” (jakuBoWska 2004: 142). Dopiero uwzględniwszy 
szereg czynników stanowiących tło powstania cyklu fotograficznego Kozyry,
 11 Źródło: https://pl.wikipedia.org/wiki/Olimpia_(obraz_%C3%89douarda_Maneta)#/media 














Fot. 5. K. kozyRa: Olimpia, 199612
jesteśmy w stanie zinterpretować tytuł jej dzieła. Nie chodzi bowiem o posłu-
żenie się imieniem Olimpia celem nazwania nim jakiejś dowolnej bohaterki, 
jest to bowiem „nowa wersja” Olimpii już znanej z  obrazu Maneta. Odbiorca 
ma zatem do czynienia ze swoistym typem transonimizacji, a  rozpoznanie 
jej źródła i  sensu wymaga znajomości kontekstów dzieła i  pewnej erudycji 
dotyczącej historii sztuki.
Warto spojrzeć na jeszcze jeden przykład, tym razem dzieła opatrzonego 
tytułem o charakterze otwartym. Problematyki tożsamości jednostki dotyczy 
praca Barbary Konopki Iluminacje. On-line. Człowiek binarny (zob. fot. 6).
Grafika przedstawia ostatnią z  trzech plansz składających się na projekt 
Iluminacje. On-line. Człowiek binarny. „Na pierwszej […] ukazane są dwie po-
stacie: nagiej kobiety i osoby bez płci. Ta druga pozostaje na trzeciej planszy, 
z  której kobieta została usunięta. Punktem wyjścia artystki było więc ciało 
określone płciowo – ciało kobiece. Zostało ono poddane przekształceniom
 12 Źródło: https://images.google.pl/imgres?imgurl=http%3A%2F%2Fwww.undo.net%2FPr 
essrelease%2Ffoto%2F1321459756b.jpg&imgrefurl=http%3A%2F%2F1995-2015.undo.net%2 
Fit%2Fmostra%2F129385&docid=Nbyt-3ILLJfH2M&tbnid=4bafTKzDkK9DlM%3A&vet=1&w=3 














Fot. 6. B. konopka: Iluminacje. On-line. Człowiek binarny, 1998–199913
odrealniającym na tyle silnym, że skojarzenie tych dwóch ciał (kobiecego 
i  bezpłciowego) wymaga odrobiny skupienia. Owa odrealniona postać jest 
nieco wyższa, jego/jej skóra ma zmieniony, nieco świetlisty odcień, twarz 
(a  właściwie tylko oczy) nabrały »kosmicznego« wyglądu. Przede wszystkim 
jednak ciało tej postaci zostało pozbawione wszelkich drugo- i  trzeciorzędo-
wych cech płciowych. […] Na dłoni widnieje niebieskie »0« [na planszy  1. 
– A.R.], które zapewne odnieść można by do oznaczeń chromosomów »X« 
i  »Y«, a  raczej do tego, że ich nie ma. Postać ta wydaje się więc pozbawiona 
płci nie tylko w anatomicznym sensie, ale i na głębszym poziomie genetycz-
nym” (jakuBoWska 2004: 39–40). Pojemny semantycznie tytuł w  zestawieniu 
z  dziełem nazywanym nabiera konkretnego sensu. Otwarty pod względem 
znaczeniowym onim staje się czytelny, a  dopełnia tej czytelności dodat-
kowo świadomość rewizji i  reinterpretacji problemu ciała – jego odmian, 
(bez)płciowości, genderowej płynności, kostiumowego charakteru, umow-
ności itp. – obecnej w  opracowaniach naukowych reprezentujących różne 
 13 Źródło: http://www.galeriaff.infocentrum.com/2000/konopka/konop_p.html [data dostę-
pu: 9.05.2014].
dziedziny wiedzy (na przykład: JakuBoWska 2004; koRsMeyeR 2008; kiepas, stRuzik, 
red., 2010). Człowiek binarny to zatem istota bez płci, „nijaka” pod względem 
genderowym, co znajduje manifestacje w  wizualizacji ciała właśnie. Ponadto 
artystka polemizuje z wzorcami płci i cielesności nie tylko na poziomie włas-
nej kreatywnej propozycji artystycznej, ale również odwołując się – zarówno 
na poziomie tytułu, jak i  samego obrazu – do kanonicznego przedstawienia 
doskonałości proporcji ciała ludzkiego w  Człowieku witruwiańskim Leonarda 
da Vinci. Renesansowy wzorzec, a  właściwie sama jego istota i  sens, zostają 
tutaj zanegowane. Zarówno dzieło, jak i  jego tytuł można także odczytywać 
przez pryzmat tendencji do maskarad płci, znacząco widocznej w  sztuce 
począwszy od XX wieku (Wilson 2009), a pozostających w związku z refleksją 
socjologiczną i  filozoficzną dotyczącą tej kwestii (ButleR 2008).
*  *  *
Przeprowadzone analizy pozwalają sformułować kilka wniosków natury 
ogólnej. Tytuły dzieł sztuki kobiecej prezentują znaczące bogactwo se-
mantyczne, odwołują się do różnych środków i  rozwiązań formalnych oraz 
obszarów tematycznych. Dużo jest ideonimów nawiązujących do płci, sek-
sualności i  ciała, ale także tych opartych na relacji intertekstualności, jak 
również tytułów o  charakterze otwartym. Mniejszą frekwencją natomiast 
charakteryzują się ideonimy obcojęzyczne czy też te, które w  sposób meta-
tekstowy werbalizują brak tytułu (bez tytułu). Pragmatyczny wymiar tytułu 
może przybierać różne postaci, można by, za Seweryną WysłoucH (1994), 
wskazać tytuły-instrukcje, tytuły-klucze, ale przede wszystkim znaczące są te 
ideonimy, które pozostają w  ścisłym związku z  dziełem ikonicznym, dopiero 
w  zestawieniu z  nim nabierają znaczenia, sensu, stają się czytelne. Należy 
to wiązać ze specyfiką sztuki kobiecej jako niezwykle wewnętrznie złożonej 
(koWalczyk 2010), najczęściej jednak społecznie zaangażowanej, odwołującej 
się do wielu różnorodnych środków, bardzo metaforycznej, kulturowo uwraż-
liwionej, walczącej i  rewidującej zastany porządek świata, ale też mocno 
zindywidualizowanej, nastawionej na podmiotowość kobiety.
Mężczyzna obnażony?
Tytuły aktów męskich w polskiej sztuce współczesnej
Akt męski jest obecny w obszarze sztuk plastycznych od dawna. Jego wio-
dącą rolę obserwuje się w  Antyku1 i  Renesansie oraz – po dłuższej przerwie, 
zakończonej między innymi na skutek rewolucji seksualnej lat sześćdziesią-
tych XX wieku – w  sztuce współczesnej. Spektakularny powrót wizerunków 
męskiego ciała ma niebagatelne znaczenie po okresie znaczącej dominacji 
aktu kobiecego, zapoczątkowanym w stuleciu XIX. Zapomniany temat zatem 
powraca. Odżywają też treści, motywy oraz idee z  nim związane. Badacze 
zauważają: „Tymczasem przez prawie dwa tysiące lat to akt męski domino-
wał nad kobiecym. W  dwóch fundacyjnych dla zachodniej sztuki okresach, 
klasycznej Grecji i  renesansowych Włoch, akt męski był niezwykle ważny, 
służył ewolucji sztuki ku większemu realizmowi, poznaniu naukowemu i  wy-
obrażeniom boskości. W  średniowieczu antycznych atletów i  bogów zastąpił 
Chrystus na krzyżu. Zatem najważniejsze treści kultury przekazywano przez 
męskie ciało, które było nośnikiem o wiele szerszych treści politycznych, reli-
gijnych i etycznych niż kobiece” (leszkoWicz 2012: 19).
Autorzy prac naukowych wskazują na problematyczne aspekty wizerun-
ków nagich mężczyzn w sztuce. Są to między innymi tabuizacja męskich ge-
nitaliów związana z tradycją chrześcijańską, wymiar polityczny płci odsyłający 
do zasad patriarchatu chroniącego obnażenie przedstawiciela płci dominują-
cej i wreszcie heteronormatywne reguły kulturowe przyznające mężczyznom 
rolę patrzącego podmiotu a  nie oglądanego obiektu (leszkoWicz 2012: 11). 
Problem jest szerszy, dotyczy bowiem także przedstawień ciała męskiego 
 1 O pojęciu piękna, rzutującym na wyobrażenia przedstawień plastycznych w sztuce staro-
żytnej Grecji jako przełomowej w dziejach, ale także innych czynnikach warunkujących sztukę 
tej formacji kulturowej por. WinckelMann (2012: 127–260). Ta klasyczna pozycja wydana w 1764 
roku zmieniła podejście do myśli o sztuce, dała podwaliny pod rozwijaną później archeologię 














w kulturze popularnej, czyli w szerszym obszarze oddziaływania. Na przykład 
w  kinie gatunków cielesność mężczyzn ukazywana jest w  sposób bardzo 
typowy i  ograniczony do kilku kontekstów oraz zasad potwierdzających 
wskazane reguły właściwe dla sztuk plastycznych (leWicki 2008). Dodatkowo 
można mówić o  dynamizującej roli sztuki feministycznej, która nierzadko, 
zwłaszcza w  sferze manifestów, w  sposób prowokacyjny marginalizuje męż-
czyzn (MaRkoWska 2012: 393–414). To także może powodować tendencje do 
odradzania się aktu męskiego, jego przewartościowania w  kulturze polskiej, 
zwłaszcza po 1989 roku.
Przedmiotem mojej refleksji są tytuły aktów męskich w  polskiej sztuce 
współczesnej, tzn. po roku 1945. Tytuł pojmuję jako ideonim będący od-
mianką chrematonimu, studium zatem mieści się w obszarze badań onoma-
stycznych. Ze względu na specyfikę sztuki współczesnej, jej polifoniczność, 
wielowątkowość, bogactwo estetyk, odejście bądź reinterpretację pojęcia 
realizmu itp. rezygnuję z analiz onomastycznych skupionych na formie tytułu, 
która ma znaczenie i  jest możliwa do uchwycenia w  wypadku na przykład 
dzieł realistycznych epok wcześniejszych (MagDa-czekaj 2006). Ponadto należy 
uwzględnić związek tytułu dzieła z  konwencją, nurtem estetycznym, osobą 
twórcy (Wallis 1983: 226–271; okonioWa 2006), ale równie ważny jest jego 
wymiar interpretacyjny (Wallis 1983). W  analizach kładę nacisk na aspekt 
semantyczny, choć stanowi to jedynie część refleksji. Niezbędne jest bowiem 
odwołanie się do konkretnego nazywanego dzieła, gdyż bardzo często tytuł 
staje się czytelny dopiero w  konfrontacji z  określanym artefaktem2. Definicję 
aktu męskiego zaczerpnąłem z  monografii Pawła Leszkowicza, który stwier-
dza: „pod pojęciem »aktu męskiego« będę rozumiał różnorodne przedstawie-
nia męskiego ciała, zarówno jako całości, jak i  fragmentu, w  pełnej, jak i  po-
łowicznej nagości” (leszkoWicz 2012: 12). Moja obserwacja objęła różne formy 
plastycznych przedstawień męskiego ciała, tzn. obraz, rzeźbę, fotografię, 
instalację, film, performans. Materiał został wyekscerpowany przede wszyst-
kim ze wspomnianej już, bardzo obszernej, pracy Pawła leszkoWicza pt. Nagi 
mężczyzna. Akt męski w sztuce polskiej po 1945 roku, w której autor przywołał 
kilkaset tytułów, a  znaczna ich część znajduje się w  książce wraz z  ilustracją. 
Dodatkowo, acz w niewielkim wymiarze, bazę materiałową poszerzono o eg-
zemplifikacje pojawiające się w  internecie.
Analiza materiału pozwala wyróżnić kilka głównych typów tytułów:
 – tytuły-imiona;
 – tytuły odwołujące się do ciała, płci, seksualności;
 2 Zasadność podobnych założeń potwierdziły analizy ideonimów odnoszących się do 














 – tytuły intertekstualne;
 – tytuły z komponentem „meta-”;
 – tytuły otwarte.
Wymienione grupy nazewnicze wyodrębniłem na podstawie czynnika 
frekwencyjnego. Można by z  pewnością mówić o  jeszcze innych typach (na 
przykład nazwach obcojęzycznych), niemniej ze względu na ich mniejszą re-
prezentatywność zdecydowałem się zrezygnować z  nich w  swojej typologii. 
Poniżej krótko omówię poszczególne typy nazewnicze, a  następnie przed-
stawię i  spróbuję zinterpretować kilka tytułów wraz z  ich odniesieniem do 
nazywanego dzieła sztuki.
Tytuły-imiona
Jedną z  najpokaźniejszych wydaje się grupa nazw odwołujących się 
do procesu transonimizacji polegającej na przeniesieniu antroponimu, naj-
częściej imienia, na płaszczyznę ideonimiczną. Oto przykłady: Adam, Kain, 
Św. Wojciech, Narcyz, Parys, Efeb, Atlas, Ganimedes I, Piotr, Alex, Wojtek, Krzysz-
tof&Suppie, Szymon&Kasia, Helmut, cykl Boyeurism: Filip, Aleksander, Patryk, 
Wojtek, Borys, Cyryl. Przeważają imiona znane, zwyczajowe, obecne w  kul-
turze od dawna, także współcześnie, ale napotkamy również, choć rzadko, 
formy biblijne, mitologiczne, obcojęzyczne. Popularność tego typu tytułów 
tłumaczyć można specyfiką aktów męskich, które nierzadko są portretami 
konkretnych osób. Znane wszystkim imię przyporządkowane wizerunko-
wi stwarza iluzję bliskości, naturalności świata sztuki, dotykania przez nią 
codzienności i  świata realnego. Oczywiście, bywa, że wymowa dzieła jest 
niezwykle abstrakcyjna, symboliczna, wieloznaczna, a tytuł w postaci imienia 
odciąża ją i w pewnym stopniu kieruje interpretację dzieła w stronę pozorne-
go udosłownienia, sprowadzenia portretu do konkretnej osoby.
Tytuły odwołujące się do ciała, płci, seksualności
Podobnie jak tytuły dzieł sztuki kobiecej3, również ideonimy odnoszące 
się do męskich aktów na poziomie semantyki bazują na asocjacjach do cia-
ła, płci i  seksualności, na przykład: 2,5 nosa w  penisie, Ptak z  gipsu do brązu 
w Barakach Sztuk Plastycznych/Człowiek kutas, Sexx, Poduszki erotyczne, Stopa, 
Nogi, 15 palców, Tatuaż, Potencja, Fetysze, Implantacja perwersji, Sfera intymna, 














Mężczyźni, Boys, Dwaj chłopcy w uścisku, Młodzieniec w ekstazie, Łaźnia męska. 
Najczęściej pojawiają się nazwy części ciała, także w  postaci wulgaryzmów 
oraz tytuły kojarzące się z erotyką, seksem czy ogólnie – płcią. Ideonimy nio-
są tu najczęściej z  sobą ładunek metaforyczny i  metonimiczny. Na przykład 
nawet jeśli dzieła przedstawiają daną część ciała przywołaną w  tytule, jak 
jest w  wypadku fotografii Stopa i  Nogi Stasysa Eidrigevičiusa, ich wymowa 
jest zdecydowanie bardziej złożona. W wypadku tego artysty litewskiego po-
chodzenia chodzi między innymi o przekraczanie sfery tabu, tzn. fetyszyzację 
wybranych części ciała mężczyzny, ale także tendencję do przedstawień po 
części surrealistycznych, fragmentarycznych, anonimowych z  wykadrowaną 
lub zasłoniętą głową (leszkoWicz 2012: 347–350). Oczywiście, co warto zazna-
czyć, część tytułów wymaga konfrontacji z  dziełem, ponieważ dopiero ono 
wydobywa ukryte sensy zawarte w  ideonimie.
Tytuły intertekstualne
Bazowanie na relacjach intertekstualnych jest zauważalnym komponen-
tem procesu nominacji tak analizowanych w  niniejszym opracowaniu dzieł, 
jak i  innych obszarów sztuki, materiał zaświadcza jednak, iż ta strategia 
nazewnicza jest wyraźnie mniej popularna w  wypadku aktów męskich niż 
w domenie sztuki kobiecej (leszkoWicz 2012). Przyjmując szerokie ujęcie inter-
tekstualności4, obejmującej nawiązania tekstu do innego tekstu, architekstu, 
gatunku, ale również konwencji czy – szerzej – rzeczywistości pozajęzykowej, 
wyodrębniłem grupę tytułów opartych właśnie na tak ujmowanym stosunku 
intertekstualności5. Wyraźnie rysuje się grupa nazw odwołujących się do 
rozmaitych, znanych, porządków kulturowych, na przykład: Eros, Perseusz, 
Fontanna Apollina, Trzy Gracje, Gilgamesz, Książę Niezłomny, Raj utracony, 
Caravaggio, Ikaro Alato, Niewierny Tomasz, Gotyk Między-Narodowy, Miserere II 
Komplikacja – zdarzenie na kanwie „Lekcji anatomii” Rembrandta i  fragmentów 
„Dziennika” Witolda Gombrowicza. Warto podkreślić, że część przykładów 
wskazanych w  grupie tytułów – imion mogłaby również znaleźć się w  pod-
typie nazewniczym odwołującym się do relacji intertekstualnych. Mimo iż 
nazwy intertekstualne nie stanowią bogatej grupy w  badanym materiale, 
należy zauważyć skłonność autorów i  autorek dzieł do czerpania z  różnych 
epok, dziedzin i  tekstów kultury. Najczęściej nazwa intertekstualna równa 
jest imieniu znanemu z  historii kultury, obrosłemu szeregiem konotacji, 
 4 Na temat intertekstualności por. na przykład nycz 1995; gajDa 2010.
 5 Podobne założenia przyjąłem w  innym miejscu, por. Onimia w  służbie płci. Tytuły dzieł 













obarczonemu wielowiekowym nieraz bagażem interpretacji i  stereotypów, 
budzącemu określone asocjacje itp. We współczesnym akcie męskim taka 
nazwa transonimizowana nabiera jednak zazwyczaj nowych znaczeń poprzez 
istotne, wyraziste jej ukontekstowienie oraz poddanie wielopoziomowym 
i  zróżnicowanym procesom reinterpretacji.
Tytuły z komponentem „meta-”
Znaczącą grupę stanowią nazwy zawierające komponent „meta-”, tzn. 
taki, który nawiązuje do konwencji tytułowania dzieł określeniami wprost, 
będącymi nazwami gatunkowymi (akt, portret, autoportret) bądź deklaracją 
rezygnacji z  nazwy (bez tytułu). Oto przykłady: Akt męski w  Stoczni Gdań-
skiej, Akty męskie, Akt, W  pracowni. Akt chłopięcy, Autoportret. Idę ku słońcu, 
Bez tytułu. Autoportret, Autoportret, Portret organiczny, Portret Jonathana D., 
Autoportret – akt siedzący, Autoportret – akt z  mężczyzną, Anonimowe au-
toportrety, Autoportret z  aureolą, Bez tytułu, Bez tytułu 73, Bez tytułu 249. 
Jak widać, wskazane typy nazw mogą wystąpić samodzielnie lub z  dodat-
kowymi komponentami dookreślającymi, które wzbogacają tytuł i  mogą 
stanowić wykładnię dzieła lub podpowiedź jego interpretacji. Zazwyczaj 
jednak można mówić o  przezroczystości tytułu, jego otwartości na dowolny 
odbiór dzieła, które opatruje. Artysta nie nazywa, bo nie chce, nie potra-
fi, a  może pozostawia  od biorcy wolność wyboru, niczego nie sugerując, 
odcinając się od zawartości dzieła, jego sensu czy ideologii. Nazywanie 
konwencjonalne, onimizacja apelatywów, swoista transparentność onimów, 
rezygnacja z  nazwy własnej w  ogóle to wyraźne cechy onomastykonów 
literatury najnowszej (gRaF 2002, 2015). Tendencje te widoczne są również 
w  wypadku ideonimów odnoszących się do męskich aktów.
Tytuły otwarte
Podobnie jak w  obszarze sztuki kobiecej, w  wypadku aktów męskich 
znaczący i  bardzo interesujący podtyp nazewniczy stanowią tytuły otwarte. 
Można tu odwołać się do spostrzeżeń sformułowanych w  innym miejscu: 
„Tytuł otwarty to, wzorem koncepcji Umberta Eco (1994), podobnie jak jego 
dzieło otwarte, tytuł pozwalający odbiorcy na swobodną jego interpretację, 
a  poprzez to także interpretację samego dzieła. Tytuł, tak jak i  dzieło, które 
zostało nim opatrzone, niesie z sobą wiele konkretyzacji, profilowanych i wa-














erudycji, system aksjologiczny itd. Ta grupa nazw jest bardzo pokaźna zarów-
no pod względem ilościowym, jak i  bogactwa zastosowanych onimicznych 
rozwiązań”6. Bogactwo tych nazw uniemożliwia ich typologię, wielość roz-
wiązań onimicznych jest właściwie niemożliwa do ogarnięcia. Warto przyjrzeć 
się przykładom: Zmurzynienie. Ekshumacja pewnej metafory, Irreligia, Ciemna 
siła, Nieruchomo, Balloon, Folia, Z  kręgosłupem, Tango, Pręgierz, Czy chciałbyś 
powrócić do łona matki, Krzesło, Flaga, Figury plastikowe, Egzorcyzmy, Od 
ziemi do nieba, Szalona biała narzeczona, Ekshumowany, Zielnik XIII, Stojąc 
pomiędzy, Przemijanie, Insygnia, Rozeta I, Czy mogę użyć Ciebie? Czy mogę użyć 
Twojej szminki?, Stygmaty, Haki, Niebezpieczna bliskość, Współoddziaływanie, 
Ananasowy raj, Klejnot, W lustrze, Stwarzanie poprzez innych i horyzont wolno-
ści, Ceremonia, Cisza, Powitanie, Wąwóz strachu, Korba, Podzwonne, Rozpięty, 
Duszno, Z, Emblemat, Sekret, Przeźroczystość, Ogród miłości, Kiedy inny staje 
się swoim, Ktoś inny. Trudno wskazać jakiekolwiek podtypy semantyczne czy 
tropy interpretacyjne w  tej grupie tytułów. Dopiero konfrontacja ideonimu 
z  artefaktem pozwala uruchomić mechanizmy zmierzające do deszyfracji 
podstaw procesu nominacyjnego.
Studia przypadków
Jak pokazała praktyka badawcza, dopiero analiza tytułu w  zestawieniu 
z  dziełem, które nazywa, umożliwia podjęcie próby interpretacji onimu7. 
Przyjrzyjmy się kilku egzemplifikacjom reprezentującym różne typy nazewni-
cze. Na początek dzieło Aliny Szapocznikow (zob. fot. 1).
Rzeźba Aliny Szapocznikow zatytułowana Piotr8 jest uznawana przez 
historyków sztuki za dzieło niezwykłe. Bez znajomości kontekstu powsta-
nia można ją interpretować jako „niekompletną” pietę – bez postaci matki 
(leszkoWicz 2012: 180), przedstawiona postać bowiem to wiotki młodzieniec, 
którego ciało przyjęło niejako pozycję półleżącą, sprawia wrażenie śpiącego 
(bądź martwego). Jest to także rzeźba zajmująca znaczące miejsce w  historii 
polskiego aktu męskiego, powstała bowiem we Francji w  czasach, gdy pol-
ska sztuka krajowa była podporządkowana regułom socjalistycznym, które 
wykluczały pierwiastek erotyczny ciała męskiego (leszkoWicz 2012: 180–182). 
Tegoż pierwiastka trudno dziełu odmówić, głównie za sprawą wyekspono-
wanych genitaliów i  wyrazu twarzy nasuwającego skojarzenia z  ekstazą.
 6 Por. Onimia w służbie płci. Tytuły dzieł sztuki kobiecej – w niniejszym tomie.
 7 Zob. Onimia w służbie płci. Tytuły dzieł sztuki kobiecej – w niniejszym tomie.














Fot. 1. A. szapocznikoW: Piotr, 19729
Dodatkowe tropy interpretacyjne wiążą się z  okolicznościami powstania 
Piotra. Modelem do stworzenia rzeźby był adoptowany syn artystki, a  dzieło 
powstało w okresie zmagania się Aliny Szapocznikow z chorobą nowotworo-
wą, na skutek której rzeźbiarka zmarła w  rok po ukończeniu projektu Piotr. 
Rzeźbie towarzyszył swoisty performans udokumentowany cyklem fotografii 
ukazujących artystkę zdejmującą gipsowy odlew z  ciała syna. Ta bliska, in-
tymna relacja matki wobec dorosłego dziecka przedstawiona jako bardzo 
naturalna i  ciepła zyskuje wymiar symboliczny w  obliczu choroby rzeźbiarki. 
Powstało bowiem dzieło przedstawiające opuszczonego syna, mężczyznę 
jednak dojrzałego, także seksualnie, gotowego do podjęcia wyzwania dal-
szego, spełnionego życia bez matki. Jest to zatem przykład sztuki wolnej, tak 
pod względem politycznym, jak i  psychologicznym. Tytuł powstały na bazie 
transonimizacji nabiera w  tym wypadku symbolicznego znaczenia, Piotr to 


















imię postaci autentycznej, poddanej artystycznej reinterpretacji artystki-mat-
ki, wielowątkowo dokumentującej w dziele swoje życie.
Spójrzmy teraz na inne dzieło, rzeźbę Barbary Falender pt. Poduszki ero-
tyczne (fot. 2).
Fot. 2. B. FalenDeR: Poduszki erotyczne, 1973–197410
Artystka sięga często do materiałów szlachetnych, takich jak marmur, ala-
baster, granit czy szlifowany brąz. Jest zafascynowana fragmentem ciała, co 
wyrażają jej dzieła, koncentruje się na strefach erogennych. „Strefa erogenna 
to każdy obszar skóry lub błony śluzowej, który może być miejscem pobu-
dzenia o  charakterze seksualnym. Całe ciało może być sferą erogenną, ale 
zawsze istnieją jego wrażliwsze fragmenty – części ciała, które są szczegól-
nie obsadzone przez popęd. Sfery erogenne są zatem indywidualne i  frag-
mentaryczne” (leszkoWicz 2012: 218). Badacz wiąże pracę i  filozofię twórczą 
rzeźbiarki z  psychoanalizą Melanie Klein, która w  organach kumulujących 
popęd seksualny (głównie w  narządach płciowych) widziała tzw. obiekty 
częściowe. „Poduszki erotyczne Falender mają dwoistość abstrakcji i  organów 
płciowych, zlewające się falliczne i  waginalne formy docierają do pierwotnej 

















sceny totalnego pożądania i spełnienia” (leszkoWicz 2012: 219). Akt męski jest 
zatem wedle tego ujęcia obiektem częściowym i  fragmentem, jest niejako 
skoncentrowanym pożądaniem. Sam tytuł wyraża ową dwoistość, ale też 
paradoksalność sprowadzenia ciała męskiego do jego narządów płciowych. 
Trudno w  materiale, jakim jest marmur, dopatrywać się miękkości, którą 
konotuje leksem poduszka. Kluczowe jest z  pewnością określenie erotyczne, 
które eksplicytnie wyraża nie tylko treść dzieła, ale także jego wymowę, 
oraz koncepcję artystyczną Barbary Falender. Połączenie obu członów tytułu 
może sugerować łagodność, dążność do ukojenia, spełnienia, które stanowią 
asocjacje wyrazu poduszka łączonego z  łóżkiem, to jest zarówno miejscem 
wypoczynku (snu), jak i  często – erotycznej aktywności człowieka.
Kolejnym przykładem wybranym do analizy są Trzy Gracje, dzieło Zbysła-
wa Marka Maciejewskiego (zob. fot. 3).
Fot. 3. Z. Marek MaciejeWski: Trzy Gracje, 197111
 11 Źródło: https://www.google.pl/search?biw=1190&bih=718&tbm=isch&sa=1&ei=ZiVkW4 
22DsOlsAGejoK4Dg&q=maciejewski+Trzy+gracje&oq=maciejewski+Trzy+gracje&gs_l=img.1 
2…0.0.0.705.0.0.0.0.0.0.0.0..0.0….0…1c..64.img..0.0.0….0.jeZSklGyKFw#imgrc=BtpH02oAn1 














Artysta reinterpretuje mitologiczny motyw bogiń wdzięku, piękna i  ra-
dości, często przebywających w towarzystwie Dionizosa, słynących z upodo-
bania do zabawy i  rozrywek. W  historii sztuki znalazły poczesne miejsce, 
malowali je bowiem – najczęściej w  formie aktów – tacy mistrzowie, jak 
Rubens czy Rafael. Na obrazie Z.M. Maciejewskiego gracjami są młodzi, do-
brze zbudowani mężczyźni ukazani od tyłu, w  zalotnych pozach, stykający 
się biodrami. Dzieło artysty wpisuje się w  kontekst sztuki homoerotycznej 
okresu PRL-u. Sytuacja tego nurtu była wówczas specyficzna, funkcjonował 
on najczęściej poza oficjalnym obiegiem, oparty był na symbolu i metaforze; 
zazwyczaj dzieła te nie wyrażały treści homoseksualnych wprost. Twórczość 
Maciejewskiego określa się jako barwną, radosną, oddającą artystowski kli-
mat życia PRL-owskiej bohemy (leszkoWicz 2012: 310–312). Trzy Gracje to tytuł 
intertekstualny, odwołujący się do popularnego i  rozpoznawalnego motywu 
obecnego w  kulturze Zachodu od czasów starożytnych. Tutaj jednak użyto 
go w  celu reinterpretacji mitologicznych postaci, które pozostają swobodne, 
zalotne, niemniej zmiana figur na męskie oraz ukazanie ich od tyłu urucha-
mia konotacje związane z nurtem sztuki homoerotycznej, a zatem odmiennej 
od większościowej, panującej, heteronormatywnej i  patriarchalnej. To sztuka 
pozostająca w  czasach PRL-u  w  ukryciu, często bez pokazywania twarzy, 
niemniej obecna i  ściśle związana z  historią człowieka i  kultury. Dlatego też 
artysta odwołał się do motywu znanego, reprodukowalnego, możliwego do 
przekształceń i otwartego na nowe odczytania.
W  pewnej relacji do Trzech Gracji pozostaje rzeźba Krzysztofa Malca 
pt.  Akt (zob. fot. 4). Praca Malca wpisana jest w  krąg sztuki mniejszości 
seksualnych i  genderowych, należy do nurtu pierwszego pokolenia polskiej 
sztuki gejowskiej12, który pojawił się wraz z  początkiem III RP. Artyści tego 
nurtu, w  odróżnieniu od przedstawicieli sztuki krytycznej, sięgają do wize-
runków ciała pięknego, o  antycznym rodowodzie, przepojonego erotyzmem 
(leszkoWicz 2012: 320). W  tym kontekście o  Akcie K. Malca tak pisze Paweł 
Leszkowicz; „Gipsowy posągowy – Akt […] Krzysztofa Malca syntetyzuje 
konwencje klasycznej rzeźby, od Polikleta do Michała Anioła, z  portretem 
realnego męskiego ciała. Mimetyczny sposób oddania genitaliów oraz ich
 12 „Gejowski” to coś innego i  coś więcej niż „homoerotyczny” czy „homoseksualny”. Termi-
nu tego używa się w  odniesieniu do kultury polskiej po 1989 roku. Oprócz charakterystyki 
niejako z  zewnątrz pojawia się tu bowiem także pierwiastek samoakceptacji geja. Por. roz-
ważania filmoznawcy na ten temat: „Termin »gej« stosuję w  rozważaniach o  polskich filmach 
zrealizowanych po 1989 r., czyli w czasie, gdy było to podstawowe pojęcie definiujące homo-
seksualistę. Ale słowo to oznacza też mężczyznę, który akceptuje swoją orientację seksualną 
i  ją afirmuje […]” (jagielski 2013: 54). Rozróżnienia na homoerotyczny//homoseksualny versus 













Fot. 4. K. Malec: Akt, 199413
znaczna wielkość przenosi jakościowo Doryforosa i  Dawida we współczes-
ność. Naturalnej wielkości rzeźba stanowi połączenie portretu i  klasycznego 
dzieła, w  którym realne i  idealne ciała zlewają się. Tworzy to nową jakość, 
łączącą symbol z  rzeczywistą męską anatomią. W  rzeźbie klasycznej męskie 
genitalia były zawsze małe, tutaj mamy raczej do czynienia z  ich okazałymi 
rozmiarami. W ten sposób ideały przeszłości i  teraźniejszości łączą się w uni-
wersum homoerotycznego klasycyzmu” (leszkoWicz 2012: 312). Tytuł dzieła 
podnoszący do rangi onimu nazwę gatunkową jest tu swoistym metako-
munikatem. Mamy bowiem do czynienia z  innym odczytaniem konwencji 
klasycznego aktu męskiego, z  jego przewartościowaniem, nadaniem mu 
nowych znaczeń. Postać z  rzeźby K. Malca stoi przodem do widza, została 
określona wprost konwencjonalną nazwą gatunkową, nie ma bowiem już 
potrzeby ukrywania czegokolwiek, odwoływania się do kodów, aluzji, nawią-
zań intertekstualnych. Znów z  pozoru czytelny tytuł odsłania swój potencjał 
 13 Źródło: https://www.google.pl/search?biw=1190&bih=718&tbm=isch&sa=1&ei=JiZkW6 
vUK8P_swHSrrqoDg&q=akt+%2B+Krzysztof+malec&oq=akt+%2B+Krzysztof+malec&gs 
_l=img.12…18202.32956.0.34702.46.35.0.0.0.0.159.3715.13j22.35.0….0…1c.1.64.img..16.0.0 














semantyczny dopiero w zestawieniu z dziełem, które określa, a także okolicz-
nościami jego powstania.
W  innym obszarze polskiego aktu męskiego pozostaje obraz Leszka So-
bockiego pt. Rozpięty (zob. fot. 5).
Fot. 5. L. soBocki: Rozpięty, 197114
Dzieło L. Sobockiego mieści się w kręgu sztuki opozycyjnej, czyli politycz-
nie zaangażowanej, czasów PRL-u. Jej bujny rozkwit przypada na okres 1981–
1989, po wprowadzeniu stanu wojennego do odzyskania przez Polskę pełnej 
niepodległości. Niemniej już w  latach siedemdziesiątych XX wieku pojawiają 
się prace będące wyrazem sprzeciwu wobec zniewolenia czy wręcz upodlenia 
jednostki przez system komunistyczny, odwołujące się do konkretnych wy-
darzeń, na przykład do krwawego stłumienia demonstracji i  strajków robot-
ników w  grudniu 1970 roku. Tych wydarzeń dotyka między innymi Rozpięty. 
W półakcie Sobockiego zwracają uwagę dwie rzeczy: symbolika religijna (na-

















wiązanie do ukrzyżowania Chrystusa) oraz symbolika walki (muskularne, silne 
męskie plecy). Są to elementy niezwykle znaczące w wypadku dzieł tego ar-
tysty (leszkoWicz 2012: 402). Tytuł obrazu będący derywatem od czasownika 
rozpiąć nawiązuje do jego drugiego znaczenia ‘rozciągnąć (rozciągać), rozpo-
strzeć (rozpościerać) na całą szerokość lub długość, powiesić (wieszać) coś roz-
postartego’ (USJP15 T. 3). Znaczenie to jednak przypisuje się raczej przedmio-
tom (rozpiąć sieć, rozpinać gobelin na ścianie), rzadziej obiektom ożywionym 
(rozpiąć skrzydła). Wyjątkiem jest tu użycie w  odniesieniu do ciała Chrystusa 
rozpiętego na krzyżu. Właśnie do tego ukonstytuowanego tradycją połączenia 
wyrazowego nawiązuje artysta w tytule swojego przejmującego dzieła. Kono-
tacje cierpienia, męki, bólu podkreślone zostają tutaj w płaszczyźnie ikonogra-
ficznej: prócz napiętego męskiego ciała na obrazie widzimy swoiste przedłu-
żenie bohatera poza płachtą płótna. Ciało pozbawione jest części przedramion 
i dłoni, jakby postać nie dosięgała do ramy obrazu. To okaleczenie dodatkowo 
udosłownia tytułową rozpiętość, czyni z  człowieka przedmiot, a  jego reifika-
cja jest wynikiem bezgranicznego cierpienia na skutek systemowego zniewo-
lenia. Rozpięty to przykład tytułu otwartego pod względem semantycznym, 
jego wymowa znów zyskuje na czytelności dopiero, gdy uwzględni się dzieło 
nazywane oraz okoliczności jego powstania.
*  *  *
Akt męski w  polskiej sztuce współczesnej dotyka wielu problemów na-
tury społecznej, obyczajowej, politycznej, egzystencjalnej i  innych. Wiązać 
to można między innymi z  faktem wielowymiarowości postrzegania ciała 
w wieku XX (i później) oraz różnych jego ujęć (couRtine, red., 2014). Bogactwo 
i  znaczący stopień komplikacji funkcji, jakie pełni ten odłam sztuki figura-
tywnej, oddaje nie tylko wymowa dzieł, ich kontekstowe uwikłanie, ale także 
tytuł. Wskazane typy onimiczne poświadczają bogactwo estetyk, nurtów 
i  indywidualności twórczych. Wieloznaczność ideonimów, ich metaforyczne 
i  symboliczne nacechowanie utwierdzają w  przekonaniu, że analiza tytułów 
tekstów kultury bez uwzględnienia szerszego kontekstu pozostaje niepełna, 
wskazuje wprawdzie na pewien potencjał nazewniczy języka, nie odsłania 
jednak bogactwa sensów i  asocjacji, jakie tytuł w  sobie zamyka. Mimo że 
figura mężczyzny w  akcie to przedstawienie nagiej cielesności, mężczyzna 
jako taki nie jest obnażony całkowicie, wręcz przeciwnie – wciąż skrywa 
w  sobie tajemnicę, pozostaje nieodkryty, otwarty na nowe jakości i  drogi 
interpretacji fenomenu płci w kulturze.





Nazwy własne a wizerunek miasta 
w najnowszej polskiej literaturze popularnej
Badania nad przestrzenią we współczesnej refleksji humanistycznej na-
bierają innego wymiaru, czego wyrazem są wciąż nowe dziedziny, nurty, kon-
cepcje, których nazwy tworzone są za pomocą prefiksu geo-. Uczeni wskazują 
jednoznacznie na karierę tego przedrostka, przywołując liczne terminy: geofi-
lozofia, geohistoria, geohumanistyka, geopoetyka, geokrytyka, geokulturolo-
gia, geomedia, geobiografia, geotekst, geopoezja, geoheritage (Rybicka 2014: 
61–62). „Nowe dziedziny z  prefiksem »geo« dowodzą też w  równej mierze 
intencji przekraczania granic (dyscyplin, dziedzin sztuki) i  poszukiwania no-
wych połączeń. Współczesne teorie geograficzne, zwłaszcza te spod znaku 
nowej geografii kultury, sprzyjają zresztą takim tendencjom, inkorporują 
bowiem słowniki wielu dyscyplin: cultural studies, antropologii, badań spod 
znaku gender, postkolonializmu, urban studies” (Rybicka 2014: 62). Transdy-
scyplinarność jest zatem w tym wypadku słowem kluczowym. Wydaje się, że 
także lingwistyka może wzbogacić refleksję nurtów „geo”.
Niniejszy rozdział stanowi próbę wykorzystania instrumentarium stylistyki, 
lingwistyki tekstu i  onomastyki literackiej w  dociekaniach, które można by 
umieścić w  kręgu refleksji spod znaku geopoetyki. Chodzi o  spojrzenie na 
wizerunek miasta przez pryzmat nazw własnych w najnowszej literaturze po-
pularnej. Wybrano teksty, w których autentyczne miasto jest jednym z boha-
terów, nie stanowi abstrakcyjnej przestrzeni czy przypadkowego miejsca, ale 
współtworzy fabułę, nie tylko będąc jej znaczącym tłem. Staje się przedmio-
tem opisu i refleksji, oddziaływa na losy bohaterów osobowych, nierzadko je 
determinując. Jest to refleks ogólniejszej tendencji. Jak zauważa Magdalena 
GRaf: „Wyzwaniem jest sama materia literacka i tekstowa pozycja miasta. Lek-
tura unaocznia, że nastąpiła swoista emancypacja miasta, które staje się sta-
łym bohaterem utworów – współczesna proza ochoczo porzuca sielską wieś 















w  – zorientowanej teoretycznie – prozie zmieniła się nie tylko jej ranga, ale 
i  sposób interpretacji, co jest m.in. odzwierciedleniem dyskursu kulturowe-
go (urbanistycznego)” (2015: 211). Współczesna powieść popularna – szeroko 
pojęta – jest zatem nie tylko źródłem rozrywki, ale także stanowi przestrzeń 
krytycznej charakterystyki kultury, obyczajów, społeczeństwa. Przywołując za-
przeszły slogan, można stwierdzić, że ta odmiana piśmiennictwa bawiąc, uczy.
Materiał badawczy stanowią dwie powieści: Betonowy pałac (2014) Gai 
Grzegorzewskiej oraz Ślepnąc od świateł (2014) Jakuba Żulczyka. Miasta-bo-
haterowie tych powieści to odpowiednio Kraków i  Warszawa. Jeśli chodzi 
o  wymiar gatunkowy, właściwie można mówić o  powieści kryminalnej, choć 
w  wypadku książki Żulczyka wątek kryminalny jest drugoplanowy, służeb-
ny wobec obyczajowego. Pokrótce obie powieści można scharakteryzować 
jako opowiadające o  światku przestępczym polskich metropolii. Ślepnąc od 
świateł przedstawia losy handlarza kokainą oraz jego liczne doświadczenia 
z Warszawy, w powieści Grzegorzewskiej natomiast spotykamy się z barwnie 
zarysowanym i  szeroko pojętym światem marginesu przestępczego, którego 
przedstawiciele związani są z  Krakowem. Oba miasta, jak już wspomniałem, 
są ważnymi, równoprawnymi w  zestawieniu z  bohaterami-ludźmi elementa-
mi świata przedstawionego.
W swoich obserwacjach przyjmuję koncepcję humanistyki zintegrowanej, 
w której różne dziedziny i dyscypliny mogą pojawiać się na tych samych pra-
wach, zwłaszcza gdy prowadzą do holistycznych i  pogłębionych wniosków. 
Nazwę własną tym samym pojmuję jako integralny element tekstu (cieślikowa 
1993: 33), wchodzący z  innymi w  złożone relacje o  różnym stopniu kompli-
kacji semantycznej, stylistycznej czy tekstologicznej. Ważny pozostaje także 
aspekt kreacji. Jak zauważa Aleksandra cieślikowa: „W  dziele literackim nazwa 
obudowana tekstem wzbogaca go, ale też zostaje przez niego wzbogacona. 
Nazwy często charakteryzują postaci i  miejsca. Tekst literacki przekazuje 
proces nadawania nazw według wyboru i  kreacji autora” (2001: 104). Onimy 
z  pewnością współtworzą krajobraz miejski, i  to nie tylko w  przestrzeni rze-
czywistej (Siwiec 2012), wydaje się, że ciekawym obiektem badań tego typu 
mogą okazać się również teksty fikcjonalne, w  których wizerunek miasta 
może być pochodną obecnych w nich propriów.
Miasto w  analizowanych utworach jest charakteryzowane wprost, choć 
taki sposób portretowania jest częstszy i  bardziej zróżnicowany w  powieści 
Ślepnąc od świateł. Oto kilka przykładów z obu tekstów:
Jesteśmy w Warszawie. […]
Miasto wygląda jak nabazgrane kolorowymi flamastrami na czarnej 













się uszkodzona, świąteczna melodia, przez szum, przez zupę z  głosów 
i  kroków, pracujących silników, trzasków zamykanych drzwi. Ta melodia 
dźwięczy mi w całym ciele jak zapowiedź bólu zęba.
Miasto otwiera oczy, zamknięte w  dzień, budzi się cicho i  ciężko, 
przypomina schlanego mężczyznę. Jego powieki rozchylają się powoli, 
zmęczone, sklejone ropą. Jest spuchnięte, tak jakby w  ściany, w  chodniki, 
w  okna, w  kostkę Bauma – w  to wszystko wsiąknęła już na stałe czarna, 
brudna woda. Przydałyby się deszcze, burza, potężny piorun, który chociaż 
na chwilę przeczyściłby powietrze, wyprasował je.
Przydałaby się powódź.
Miasto otwiera się przede mną jak wymięty egzemplarz taniej książki. 
Na chwilę otwieram usta, jakbym miał zacząć bezgłośnie śpiewać. Zaraz 
je zamykam. Z  perspektywy tylnego siedzenia wygląda to tak, jakbym po 
prostu ziewnął. Miasto również otwiera usta. Obudziło się. Chce jeść.
ŻŚ1, 9–10; podkr. – A.R.
Warszawa mnie zabija, ale ten proces boli nas oboje. Zabójca cierpi bólem 
wszystkich swoich ofiar, ale w  przeciwieństwie do nich nie może umrzeć. 
Warszawa. Ogromna, rozkładająca się za życia masa. Słyszę, jak skomle, 
cicho, z daleka, jak zamknięty w bagażniku pies.
ŻŚ, 272; podkr. – A.R.
Z  tej wysokości Warszawa wygląda jak barwny negatyw planszy do gry. 
Białe punkty, żółte linie, rysunek na czarnym tle, szkice brudnym światłem.
Ręka, która go malowała, nie klaszcze, nie pozdrawia, nie podnosi kciu-
ka do góry. Ręka, która go malowała, nie wybacza. Ręka szalonego dziecka.
Światło na początku sprawia wrażenie struktury, planu, mapy, ale po 
chwili wpatrywania się przechodzi w miraż, plamy zaczynają tańczyć, zmie-
niać swoje miejsce, wszystko zaczyna się przemieszczać, zamazywać, psuć. 
Z tej wysokości, z czterdziestego trzeciego piętra Warszawa wygląda jak ot-
chłań, którą zresztą jest w  istocie. Jest bezzębną jamą. Światła to powidoki 
po tych, których połknęła. Lśnienia.
ŻŚ, 329; podkr. – A.R.
Całe szczęście, że Kraków jest miastem, gdzie zawsze ktoś szuka mety 
i gdzie apartamenty krążą z  rąk do rąk jak zapracowana dziwka.
GB, 24; podkr. – A.R.
Jak zabawa, to tylko w Krakowie. Naszych melanży zazdrości nam cały kraj. 
Cały świat. Nasze dziwki są najpiękniejsze i obciągają do końca bez oszuki-
wania i pomagania sobie spracowanymi rączkami.
GB, 54; podkr. – A.R.
 1 Rozwinięcie skrótów użytych w  tym rozdziale znajduje się w  Źródłach na końcu książki. 















Dzielnica Dębniki może wydawać się bardzo ładna, jeśli ktoś lubi klimat 
małych miasteczek, zabytkowych kamienic i przedwojennych dworków.
GB, 34; podkr. – A.R.
Warszawa z powieści Żulczyka jest często opisywana bezpośrednio, a de-
skrypcje te – nierzadko zawierające oryginalne, przemyślane spostrzeżenia 
– są jednoznacznie negatywne. Stosuje się bądź toponim Warszawa, bądź 
jego apelatywny ekwiwalent miasto. Metropolia jest brzydka, nieprzyjazna, 
chaotyczna, to potwór wchłaniający mieszkańców. Bohater powieści odbiera 
miasto jako swoisty wy/twór kogoś (czegoś?) niewprawnego. Bezład, otchłań, 
żądza ofiar – to charakteryzuje Warszawę odbieraną tu polisensorycznie, ale 
zawsze na wskroś negatywnie. Sam bohater jest niezbywalnym atrybutem 
miasta-potwora, stanowi trybik w  tej przerażającej machinie. Stolica jest 
przedstawiona zarówno jako przedmiot bierny, jak i  aktywny podmiot in-
gerujący w  życie mieszkańców, jest oprawcą i  ofiarą zarazem2. Taki portret 
współgra z  ogólną wymową utworu, zdecydowanie pesymistyczną i  nie-
pozostawiającą nadziei. Od tego stanu nie ma odwrotu, z  tego miasta nie 
ma powrotu. Bo dokąd? Żulczyk w  całej powieści dowodzi, że Warszawa 
jest makrokosmosem, że wszystko, co poza nią, jest marginalne; nawet jeśli 
uzmysławiamy sobie istnienie innych miejsc, nigdy do nich nie dotrzemy. 
Portret Krakowa autorstwa Grzegorzewskiej jest natomiast bardziej zdawko-
wy, narysowany (pod względem frekwencji deskrypcji bezpośrednich) deli-
katnie, prawie niezauważalnie, zwłaszcza w  porównaniu z  powieścią Żulczy-
ka. Najczęściej nazwa prastarego polskiego grodu pojawia się w kontekstach 
porównawczych pełnych kolokwializmów i  wulgaryzmów (dziwka, obciągać 
do końca), co buduje negatywny wizerunek miasta. Uzupełnia to aluzyjny 
fragment Jak zabawa, to tylko w  Krakowie odsyłający do popularnej niegdyś 
piosenki Jak przygoda, to tylko w Warszawie z filmu Przygoda na Mariensztacie 
oraz ironiczny epitet spracowane rączki. Zdecydowanie rzadziej – ilustruje to 
ostatni przykład – można mówić o pozytywnych obrazach kojarzonych z Kra-
kowem (tu: jedną z  jego dzielnic).
Ważne w  poddanych obserwacji powieściach są liczne urbanonimy do-
pełniające charakterystyki miast, na przykład:
Wysiadłem przy Stolarskiej. Zarzuciłem plecak na ramię i  ruszyłem w  kie-
runku Ambasady Śledzia, naprzeciw swojemu przeznaczeniu, którego for-
 2 Podobne wizerunki miasta, aczkolwiek inaczej skontekstualizowane, obecne są w  litera-
turze innych obszarów piśmiennictwa i  epok. Oczywiście przyczyny takiego obrazowania są 













poczty mogły oczekiwać w  lokalu. To było miejsce równie dobre jak każde 
inne, by od niego rozpocząć moją pielgrzymkę.
GB, 14; podkr. – A.R.
Dotarłem na wzniesienie w  momencie, gdy słońce zaczęło zachodzić nad 
Bronowicami. Znikało powoli za garażami położonymi na wzgórzu, wyzna-
czającymi granicę Bronksu.
GB, 43; podkr. – A.R.
– Chyba pójdę do Forum…
Aha, do tej nowej hipsterni mieszczącej się na parterze nieczynnego 
hotelu Forum. Tam mnie jeszcze nie było. Trzeba będzie to sprawdzić.
GB, 185; podkr. – A.R.
Lobby Intercontinentalu. Przestrzeń wzniesiona ze szkła, drogiego drewna, 
sterylna jak nierozpakowany kondom.
ŻŚ, 189; podkr. – A.R.
– On równie dobrze może nie być w  Warszawie. Może być w  Lizbonie – 
mówi.
– To polecimy do Lizbony. Żaden problem. Pierwszy adres? – powtarzam.
Krztusi się. Patrzy na mnie.
– Jest taki squat na Puławskiej – cedzi.
– Świetnie. Jedziemy – odpowiadam.
ŻŚ, 359–360; podkr. – A.R.
Jak widać, pojawiają się nazwy ulic (Stolarska, Puławska), dzielnic (Brono-
wice, Bronks), hoteli (Forum, Intercontinental) czy lokali usługowych (Forum, 
Ambasada Śledzia), a  także innych miast (Lizbona). Onimy te jednak nie 
pełnią jedynie funkcji lokalizacyjnej, na ogół wnoszą jakieś dodatkowe infor-
macje, na przykład za sprawą określeń wartościujących. Lokal położony przy 
danej ulicy jest początkiem nowej drogi życiowej, którą bohater rozpoczyna 
po powrocie do Krakowa; dzielnica dawnej stolicy Polski zostaje porównana 
do cieszącego się złą sławą okręgu Nowego Jorku, nowy lokal w  przestrzeni 
miejskiej nazwano określeniem nacechowanym aksjologicznie (hipsternia), 
luksusowy hotel obdarzony został komparacją do nierozpakowanej pre-
zerwatywy czy wreszcie squat mieszczący się przy jednej z  warszawskich 
ulic pośrednio charakteryzuje metropolię jako odległą – także w  sensie 
kulturowym – od Lizbony. Miejska przestrzeń przedstawiona jest zgodnie 
z  wyobrażeniem o  niej bohatera//narratora utworu, powstaje zatem obraz 
subiektywny, oparty na wyborze wycinków spacjalnych miasta opatrzonych 
dodatkowymi – także cechującymi się dużą dozą indywidualnego, podmio-















W badanych tekstach nie brak również nazw własnych użytych ironicznie, 
aluzyjnie, niosących z  sobą znaczący ładunek odniesień intertekstualnych. 
Oto przykłady:
Było trochę inaczej niż zapamiętałem. Brakowało starej preclary, która robiła 
się agresywna, gdy się ją prosiło o  obwarzanka z  cukrem. Król Zygmunt 
Stary nie przyjmował hołdu pruskiego, złote nuty nie spadały na Rynek, 
na Brackiej też nie padało. Jakbym trafił do miasta ze snu. Znajomego, 
a  równocześnie obcego.
GB, 32; podkr. – A.R.
Przypominała nieco moją drugą siostrę, Lolę, która nie miała pojęcia, kim 
jestem. Za to ja wiedziałem o niej sporo. Między innymi to, że była straszną 
zdzirą, którą miało pół Krakowa i  obracali wszyscy przyjezdni. Szlak tury-
styczny wiódł od Barbakanu przez jej picz aż na Wawel.
GB, 165; podkr. – A.R.
W  pierwszym z  przywołanych cytatów napotykamy onimy odwołujące 
się do postaci i  wydarzenia historycznego oraz nawiązujące do popular-
nych piosenek3. Zaprzeczenie idyllicznej wizji miasta utrwalonej w  przeka-
zach kronikarskich i  tekstach kultury popularnej buduje obraz niezgodny 
z  wyobrażeniami i  wspomnieniami bohatera, w  jego odczuciu jest to jakaś 
wizja, obraz nierzeczywisty. Lektura powieści Grzegorzewskiej przekonuje 
jednak, że właś nie taki, niesielankowy jest dzisiejszy Kraków. Do turystycznej 
atrakcyjności Grodu Kraka odwołano się natomiast w  drugim fragmencie, 
Barbakan i  Wawel jako miejsca obowiązkowe na trasie zwiedzania miasta 
użyte zostały jako ośrodek niewyszukanej metafory zawierającej wulgaryzm. 
Lektura powieści, zwłaszcza Betonowego pałacu, przekonuje, że powszechnie 
znane miasta nie przypominają swoich wizerunków utrwalonych w  kulturze, 
które niestety okazują się idealistyczne i  niezgodne ze stanem faktycznym. 
Taki obraz powstaje także na skutek kreatywnego użycia nazw własnych.
Warszawa i Kraków jako bohaterowie poddanych obserwacji utworów by-
wają charakteryzowane przez odniesienia do innych miast, w  tym do siebie 
nawzajem:
To blokowisko przypominało mi Olsztyn, Jaroty. Albo Łódź, Bałuty. Albo 
Bydgoszcz, Fordon. Albo Nową Hutę. Przez chwilę. Ale to nie było żadne 
z  tych miejsc. W żadnym mieście na świecie nie było takiego miejsca.
ŻŚ, 27; podkr. – A.R.
 3 Złote nuty spadają na Rynek to fragment piosenki zespołu Pod Budą pt. Nie przenoście 
nam stolicy do Krakowa, zaś odnotowany brak opadów na Brackiej przywołuje fragment: 













– Ja pierdolę – powiedziałem głośno. Odpowiedziało mi wątłe echo. Ten 
las był jakiś lewy. Taki warszawski. W  krakowskim echo odpowiedziałoby 
mocnym głosem. Tu pewnie piasek tłumił dźwięki.
GB, 404; podkr. – A.R.
Wybrany wycinek przestrzeni miejskiej może być porównany do innych – 
podobnych, niesławnych – dzielnic lub całych polskich miast. Zdarza się rów-
nież, że zestawienie dwóch miast uruchamia stereotypowe cechy z nimi koja-
rzone – powszechnie znane są antagonizmy między mieszkańcami Warszawy 
i Krakowa, co wykorzystane zostało w drugim z powyższych przykładów.
Niezwykle ważne są fragmenty, w których zawarto pośredni obraz miasta, 
utworzony przede wszystkim za sprawą charakterystyki jego mieszkańców, 
na przykład:
Są trzy rzeczy, które robią wszyscy w Warszawie.
Po pierwsze, ludzie mówią. Mówią za dużo. Mówią bezładnie. Mówią 
o sobie nawzajem, za swoimi plecami. Mówią, kto komu wisi pieniądze, kto 
kogo ostatnio wypierdolił z  interesu. Mówią, kto jest słaby, kiedy stał się 
słaby, Mówią o  tym, co inni mówią o  innych. Mówią o  tym, kto się z  kim 
rucha. Kto kogo zdradził. Kto kogo porzucił. Mówią, aby mówić. Mówią, 
mówią i mówią. […] Wciąż mówią. Mówią, dopóki nie padną. […]
Po drugie, ludzie handlują. W  efekcie zarabiają albo dużo, albo gówno. 
Jeśli wiedzą, jak handlować, zarabiają dużo. Jeśli wydaje im się, że wiedzą, 
zarabiają gówno. Handlują tym, co wiedzą, tym, co mają, i  tym, czego nie 
mają; handlują, chodząc, handlują, kłamiąc, pokazując się, licząc, pisząc. 
Handlują swoimi pomysłami, wymyślając kampanie marketingowe, handlu-
ją kondycją swoich stawów, rozwożąc pizzę albo wtykając ulotki burdeli za 
wycieraczki samochodów. Są jak ślepe, puszczone tropem psy. Nie widzą. 
Wąchają. Szukają pieniędzy. Wyciągają je spomiędzy przerw między płyta-
mi chodnikowymi. Wyciskają je z  powietrza, z  siebie nawzajem. Ale przede 
wszystkim ludzie handlują, mówiąc.
Po trzecie, ludzie w  Warszawie wąchają kokainę. Właśnie tu wchodzę 
ja, cały na biało.
Kokainę walą wszyscy, których na to stać, i  dosyć sporo procent tych, 
których na to nie stać. Walą prawnicy. Politycy. Lekarze. Właściciele przed-
siębiorstw. Kierownicy przedsiębiorstw. Menedżerowie niższego szczebla. 
Menedżerowie wyższego szczebla. Gwiazdy telewizji. Pracownicy telewizji. 
Właściciele agencji reklamowych. Pracownicy agencji reklamowych. Finan-
siści. Deweloperzy. Pisarze. Malarze. Muzycy. Publicyści. Fotograficy. Dzien-
nikarze. Producenci. Wydawcy. Restauratorzy. Bandyci. Adwokaci. Alfonsi. 
Kurwy. Hotelarze.
Wszyscy, wszyscy bez wyjątku walą kokainę. Nieważne, jak byłaby słaba, 















blemat. Walenie kokainy jest jak noszenie zegarka. Jak wracanie do domu 
taksówką. Jest jak mówienie, iż zarabianie pieniędzy. Jest naturalną konse-
kwencją jednego i drugiego. Jest najlepszą pomocą i w jednym, i w drugim.
ŻŚ, 36–37; podkr. – A.R.
W  świetle przytoczonego fragmentu Warszawa w  powieści Żulczyka jawi 
się jako miasto gaduł, handlarzy-spekulantów (także w  znaczeniu metafo-
rycznym) goniących za pieniędzmi i  narkomanów. Te właściwości często się 
przeplatają, bywa, że są od siebie wzajemnie zależne. Zwraca uwagę specy-
ficzny język opisu mieszkańców stolicy. Na poziomie leksykalnym dominuje 
słownictwo potoczne, kolokwialne i  wulgarne, obszar syntaktyczny zaś zo-
staje wyznaczony głównie przez krótkie zdania i  równoważniki oraz nagro-
madzenie repetycji, wywołujące efekt redundancji. Taka technika tworzenia 
pośredniego obrazu miasta utwierdza w przekonaniu, że Warszawę charakte-
ryzuje pośpiech, ale także chaos. To ponadto miejsce wrogie, niebezpieczne, 
wyzute z  wartości wyższych, których miejsce zajął hedonizm, interesowność 
i  blichtr. Sam toponim Warszawa pojawia się w  tak długim ogniwie teksto-
wym zaledwie dwa razy, jest jedynie etykietą miejsca, które tworzą ludzie 
– podobnie jak w  innych partiach powieści samo miasto – przedstawieni 
negatywnie.
Ważne i  wyraziste, zwłaszcza w  powieści Grzegorzewskiej, są miejsca 
jednoznacznie kojarzone ze światem przestępczym, jest to mityczne Osiedle 
gdzieś na obrzeżach Krakowa oraz Betonowy Pałac stanowiący centrum te-
goż Osiedla:
Osiedle będzie latami funkcjonować jako samowystarczalne miasto w środ-
ku historycznej metropolii. Manufaktura produkująca wszystko, czym 
możesz sobie zniszczyć życie. Zaopatrywał się tu cały Kraków – od me-
neli z  Plant i  kiboli z  Kurdwanowa, poprzez studentów, imprezowiczów, 
licealistów, karierowiczów, gimbazę, lemingów, artystów, aż po najwyższy 
szczebel. Większość z  tych fajansiarzy nie wiedziała nawet, skąd pochodzi 
gówno, które zarzucają.
GB, 78–79; podkr. – A.R.
Osiedle to taki Trójkąt Bermudzki. Ludzie tu czasami po prostu znikają. 
Reszta miasta nie musi wiedzieć, kto tu mieszka i kto tu umiera.
GB, 214; podkr. – A.R.
Zbliżaliśmy się do wieżowca. Przed nami wyrosła wielka, ponura, toporna, 
pozbawiona jakiegokolwiek stylu, szara bryła Betonowego Pałacu. Tak ma-
sywna, że zdawała się przysłaniać większość błękitnego nieba. Blok rzucał 
cień na Osiedle. Królował nad nim niczym baszta obronna. W  równym 













Większość mieszkań była pusta. Zauważyłem jednak, że poczyniono pewne 
prace remontowe. Schodów prowadzących do jedynej klatki pilnowały na 
przykład dwa zupełnie absurdalne kamienne lwy, które chłopaki musieli 
podprowadzić jakiemuś weneckiemu doży sprzed pałacu.
GB, 85–86; podkr. – A.R.
Osiedle oraz jego główny punkt – Betonowy Pałac, będący siedzibą 
miejscowego gangu, zostały przedstawione jako najważniejsze punkty Kra-
kowa, różnie określanego (historyczna metropolia, cały Kraków, reszta mia-
sta). Nieważne jednak czy mowa o  niebezpiecznym Osiedlu, czy o  reszcie 
miasta, zawsze bowiem pojawiają się elementy składowe tekstu konotujące 
jednoznacznie wartości negatywne: menele z  Plant; kibole z  Kurdwanowa; 
imprezowicze; karierowicze; gimbaza; lemingi; gówno, które zarzucają; Trójkąt 
Bermudzki; wielka, ponura, toporna, szara bryła. Zarówno więc Osiedle wraz 
z Betonowym Pałacem, jak i reszta Krakowa kojarzona z nim za sprawą utrzy-
mywanych szemranych kontaktów tworzą miejsce wrogie, niebezpieczne, 
przypominające margines społeczny, półświatek gangów, mafii, narkomanów.
*  *  *
Zaproponowana obserwacja nazw własnych w  wybranych powieściach 
popularnych skłania do pewnych generalizacji.
1. We współczesnej polskiej powieści popularnej przedstawia się często 
zreinterpretowaną przestrzeń miejską. Polega to na odejściu od obrazów 
idyllicznych, folderowych na rzecz ujęć szokujących, akcentujących wro-
gość miasta, co skłania do zauważenia w badanych utworach specyficznej 
poetyki miasta.
2. Charakterystyka miasta wprost jest jednoznacznie negatywna, autorki 
i  autorzy odwołują się do różnych konwencji i  środków obrazowania, 
takich jak polisensoryczność percepcji, metaforyka, porównania, antropo-
morfizacje itp.
3. Urbanonimy pochodzące z  przestrzeni miejskiej dopełniają obraz miasta 
jako miejsca wyraziście aksjologizowanego, na ogół ujemnie.
4. W  tekstach pojawiają się onimy o  funkcji aluzyjnej dowodzące, że miasto 
jest komunikatem intertekstualnym, złożonym tekstem kultury.
5. Ważna jest charakterystyka pośrednia miast przez pryzmat ludzi je za-
mieszkujących. To właśnie ludzie budują negatywny obraz miasta, ich rola 
jest tutaj kluczowa, prowadzi bowiem do uznania upadku miasta oraz 















6. Miasto jako całość ulega wpływowi najbardziej negatywnie nacechowa-
nych jego fragmentów związanych z  półświatkiem przestępczym górują-
cym nad światem przedstawionym, co narzuca kształt wizerunku miasta 
przedstawionego w badanych tekstach.
Można przywołać w  tym miejscu spostrzeżenia dotyczące miejsca w  li-
terackich topografiach: „Czym byłoby zatem miejsce w  literackich topogra-
fiach widziane z  perspektywy geopoetyki. Otóż jest ono, by pozwolić sobie 
na wstępną hipotezę, konstelacją niezwykle gęstą i  złożoną z  osobistych 
doświadczeń egzystencjalnych, przeżyć, doznań zmysłowych oraz emocji 
nasycających prywatne krajobrazy, pamięci autobiograficznej wraz z jej zawi-
rowaniami, ale obok tego także sfery doświadczeń kulturowych (literackich, 
wizualnych, muzycznych) oraz na koniec z  wyobraźni, która przekształca 
i  dowolnie przemieszcza wspomniane składniki. I  te trzy ingredienty – do-
świadczenie, archiwum kultury i  wyobraźnia składają się na dynamiczną 
konfigurację zwaną miejscem, nie tylko w  literaturze i nie tylko w badaniach 
literackich. Każdy z  nich może pełnić rolę dominanty w  zależności od tego, 
czy mamy do czynienia z dyskursem niefikcjonalnym, autobiograficznym, po-
dróżniczym, eseistycznym czy fikcjonalnym. W  tych pierwszych, rzecz jasna, 
dominować będzie doświadczenie, choć zwykle zapośredniczone w  mniej-
szym lub większym stopniu kulturowo, w  fikcyjnych natomiast dominantą 
mogą być archiwum kultury lub wyobraźnia” (Rybicka 2014: 173). Uwagi te, 
sformułowane z  perspektywy geopoetyki, znajdują potwierdzenie w  prze-
prowadzonych w  niniejszym rozdziale analiz. To właśnie archiwum kultury, 
zawierające różne, społecznie uświadamiane, wizerunki miasta, w połączeniu 
z wyobraźnią tworzą specyficzne dla literatury popularnej obrazy przestrzeni 
miejskiej. Obrazy te zyskują na wyrazistości, gdy zestawić je z konceptualiza-
cjami pochodzącymi z  innych tekstów kultury. Miasto poetyckie naznaczone 
jest na przykład znaczącym piętnem doświadczenia biograficznego twórcy, 
ale także pamięcią historyczną miast oraz narodów i  społeczeństw4. Dopiero 
uwzględniając wzajemne relacje dominant, a  także ich hierarchię można 
mówić o  specyfice miejsca w  literackich topografiach uzależnionej między 
innymi od konwencji, gatunku czy czasu powstania tekstu5.
 4 Por. na przykład Sławkowa 2016.
 5 Warto wskazać również na badania onomastyki tekstu w  kontekście map mentalnych. 
Por. balowSki 2011.
Peerelowski wampir Marek z warszawskiej Pragi 
pod rękę z egipską boginią Bastet
Nazwy własne w prozie Andrzeja Pilipiuka
Nazwy własne występujące w  piśmiennictwie artystycznym podlegają 
dziś obserwacji prowadzonej z  innych niż w  tradycyjnym nurcie badawczym 
onomastyki literackiej perspektyw. Zwraca się na przykład uwagę na kulturo-
wy wymiar propriów, ściślej ich kulturowo-społeczną kontekstualizację (Rze-
telSka-feleSzko 2007), pojawiają się także postulaty uwzględnienia perspekty-
wy pragmatycznej nazw (SaRnowSka-GiefinG 2007). Badacze akcentują związki 
onimów z  konwencją literacką, gatunkiem, idiolektem itd. (cieślikowa 2001). 
Ważna jest również sytuacja metodologiczna współczesnego literaturoznaw-
stwa i  filologicznych dziedzin pogranicznych, takich jak stylistyka czy teksto-
logia, otwierających się na coraz to nowe propozycje teoretyczne, a  także 
na nauki pokrewne, w  związku z  tym badacz staje wobec pluralizmu ujęć 
i środków (SaRnowSka-GiefinG 2003b, 2004). Refleksji dotyczącej specyfiki nazw 
własnych w  piśmiennictwie artystycznym poświęcają swoje opracowania 
również literaturoznawcy, odwołujący się do ontologii dzieła (cyzman 2009).
Szczególne miejsce we współczesnej literaturze zajmują teksty repre-
zentujące kulturę popularną, różnie ujmowaną i  definiowaną, opartą na 
bogactwie konwencji, kodów i  estetyk. Na skutek postmodernistycznych 
przewartościowań teksty te zajmują dziś poczesne miejsce w  hierarchii na-
ukowych przedmiotów zainteresowania humanistów. Nie wdając się w szcze-
gółowe rozważania oraz mając świadomość pewnej trywializacji problemu, 
można przyjąć, za Słownikiem literatury popularnej, iż literatura popularna 
to „Dziedzina twórczości literackiej, obejmująca utwory przeznaczone dla 
szerokiego kręgu czytelników i  nastawione na realizację ich potrzeb osobo-
wościowych, na dostarczenie im rozrywki i  silnych przeżyć emocjonalnych” 
(ŻabSki 1997: 212)1. Literatura popularna jest pod względem gatunkowym 















pojmowana jako spójna, wyrazista pod względem zastosowanych poetyk, 
rozpoznawalna2 (ŻabSki 1997: 214). Badacze podkreślają również specyficzny 
kształt genologiczny piśmiennictwa popularnego. Pod względem repertuaru 
gatunków bazuje ono przede wszystkim na powieści i  opowiadaniu (ewen-
tualnie noweli), a  decydujące pozostaje kryterium tematyczne (na przykład 
powieść obyczajowa) lub estetyczne (na przykład horror). Należy pamiętać, 
że problem jest złożony i  nie sposób poruszyć wszystkich jego aspektów. 
Utwory należące do uniwersum kultury popularnej potwierdzają jej wielowy-
miarowość oraz polifonię, ale też oparcie na wspólnocie kulturowo-językowej 
jej uczestników i  odbiorców. Znajduje tu potwierdzenie wiele cech kultury 
popularnej3 wyodrębnianych przez badaczy, żeby wymienić tylko niektóre 
z  nich, jak: ludyczność, szeroki zasięg, odwołania do potoczności, gra kon-
wencjami, intertekstualność, kliszowość, kontrast, hiperbola i  inne (por. na 
przykład: StRinati 1998; fiSke 2010; StaSiuk-kRajewSka 2011). Zwraca uwagę 
bardzo zróżnicowana refleksja nad dynamiką pojęć kultury wysokiej i  popu-
larnej (niskiej, masowej), kontekstualizowana metodologicznie, ale również 
zależna od osobowości uczonego, jego przekonań dotyczących zasadności 
prowadzenia danego rodzaju dociekań i  formułowania tez wyjściowych (li-
chańSki 2005; Puzynina 2005; Symotiuk 2005; caRRol 2011)4.
Andrzej Pilipiuk (ur. 1974) jest autorem utworów o  bardzo różnorodnej 
tematyce zaliczanych do literatury fantastycznej. Do najbardziej znanych 
należą cykl o  Jakubie Wędrowyczu oraz trylogia poświęcona kuzynkom Kru-
szewskim. Pilipiuk jest pisarzem niezwykle płodnym i  docenianym zarówno 
przez krytykę, jak i czytelników, o czym świadczy na przykład fakt, iż w 2002 
roku został wyróżniony prestiżową Nagrodą Fandomu Polskiego im. Janusza 
A. Zajdla przyznawaną za najlepszy utwór z  dziedziny fantastyki. W  dorobku 
Pilipiuka znajdują się również dwa dzieła prozatorskie – Wampir z M-3 (2011) 
oraz Wampir z  MO (2013) – tworzące swoistą dylogię o  tematyce wampi-
rycznej, której akcję autor umieścił w czasach schyłkowego PRL-u. Właśnie te 
utwory stanowią podstawę materiałową obserwacji poczynionych w  niniej-
szym opracowaniu. Struktura cyklu jest dość luźna, przyjmuje właściwie for-
mę zbioru opowiadań połączonych z  sobą kilkorgiem bohaterów, przy czym 
w wypadku pierwszej części można mówić o większej spójności tematycznej.
Wybrane do analizy teksty można by przyporządkować do literatury fan-
tastycznej jako dość szerokiego obszaru piśmiennictwa obejmującego baśń, 
 2 Analogicznie w filmoznawstwie produkcję popularną określa się ogólnym mianem „kina 
gatunków” (ŻabSki 1997: 214).
 3 O  społecznym, antropologicznym i  innych wymiarach kultury popularnej por.: DRozDo-
wicz, beRnaSiewicz, red., 2010; cybal-michalSka, wieRzba, red., 2012.















science fiction, horror i  fantasy (lem 19965). Obu dziełom Pilipiuka najbliżej 
gatunkowo do horroru, choć jest to z pewnością horror z elementami humo-
rystycznymi, autor bowiem tworzy swoje opowieści, bawiąc się konwencjami, 
żonglując cechami gatunkowymi, kreując rzeczywistość wielowymiarową, 
opartą na licznych sprzecznościach i  rozmaitych rozwiązaniach estetycznych. 
Najwyrazistszymi cechami horroru są obecne u  Pilipiuka elementy nad-
przyrodzone, przede wszystkim postaci, głównie wampiry, ale też wilkołaki 
i  zombie – wraz z  zestawem cech stereotypowo im przypisywanych, takich 
jak na przykład nieśmiertelność, odżywianie się ludzką krwią, zmiennoposta-
ciowość, brak odbicia w  lustrze. Dodatkowo pojawiają się rekwizyty znane 
z  tradycyjnych opowieści wampirycznych: cmentarz, grób, trumna, osinowy 
kołek, czosnek, srebrna amunicja, lustro itd.6. Fabuła dylogii Pilipiuka jest 
fragmentaryczna, pojawia się w  niej jednak kilka postaci spinających cykl. 
Są to: Małgorzata Brona – nastolatka, która w  wyniku niespełnionej miłości 
do szkolnego kolegi popełnia samobójstwo, po czym budzi się w rodzinnym 
grobowcu na warszawskich Powązkach jako wampirka, Marek – wampir, 
ślusarz w jednej z warszawskich fabryk, Igor – wampir, robotnik, kolega Mar-
ka z  pracy7, zwolennik marksizmu i  leninizmu, Greg – wilkołak, zakochany 
w  Małgorzacie Bronie, major Wiecheć – oficer Służby Bezpieczeństwa, pra-
cownik Wydziału Z  powołanego do spraw bytów bionekrotycznych8, Radek 
Brona – brat Małgorzaty, konfident, współpracownik Urzędu Bezpieczeństwa. 
Ich perypetie są niezwykle dynamiczne i  wielowątkowe, przede wszystkim 
polegają na radzeniu sobie w  obcym im świecie ludzi (tzw. ciepłych) oraz 
borykaniu się z  socjalistyczną władzą. Przedstawione wątki fabularne, wy-
raźnie nacechowane komizmem, służą w  dużym stopniu obnażeniu absur-
dów minionego ustroju społeczno-politycznego, jak również dotykają wciąż 
aktualnych uprzedzeń i  stereotypów związanych z  Innym, symbolizowanym 
w  prozie Pilipiuka przez istoty nadprzyrodzone, które objęte są licznymi kul-
turowymi tabu.
 5 Por. też cailloiS 1967. Wyznaczniki literatury fantastycznej są różne, badacze formułują 
rozmaite koncepcje dotyczące piśmiennictwa tego typu. Por. na przykład: ŻabSki, red., 1997; 
niewiaDomSki, SmuSzkiewicz 1999; tRębicki 2007; leś 2008; haS-tokaRz 2010; majkowSki 2013. For-
mułowane spostrzeżenia i  wnioski dowodzą złożoności problemu oraz niejednorodności ga-
tunkowej współczesnej literatury, także popularnej, do której znacząca część fantastyki bywa 
zaliczana.
 6 O cechach i atrybutach wampira w dziejach kultury por. janion 2008: 144–155.
 7 Małgorzata, Marek i  Igor są sublokatorami, zajmują wspólnie mieszkanie na ul. Kawę-
czyńskiej, na warszawskiej Pradze.
 8 Bytami bionekrotycznymi nazywa Pilipiuk wszelkie istoty nadprzyrodzone występujące 















Moim celem jest opis i – przede wszystkim – interpretacja nazw własnych 
(głównie antroponimów, toponimów, chrematonimów) występujących w wy-
branej prozie ze szczególnym uwzględnieniem problematyki ich bogactwa, 
zróżnicowania oraz funkcji, jakie pełnią w  analizowanych tekstach. Specyfika 
kreowanego przez Pilipiuka świata sprawia, że w  analizowanych utworach 
pojawiają się nazwy z różnych rejestrów onimicznych, stanowią one ponadto 
dowód funkcjonowania w  popularnej prozie fantastycznej heterogenicznych 
kodów kulturowych. Obserwując nazwy własne obecne w  cyklu wampi-
rycznym, trudno wskazać jednoznacznie nurt przez nie reprezentowany. 
Z  pewnością można zauważyć przykłady mieszczące się w  nurcie grotesko-
wo-ludycznym czy fantastyczno-baśniowym, niemniej da się wskazać także 
przykłady reprezentujące inne konwencje onomastycznoliterackie9.
Znaczącą część badanego materiału stanowią nazwy autentyczne wy-
stępujące w  funkcji lokalizacji czasowo-przestrzennej. Oto przykłady: Lenin 
(WM310, 33), Gierek (WM3, 88), Powązki (WM3, 13), kościół Świętego Karola 
Boromeusza (WM3, 13), Żoliborz (WM3, 14), Wisła (WM3, 40), Szmulki (WM3, 
166) – potoczna nazwa Szmulowizny, osiedla na warszawskiej Pradze Północ, 
ul. Folwarczna, ul. Kawęczyńska (WM3, 177), Powiśle, Mokotów (WMO, 170), 
Agrykola (WMO, 213), Park Praski (WM3, 40), Praga (dzielnica Warszawy) 
(WMO, 8), ul. Cyryla i  Metodego (WMO, 8), bazar Różyckiego (WMO, 123)//
Różyc (WMO, 51), PZPR (WM3, 15), ORMO (WM3, 36), ZOMO (WM3, 96), MO 
(WM3, 96), „Głos Ameryki”, Hermaszewski (WM3, 204), Solidarność (WMO, 70), 
radio Wolna Europa (WM3, 9), Breżniew (WM3, 174), „Trybuna Ludu” (WM3, 
194), „Świat Młodych” (WM3, 204), zakłady „Pollena” (WMO, 12), Układ War-
szawski (WMO, 160). Nazwy te reprezentują różne typy onimów, są wśród 
nich antroponimy, toponimy (głównie urbanonimy Warszawy), chrematonimy 
(w tym ideonimy), a także akronimy o charakterze socjoideonimicznym. Nale-
ży zwrócić uwagę na nazwy szczególnie często pojawiające się w poddanych 
obserwacji tekstach, przykładem jest bazar Różyckiego i  nierzadko wystę-
pujący jego allonim Różyc. Jest to ważne miejsce w  cyklu wampirycznym 
Pilipiuka, na targowisku często pojawiają się bowiem bohaterowie w  celu 
rozwiązania poważnych niejednokrotnie problemów. Bazar Różyckiego to 
w pewnym sensie centrum świata, spotykają się tutaj zarówno przedstawicie-
le władzy (milicjanci, ubecy), jak i  istoty nadprzyrodzone (wampiry, wilkołaki, 
zombie), ale też inni, „neutralni” bohaterowie (handlarze, cinkciarze, klienci). 
Przytoczone przykłady tworzą czytelną „mapę” spacjalno-temporalną, która 
pomaga w  uświadomieniu czytelnika, że trafił do Warszawy czasów PRL-u. 
 9 O nurtach nazewniczych w  literaturze por. koSyl 1998.
 10 Po skrócie źródła, którego rozwinięcie znajduje się w  wykazie na końcu książki, podaję 















Ten okres jest u  Pilipiuka obecny przede wszystkim w  jego fazie końcowej 
(lata osiemdziesiąte XX wieku), w  tym czasie bowiem toczy się akcja więk-
szości analizowanej przeze mnie prozy.
Często można spotkać onimy, reprezentujące różne kody kulturowe, które 
współtworzą kontekst historyczny fabuły, na przykład:
– Bułgaria? – W  oczach chłopaka błysnęło zainteresowanie. – Można tam 
zawieźć walizkę kremów Nivea, spylić po dolarze za sztukę i  kupić zegarki 
elektroniczne albo… […]
– Widziałeś moją nową bluzkę? – Wyeksponowała dekolt, podstawiając mu 
piersi pod sam nos. – Niemiecka, z Peweksu.
WM3, 7; podkr. – A.R.
Wreszcie na honorowym miejscu przyszpiliła zdjęcie Limahla, a  poniżej 
ustawiła największy znicz.
WM3, 24; podkr. – A.R.
– Nie. Tylko tak się zastanawiałam, czemu to wszystko takie czerwonawe?
– Bo to złoto dukatowe. Przemyt z ZSRR – wyjaśnił. – Ruscy dodają do sto-
pu więcej miedzi, stąd trochę inny kolor.
WM3, 53–54; podkr. – A.R.
– Że czegoś nie ma w  sklepie, to nie znaczy jeszcze, że nie produkujemy – 
zauważył trzeźwo Dziadek.
– W Peweksie jest – podsunęła dziewczyna. – Nie wiem, czy czarny ani czy 
zawsze, ale w  „Filipince” był kiedyś artykuł o szyciu.
WM3, 83; podkr. – A.R.
Co wiesz na temat Czarnej Wołgi? – zapytał Igor.
WM3, 174; podkr. – A.R.
– Kto w dzisiejszych czasach nosi bluzkę z Depeche Mode? – Wydęła pogar-
dliwie wargi. – Albo to. – Wskazała cekiny naszyte na zadku minispódniczki.
WM3, 195; podkr. – A.R.
Do tego sportowe obuwie ze znaczkiem skaczącej pumy na cholewkach 
i dumnym napisem „Adidas”.
– Zaopatrzenie jak w  niezłym Pewexie odzieżowym – mruknął pod nosem 
Radek.
WMO, 51; podkr. – A.R.
Repertuar nazw jest bardzo bogaty i  zróżnicowany, onimy odsyłają za-
zwyczaj do problemu, rzec by można nawet – peerelowskiego toposu – dob-
robytu, bogactwa materialnego. Peweks, krem Nivea, Adidas, Depeche Mode, 
Limahl to swoiste nazwy-symbole konotujące luksus, dostatek, zadowolenie 
z życia, wszystkie bowiem odsyłają do świata Zachodu, oglądanego wówczas 















w  sobie tęsknotę za lepszym, bogatym światem. Warto odnotować element 
ironii zawarty w  ostatnim cytacie, gdzie pomylone zostały dwie marki pro-
dukujące obuwie i  odzież sportową – Puma i  Adidas. Opisano tu towary 
dostępne na bazarze Różyckiego, które, jak wiadomo, na ogół dalekie były 
od oryginałów. Obecność chrematonimów ponadto potwierdza ich rosnące 
znaczenie we współczesnej kulturze (biolik, Duma, red., 2011), także literaturze 
(kęSikowa 2011; nowacki 2011)11. Pilipiuk schlebia – jak się wydaje – zwolen-
nikom konsumeryzmu, poddawanego na Zachodzie od kilkudziesięciu lat, 
a  w  Polsce od niedawna znaczącej krytyce (bauDRillaRD 2006; klein 2004). 
Odwołuje się do gustów przeciętnego uczestnika kultury kapitalistycznej, ale 
przede wszystkim do pamięci zaszłej epoki kojarzonej z  niedostatkiem, go-
spodarczym i  konsumenckim zacofaniem. Jako komplementarne natomiast 
w  zacytowanych fragmentach występują onimy związane z  rzeczywistością 
polską okresu PRL-u  oraz innych państw bloku sowieckiego (Bułgaria, ZSRR, 
Ruscy, Czarna Wołga, „Filipinka”).
W prozie Pilipiuka pojawiają się również nazwy nieautentyczne inspirowa-
ne warunkami społeczno-politycznymi PRL-u, na przykład: Wydział Z  Urzędu 
Bezpieczeństwa (WM3, 105) (powołany do walki z zabobonami), Departament 
Emerytur Trudnych ZUS (WM3, 115) (obsługujący między innymi wampiry jako 
istoty nieśmiertelne), agent W-871 (WM3, 123), Towarzysz Pierwszy (WMO, 6). 
Podobne onimy, przez odwołania do specyficznej urzędowo-partyjnej nowo-
mowy, także współtworzą kontekst historyczny przedstawionych treści.
Świat peerelowskiej Polski uzupełniony jest w analizowanej prozie rzeczy-
wistością fantastyczną, ściślej: wampiryczną. To drugi ważny, komplementar-
ny, świat. Sygnalizują go między innymi nazwy własne. Oto przykłady:
– Gdy byłem młody, wampiry potrafiły robić rzeczy dziś zapomniane. 
Przechodziły przez ściany, niezależnie od wieku nie bały się słońca. Tylko 
zanim mnie tego wszystkiego nauczono, przyszli ci dranie od Kościuszki 
ze swoimi kosami postawionymi na sztorc. – Hrabia wzdrygnął się na samo 
wspomnienie. – Zaraz potem sytuacja uległa dalszemu pogorszeniu. To na 
całym świecie był ciężki okres. Ukazała się książka Polidoriego „Wampir”. 
Ciepłym otworzyły się oczy.
WM3, 35; podkr. – A.R.
„Evil Dead” już widziała. „Medium” i  „Widziadło” też puszczali w  telewizji.
– „Carmilla” – odczytała podpis na sąsiednim pudełku. Ciekawe, o  czym 
to. Skoro i  tak mam wagary, deszcz pada, to równie dobrze mogę film 
pooglądać.
WM3, 71; podkr. – A.R.















– „Necronomicon” po rosyjsku? – zdumiała się dziewczyna. – Czy to za-
działa?
WM3, 199; podkr. – A.R.
Zombiak padł na kolana. Major, przełamując obrzydzenie, położył mu dłoń 
na ramieniu.
– W  uznaniu zasług, za wzorowe wykonanie pierwszego zadania od dziś 
nosicie pseudonim TW „Frankenstein”.
– Ku chwale Ojczyzny, obywatelu majorze. – Martwiak, choć wiedział, że 
zrobił ubecję w trąbę, poczuł coś na kształt dumy z nadania nowego pseu-
donimu.
– Możecie już iść, Zenek. – Major sięgnął po radiotelefon. – A  jutro weźcie 
sobie wolne. W końcu to wasze święto.
– Jakie święto? – nie zrozumiał technik.
– Wesołego Halloween! – zarechotał ubek.
WMO, 36; podkr. – A.R.
Myśmy dla was załatwili kubek samego księcia Vlada Palownika, bezcenną 
relikwię wampirzego rodu, a  w  zamian zainkasowaliśmy raptem dwieście 
dolarów.
WMO, 75–76; podkr. – A.R.
– Trzeba skrócić wizytę do absolutnego minimum, żeby nie zdążyła rozej-
rzeć się po kątach! Zrobimy to metodą na Van Helsinga – przerwał jej Igor. 
– Siedzicie sobie, pijecie herbatkę, to znaczy pijecie z  sarenki, a  tu nagle 
w  wieczornej ciszy rozlegają się ciężkie kroki, pobrzękiwanie srebrnego 
łańcucha i upiorne skrzypienie skórzanego płaszcza.
WMO, 124; podkr. – A.R.
Pilipiuk przywołuje onimy jednoznacznie sygnalizujące kod kulturowy 
wampiryzmu (Palidori, „Wampir”, „Necronomicon”, Vlad Palownik, Van Helsing), 
czasami sytuując je w  humorystycznym kontekście (TW „Frankenstein” i  jego 
święto Halloween). Pojawienie się kluczowych postaci popkultury, a  także 
ważnych dla wampirologii dzieł, tak autentycznych („Wampir”), jak fikcyj-
nych, mitycznych („Necronomicon”) pomaga stworzyć stosunkowo wierną, 
w  znaczeniu związków z  tradycją, rzeczywistość wyraźnie i  silnie obecną 
w  kulturze od stuleci. Pojawiają się także nazwy w  charakterze rekwizytów 
dopełniających wampiryczną rzeczywistość: tytuły filmów o  tematyce wam-
pirycznej Evil Dead, Medium, Widziadło, Carmilla oraz antroponim Kościuszko, 
który posłużył jako dowód nieśmiertelności wampirów – jeden z  bohaterów 
Pilipiuka żył już w czasach insurekcji kościuszkowskiej (1794).
W  analizowanym cyklu prozatorskim wyraźna jest tendencja do tworze-
nia świata (światów) na zasadzie dystansu, ironii, humoru wreszcie. Samo 















i  innych bytów bionekrotycznych, jak je nazywa autor, wywołuje uśmiech 
i sytuuje cykl Pilipiuka w kręgu literatury na poły satyrycznej. Sygnałem takiej 
konwencji są także antroponimy znaczące nazywające bohaterów literackich: 
Małgorzata Brona12 (po przekształceniu się w  wampirkę hrabina Bronowska), 
Radek Brona – brat Małgorzaty, konfident, współpracownik Urzędu Bez-
pieczeństwa, hrabia Prut – jeden z  wampirów, major Wiecheć – negatywna 
postać, oficer Służby Bezpieczeństwa, TW „Frankenstein” – zombie zwerbo-
wany przez SB, Złotozębna Królowa – ważna persona na bazarze Różyckiego. 
Efekt humorystyczny osiągnięto głównie za sprawą niewyszukanych pod 
względem semantycznym nazwisk odapelatywnych występujących nierzad-
ko w  zestawieniu z  nazwami godności, zawodów i  tytułów przywodzących 
na myśl przedstawicieli wyższych warstw społecznych. Zabiegi te koncentru-
ją uwagę na funkcji ekspresywnej onimów analizowanej prozy.
Ważnym zagadnieniem w  procesie interpretacji nazw własnych w  wy-
branych do analizy utworach jest ich charakter intertekstualny. Przyjmuję 
szerokie ujęcie intertekstualności13, obejmującej zarówno relacje tekstu do 
innego tekstu, architekstu, gatunku, ale również konwencji czy też nawet 
rzeczywistości pozajęzykowej. Część przykładów świadczących o  funkcji in-
terteksualnej onimów pojawiło się już wcześniej przy okazji charakterystyki 
wyznaczników rzeczywistości fantastycznej (wampirycznej) jako jednej z dwu 
kluczowych dla cyklu Pilipiuka. Warto jednak przyjrzeć się także innym przy-
kładom. Ciekawy przypadek stanowią onimy nawiązujące do postaci kultury 
popularnej czasów PRL-u:
– Nie takie rzeczy już na nim konfiskowaliśmy. Ech, Brona – westchnął ubek 
z politowaniem. – Wy po prostu nie wiecie, jaką knieją ludzką jest ten cho-
lerny Różyc! A ilu ludzi tam straciliśmy! Samych najlepszych! Żbik, Borewicz, 
Sowa… Tam właśnie przeszli na ciemną stronę mocy. Za byle plik dolarów, 
za nowiutkie oficerki czy zegarek elektroniczny socjalistyczną ojczyznę 
sprzedawali… Psa Cywila też jakaś swołocz otruła. Dali mu bydlaki okrawek 
takiej szynki, że z miejsca mózg mu wyprało.
WMO, 161; podkr. – A.R.
Swoistą ciągłość konceptualną świata przedstawionego stanowią nazwy 
bohaterów peerelowskich seriali (07, zgłoś się, Kapitan Sowa na tropie, Przygo-
dy psa Cywila) i  komiksu (Kapitan Żbik). Postaci te były odważne i  wierne so-
cjalistycznemu państwu, stanowiły ważny, bo pozytywny element wizerunku 
 12 Nie podaję lokalizacji w  tekście, ponieważ większość z  tych postaci pojawia się wielo-
krotnie na kartach analizowanej prozy.















ówczesnej władzy. Pilipiuk jednak sugeruje, że na skutek ulegania pokusom 
materialnym kultury zachodniej zeszli na manowce i  okazali się zdrajcami. 
Ten oryginalny zabieg polega na przywołaniu znanych powszechnie onimów, 
ale także przewartościowaniu cech ich nosicieli.
W  badanej prozie zwracają uwagę przykłady nawiązań intertekstualnych 
do odległych epok, budujących fantastyczny kontekst opowieści. Tak jest 
w wypadku opowiadania Kapłan z pierwszej części cyklu, w którym pojawiają 
się postaci reprezentujące czasy starożytnego Egiptu. Kapłan Hefi, a  właś-
ciwie jego mumia, znajdująca się w  warszawskim Muzeum Narodowym, 
zostaje obudzona na skutek wypowiedzenia zaklęcia. Konsekwencją tego są 
liczne wydarzenia i nieoczekiwane zwroty akcji, a w związku z tym w tekście 
pojawiają się nazwy własne związane z kulturą starożytnego Egiptu:
– Gdzie ja jestem? – mruknął, rozglądając się wokół. – To chyba nie jest sąd 
Ozyrysa… Zatem ktoś mnie przywrócił do życia. Wybiła godzina zemsty na 
Rzymianach! […]
– A  niech mnie! – westchnął, obmacując taflę. – Szkło! Jaka przejrzystość! 
Jakie rozmiary. – Wręcz nie mógł uwierzyć w  to, co widzi. – Talent srebra, 
co najmniej… – oszacował wartość skarbu. – A  gdyby po cichu spylić Fe-
nicjanom… Byłaby kasa na remont dachu świątyni i  na nowy rydwan dla 
arcykapłana, i dla mnie też oczywiście coś by skapnęło. […]
Biadał przez chwilę, a potem się otrząsnął.
– Dobra, weź się w  garść, Hefi – przykazał sobie. – Jesteś przywódcą wiel-
kiego spisku. Najlepszym konspiratorem w  historii Egiptu. Poradzisz sobie 
z  takimi drobiazgami.
WM3, 126–127; podkr. – A.R.
Ósmy z kolei klucz pasował. Kapłan, znalazłszy się w czytelni, zapalił światło. 
Omiótł wzrokiem półki.
– Biblioteka Aleksandryjska to to nie jest. – Skrzywił się. – Ale cóż, darowa-
nemu skarabeuszowi nie zagląda się w żuwaczki…
Postawił na stole posążek Bastet i oddał mu pokłon.
– O  pani – zaintonował – wiem, że nie jesteś boginią mądrości, a  nawet 
trochę jakby wręcz przeciwnie, ale pragnę odnaleźć mą ukochaną, wesprzyj 
mnie zatem…
Bogini udzieliła mu wsparcia. […]
Kartkował kolejne monografie, coraz bardziej wkurzony, aż w  jednej nie-
oczekiwanie trafił na kilka stron reprodukcji papirusów.
– No, nareszcie coś w  ludzkim języku! – ucieszył się.
Niestety, jedyna wzmianka na jego temat była zarazem obszerną krytyką 
















– Co oni tu o  mnie powypisywali – zirytował się, czytając. – Palanty ze 
świątyni Tota, co nie odróżniają kastracji od sterylizacji, a uduszenia od za-
rżnięcia! Parszywi paszkwilanci, za garść sestercji gotowi całować Rzymian 
po tyłkach!
WM3, 145–147; podkr. – A.R.
Onimy związane z  kulturą starożytnego Egiptu i  innych kultur antycz-
nych są w  większości autentyczne (Ozyrys, Rzymianie, Fenicjanie, Egipt, Ba-
stet, Biblioteka Aleksandryjska), rzadko zniekształcone (świątynia Tota zamiast 
Thota) lub fikcyjne (kapłan Hefi). Stanowią kontrast dla nazw wyznaczających 
kontekst PRL-u  i  rzeczywistości fantastycznej wampirów, a  właściwie są 
ich uzupełnieniem, tworząc charakterystyczną dla cyklu Pilipiuka kakofonię 
onimiczną. Dochodzi do pomieszania konwencji i  estetyk, warto zaznaczyć, 
że w  opowiadaniu Kapłan występuje też bardzo wiele nazw właściwych dla 
Polski lat osiemdziesiątych ubiegłego stulecia oraz dla ówczesnej i dzisiejszej 
Warszawy (na przykład: PZPR (WM3, 130), most Poniatowskiego (WM3, 130), 
Skra (WM3, 132), warszawska Praga (WM3, 135), Solidarność (WM3, 135), ko-
ściół Świętego Floriana (WM3, 140), Służba Bezpieczeństwa (WM3, 142), ZOMO 
(WM3, 143), Szmulki (WM3, 166)). Dodatkowo należy odnotować osobliwe 
cechy idiolektu egipskiego kapłana. Hefi posługuje się współczesnym języ-
kiem potocznym, świadczy o  tym leksyka: spylić, kasa ‘pieniądze’, skapnąć, 
palanty, ekslamacja: a  niech mnie!, strawestowane przysłowie Darowanemu 
skarabeuszowi nie zagląda się w  żuwaczki – por.: Darowanemu koniowi nie 
zagląda się w  zęby, co wywołuje efekt komiczny w  zestawieniu z  cechami, 
jakie czytelnik stereotypowo przypisałby bohaterowi wywodzącemu się ze 
starożytności.
Fantastyczny wymiar poddanej obserwacji prozy pogłębiają także, prócz 
odniesień do odległej przeszłości, zabiegi o  charakterze prospektywnym, 
polegające na odwołaniach do przyszłości. W  opowiadaniu Gość z  Ameryki 
czytelnik poznaje losy wampira zza oceanu, który po przylocie do Polski 
zostaje zwabiony przez funkcjonariuszy SB w  celu pozyskania metaliczne-
go pyłu z  jego ciała, by później wykorzystać ów pył do produkcji papieru 
ściernego, który w  okresie PRL-u  był towarem deficytowym. Sprowadzony 
do siedziby Wydziału Z  (od wyrazu ‘zabobon’) Urzędu Bezpieczeństwa wam-
pir zostaje zawieszony za ręce pod sufitem i  obity trzepaczką do dywanów, 
wskutek czego formuje się pod nim kupka srebrzystego pyłu. Gościa jednak 
później przechwytują byty bionekrotyczne, które mają negatywny stosunek 
do niego, ponieważ jest wampirem wegetarianinem14 (tzn. spija krew jedynie 
 14 O  przewartościowaniach tożsamości wampirzej, obecnych we współczesnych tekstach 















zwierząt), czym – zdaniem warszawskich wampirów – powoduje zachwianie 
równowagi ekologicznej i  sprowadza zagrożenie na rzadkie gatunki fauny. 
Wykorzystując zaklęcie, polscy pobratymcy próbują zamienić nielubianego 
wampira w  stado nietoperzy, jednak plan tylko częściowo się udaje i  wsku-
tek błędu Amerykanin zamienia się w  chmarę stonki ziemniaczanej. Uczest-
nik współczesnej kultury popularnej, zwłaszcza ten zainteresowany modną 
od kilku lat tematyką wampiryczną rozpozna w  postaci amerykańskiego 
wampira postać zekranizowanego powieściowego cyklu Zmierzch Stephenie 
Meyer z  lat 2005–2008, opowiadającego o  przygodach nastolatki Belli Swan 
i  Edwarda Cullena (wampira). Cechy głównego męskiego bohatera (i  całego 
wampirzego rodu) przedstawione w  amerykańskim pierwowzorze (specy-
ficzny wegetarianizm, srebrzysty połysk skóry) odpowiadają tym opisanym 
u  Pilipiuka, dodatkowo powiązania intertekstualne umacnia imię i  nazwisko, 
w  polskim tekście bohater nazywa się Eduard Coollen i  to on przysyła do 
Polski Adalbertusa Coollena, członka swego rodu, jak się okazało, polskiego 
pochodzenia. Informacja o  zamianie Adalbertusa w  rój stonki ziemniaczanej 
przywodzi zaś na myśl jedną z  najbardziej absurdalnych sensacji propagan-
dy stalinowskiej, według której w  1950 roku samoloty amerykańskie miały 
zrzucić do Bałtyku ogromne ilości szkodnika, a ten wypełzł na brzeg i spowo-
dował liczne kłopoty w polskim rolnictwie. Tekst opowiadania zawiera liczne 
interesujące onimy:
– Słyszałem, że Coollenowie próbowali kiedyś dobierać się do krów wypa-
sanych w  Brokeback Mountain – powiedział Igor. – Ale wpadli w zasadzkę 
farmerów.
WMO, 44; podkr. – A.R.
– Pan Adalbertus Coollen? – zapytał major, siadając na blacie biurka. – Alias 
Wojciech Kulas?
– Tak, to ja, czym mogę służyć – gość mówił po polsku, ale już z  silnym 
„hamerykańskim” akcentem.
WMO, 62; podkr. – A.R.
Radek pokręcił korbką, linka naprężyła się, adidasy oderwały się od betonu 
i  Adalbertus zawisł na skutych nadgarstkach. Major, używając brzytwy, 
zręcznie pozbawił jeńca odzienia.
W  ostatniej chwili ulitował się i  zostawił więźniowi slipki ozdobione 
portretem Myszki Miki.
WMO, 65; podkr. – A.R.
– Twój kraj może się upominać do woli – zarechotał major. – Nasz wydział 
jest tak ściśle tajny, że oficjalnie w  ogóle nie istnieje. – Lepiej zacznij śpie-















– Ale co mam wyśpiewać? – Adalbertus popatrzył na nich półprzytomnie. – 
Jestem kierowcą śmieciarki w miasteczku Forks. Nie mam kontaktów wśród 
Polonii amerykańskiej ani dostępu do żadnych tajemnic rządu USA.
WMO, 67; podkr. – A.R.
Ale ten kryzys to wina waszego przeklętego Reagana!
WMO, 70; podkr. – A.R.
– Tak, wiem – machnął ręką Marek. – Eduard i  jego teorie o  bzykaniu ła-
będzi. Też sobie wybraliście wodza. Nie dość, że głupi kłusownik, to jeszcze 
z  inklinacjami do zoofilii.
– Z  tymi łabędziami to pewne nieporozumienie – bąknął gość. – Bella…
– Znaczy się zaczął nadawać im imiona? To mi wygląda na poważny zwią-
zek – szydził hrabia bez litości.
WMO, 75; podkr. – A.R.
Wybrane fragmenty opowiadania zawierają różne typy nazw własnych. 
Są wśród nich onimy dotyczące ogólnie Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej (USA, Reagan), ale także te, które odsyłają do sagi Zmierzch (Forks 
– miejsca akcji cyklu, Bella – główna bohaterka, Eduard Coollen – aluzja do 
Edwarda Cullena, głównego bohatera) oraz innych tekstów kultury (Myszka 
Miki – jedna z kultowych postaci filmów animowanych Walta Disneya, Broke-
back Mountain – aluzja do tytułu Tajemnica Brokeback Mountain, głośnego 
filmu Anga Lee z  2005 roku według opowiadania E. Annie Proulx z  1997 
roku). Dodatkowo pojawia się nazwa Polonia amerykańska, która jest jednym 
z  licznych polskich akcentów obecnych w  opowiadaniu. Interesujące jest, 
że częściowo wykorzystane onimy dotyczą fenomenów, które pojawiły się 
dopiero w  wieku XXI, długo po okresie, w  którym toczy się akcja opowia-
dań Pilipiuka. Z  jednej strony umacnia to fantastyczny wymiar tej prozy, jej 
bezczasowość, z  drugiej zaś – pogłębia jej nacechowanie humorystyczne. 
Komizm objawia się także na mniejszych odcinkach tekstu i  często wynika 
z  zastosowanego onomastykonu. Warto przyjrzeć się bliżej dwu z  powyżej 
zacytowanych fragmentów, w  których efekt humorystyczny jest szczegól-
nie wyraźny. Uśmiech budzi zestawienie antroponimów Adalbertus Coollen 
i Wojciech Kulas. Ich funkcja ekspresywna wynika z użycia łacińskiej i polskiej 
formy imienia oraz odwołania do fonetycznego podobieństwa anglo- i  pol-
skojęzycznej postaci nazwiska. Zabawa słowem widoczna jest także we 
fragmencie ostatnim, w  którym jest zawarta sugestia o  utrzymywaniu przez 
Eduarda stosunków seksualnych z  łabędziami. Ukryto tu aluzję do nazwiska 
Belli, ukochanej Eduarda, której nazwisko w  cyklu Meyer brzmi Swan (ang. 
‘łabędź’). Akcja opowiadania Gość z  Ameryki toczy się w  Warszawie, wśród 















ny zostaje osiągnięty dzięki użyciu licznych onimów nienawiązujących do 
kultury amerykańskiej, na przykład urbanonimów stolicy Polski (plac Komuny 
Paryskiej, WMO, 46; Żoliborz, WMO, 46; Powązki, WMO, 48; bazar Różyckiego, 
WMO, 50//Różyc, WMO, 51; ul. Targowa, WMO, 51; ul. Kawęczyńka, WMO, 58) 
oraz antroponimów określających bohaterów Pilipiuka i  inne postaci (Wałę-
sa, Moczulski, Korwin-Mikke, WMO, 40; Igor, WMO, 44; Prut, WMO, 60; Hrabia 
Xawery, Radek, WMO, 73; Gosia, Marek, Dziadek Weteran, WMO, 79), a  także 
nazw reprezentujących inne typy onimiczne („Chrońmy Przyrodę Ojczystą” – 
tytuł czasopisma, WMO, 46; Wolna Europa, WMO, 51; PRL, WMO, 63; Jablonex, 
WMO, 66; Solidarność, WMO, 70; Pewex, WMO, 71). Kontrastowe zestawienie 
onimów pochodzących z  różnych kręgów kulturowych, rozmaite, widoczne 
w nich nawiązania intertekstualne, budują osobliwy świat fantastycznej opo-
wieści o  polskich bytach bionekrotycznych, uwikłanych w  bogate i  złożone 
relacje, wolne od ograniczeń czasowo-przestrzennych.
*  *  *
Obserwacja onomastykonu zawartego w  wampirycznym cyklu A. Pilipiu-
ka skłania do sformułowania kilku wniosków:
1. Koncepcja świata przedstawionego opiera się na zderzeniu dwu rzeczywi-
stości: Polska czasów PRL-u, głównie Warszawa, oraz konwencjonalnego, 
znanego z  wielowiekowej tradycji, rozpowszechnionej przez kulturę po-
pularną, świata bytów nadprzyrodzonych, przede wszystkim wampirów. 
Służą temu między innymi użyte nazwy własne odsyłające do tych dwu, 
biegunowo różnych pod względem poetyki i estetyki, kodów kulturowych.
2. Społeczno-kulturowy kontekst Polski okresu PRL-u  przedstawiony zo-
stał dzięki autentycznym nazwom własnym (toponimom, antroponimom 
i  chrematonimom), z  których wiele opatrzonych jest wyrazistymi konota-
cjami (bazar Różyckiego, warszawska Praga, „Głos Ameryki”, Breżniew i  in.).
3. Tradycja wampiryzmu obecna jest między innymi przez wykorzystane oni-
my związane z popularnym, ponadkulturowym jej aspektem (na przykład: 
Van Helsing, Vlad Palownik).
4. Niezwykle wyrazistą grupę stanowią nazwy własne o  funkcji intertek-
stualnej, odwołujące się do różnych kodów kulturowych (między innymi 
kultura popularna PRL-u, kultura popularna Zachodu, historia starożytna). 
Tak bogate i zróżnicowane źródła budują pewną onimiczną kakofonię, któ-
ra pełni tu funkcję przede wszystkim fantastyczno-baśniową, ale również 
komiczną (satyryczno-ludyczną).
5. Znacząca większość nazw własnych występuje w  dialogach, które sta-
nowią podstawowe tworzywo struktury tekstu analizowanej prozy. Oni-
my pojawiają się w  wypowiedziach bohaterów, zwraca uwagę swoboda 
i  naturalność ich użycia, co stanowi o  specyfice aspektu pragmatycznego 
onomastykonu.
6. Ważny w  analizach onimów jest kontekst ich występowania, wpływa on 
bowiem na interpretację nazw, które często dopiero osadzone w  struk-
turze tekstowej (zdania, akapitu, danego opowiadania, ale i  całego cyklu) 
zyskują wymiar stylistyczny i//lub estetyczny (na przykład odsłaniają swój 
komiczny potencjał).
7. Wymiar onomastycznostylistyczny analizowanej prozy wymaga od czy-
telnika aktywności interpretacyjnej, która z  kolei musi być oparta na 
stosownej erudycji. Bez znajomości realiów Polski okresu PRL-u, historii 
starożytnej czy wielu tekstów kultury pochodzących z  różnych kręgów 
i  rejestrów nie można odczytać intencji autora, jak też odtworzyć licznych 
zabaw konwencjami, umacniających specyficzny dla Pilipiuka sposób bu-
dowania światów fantastycznych. Potwierdza to postulowaną od lat przez 
badaczy konieczność uwzględnienia perspektywy odbiorcy w  kontakcie 
z  onomastykonem tekstów literackich (na przykład: cieślikowa 1993; SaR-
nowSka-GiefinG 2007).
8. Literatura najnowsza jako polifoniczna, często ponad- i  pozagatunkowa, 
wymyka się jednoznacznym klasyfikacjom i  często trudno ją przyporząd-
kować do jednego nurtu nazewniczego.
„Byłaś już w Paryżach stu…”
Aksjologiczny aspekt nazw własnych 
w twórczości poetyckiej Agnieszki Osieckiej
Niniejszy rozdział dotyczy nazw własnych obecnych w twórczości poetyc-
kiej Agnieszki Osieckiej, wybitnej autorki tekstów piosenek, wierszy, opowia-
dań, utworów dramatycznych, książek wspomnieniowych i  autobiograficz-
nych, a  także tekstów adresowanych do dzieci. Analizowane propria będą 
rozpatrywane ze względu na ich nacechowanie aksjologiczne. Przedmiotem 
obserwacji uczyniono tylko onimy autentyczne, czyli takie, które występują 
w  nazewnictwie uzualnym1. Materiałem badawczym są teksty poetyckie 
(wiersze i  teksty piosenek) zgromadzone w dwutomowym2 zbiorze pt. Nowa 
miłość. Wiersze prawie wszystkie.
Przyjmuje się, zgodnie z  założeniami onomastyki kulturowej3, że nazwa 
własna niesie pewne informacje o  kontekście kulturowym, w  którym wystę-
puje, wykazuje powiązania z owym kontekstem. „Onomastyka kulturowa bę-
dzie […] takim kierunkiem badawczym, w  którym celem analizy nazw włas-
nych jest odkrywanie i  opis powiązań pomiędzy nazewnictwem i  różnymi 
elementami kultury, a  więc faktami historycznymi i  cywilizacyjnymi, religią, 
problematyką społeczną, systemem wartości, mentalnością ludzi, zagadnie-
niami obcych wpływów kulturowych, migracjami, procesami globalizacji, etc.” 
(RzetelSka-feleSzko 2007: 56).
 1 Taki wybór został podyktowany przyjętą metodą badawczą, ale również frekwencją – 
autentycznych nazw własnych jest w poddanym obserwacji materiale najwięcej.
 2 Przebadano obszerny materiał poetycki mieszczący się na niespełna 1400 stronach tek-
stu.
 3 O możliwościach wyodrębnienia się onomastyki kulturowej pisał Robert mRózek: „Po me-
todologicznym przystosowaniu założeń lingwistyki kulturowej, eksponującej związki i  współ-
zależności między językiem a kulturą, do specyfiki sfery proprialnej języka i  jej komponentów 















Dla zamieszczonych tu rozważań istotne będzie wyraźne uwzględnienie 
roli odbiorcy, który niejednokrotnie pełni kluczową funkcję w procesie inter-
pretacji propriów występujących w  tekście literackim. Aleksandra cieślikowa 
przed laty konstatowała: „dzieło podczas lektury wchodzi w  nowy kontekst, 
czytelnik wprowadza je bowiem w  obręb swojego języka, poprzez niego je 
interpretuje” (1993: 39). Problem ten zyskuje na znaczeniu współcześnie, gdy 
sytuacja literatury i  literaturoznawstwa jest wciąż przewartościowywana. Ire-
na Sarnowska-Giefing zauważa, iż badania onomastycznoliterackie dowiodły, 
że „istnieje konieczność odnoszenia się do kategorii tekstowych wiążących 
się nie tylko z  wewnętrznym uporządkowaniem tekstu, ale i  jego pragma-
tycznym aspektem. W  najnowszych pracach zauważalna jest świadomość 
badaczy co do konieczności postrzegania onimii literackiej w  odniesieniu 
nie tylko do odbiorcy prymarnego, sekundarnego (wyróżnianych w  komuni-
kacji wewnątrz- i zewnątrzliterackiej), ale też do onomastykonu przeciętnego 
odbiorcy (w  wymiarze synchronicznym i  diachronicznym) – chodzi w  tym 
wypadku o  tzw. społeczną świadomość językową i  językowo-artystyczną” 
(SaRnowSka-GiefinG 2007: 566).
Poczynione zastrzeżenia, dotyczące znaczącej wagi onomastyki kulturo-
wej oraz udziału odbiorcy w  dociekaniach nad nazwami własnymi, skłaniają 
do przyjęcia tezy o konieczności osadzenia analiz onomastycznych w kontek-
ście lingwistyki antropologicznej. Ważny staje się bowiem problem udziału 
w tych badaniach stereotypu rozumianego nie tylko jako składnik znaczenia 
apelatywów (baRtmińSki, PanaSiuk 1993: 363–387), ale również jako element 
dający się wyodrębnić z konotacji, jakimi opatruje się nazwy własne w danej 
kulturze, a  nawet w  konkretnym użyciu. Biorąc pod uwagę aksjologiczne 
nacechowanie wszelkich komunikatów językowych, można stwierdzić, że 
stereotyp wiąże się z  wartościowaniem (zarówno pozytywnym, jak i  nega-
tywnym). Cechy przypisywane nazwom zarówno pospolitym, jak i  własnym, 
składają się na potoczną konceptualizację świata, która oparta jest właśnie 
często na sądach wartościujących.
Fundamentalne założenia aksjologicznego wymiaru komunikacji języko-
wej zostały wyłożone w  pracach Jadwigi Puzyniny (1992, 1997), a  rozwinięte 
przez badaczkę w  kierunku analiz antropologiczno-kognitywnych (Puzyni-
na 2003). W  opracowaniach językoznawczych ostatnich lat, pozostających 
w  kręgu inspiracji kognitywizmem, podkreśla się nie tylko językowy aspekt 
wartościowania, ale akcentuje się przede wszystkim kontekst kulturowy, 
zawierający się w stereotypach, formułach konwencjonalnych, konceptualiza-
cjach pojęć itp. (wykraczających poza konotacyjny poziom znaczenia leksy-
kalnego), stanowiący o nacechowaniu aksjologicznym (baRtmińSki 2003) – jest 
















wania w  języku, występujące wobec stanowiska rezydualnego („czysto” języ-
kowego) (baRtmińSki 2003: 59). Takie podejście wiąże się ściśle z  założeniem, 
iż wartościujący komponent znaczenia (podobnie jak inne) wynika z  pod-
miotowego doświadczenia rzeczywistości (kRzeSzowSki 1999: 20), które niejed-
nokrotnie pozwala dokonać transpozycji elementów percepcji, na przykład 
ujmować pojęcia abstrakcyjne w  kategoriach doświadczeń cielesnych (kRze-
SzowSki 1994). I znowu należy wskazać na decydujące związki języka z rzeczy-
wistością ekstralingwistyczną jako czynnik szczególnie waloryzowany przez 
kognitywistów. Na szeroki aspekt relacji języka i rzeczywistości zwraca uwagę 
Tomasz P. Krzeszowski w swojej koncepcji aksjologii, szczególnie w Pierwszej 
Zasadzie Izomorfizmu Aksjologicznego: „wartość przypisywana obrazowi 
psychicznemu rzeczy jest tożsama (izomorficzna) z  wartością przypisywa-
ną pojęciu odpowiadającemu tej rzeczy. Z  zasady tej wynika, że nośnikiem 
wartości może być zarówno rzecz istniejąca w  domenie fenomenologicznej, 
jak też odpowiadające jej pojęcie” (kRzeSzowSki 1999: 22).
W  poddanej obserwacji twórczości poetyckiej Agnieszki Osieckiej wska-
zać można kilka funkcji wartościowania związanego z  występującymi w  tek-
stach nazwami własnymi. Autorka, odwołując się do pewnych typów toponi-
mów, zakreśla swoistą przestrzeń poetyckiego świata. Oto przykłady:
Na całych jeziorach – ty,
o wszystkich dnia porach – ty,
w marchewce i w naci – ty,
od Mazur do Francji – ty…
[…]
Na całych jeziorach – ty, ON4 I, 90 ; podkr. – A.R.
To dla nas tyra męski ród
od Raciborza po Hongkong,
a dla nas tylko gniew i chłód?
Niech płynie męski protest song.
Męski protest song, ON I, 404; podkr. – A.R.
Na rogu Ósmej, o wpół do szóstej
był taki wiatr, jak na wiosnę.
i  zamiast pustej żółtej taksówki
ujrzałam niebo i  sosnę.
Bo w  Paryżu, Nowym Jorku, Nowej Hucie
I  love you cię, I  love you cię, I  love you cię.
Nudzę nucąc wciąż na jednej nucie:
 4 Rozwinięcie skrótu zob. Źródła na końcu książki. Cytaty lokalizuję, podając cyfrą rzymską 















I  love you cię, I  love you cię, I  love you cię.
Moje serce stale rośnie jak w mamucie,
I  love you cię, I  love you cię, I  love you cię.
Powiedz kocie, czy pamiętasz tamten deszcz?
Czy ty też, czy ty też?
Na rogu nieba, tam gdzie trzeba,
wyjrzałam na świat ze świata.
Czuję, że muszę kupić ci krawat,
chociaż nie nosisz krawata.
Bo w  Paryżu, Nowym Jorku, Nowej Hucie
I  love you cię, I  love you cię, I  love you cię.
Nudzę nucąc wciąż na jednej nucie:
I  love you cię, I  love you cię, I  love you cię.
Moje serce stale rośnie jak w mamucie,
I  love you cię, I  love you cię, I  love you cię.
Powiedz kocie, czy pamiętasz tamten deszcz?
Czy ty też, czy ty też?
Ty jesteś psotny – przyleć na lotni
i  zanieś mnie do ołtarza.
Stary kalendarz na paski potnij –
że w  Paryżu, w  Nowym Jorku, w  Nowej Hucie
I  love you cię, I  love you cię, I  love you cię.
Dziki okrzyk co noc zrywa mnie ze snu:
I  love you! I  love you!
I  love you cię, ON I, 538; podkr. – A.R.
W  przytoczonych fragmentach utworów zwraca uwagę tendencja 
A.  Osieckiej do zderzania z  sobą na krótkim odcinku tekstu nazw własnych 
z  różnych kręgów kulturowych, kontrastowania toponimów powszechnie 
znanych, internacjonalizmów wręcz (Francja, Hongkong, Paryż, Nowy Jork), 
z  nazwami miejsc typowo polskich (Mazury, Nowa Huta), często mniej zna-
nych (Racibórz). Takie konstruowanie świata wyznacza specyficzne jego gra-
nice spacjalne. Są to granice bardzo szerokie, nieskończone, w  zestawionych 
bowiem nazwach zamykają się różne kultury i  stereotypy tychże kultur oraz 
samych nazw. Toponimy spoza terenu Polski określają nie tylko geograficzne 
oddalenie, ale również zawierają inne cechy semantyczne, najczęściej kono-
towane, takie jak: luksus, rozmach, ogólnoświatowe dziedzictwo kulturowe 
(Francja, Paryż, Nowy Jork), egzotyka (Hongkong). Polskie toponimy zaś zawę-
żają przestrzeń w  sensie geograficznym oraz są nośnikami pewnych innych 
wartości, takich jak: swojskość (Mazury, Nowa Huta, Racibórz), typowy ojczy-
sty pejzaż (Mazury). Być może uprawniony byłby tutaj sąd o  tendencji do 
















i  znane, w  celu waloryzacji tego drugiego typu wyznacznika specjalnego. 
Podobny zabieg dostrzegamy na przykład w  poezji Czesława Miłosza, który 
konceptualizuje świat na zasadzie mitycznej kreacji właśnie5, choć należy 
pamiętać, że analizowana w  niniejszym opracowaniu twórczość ma jednak 
inny wymiar i nieco innego, szerszego adresata.
Prócz zakreślania przestrzeni na zasadzie kontrastowania różnych toponi-
mów poetka odwołuje się także do konkretnych nazw własnych i  wyzyskuje 
ich konotacje kulturowe w  celu konceptualizacji innych aspektów świata 
poetyckiego. Oto przykłady:
Kolory mórz i mocny dżin,
angielski spleen,
i  życia flirt jak złoty młyn –
to jest twój styl.
To jest twój styl, to jest twój plan,
ten blues i  swing,
i  zdrowie dam,








To jest twój styl, to jest twój plan,
ten blues i  swing,
i  supersam,
i  holidays in Amsterdam.





i  tak się chce
w pożary iść.
To nie mój styl i nie mój plan,
ten blues i  swing,
















i  holidays in Amsterdam.
Bo ja
z nadziei, co się tli
gdy chcesz, rozpalę nowy świt
i  znów zapłonie słowo – my.
To nie twój styl, to nie twój plan,
ten blues i  swing,
i  złota gram,
i  holidays in Amsterdam.
To mało, mało tak,
mało tak, za mało tak
ten złota gram
i  holidays in Amsterdam.
Wakacje w Amsterdamie, ON II, 459–460; podkr. – A.R.
Adieu, zatoko snów,
good bye, riwiero marzeń…
Za rok zobaczę znów
mój stolik w cocktail barze…
Na szklanki pustym dnie,
obejrzę stary film –
o  ludziach, co we mgle,
o czasie, który był…
A tulił nas jak port,
jak fort lirycznych band,





Tu piękniał każdy gość
i  lasem pachniał dżin,






















spadały do stóp mi,




do dziś niektóre znam,
po innych został krzyk…
[…]
Słonecznej piłki lot
nad ranem cieszył nas,
jak zabłąkany kot
odchodził nocny czas…
O, nie daj trafić tu
z mężczyzną marnym, złym,
co już nie bawi nas,
nie rani byle czym…
Bolera gęsty miód
i  fiolet nocnych par
niech starczy nam za cud,
gdy się dopali żar.
Nie dajmy nabrać się
na życia podły kant,
że można więcej mieć,
mieć więcej niż ten Grand…
[…]
Sopockie bolero, ON II, 94–95; podkr. – A.R.
Semantyczny kościec przytoczonych tekstów stanowią dwie nazwy włas-
ne: Amsterdam i  (sopocki) Hotel Grand. Oba miejsca – toponim i  chremato-
nim  – w  tekście podlegają specyficznemu, idiostylowemu profilowaniu. 
Stanowią bowiem synonim luksusu, wielkiego świata, odległych, trudno do-
stępnych dla przeciętnego Polaka czasów PRL-u, dóbr, głównie materialnych. 
Atmo sferę zbytku, a nawet bogactwa współtworzy leksyka towarzysząca pro-
priom. W utworze Wakacje w Amsterdamie jest to słownictwo przede wszyst-
kim zapożyczone z  języka angielskiego (spolszczone) bądź obce bez śladów 
adaptacji (także angielskie): dżin, spleen, holidays, blues, swing, supersam. So-
pockie bolero, natomiast zawiera leksykę i frazeologię – zarówno zapożyczoną, 
jak i rodzimą – która kreuje poetycki świat będący synonimem elegancji i luk-















złociste okna, najbielsze z białych mew, żurnal, słoneczna piłka, cud. Co ciekawe, 
w  obu przypadkach zastosowane zabiegi stylistyczne służą de facto obnaże-
niu blichtru albo co najmniej złudności, ulotności wartości przypisywanych 
miejscom. W  pierwszym tekście podmiot liryczny dystansuje się (strofa  6) 
od wartości konsumpcyjnych wiążących się z  określonym stylem życia oraz 
z  jedną z  europejskich stolic, drugi tekst natomiast zawiera przewrotną myśl 
wyrażoną w ostatniej zwrotce, pozwalającą zachować nadzieję, iż poetka jest 
jednak innego zdania niż wyrażona eksplicytnie opinia. Dodać można jeszcze, 
że Sopot był dla autorki Białej bluzki miejscem szczególnym, odwiedzała nad-
morskie miasto, zwłaszcza w  ostatnich latach życia (ale nie tylko), niezwykle 
często (tuRowSka 2008: 248–258). Wiele o nim wiedziała, a dzięki bystremu oku 
bacznego i  wrażliwego obserwatora opisała jego niepowtarzalną atmosferę, 
kumulującą się w  szczególnym stopniu w  Grand Hotelu. Uogólniając, należy 
stwierdzić, że oba utwory są próbą przekazania określonej myśli dotyczą-
cej ważnych aspektów aksjologicznych w  życiu człowieka, które dość często 
utożsamiane są z  wartościami materialnymi. Pamiętając, że teksty powstały 
w drugiej połowie lat osiemdziesiątych XX wieku, należy je czytać jako meta-
foryczne, pełne implicytnych sensów, zapowiadają już bowiem nową epokę, 
ale jednocześnie nawiązują do rzeczywistości PRL-u. Funkcjonujące w  tek-
stach propria są nośnikami konotacji, jakimi obdarzał je przeciętny ówczesny 
Polak – zanurzony w  szarej rzeczywistości socjalistycznej, nierzadko marzący 
o nieosiągalnym świecie luksusu, dobrobytu, a nawet zbytku.
Nazwy własne pełnią także w  twórczości poetyckiej A. Osieckiej funkcję, 
którą można by określić jako sentymentalno-idylliczna:
Jest długie lato w  Portofino
i dużo gości z wszystkich stron,
i  strumieniami płynie wino
tu w  Portofino przez całą noc.
Dla wszystkich dziewczyn z  Portofino
wystarczy w samochodach miejsc.
I każda będzie mieć na kino
Tu w  Portofino, gdy lato jest.
Tamtego roku w  Portofino
skończyłam dziewiętnaście lat,
a nie wiedziałam, że jest miłość
tu w  Portofino – no, bo jak?
Jest tyle dziewczyn w  Portofino,
a  zobaczyłeś właśnie mnie.
Pomarańczowy księżyc płynął,
















We mgle zginęło Portofino,
w zaroślach ostro krzyknął ptak,
w zatoce księżyc się rozpłynął
i w  Portofino szeptałam: tak, tak.
Ty miałeś zostać w  Portofino,
do miasta już wysłałeś list.
Z moimi w morze miałeś płynąć
tu z  Portofino i wrócić dziś.
Wiedzieli ludzie w  Portofino,
że do wesela dzień czy dwa,
gadali, z  jaką dumną miną
przez Portofino będę szła.
Lecz wyjechałeś z  Portofino…
Na drodze został żółty kurz.
Nie mogę śmiać się w nos dziewczynom,
a w  Portofino jest jesień już.
Miłość w Portofino, ON II, 303; podkr. – A.R.
Portofino to znana atrakcyjna miejscowość turystyczna we Włoszech. 
Toponim Portofino został użyty w  tekście szesnastokrotnie (pojawia się 
regularnie dwukrotnie w  każdej ze strof ), jest jednocześnie semantyczną 
osią utworu, jak i  leksemem często wyzyskiwanym w  pozycji rymowej. 
W  tekście pojawia się w  początkowych segmentach jako synonim miejsca 
idyllicznego, które sprzyja miłości, jak się okazuje, nieszczęśliwej. Pod koniec 
utworu Portofino jest już nazwą nie tyle konotującą wartości idylliczne, ile 
sentymentalne – staje się miejscem nostalgicznym, sentymentalnym właś-
nie, budzącym w  podmiocie lirycznym bolesne wspomnienia. Symbolicznie 
sygnalizuje to zmiana pór roku (lato zmienia się w  jesień). Odbiorca tekstu 
łatwo może odczytać tropy kulturowe (w  tym aksjologiczne) ukryte w  na-
zwie własnej i  jej konotacjach: Portofino – Włochy – upalne lato – waka-
cje – płomienna miłość – rozstanie – miłość nieszczęśliwa. Można zatem 
mówić o  wykorzystaniu stereotypu kulturowego dotyczącego wakacyjnej 
miłości, która najczęściej okazuje się ulotnym, przemijalnym romansem. 
Dodatkowo da się znowu wskazać na wartości zawarte w  nazwie Portofino, 
która dla Polaka okresu PRL-u  mogła stanowić synonim świata odległego, 
nieosiągalnego, arkadyjskiego. Taka sceneria wzmacnia wymowę utworu, 
nieszczęśliwa miłość dzięki miejscu staje się jeszcze bardziej uniwersalna 
i  symboliczna.
Biegunowo odmienną do opisanej wyżej funkcji nazw własnych można 















Oczy mają niebieskie i  siwe,
półzłotówki w kieszeniach na kino,
żywią się chlebem i piwem,
marzną im ręce zimą…
Kochankowie z  ulicy Kamiennej
pierścionków, kwiatów nie dają…
Kochankowie z  ulicy Kamiennej
wcale Szekspira nie znają.
Kochankowie z  ulicy Kamiennej…
Wieczorami na schodach i w bramach
dotykają się ręce spierzchnięte,
trwają tak czasem aż do rana,
kiecki są stare i  zmięte…
Kochankowie z  ulicy Kamiennej
tramwajem jeżdżą w podróże…
Kochankowie z  ulicy Kamiennej
boją się gliny i  stróża.

















Potem znów cicho, potem znów ciemno,
potem wracają znów na Kamienną…
Kochankowie z ulicy Kamiennej, ON I, 30; podkr. – A.R.
Przytoczony tekst powstał w czasach studiów reżyserskich A. Osieckiej, ja-
kie poetka odbywała w Łodzi, a ulica Kamienna to miejsce w jednej z ubogich 
dzielnic tego miasta. Jest to również jedna z piosenek śpiewanych w Studenc-
kim Teatrze Satyryków. „Ta najmocniejsza piosenka ideologiczna STS-u tamte-
















[A. Osiecka – A.R.] sfilmować” (tuRowSka 2008: 93–94). Jak widać, utwór wyrósł 
z inspiracji otaczającą rzeczywistością, ale także prowokował do dalszych krea-
cji artystycznych. Ówcześni opozycjoniści, na przykład Jacek Kuroń, niezwykle 
pochlebnie wypowiadali się o  tekście A. Osieckiej, widząc w nim ważny głos 
w  dyskusji społeczno-politycznej okresu odwilży październikowej (tuRowSka 
2008: 94–95). Urbanonim ulica Kamienna jest nazwą symboliczną, konotują-
cą takie cechy, jak: brzydota, ubóstwo, beznadzieja, strach – jakże odmienne 
od sielankowego Portofino. Stanowi dla buntujących się bohaterów utworu 
synonim zniewolenia, wręcz getta. Jako kontrastowe i  wyraźnie symboliczne 
pojawiają się w tekście imiona postaci Szekspirowskiego dramatu: Romeo i Ju-
lia. Te antroponimy zawierają asocjacje jednoznacznie pozytywne, konotują 
młodzieńczą miłość, niewinność, młodość, ale także romantyczną pasję – zna-
miona i rysy, których odmawia się mieszkańcom ulicy Kamiennej. Utwór, dzię-
ki pomieszczonym w  nim treściom uniwersalnym, może funkcjonować także 
poza jego historycznym kontekstem, a  zawarty w  nim urbanonim nie musi 
być odnoszony do konkretnego miejsca w przestrzeni danego miasta.
Ciekawe przykłady funkcji nazw własnych można znaleźć w  nurcie ka-
baretowym twórczości poetyckiej A. Osieckiej. Bardzo często w  tego typu 
tekstach autorka posługiwała się propriami w  celu dopełnienia pejzażu 
współczesnej sobie Polski, czasami nawet w  jednym utworze spotyka się 
duże nagromadzenie onimów, na przykład:
Leci, leci boża krówka,
nie ma Minca – jest „Mincówka”.
Hop, siup i od nowa
Polska Ludowa, Polska Ludowa.
Hop, siup i od nowa Polska Ludowa – bęc!
Za Bieruta – Nowa Huta, cała reszta nieobuta.
Hop siup i od nowa
[…]
Za Ochaba była laba, zlewozmywak po naprawach.
Hop siup i od nowa
[…]
Za Gomułki puste półki, była spółka, ni ma spółki.
Hop siup i od nowa
[…]
Pogonili Żyda z kraju,















Hop siup i od nowa
[…]
Nie ma mięska oraz serka
i  zabrakło wujka Gierka.
Hop siup i od nowa
[…]
Za Babiucha stale plucha,
burczy Stefek Burczymucha.
Hop siup i od nowa
[…]
Chłopów stać na drugą Polskę,
a  ta pierwsza – rany boskie!
Hop siup i od nowa
[…]
Pomożecie? – Pomożemy!
Tylko wpierw się pośmiejemy.
Hop siup i od nowa
[…]
Potraficie? – Potrafimy!
Ino wpierw się policzymy.
Hop siup i od nowa
[…]
Biegnie w świat depesza chyża –
nie chce Michnik do Paryża.
Hop siup i od nowa
[…]
Świeci sobie rogatywka,
swojski model, wschodnia grzywka!
Zawołali wszyscy święci,
że też jednak to się kręci…
A  jednak się kręci!
Hop siup i od nowa
[…].
Hop siup i od nowa Polska Ludowa6, ON I, 534–536; podkr. – A.R.
















A. Osiecka nierzadko komentowała rzeczywistość PRL-u, często posłu-
giwała się ostrzem satyry. Tak też jest w  wypadku przytoczonego tekstu. 
W  utworze znalazło się kilkanaście nazw własnych, które bezpośrednio 
przywołują czasy Polski Ludowej. Podstawowym onimem jest Polska Ludo-
wa właśnie, która przewija się bowiem przez cały utwór aż trzydzieści sześć 
razy (trzykrotnie w  każdym z  dwunastu refrenów). Reszta nazw własnych to 
przede wszystkim nazwiska przywódców państwowych, dygnitarzy partyj-
nych sprawujących władzę nad krajem od zakończenia II wojny światowej 
aż do początku lat osiemdziesiątych XX wieku. Negatywne nacechowanie 
tych nazw widoczne jest przede wszystkim w  zestawianiu ich w  pozycjach 
rymowych z  leksemami o  znaczeniu potocznym współtworzącymi językowy 
obraz socjalistycznej Polski: Bieruta – Nowa Huta – nieobuta; Ochaba – laba; 
Gomułki – puste półki; serka – Gierka; Babiucha – plucha – Stefek Burczymucha. 
Takie skontrastowanie propriów z  apelatywami ośmiesza nosicieli przywo-
łanych antroponimów. Ironia, a  raczej drwina, z  opisywanej rzeczywistości 
zawarta jest również w  innej leksyce towarzyszącej onimom: elementach 
przyśpiewek ludowych lub pierwiastków ogólnogwarowych (hop siup, ino), 
charakterystycznej peerelowskiej frazeologii (puste półki), aluzjach do stacjo-
nowania wojsk radzieckich na terenie Polski (rogatywka, wschodnia grzywka) 
czy cytatach z  przemówień Edwarda Gierka (Pomożecie? – Pomożemy!). Po-
nownie należy odwołać się do kompetencji kulturowej odbiorcy tekstu, który 
dość łatwo odczyta intencję nadawcy, ale pod warunkiem że prawidłowo 
zdekoduje osoby kryjące się za umieszczonymi w  utworze nazwiskami oraz 
będzie dysponował choćby podstawową wiedzą o  opisywanym okresie (fak-
tach historycznych, realiach życia codziennego).
Innego rodzaju kompetencji wymagać będą teksty – także z nurtu kaba-
retowego – odnoszące się do kultury powszechnej. Oto przykład:
O, Sir Wiliamie, nie bądź zły,
patrz, kto to puka do twych drzwi,
ten wielki kpiarz, ten straszny trzpiot,
profesor Jan, profesor Kott.
Ten wielki kpiarz, ten straszny trzpiot,
profesor Jan, profesor Kott.
Przez cztery setki długich lat
sławiła ciebie Anglia, świat,
lecz każdy spektakl to był knot,
jak dowiódł Jan, profesor Kott.
Lecz każdy spektakl to był knot,















W umysłach naszych takżeś się,
Wiliamie, w gęstej pętał mgle,
dopiero cię objaśnił w  lot
Profesor Jan, profesor Kott.
Dopiero cię objaśnił w  lot
Profesor Jan, profesor Kott.
(parlando)
A  los tekściarza marny, brr,
do ciebie strofy dopisy-(wać) –
namówił mnie ten słodki łotr –
profesor Jan, profesor Kott.
Namówił mnie ten słodki łotr –
profesor Jan, profesor Kott.
O, Sir Wiliamie, otrzyj łzy,
przeminę ja, zostaniesz ty,
Brytanio Wielka, nie ślij not,
przeminę ja, przeminie Kott.
Wiliamie, przetnij lot tych not,
przeminę ja, przeminie Kott.
Na razie jednak nie mów „hop” –
dziś nawet w  twym teatrze „Globe”
tak by cię grali, jak chce Kott –
jak radzi w swym eseju
pod tytułem Shakespeare, notre
contemporain, et nous.
Wielki walc lśniący o Janie Kotcie7, ON II, 119–120; podkr. – A.R.
Utwór został poświęcony wybitnemu szekspirologowi, profesorowi Ja-
nowi Kottowi. Zgodnie z  konwencją kabaretową w  tekście znaleźć można 
wiele dowodów na ironię i  komizm. Nazwisko profesora oraz imię Strad-
fordczyka sąsiadują z  leksyką potoczną typu: trzpiot, knot, pętać się, marny, 
mówić „hop”. Ten kontrast służy między innymi wyrażeniu opinii o  wielkości 
i  nieprzemijalności sztuki Shakespeare’a, co zostało osiągnięte w  sposób 
lekki, bezpretensjonalny i  przekonujący. Zabiegu dopełniają bowiem bez-
pośrednie zwroty do angielskiego dramaturga (o, sir Wiliamie; Wiliamie), jak 
również ogólny familiarny klimat piosenki. Samo nazwisko Kott może być 
– już na poziomie etymologii ludowej – odczytane jako antroponim od-

















apelatywny8, co dodatkowo wzmaga efekt komiczny wyraźnie obecny w  ca-
łym utworze. Od odbiorcy, który ma dokonać zgodnej z  intencją nadawcy 
deszyfracji, wymaga się tutaj jednak pewnej znajomości literatury i  kultury 
europejskiej. Samo nazwisko Szekspir (w  wersji oryginalnej Shakespeare) 
pojawia się tylko pod koniec w  zacytowanym francuskojęzycznym tytule 
opracowania Jana Kotta. Podpowiedzią są toponimy Anglia i  Wielka Brytania 
oraz nazwa teatru szekspirowskiego Globe znajdującego się w  Stratford-
 -upon-Avon. Można uznać, że dla większości czytelników i  słuchaczy to 
wystarczające tropy. Sama postać profesora Jana Kotta jednak z  pewnością 
nie jest znana ogółowi Polaków, stąd można zaryzykować stwierdzenie, iż 
przywołany tekst wymaga większej niż przeciętna erudycji humanistycznej. 
Kabaretowa piosenka może zatem zaciekawić słuchacza spoza tego grona 
postacią w  niej przywołaną. Sam utwór jest interesującym przykładem 
użycia nazw osobowych konotujących wyraźnie pozytywne wartości, a  jed-
nocześnie odnoszących się do ludzi poważnych, zasłużonych dla kultury 
światowej, w  kontekście estetyki kabaretowej, która pomaga te postaci 
odbrązowić, a  także przybliżyć szerszemu gronu odbiorców.
W  badanym materiale znajdują się również przykłady na kreatywne, 
bliskie kalamburowi, użycie nazw własnych. W  tym wypadku można mówić 







czy basen, czy UW –
O każdej porze dnia,
gdy pożar we krwi wrzał








sam Passent u mych stóp.
 8 Kazimierz Rymut (1999: 450) odnotowuje nazwisko Kott jako pochodne od leksemu kot-
















gdy pożar we krwi wrzał
spadałam aż do dna
en Passent…
Pass-jonatka, ON II, 689; podkr. – A.R.
Nawisko Passent występuje w przywołanym utworze jako podstawa zaba-
wy słowem. W tekście wykorzystano sylabę pas- w funkcji kreatywnej. Formy 
pasjonatka, passe-partout, pass, en Passent, Passent (czasami rozbite graficznie 
z  wyodrębnieniem członu pas(s)-) wyznaczają trop interpretacyjny wiersza. 
Bez wątpienia wykorzystano w nim kalambur, którego ośrodkiem jest nazwi-
sko Passent, przywołane zarówno w formie podstawowej, jak i w neologizmie 
en Passent. Neologizm ten to kreatywnie przetworzone francuskie wyrażenie 
en passant ‘mimochodem’. W  utworze znaczenie zastosowanego neologizmu 
można interpretować analogicznie do francuskiego pierwowzoru. Podmiot 
liryczny, zapewne również sama poetka, prywatnie przez pewien okres żona 
Daniela Passenta, określa swój stan: spadałam […] en Passent. Owo spadać 
en Passent można rozumieć jako ‘zakochać się mimochodem, niechcący’, ale 
także bez pamięci, wpaść w to uczucie po uszy (aż do dna). To przykład cieka-
wego neologizmu opartego na kontaminacji z  nazwą własną (wykorzystaną 
w  funkcji ludycznej) oraz obcym elementem leksykalnym9.
Pewną odmianą zabawy słowem jest zastosowanie, w  dużym zagęsz-
czeniu, nazw, które, przez swą obecność w  pozycjach rymowych, mogą być 





jemy po kruchym ciastku





z  życiem się stykam.
Zwiedzam Jasło,
Jurek wykupił masło,
a  światło na schodach zgasło.























każdy po małym szkiełku




nikt o  tym nie wie
i czekam na ciebie.
Bawimy się w  Pile,
wpadnij na jedną chwilę,
















i  zakręć koniecznie loczki,
Tapira-rira kod.
Kartki z wakacji, ON I, 492–493; podkr. – A.R.
W  tekście znalazło się jedenaście nazw małych i  średniej wielkości miej-
scowości Polski. Autorka Białej bluzki była wielbicielką podróży, tych dalszych 
i bliższych, była pasjonatką poznawania ludzi i miejsc, zwłaszcza interesowała 
ją polska prowincja. Z  każdej z  takich wypraw wysyłała przyjaciołom kart-
ki, najczęściej z  niestandardowymi pozdrowieniami10, podobnymi do tych 
 10 Poetka wspomina o  tym na przykład w  jednym z  wywiadów telewizyjnych udzielonych 















zawartych w  przytoczonym utworze. Niewykluczone nawet, że tekst składa 
się z  autentycznych pozdrowień wysyłanych pocztą. Opisanie prostych, ba-
nalnych zdarzeń i  czynności związanych z  daną miejscowością nadaje tym 
miejscom specyficzny wymiar swojskości, bliskości, sprawia, że odbiorca – 
podobnie jak poetka – ma szansę poczuć niepowtarzalną atmosferę polskiej 
prowincji, być może znów dałoby się dostrzec pewną mityzację przestrzeni 
kreowanego poetyckiego świata. Przytoczone toponimy wpisane w kontekst 
mikrotekstów pozdrowień zyskują kształt symbolicznych odpowiedników 
miejsc konotujących takie wartości, jak: spokój, odpoczynek, oddalenie od 
zgiełku, codzienności i  spraw wielkiego miasta.
Warto jeszcze wspomnieć o pewnej, niedużej, grupie tekstów poetyckich, 
w  których A. Osiecka dokonuje swoistej rewizji stereotypów językowo-kul-
turowych dotyczących wybranych elementów czy fenomenów otaczającego 
świata. Oto przykład:
Ukradła Cyganka kurę,
dostała za to burę.
Cygankę powiesili




już na chmurze płyną oczy w niebo
granatowe.
Kto za nimi płacze – tylko, tylko deszcze,











ukradła, bo tak chciała.
Sukienkę poplamiła


















Kto w te bzdury wierzy,
na złość sobie robi.
Kto na świecie widział,
kto na świecie słyszał –
wierzyć Cyganowi…?
Cyganka, ON II, 161–162; podkr. – A.R.
Stereotyp Cygana jest poświadczony w języku i kulturze polskiej, na przy-
kład w  wielu przysłowiach11, jak również w  zadomowionych w  polszczyźnie 
potocznej eponimach cygan ‘ktoś, kto kłamie’, cyganić ‘kłamać’. Analiza źródeł 
pamiętnikarskich wykazała jednak, iż Cygan nie był przed XIX wiekiem, być 
może za sprawą ograniczonych kontaktów z  tą nacją, powszechnie obecny 
w  polskiej świadomości wieków dawnych (niewiaRa 2000: 74–75). Później 
jednak obraz i  stereotyp Cygana – w  przeważającym stopniu negatywny – 
się utrwalił. Utwór Osieckiej stanowi pośrednie nawiązanie do frazy Kowal 
zawinił, a  Cygana powieszono, która oznacza ‘ktoś został niewinnie skazany’. 
Treść utworu A. Osieckiej jest jednak nieco inna: Cyganka zrobiła coś złego, 
jednak wymierzona jej kara była niewspółmiernie wysoka do popełnionego 
czynu. Tekst zatem można traktować jako nawiązanie i  jednocześnie polemi-
kę z  ugruntowanym w  polskiej kulturze negatywnym obrazem Cygana. Naj-
istotniejsza wydaje się puenta, w której podmiot tekstu w sposób przewrotny 
wyraża pośrednio akceptację dla negatywnego wizerunku kulturowego nacji, 
sygnalizując jego powszechność i ustabilizowanie.
*  *  *
Jak starałem się wykazać w  przeprowadzonych analizach, nazwy własne 
w twórczości poetyckiej A. Osieckiej są obecne w stopniu znaczącym i stano-
wią ważki element stylu autorki Listów śpiewających. Ich aksjologiczny wymiar 
obecny jest najczęściej w danej nazwie dzięki nabranym przez wieki, czasami 
„tylko” przez lata, konotacji. Dotyczy to zarówno nazw polskich, jak i obcych. 
Element aksjologiczny proprium, podobnie jak apelatywum, zgodnie z  naj-
nowszymi ustaleniami językoznawców i  filozofów (o  czym wspomniałem 
w  początkowych segmentach niniejszego rozdziału), wynika z  podmioto-
wego doświadczenia rzeczywistości i  zawiera się najczęściej w  kulturowych 
konotacjach danej nazwy. Wykorzystane antroponimy i  toponimy najczęściej 
są powszechnie obecne w świadomości odbiorców tekstów A. Osieckiej oraz 
są nośnikami ugruntowanych, nierzadko na zasadzie stereotypizacji, wartości. 
Poetka na ogół te wartości potwierdza, kontekstualizując konkretne onimy 
 11 Por. kRzyŻanowSki, red., 1969: 343–347.
i  nadając im status elementów konceptualizacji własnego, niepowtarzalne-
go poetyckiego świata. Nie ulega wątpliwości, że aby prawidłowo odczytać 
intencję autorki, konieczna jest kompetencja kulturowa, nie jest to jednak 
zazwyczaj kompetencja zbyt duża, jako że poddane obserwacji teksty repre-
zentują najczęściej poetycką twórczość popularną, piosenkarską.
Jednocześnie należy podkreślić, iż nazwy własne pojawiają się w  anali-
zowanej poezji bardzo często, czasami również w  znaczącym zagęszczeniu 
w konkretnym tekście. Są ważnym składnikiem kreowanego świata i potwier-
dzają niezwykłą, często podkreślaną w  wypowiedziach o  A. Osieckiej, wraż-
liwość poetki na słowo, słowo, jak się okazuje, szeroko pojmowane – jako 
nazwa wyposażona przez tradycję i  kulturę w  szereg cech konotowanych 
składających się na wachlarz rozmaitych wartości, stereotypów, a  nawet 
symboli.
Kupidyn w Szczecinie, Milena 
w szmince od Diora
Nazwy własne w twórczości Katarzyny Nosowskiej
Katarzyna Nosowska należy bez wątpienia do grona najciekawszych 
osobowości we współczesnej kulturze polskiej, kulturze w  tej odmiance 
trudnej do opatrzenia stosowną przydawką, bo z  jednej strony można 
z  powodzeniem zaklasyfikować twórczynię do kultury popularnej, z  drugiej 
jednak – dzięki oryginalności i  niezwykłej kreatywności – zaliczyć ją trze-
ba do przedstawicielek piosenki autorskiej, poetyckiej1, która z  pewnością 
wznosi się ponad estetyczną przewidywalność i  sztampowość, zapewniając 
twórczyni miejsce w  niszowych obszarach muzycznych. Rzecz jasna, trudno 
bezrefleksyjnie utożsamiać nawet najlepsze teksty piosenek z  poezją sensu 
stricto, choćby przez podporządkowanie ich warstwie muzycznej, kluczowej 
dla utworów śpiewanych (maRkowSka 2008), niemniej niektórym tekstom 
do poezji bardzo blisko. „Nosowska jest świadomą tekściarką, świadomym 
muzykiem, jej twórczość jest świetnym przykładem tego, że teksty piose-
nek to nie gorszy gatunek pisarstwa. To filozofia, to psychologia, to życie. 
Magia  tekstów Nosowskiej kryje się w  ich metaforyce. Dowód to na to, że 
funkcja estetyczna nie jest przypisana jedynie poezji” (maRkowSka 2008: 60). 
Waga słowa jako elementu tkanki tekstu, a tym samym całego artystycznego 
przekazu, jest znakiem rozpoznawczym autorki Mileny, zapewnia jej rzeszę 
oddanych, uwrażliwionych językowo fanów, co zostało dostrzeżone także 
przez badaczy, którzy tekstom Nosowskiej poświęcili monografię naukową 
 1 Piosenka autorska, do której w  większości przynależą analizowane teksty, jako typ tek-
stu kultury popularnej zakłada zbliżanie, zestawianie ze sobą różnych, nierzadko sprzecznych, 
fenomenów, języków i  światów: „Jest to na ogół p[iosenka] poetycka, z  charakterystyczną 
refleksją dotyczącą sensu ludzkiego istnienia, miejsca jednostki w  świecie, społeczeństwie, 
systemie politycznym. Podstawą do refleksji jest tu często opowiedziana historia zakotwiczona 
w  codzienności, życiu społecznym, politycznym, jednocześnie mająca charakter metaforyczny 















(kuRPiSz, ziętek, red., 2008). Związkom twórczości Nosowskiej z  kulturą po-
pularną trudno zaprzeczyć, działalność artystyczna wokalistki zauważalna 
jest w  mediach mainstreamowych, podlega prawom rynku, sama Nosowska 
przecież koncertuje. Jest to jednak – co warto raz jeszcze podkreślić – z pew-
nością działalność artystycznie wysublimowana, niebanalna.
Należy podkreślić, iż w niniejszym rozdziale kulturę popularną rozumiem 
w  sposób neutralny, pozbawiony wartościowania czy sytuowania w  obrębie 
obszarów, których granice zakreślają (pod)kultury: wysoka i  niska. Kultura 
popularna jest często opisywana w  kategoriach jej polifoniczności; jako wy-
wodząca się z  folkloru (DmitRuk 1997: 198), obecnie z  pewnością wykazuje 
bardziej kompleksowe, bogate i  różnorodne asocjacje. Idąc tropem założeń 
współczesnej antropologii i  krytyki kulturowej, opowiadam się za zniesie-
niem, a  przynajmniej – wycieniowaniem, opresyjnych ograniczeń, jakie sta-
wia podział na kulturę wysoką i  niską (StaSiuk-kRajewSka 2011; StRinati 1998). 
Ujmując problem z  nieco innej perspektywy, można stwierdzić, iż teksty 
kultury popularnej należą do sztuki masowej, która także rozumiana jest 
przeze mnie jako nieobciążona aksjologicznym balastem, niemniej stanowią-
ca znaczący i  łatwo rozpoznawalny fenomen świata i  społeczeństwa doby 
modernistycznej i  postmodernistycznej (caRRol 2011; StRinati 1998). Trzeba 
wszak pamiętać, że wciąż zwraca uwagę bardzo zróżnicowana refleksja nad 
dynamiką pojęć kultury popularnej (niskiej, masowej) stawianej w kontekście 
tradycyjnie wyodrębnianej tzw. kultury wysokiej, kontekstualizowanej meto-
dologicznie, ale również zależnej od osobowości uczonego, jego przekonań 
dotyczących zasadności prowadzenia danego rodzaju dociekań i  formułowa-
nia tez wyjściowych (lichańSki 2005; Puzynina 2005; Symotiuk 2005; caRRol 2011). 
Moim celem jest analiza nazw własnych oraz ich interpretacja w  kontekście 
funkcji, jakie pełnią, i ewokowanych sensów, współtworzących niepowtarzal-
ny dyskurs poetycko-piosenkarski Nosowskiej. Materiał badawczy stanowią 
teksty wykorzystane we wszystkich solowych projektach artystki (Puk, puk, 
Milena, Sushi, UniSexBlues, 8), jak również na wybranych albumach grupy 
Hey (Karma, [sic!], Echosystem, Miłość! Uwaga! Ratunku! Pomocy!, Do rycerzy, 
do szlachty, doo mieszczan). Trudno w wypadku tej twórczości przeprowadzić 
analizę ze względu na funkcje onomastycznoliterackie wskazane dla pro-
zy (koSyl 1998), teksty poetyckie, choćby ze względu na swą kondensację, 
wymagają innego podejścia, często motywowanego typem twórczości czy 
osobą autora2.
Można tu ponadto mówić o  analizach z  zakresu onomastyki dyskursu, 
w  tym wypadku dyskursu kultury popularnej. „Onomastyka dyskursu w  pe-



























wien sposób rozszerza czy też przeprofilowuje omówione pola badawcze, 
założenia i  metody badań. Dyskurs to nie tylko zamknięty i  zapisany obszar 
tekstowy, efekt aktu twórczego (jak to ma miejsce w  onomastyce literac-
kiej), ale każdy złożony proces komunikacyjny, w  którym często zacierają się 
granice tradycyjnych kategorii typu nadawca – tekst – odbiorca […]. W  (nie-
mal) każdym dyskursie obecność nazw własnych na poziomie leksykalnym 
tekstów współtworzy proces selektywnego, ukierunkowanego opisu świata” 
(RutkowSki, SkowRonek 2010: 93). W  poddanych obserwacji tekstach widoczne 
są tendencje do odbijania tego, co w  kulturze i  społeczeństwie, ale także 
w  umyśle samej autorki. Teksty K. Nosowskiej stanowią swoisty dialog z  kul-
turą, oparty na licznych nawiązaniach, polemice, buncie itd., współtworzą 
tym samym dyskurs kultury popularnej jako niezwykle pojemnego obszaru 
determinującego kształt współczesnego świata: jego system aksjologiczny, 
wymiar estetyczny, wybory i  gusty masowego – jako podstawowego – od-
biorcy itp. Potwierdzą to, jak sądzę, przeprowadzone w  dalszych partiach 
wywodu analizy empiryczne.
Obcując z  tekstami K. Nosowskiej, można zauważyć, że choć nazwy 
własne nie stanowią znaczącego pod względem frekwencyjnym elementu 
pejzażu językowego artystki, są one jednak istotnym składnikiem tworzo-
nych przez nią światów. Jedną z  cech charakterystycznych dla K. Nosowskiej 
jest sięganie po nazwy pochodzące z  różnych kręgów i  kodów kulturowych, 
wyzyskiwanie ich konotacji, akcentowanie miejsca w tradycji, ale także wska-
zywanie tropów współczesności. Zabiegi te dowodzą zakorzenienia różnych 
onimów w mentalności współczesnego człowieka.
Jednym ze śladów, którym artystka podąża, jest antyczno-biblijne dzie-
dzictwo kulturowe Europy. Oto przykłady:
Pytam i błądzę, zatem nie pytam…
Chybiam o wieczność, omijam punkt
Życie to spacer po prochach klasyków
Jestem i  zniknę, istoty przeniknąć nie zdołam i  tak
Tak mi beztroski brakuje dziecięcej
Ciążą mi szkielet, mięśnie i myśl
Duchem nie wzlecę powyżej sufitu
Ginę, przepadam
Gdzie jest Ariadna?
Gdzie jest jej nić?
A  jak ty się masz?
Czy zima niezbyt surowa?















Czy pod dostatkiem masz złota?
A  jak ty się masz?
A  jak ty się masz?
Co tam?; NDR3; podkr. – A.R.
Ja też lubię przysiąść
Na kilka chwil, okamgnień
By patrzeć jak mózgi wyprane
Na wietrze schną
Wsłuchiwać się jak dyszy tłum
Jak szaleją kardiografy
Śledzić jak przybiega tucz
Jak świńska się rozrasta kasta
I  żeby tylko nie dać zmiażdżyć się kolosom
Gorgonom nie dać się wzrokiem obrócić w kamień
Na wznak lubię zalec
W spokoju gdzieś, tam gdzie cień
By drzewny kamerton
Podał mi dźwięk, wyszumiał om
Muszę czuć Gai puls
Oddech zgrać z  Jej oddechem
Zasnąć w niej, jak motyl śpi
W kołysce mego obojczyka
I żeby tylko nie dać zmiażdżyć się kolosom
Gorgonom nie dać się wzrokiem obrócić w kamień
[…].




w  fazy delta cichą otchłań spaść
od twych rąk
od twych ust




krasnoludy, końce świata śnić
bo tu nic
 3 Cytaty z tekstów Katarzyny Nosowskiej pochodzą z wkładek (książeczek) dołączanych do 













































rozpacz, że nie kochasz mnie
płynę tratwą






nasz patron, czuły swat
Faza Delta; NM; podkr. – A.R.
Śpij!
Bo jak nie,



























warzył się aż zmiękniesz!
Luli lali; NE; podkr. – A.R.
Uogólniając, można stwierdzić, że onimy kręgu mitologiczno-biblijnego 
zastosowane w  tekstach stanowią elementy rozpoznawalne przez odbior-
cę, są bowiem obecne w  kulturze europejskiej od dawna, niektóre z  nich 
funkcjonują w  utrwalonych konstrukcjach (nić Ariadny). Przywołane nazwy 
występują w  tekstach K. Nosowskiej w  ich znanych i  powszechnych kono-
tacjach: nić Ariadny to synonim pomocy, nierzadko ostatniej deski ratunku, 
Gorgony wywołują asocjacje z zagrożeniem, skamienieniem, Gaja to synonim 
ziemi (Matka Gaja), Morfeusz to sen (spać, czyli być w  objęciach Morfeusza), 
Samson zaś konotuje takie cechy, jak siła, ale i  zagrożenie. Wplecenie rozpo-
znawalnych onimów w  tkankę tekstu zapewnia mu spójność semantyczną, 
czasami owe onimy stanowią swoisty kontrapunkt, skupiając w sobie puentę, 
kumulując treści zawarte w  utworze. Zagubienie podmiotu, niemożność po-
radzenia sobie z życiem pozostaje w zgodzie z pytaniem o nić Ariadny, sper-
sonalizowana ziemia (Gaja) zapewnia spokój, empatię, wzmacnia odporność 
na zło świata symbolizowane przez Gorgony, ucieczka w  sen jest – znów – 
połączeniem z  jego personifikacją (Morfeusz), wreszcie sen jest bezpiecznym 
schronieniem przed lękami symbolizowanymi przez Samsony. Nie sposób 
nie zauważyć, że nazwy własne pozostają w harmonii stylistycznej z całością 
tekstu, inkrustując go, kumulując w sobie treści główne dla utworu. Tradycja 
obecna jest tutaj oczywiście obok świata współczesnego, pełnego lęków, 
niebezpieczeństw czyhających właściwie wszędzie, także w  umyśle podmio-
tu tekstu. Metaforyczność obrazów pozostaje w  harmonii z  metaforycznym, 
opartym na konotacjach, ładunkiem przywołanych nazw własnych.
Ważny w procesie analizy onimicznej tekstów K. Nosowskiej jest kontekst 
biograficzny. Autorka, pochodząca ze Szczecina, mieszkająca w  Warszawie, 
często też odnosi się do tych miejsc w swojej twórczości:
Warszawa – Szczecin wagon 2 klasy
Zapach jajka, tanich perfum, kiełbasy
Zajmuję miejsce obok baby w berecie
Mam ją po lewej, po prawej gościa w palcie.
Nóg to sobie z pewnością nie wyciągnę
A  i o przyjaźniach również nie ma mowy
Zamykam oczy udaje, że śpię.



























Nuda panie chyba czas na prowokację
Chrząkając głośno ja proszę o uwagę.
Baba w berecie odkłada kanapkę,
A  facet w palcie połyka kiełbasę.
Na poręczy mego łóżka co noc zasiada Anioł.
Normalny Anioł w sukni ze skrzydłami.
Przyfruwa do mnie gdzieś od strony szafy,
Nie proszę państwa my nie rozmawiamy.
Ja patrzę na Anioła, Anioł na mnie patrzy.
Gapimy się na siebie dopóki nie zasnę.
Nawet gdyby świat miał się skończyć dziś, proszę mnie nie budzić…
Grooby; NS; podkr. – A.R.
za mądra dla głupich, a dla mądrych zbyt głupia
zbyt ładna dla brzydkich, a dla ładnych za brzydka
za gruba dla chudych, a dla grubych za chuda
spróbuj się domyślić gdzie to mam, no gdzie…?
za łatwa dla trudnych, a dla łatwych za trudna
zbyt czysta dla brudnych, a dla czystych za brudna
zbyt szczecińska dla Warszawy, a dla Szczecina zbyt warszawska





Cudzoziemka w raju kobiet; NSi; podkr. – A.R.
Utwory podejmujące problem wyobcowania, alienacji, nieprzystosowa-
nia do otaczającej rzeczywistości dzięki obecnym w  nich onimom stano-
wią również dowód silnego podmiotowego ich nacechowania. Znajomość 
podstawowych faktów biograficznych artystki umożliwia odczytanie tych 
tropów. K.  Nosowska często odnosi się do problemu miejsca – siebie jako 
artystki i  siebie jako zwykłego człowieka, daje temu wyraz w  swojej twór-
czości: „Ciasne szufladki stereotypów dla klasyfikacji ludzi okazują się zbyt 
niewymiarowe, żeby ktokolwiek mógł się w  nich zmieścić, tym bardziej tak 
nietuzinkowa persona jak Nosowska” (czaboćko 2008: 35). Dotyczy to na przy-
kład zderzenia w  przedziale kolejowym z  ludźmi o  powierzchowności i  za-
chowaniu skrajnie różnym od artystki, która posuwa się do prowokacji, opo-
wiadając o  spotkaniach z  aniołem. Fraza Nawet gdyby świat miał się skończyć 
dziś, proszę mnie nie budzić… „może mieć zarówno doraźną wymowę (pod 
żadnym pozorem nie wolno budzić współpasażerki przed Szczecinem), jak 















i  pociągów)” (czaboćko 2008: 31). Problem ma jednak szerszy wymiar – nie-
przystawania do otaczającego świata opartego na czytelnych dychotomiach 
(głupi – mądry, gruby – chudy, ładny – brzydki, trudny – łatwy, brudny – czy-
sty). Te dychotomie sygnalizują także toponimy Warszawa i  Szczecin, między 
tymi miastami jest bowiem artystka rozpięta, rozdarta.
Konteksty autobiograficzne zastosowanej onimii obejmują również pro-




Poluje na nieuważnych chłopców
Jeśli frykasów dostatek, a  ty głodny –
już wiesz




Swój chłód oddały w gorączce
Pękały od spazmów i  rozkoszy
Mewy w  Szczecinie
Stołeczne gołębie
Patrzyły jak mi rozrywa pierś
Jak się zabliźniam, gdy mija miłość
Nielotem będąc, gdy się do lotu podrywasz –
już wiesz
Gdy migot w sercu, a oddechów przybywa –
już wiesz
Jeśli na wszechrzecz patrzysz okiem przyjaznym –
już wiesz
Gdy chcesz rozdawać wszystko, co zgromadziłeś –
już wiesz
…że się Kupidyn tobą interesuje; NDR; podkr. – A.R.
Wszechobecna, acz problematyczna, bo przemijająca miłość nie jest tyl-
ko zjawiskiem ogólnym, obiektywnie dostrzeganym przez autorkę. Podmiot 
tekstu utożsamia się z  nią, właśnie przez zastosowane toponimy i  ich ekwi-
walenty (Miedziana, Szczecin – Ochota, stołeczne). Powszechnie znane i omni-
temporalne objawy ugodzenia strzałą Kupidyna (znów dowód na aktualność 



























i  kierują uwagę na zwykłego człowieka zamieszkującego szare osiedla, ale 
też na samą artystkę, która uobecnia się w  tekście dzięki nazwom własnym 
kojarzonym z  jej biografią. Teonim Kupidyn pełni w  utworze szczególną, 
kluczową rolę przez umieszczenie go w  tytule o  formie zdania dopełnienio-
wego. Pojawiające się w  tekście struktury syntaktyczne o  modelu Gdy…, już 
wiesz… znajdują rozwinięcie w tytule właśnie: …już wiesz, że się Kupidyn tobą 
interesuje4.
Występujace w twórczości K. Nosowskiej nazwy własne odnoszą się także 
do kręgu kultury konsumpcyjnej, która stanowi dla artystki znaczący kod:
co my tu mamy to pseudo damy
pozwolę sobie z  jednej zedrzeć pokrowiec
pod którym skrywa ropucha obrzydliwa
prawdziwe swe oblicze bardzo nie ą ę
na swe usta żabie grubą warstwę kładzie
w  jaskrawych kolorach szminki od Diora
nie zbliżaj nosa do tego otworu ten otwór ten otwór to świątynia odoru
z butów sterczy słoma
literaturę zna z opracowań lektur
buraczana dama
kto rodzi się prostakiem prostakiem przemija
choćby słoma w butach ze złota była
bez duszy i  sumienia głośno szlocha
zauważywszy dziurę w swych drogich pończochach
z uśmiechem patrzy w  lustro
boga się nie wstydzi gdy do celu zmierza po trupach swych bliźnich
[…].
O tobie?; NP; podkr. – A.R.
Mam na imię Kasia,
dla przyjaciół Agnes
bo Agnes lepiej brzmi
co się samo przez się słyszy.
 4 Sama autorka tak wyjaśnia tytuł tego utworu: „Ciekawostką jest ten tytuł. Ale mam wra-
żenie, że wszyscy, którzy się sprawnie poruszają po sieci, pamiętają słynne wystąpienie księdza 
Natanka, w  którym pada sformułowanie, że diabeł się Tobą interesuje… Gdzie on wymienia 
te wszystkie symptomy świadczące o  tym, że delikwent ma powiązania z  siłą nieczystą. Tu 
jest z  kolei taka parafraza – że się Kupidyn Tobą interesuje. W  tekście wymieniam wszystkie 
– oceniane przeze mnie jako charakterystyczne – objawy powoli wykluwającej się miłości”. 
(http://muzyka.onet.pl/alternatywa/wiem-katarzyna-nosowska-o-tekstach-z-nowej-plyty-heya/















Z zainteresowań ja wymienić mogę:
przyrodę, urodę, modę, wygodę,
Kubę, snowboard, tao, kino, i’ ching, feng shui,
sushi, jing jiang, drum’n’bass, Buena Vista Socjal Club,
Przepraszam na chwileczkę,
muszę w toalecie przypudrować nosek
Johny masz może puder.
Ja przepraszam państwa najmocniej za zgrzytanie zębami
Jezu, mówię wam
ja bez wyjazdu do Indii
dłużej rady nie dam.




Mam już spodnie khaki
na miejscu kupię sari
pojem trochę ryżu
pojem trochę curry.
Kiedy wrócę to sobie pogadamy
relację zdam z pobytu mego w  Indiach
Ja przepraszam państwa…
Przebijśnieg; NS; podkr. – A.R.
Kultura konsumpcyjna pojawia się w  tekstach K. Nosowskiej jako syno-
nim płytkości, powierzchowności ludzi i  świata. Utwór O  tobie? stanowi pre-
zentację popularnego w  utworach artystki typu bohatera. „Świat w  tekstach 
No sowskiej jest wrogi człowiekowi. A właściwie wrodzy są inni ludzie. Nieto-
lerancyjni, niechętni różnej maści odmieńcom […], sprowadzający człowie-
czeństwo jedynie do złych instynktów, intencji i zachowań. Reprezentantkami 
rodzaju ludzkiego są w tych tekstach »przekupy«, prostytutki […] i – by wpro-
wadzić bohaterkę z  ulicy – reprezentujące pseudokulturę, niedouczone  […], 
przejęte jedynie swoim wyglądem i sytuacją materialną »pseudo damy” (tRa-
czyk 2008: 71). Seria inwektyw formułowanych pod adresem bohaterki wzbo-
gacona zostaje o  elementy jej charakterystyki, wśród których pojawia się 
szminka od Diora symbolizująca blichtr i  konsumpcyjną miałkość otaczającej 
rzeczywistości, nazwa luksusowej francuskiej marki ulega stylistycznej degra-
dacji, również za sprawą leksyki stanowiącej najbliższy jej kontekst: usta żabie, 
gruba warstwa, jaskrawe kolory, świątynia odoru. W utworze Przebijśnieg nato-
miast autorka odwołuje się do niezwykle rozbudowanych enumeracji, w któ-



























widoczne jest to zwłaszcza we fragmencie stanowiącym autocharakterystykę: 
z zainteresowań ja wymienić mogę: przyrodę, urodę, modę, wygodę, Kubę, snow-
board, tao, kino, i’ ching, feng shui, sushi, jiny jiang, drum’ n’ bass, Buena Vista So-
cjal Club. Krąg zainteresowań Kasi-Agnes jest niezwykle bogaty, ale i  sprawia 
wrażenie zbioru przypadkowo dobranych hobby, z których wszystkie charak-
terystyczne są dla współczesnego snoba. Bohaterka – przybierająca w okreś-
lonych sytuacjach obco brzmiące imię Agnes – nie stroni od modnych, nie-
mainstreamowych miejsc (Kuba, Indie), snobistycznych sportów (snowboard), 
ekscytującej kultury Wschodu (tao, i’ ching, sushi, feng shui, jiny jiang), ale także 
nieobce są jej używki (przypudrować nosek, puder5). Zarówno leksyka apela-
tywna, jak i  propria współtworzą wizerunek świata opartego na określonym 
systemie wartości. Można interpretować ten utwór jako portret wybranego 
typu kobiet współczesnych, ale również jako wizerunek dzisiejszych artystek 
uwikłanych w  sieć zależności, towarzyskich koterii, wymagających określo-
nych postaw i  narzucających gusty (czaboćko 2008: 29). W  tym kontekście 
pojawiają się znów wątki autobiograficzne, których trop podsuwa imię Kasia 
zamienione na potrzeby współczesnego konsumpcyjnego świata na Agnes. 
K. Nosowska nie tylko w tym utworze bawi się swoim imieniem, dość przywo-
łać piosenkę Katasza z  płyty Karma, w  której artystka przedstawia (auto)iro-
niczny wizerunek kobiety – Kataszy właśnie – pełnej wad, nieprzystającej do 
otaczającego ją świata, choćby przez niespełnianie estetycznych wymogów 
dotyczących urody i cielesności, co wpływa na kondycję psychiczną bohaterki:
Katasza imię jej
Za dużo w biodrach ma
To po matce
W  jedzeniu umiaru brak




Więc umiera x 2





Do płuc pompuje dym
 5 W  polszczyźnie potocznej, środowiskowej przypudrować nosek znaczy ‘zażyć narkotyki’, 

















Katasza; NK6; podkr. – A.R.














no a  dla tych co
za dnia pod prąd
 6 Dygresyjnie warto zauważyć, że swoiste zabawy własnym imieniem pojawiają się także 
w  tekstach o wyraźnej wymowie feministycznej:
Nie nazywaj mnie kukiełką,
Kotkiem swym
Lepiej milcz!
Żaden ze mnie ptyś,
Żadna ptaszko-mysz
Lepiej milcz!
Do cholery! Spróbuj wbić do łba!
Ja na imię, Kaśka od kołyski mam!
Nie nazywaj mnie skarbeńkiem,
Klaczką swą
Lepiej milcz!
Żaden ze mnie psiak,
Bejbe, żabka, miś
Lepiej milcz!
Do cholery! Spróbuj wbić do łba!
Ja na imię, Kaśka od kołyski mam!
Śpiewam, śpiewam w  imieniu dam
Śpiewam, śpiewam w  imieniu dam
Śpiewam, śpiewam w  imieniu dam





























powiedz mi jak to jest
ty to na pewno wiesz
czy miło jest w nocy spać
i grzecznym być za dnia??
Zeroekran; NSi; podkr. – A.R.
Ludzie grzeczni, pokorni, ulegli śpią w  pościeli z  Ikei. Nazwa szwedzkiej 
firmy pojawia się jako element kodu kultury konsumpcjonizmu konotującej 
takie wartości, jak wygoda, spokój, komfort. Ikea to ponadto synonim maso-
wości, ale w  polskiej rzeczywistości także pewnego luksusu płynącego z  Za-
chodu. Jedynie nonkonformiści, ci, którzy żyją pod prąd, spędzają bezsenne 
noce, ich nie ogarniają błogie skandynawskie sny.
Nazwy własne pojawiające się w kontekście polemiki, krytyki konsumery-
zmu zostają wykorzystane często ze względu na konotowane przez nie war-
tości, ich wymiar aksjologiczny „uzależniać należy od pozajęzykowej wiedzy 
o  nazywanym obiekcie, czyli od wartości konotacyjnej jednostki onimicznej, 
której wyrazem są mniej lub bardziej utrwalone konotacje nazewnicze” (boG-
Danowicz 2010: 124). Artystka znów potwierdza swoje aktywne uczestnictwo 
w kulturze, ale nade wszystko krytyczny do niej stosunek.
W  zakresie stosowanych onimów zwraca uwagę także pewna skłonność 
autorki do kreatywności, stosowania indywidualnych zabiegów nominacyj-
nych w obszarze onimii na przykład:
obraziłam się na świat
nie mieszkam tam gdzie dawniej
od miesiąca mym domem jest lodówka
lubię jeść więc mało jest miejsc
gdzie mogłabym czuć się szczęśliwsza
na białych drzwiach wywieszka czarna
a na niej na żółto me nazwisko
mam tu wszystko czego trzeba
święty spokój i ulubioną porę roku
łapy precz nie dzielę się jedzeniem ha ha ha…
czasami tylko żal ogarnia mnie
z powodu braku miłosnych wzlotów
lecz właśnie wczoraj coś zdarzyło się
pan pasztet poprosił mnie o  rękę















znamy się krótko lecz mam przeczucie
że miło będzie razem się zestarzeć
łapy precz nie dzielę się jedzeniem ha ha ha…
Pani Pasztetowa; NP; podkr. – A.R.
Podmiot tekstu, kobieta samotna i  niespełniona, sprowadzająca swo-
ją egzystencję do jedzenia, jedynej przyjemności, postanawia zmienić ży-
cie, przyjmując ofertę matrymonialną. Początkowo bezimienna, czyli prawie 
nieistniejąca, zredukowana7 do ogólnego wyrażenia me nazwisko, zyskuje 
tożsamość dzięki planowanemu związkowi małżeńskiemu – staje się, co 
sygnalizuje tytuł utworu – panią Pasztetową. Odapelatywny antroponim na-
zwiskowy Pasztet i jego żeńska patronimiczna forma Pasztetowa odsyła z jed-
nej strony do nazwy potrawy, co pozostaje w  zgodzie z  metaforyczną wizją 
świata sprowadzonego do przestrzeni lodówki, z  drugiej zaś – przywodzi na 
myśl potoczne znaczenie leksemu pasztet ‘niespodziewana nieprzyjemność, 
kłopotliwa sytuacja’8 lub zasłyszane, obecne również w  internecie określenie 
nieatrakcyjnego fizycznie człowieka. Druga z asocjacji podsuwa interpretację 
o  chybionym zamiarze bohaterki, z  góry skazanym na niepowodzenie. To 
między innymi kreatywność onimiczna pozwala artystce zbudować świat 
symboliczny, będący odbiciem otaczającej rzeczywistości, w  której osoby 
o licznych lękach, niezrealizowane, uciekają się do rozmaitych, licznych i czę-
sto odnotowywanych obecnie zachowań kompensacyjnych i  kompulsyw-
nych, takich jak na przykład bulimia.
Kreatywność w obszarze onomastycznym nie ogranicza się do twórczości 
oryginalnych i  wieloznacznych nazw własnych. Artystka proponuje również 
swoje interpretacje jednostek znanych, funkcjonujących w systemie onimicz-
nym, na przykład:
śledzę wędrówkę słońca




robią na niebie szramy
pode mną patchwork z województw
i drobnych łatek powiatów
 7 O bezimienności bohaterów literackich jako zauważalnej tendencji onomastycznoliterac-
kiej przekonująco pisze Magdalena GRaf (2002).



























głowa się moczy w  Bałtyku
stopę opieram o  Giewont
Polska; N8; podkr. – A.R.
Polska K. Nosowskiej to obszar przez nią ogarnięty, wręcz opanowany, co 
podkreślają hydronim Bałtyk i oronim Giewont, symbolizujące skrajne punkty 
na mapie kraju; ale też miejsce, z  którym autorka się identyfikuje i  czuje się 
tam bezpiecznie. Cały utwór jest swoistą deskrypcją Polski z  idiolektalnymi, 
metaforycznymi elementami jej definicji (patchwork z województw i drobnych 
łatek powiatów). Toponim Polska zostaje zatem w  utworze poddany kre-
atywnej (re)interpretacji, wzbogaconej o pierwiastki prywatnego, intymnego 
wyznania.
Zdarzają się również przykłady twórczego wyzyskania nazw własnych, 
trudnego do interpretacji:
Patrzę z zachwytem
Jak słońce się wkuwa promieniami w noc
Jakże gościnny sad
Konsystencją zbliżam się do rosy…
Szepczesz w dialekcie traw
Śmieje się przez megafon z  liścia bzu
Cząstkowiązałkom precz
Niech nas nie zbierają z kwantowych pól
Zanim mnie połkniesz, skosztuj
Dosładzaj mnie
Ja nutę w  tobie gorzką
Polukruję też
Wieliczka; NDR; podkr. – A.R.
Tytułowa Wieliczka nie znajduje konkretyzacji w  tekście głównym utwo-
ru. Odbiorca domyśla się, że chodzi o  jakąś indywidualną sytuację, związaną 
z  przeżyciami podmiotu, niemniej nie znajduje w  utworze żadnych wskazó-
wek. K. Nosowska w  następujący sposób objaśnia swój tekst: „To zapis pew-
nego momentu. Krótko mówiąc: wydarzyło się to w Wieliczce. Byliśmy gośćmi 
naszego znajomego. Stary dom. Wszystko zachowane jakby w stanie nietknię-
tym po jego babci. Bardzo specyficzne miejsce. Masz wrażenie, jakbyś się 
przeniósł w czasie. Przeżyłam tam magiczny moment. A mianowicie wszystko 
to, co do tej pory przyswoiłam, czytając szereg różnych książek, nagle scaliło 
mi się. Tak jakby wszystkie puzzle trafiły na odpowiednie miejsce i zobaczyłam 
po prostu, że… wszystko się zgadza… Naturalnie to zaraz minęło. I  znowu 















objaśnia. A to był ten jeden jedyny moment, kiedy miałam poczucie: wiem!”9 
Widać, że mamy do czynienia z osobistym przeżyciem, niepowtarzalnym do-
świadczeniem, które trudno odbiorcy odgadnąć. Ale ma to także inny wymiar, 
można bowiem uciec się do intuicji, własnych przeżyć i skojarzeń, co zapewni-
łoby niepowtarzalną interpretację tekstu utworu. Pewną podpowiedź zawiera 
ostatnia strofa, w której znalazła się leksyka zakresu zmysłu smaku, stanowiąca 
o związku tekstu z Wieliczką jako miejscowością powszechnie kojarzoną z ko-
palnią soli (dosładzać kogoś, nuta gorzka, polukrować, sugestia, że bohaterka-
 -podmiot tekstu jest słona: Zanim mnie połkniesz, skosztuj)10.
Kreacyjne zdolności K. Nosowskiej w  zakresie nazw własnych przedsta-
wione zostały w utworze Era retuszera:
Babie lato daj.
A dziadu ześlij mróz









Do tanga trzeba dwóch
Już płonie stos
Na rondzie de Gaulle
Palma zjara się
Rozkaz da kserobita brać
Nie da się żyć
Zwariuję jak nic
[…].
Era retuszera; NU; podkr. – A.R.
Na wskroś pesymistyczna wizja świata pełna surrealistycznych scen 
umocniona jest dzięki zastosowaniu ciekawej onimizacji. Przysłowie Gdyby 
kózka nie skakała, toby nóżki nie złamała zostaje tu twórczo wyzyskane przez 
autorkę, która z  fragmentów powiązanych związkiem syntaktycznym tworzy 
 9 http://muzyka.onet.pl/alternatywa/wiem-katarzyna-nosowska-o-tekstach-z-nowej-plyty
-heya/s5nrr [data dostępu: 16.06.2014].



























oryginalne nazwy własne: Gdybykózka i  Tobynóżka. Zabieg ten pozostaje 
w  zgodzie z  zastosowanymi w  tekście środkami polegającymi na trawestacji 
frazeologizmów i  innych struktur nieciągłych: Babie lato daj. / A  dziadu ześlij 
mróz – babie lato, Pana prosi Pan – panowie proszą panie, Do tanga trzeba 
dwóch – do tanga trzeba dwojga. Powstaje świat à rebours, w  którym znany 
porządek zostaje odwrócony, a  powszechnie akceptowane zasady zanego-
wane. Jest to zgodne z  filozofią artystki, często wyrażającej sprzeciw wobec 
zastanego kształtu rzeczywistości, utożsamianego przez nią z mieszczańskimi 
ograniczeniami wolności jednostki, jej prawa do bycia odmieńcem. Jedno-
cześnie pozostaje świadomość odrzucenia i  niezrozumienia tych, którzy nie 
pasują do sztancy, co budzi frustrację i mnoży pesymistyczne obrazy.
Interesujące są również teksty, w  których K. Nosowska uwypukla w  jakiś 
sposób nazwę własną, wymagającą nierzadko szerszego kontekstu interpre-
tacyjnego, na przykład:
przy jednej z  ruchliwych ulic
mieszka dziewczyna cud
piękna jak obrazek Milena – jedynaczka
gdy w ostrym słońcu mruży powieki
mężczyźni wycierają ślinę z kącików ust
„Milena to dziwka” tak zwykli mawiać ci co jej nie mieli
a bardzo chcieliby mieć
Milena nosi bieliznę na widok której
zwykłe kobiety ze wstydu się rumienią
kołysze biodrami w  takt tylko sobie znanej melodii
lecz wystarczy na nią spojrzeć by wiedzieć, że to szlagier.
„Milena to dziwka” tak zwykli mawiać ci co jej nie mieli
a bardzo chcieliby mieć
Milena; NMi; podkr. – A.R.
Milena to zarazem tytuł utworu i  tytuł całej płyty, solowego projektu 
artystki z  1998 roku. Wymowa tekstu jest jasna, można by ją sprowadzić do 
krótkiego apelu: nie oceniajmy ludzi po pozorach. Gdy uwzględni się oso-
bisty kontekst powstania piosenki, problem nabiera nieco innego kształtu. 
K. Nosowska w jednym z wywiadów mówi: „Zdarzyło mi się kiedyś coś bardzo 
przykrego. Bliski kumpel, kolega HEYa, po pijaku pochwalił się, że ze mną spał. 
To nie była prawda… zaczęłam się zastanawiać dlaczego? Co mu to dało? Ilu 
jeszcze tak mówi? Zabolało mnie to, a  nie znoszę, kiedy się kogoś zwłaszcza 
bezpodstawnie, krzywdzi. Kiedy się nad tym zastanawiałam, zrozumiałam, że 















nie takimi szablonami się posługujemy. Na podstawie ulubionych zespołów, 
książek na półce, krawata dedukujemy, z  kim mamy do czynienia, to głupie! 
»Milena to dziwka« – tak myślą o  niej faceci (nie napisałam tego w  tekście, 
ale ja wiem, że ona jest dziewicą), którzy ocenili ją po wyzywającym stroju, 
którzy chcąc podreperować swoje męskie ego, wiedząc że ona nie będzie 
chciała nawet na nich spojrzeć, opowiadają żałosne kawałki w stylu »miałem 
ją, jak chciałem, człowieku, kiwnąłem tylko palcem«… Pointa? Nie tędy dro-
ga. Nie wystawiajmy krzywdzących, fałszywych opinii tylko dlatego, że coś 
lub ktoś jest dla nas nieosiągalny… to najbardziej żałosna życiowa postawa, 
posłuchaj »Zoil« na przykład. »Milena« leje na to, chciałabym być taka jak 
ona…”11. Młoda wówczas, 27-letnia kobieta odnotowuje krzywdzący ją sąd 
i  dzieli się swoimi przemyśleniami z  fanami. Problem nabiera szerszego wy-
miaru, jeśli odczytamy intencję zawartą na całej płycie Milena, czyli poniekąd 
odsyłającej do tytułowego utworu. Ten projekt artystyczny obfituje w utwory 
dotykające właśnie kwestii niezrozumienia, powierzchownych sądów o  in-
nych, uzasadnionych jedynie stereotypami ocen itp.12. W  tym kontekście 
zwraca uwagę imię Milena, które semantycznie wiąże się z  miłością, etymo-
logicznie zaś z miły, miłować13. Milena zatem to ‘ulubiona, ukochana’. Zauważa 
się powiązania tego antroponimu z formami bezpośrednio nawiązującymi do 
miłości, miłowania. Jest to serbski i  chorwacki wariant antroponimu Amat, 
Amata, powiązanego z  łacińskimi formami Amatus, Amata, pochodzącymi 
od łac. amare ‘kochać’. Imię Milena łączy się ponadto z  imieniem Miłość14. 
Użycie tego onimu w  funkcji tytułu utworu i  całego albumu w  zestawieniu 
z wymową artystycznego projektu podpowiada pewne tropy interpretacyjne. 
Z jednej strony kochamy ludzi, których symbolizuje właśnie Milena, z drugiej 
natomiast – nie rozumiemy ich, pochopnie oceniamy i przez to krzywdzimy.
*  *  *
Zaproponowana analiza nazw własnych w  twórczości Katarzyny Nosow-
skiej pozwala na pewne uogólnienia:
 11 http://www.hey.pl/artykul.php?id=317 [data dostępu: 17.06.2014]. Jest to fragment wy-
wiadu, jakiego udzieliła artystka magazynowi „Brum” w marcu 1998 roku.
 12 Por. np. utwory: Niż, Zoil, To jak będzie?, Co miesiąc, Wiadomo, Nie mów, Ani mru mru, 
Chciałoby się.
 13 Psł. *milъ ‘sprawiający przyjemne wrażenie, przyjemny, życzliwy; drogi, kochany; budzą-
cy współczucie, miłosierdzie’; od pie. pierwiastka *mēį- / *mōį- / *mī- ‘drogi, miły, przyjemny, 
łagodny’, z przyr. *-lo. Od tego umilić, przymilać się; miłować, umiłować, zmiłować się. (SEB).
 14 Por. SI. Zob. rozwinięcie skrótu w części słownikowej Wykazu skrótów.
1. Artystka sięga do różnych kodów kulturowych, między innymi tradycji 
antyczno-biblijnej, ale także do słownika kultury konsumpcyjnej, w  celu 
sportretowania współczesnego świata, często obcego jej bohaterkom 
i  bohaterom, wrogiego, niosącego liczne zagrożenia czy po prostu nie-
zgodnego z  ich osobowością.
2. Nazwy własne służą uobecnieniu się podmiotu autorskiego w  tekście, 
K.  Nosowska odwołuje się bowiem do elementów swojej biografii w  celu 
przedstawienia własnej wizji rzeczywistości.
3. Zastosowane onimy odkrywają znaczący potencjał kreacyjny artystki, 
która nierzadko dokonuje interesujących i  oryginalnych zabiegów na ma-
terii onomastycznej, tworzy nazwy, (re)interpretuje je, obdarza nowymi 
konotacjami.
4. Nazwa własna może stanowić także pewien symboliczny punkt odnie-
sienia do całego projektu, jak na przykład w wypadku płyty Milena, a wy-
zyskane asocjacje semantyczne onimu pomagają w  stworzeniu spójnej 
i niebanalnej koncepcji artystycznej.
5. Pełne odczytanie intencji autorki tekstów wymaga od odbiorcy pewnej 
aktywności, a  także orientacji w problematyce współczesnej kultury – po-
twierdza to postulowaną od lat przez badaczy konieczność uwzględnienia 
perspektywy odbiorcy w  kontakcie z  onomastykonem tekstów literackich 
(na przykład Cieślikowa 1993; SaRnowSka-GiefinG 2007).
6. Badania nad onomastykonem tekstów kultury popularnej odsłaniają 
nierzadko nowy ich potencjał, tak w  obszarze funkcji, jak i  wartości este-
tycznych, oraz prowadzą ku spostrzeżeniom szerszej natury, dotyczącym 
wymiaru społeczno-kulturowego współczesności; onomastyka literacka 




Nie tylko Portret chłopca
Tytuły obrazów z motywem dziecka w sztuce polskiej
Olga Tokarczuk zapytana o  to, po co jest sztuka, odpowiedziała: „Sztuka 
– brzmi jakoś podniośle. A  mi się wydaje, że to jest nic nadzwyczajnego, to 
odwieczny i  powszechny sposób komunikacji bardziej złożonej niż codzien-
ne gadki szmatki, wielowymiarowy, paradoksalny, głęboki, używający naraz 
różnych rejestrów” (Tokarczuk 2012: 153). Nie ulega wątpliwości, że sztuka 
komunikuje również za pomocą tytułów, jakimi jej dzieła są opatrywane. 
Jak pokazały wcześniejsze ustalenia1, zarówno semantyka tytułu, jak i  jego 
relacja do obiektu nazywanego mogą być bardzo różnorodne, o  znacznym 
stopniu złożoności. Oczywiście, jest to uwarunkowane także tematyką dzieł, 
ich kontekstem społeczno-kulturowym, estetycznym, a nawet ideologicznym 
(w wypadku na przykład sztuki krytycznej).
Materiał badawczy niniejszego rozdziału stanowią tytuły polskich dzieł 
malarskich (ideonimy) pochodzące z  okresu XIX–pierwsza połowa XX wieku, 
przede wszystkim zaś z  czasu drugiej połowy XIX–lat trzydziestych XX stule-
cia2. W tym czasie zaobserwować można dość wyraźną tendencję do podejmo-
wania tematyki społecznej, obyczajowej, która obejmuje także miejsce i  rolę 
dziecka w  świecie. Dlatego też wówczas powstały liczne obrazy z  motywem 
dziecka właśnie. Wiązać to można między innymi z  wykształcaniem się no-
woczesnych europejskich społeczeństw, wzrostem rangi świadomości struk-
tur społecznych oraz rangi nauki, która znajdowała oparcie w prospołecznych 
nurtach ówczesnej filozofii oraz rodzącej się socjologii jako odrębnej dyscypli-
ny wiedzy (ScruTon 2001: 225–274; Makkreel [i  in.] 2003: 527–611). Wcześniej 
motyw dziecka był dość rzadki, co więcej, był specyficznie sfunkcjonalizowa-
 1 Por. Onimia w  służbie płci. Tytuły dzieł sztuki kobiecej oraz Mężczyzna obnażony? Tytuły 
aktów męskich w polskiej sztuce współczesnej – w niniejszym tomie.
 2 Wybiórczo sięgnąłem do malarstwa późniejszego, jednak tylko w  wypadku, gdy nosiło 


















ny. W  Średniowieczu Jezus i  święci byli przedstawiani jako dzieci. Począw-
szy od epoki Renesansu, prócz popularności motywu putta, dziecko stało się 
elementem malarstwa niereligijnego. Portretowano dzieci władców lub moż-
nych, upozowane oraz wyposażone w  atrybuty dorosłych, dzięki czemu po-
zbawiono je cech dziecięcości3. Czymś wyjątkowym na skalę światową są ba-
rokowe portrety trumienne, które mogły przedstawiać także wizerunki dzieci.
Na potrzeby niniejszego studium, między innymi ze względu na bogac-
two materiału, ograniczyłem się właściwie do dzieł reprezentujących szeroko 
pojętą sztukę figuratywną (choć nie tylko realistyczną), pomijając nurty abs-
trakcjonistyczne. Służyło to stwierdzeniu, czy dany obraz przedstawia motyw 
dziecka czy też nie. W wypadku dzieł abstrakcyjnych byłoby to trudne.
Sztuka polska XIX wieku podlegała dwóm prądom: romantyzmowi i  po-
zytywizmowi. W  odsłonie romantycznej spotykały się przede wszystkim 
mesjanizm i  historyzm, koncentrujące się na koncepcji solidaryzmu naro-
dowego, co znajdowało odzwierciedlenie w  rodzimej tematyce dzieł. Takie 
nachylenie ideowe sprzyjało realizmowi, który swą pełnię osiągnął w okresie 
pozytywizmu, w  ogólnym zarysie stanowiącego jednak antytezę wobec 
epoki wcześniejszej, waloryzującego bowiem wartości społeczne, takie jak 
nowoczesna ekonomia czy rozwój kulturalny. Realizm znajdował manifesta-
cje w  różnych formach4, przede wszystkim zaś w  malarstwie rodzajowym, 
pejzażu i  portrecie5. Formy te, choć już w  mniejszym stopniu związane z  re-
alizmem, który ustąpił wizjom indywidualistycznym, wynikającym z  rosnącej 
popularności nowych prądów, takich jak na przykład impresjonizm, ekspre-
sjonizm, secesja, symbolizm, kubizm6, były kontynuowane, niemniej już w in-
nych odmiankach7. Sztuka po pozytywizmie (a  zwłaszcza po romantyzmie) 
charakteryzowała się również znaczącym ładunkiem psychologicznym, a tak-
że pozostawała pod wyraźnym wpływem prądów zachodnioeuropejskich 
(nie tylko w  warstwie formy, ale i  treści), była – uogólniając i  trywializując8 
 3 Najstarszy świecki polski malarski wizerunek dziecka, na jaki natrafiłem, to portret małe-
go króla Władysława IV autorstwa nieznanego artysty.
 4 Realizm w  polskim malarstwie drugiej połowy XIX wieku jest zjawiskiem niezwykle zło-
żonym: „Panującą tendencją stylową w malarstwie jest realizm – ale przejawiający się w wielu 
odmianach, oscylujący między weryzmem i  akademizmem, dokładną obserwacją codzienno-
ści i  teatralizacją, salonową apoteozą i krytyczną analizą społeczną” (kębłowSki 1987: 169).
 5 Por. DobrowolSki 1965d: 162–163.
 6 Od okresu kubizmu zauważa się coraz wyraźniejsze odchodzenie od wartości mimetycz-
nych malarstwa na rzecz nowych kategorii, wyznaczających złożoną mapę sztuki współczes-
nej. Por. na przykład zaniewSki 2014: 61 i nast.
 7 Por. DobrowolSki 1965c: 273–275.
 8 Sztuka schyłku XIX i  pierwszych dziesięcioleci XX wieku rozwijała się wielowątkowo: 
















nieco problem – bardziej kosmopolityczna niż narodowa, choć wątki patrio-
tyczne również były w  niej obecne9. Sztuka po II wojnie światowej rozwijała 
się wielotorowo i  wielowątkowo, pewne tropy figuratywizmu oczywiście 
w niej ocalały, dlatego czasem sięgałem również do materiału z tego okresu. 
W  interesującym mnie czasie (XIX–pierwsza połowa XX wieku), niezależnie 
od epok czy nurtów i  prądów artystycznych, doniosłą rangę przypisuje się 
malarstwu10, co nie pozostaje bez wpływu na wybór materiału badawczego 
uwzględnionego w niniejszej pracy.
Znacząca część analizowanych ideonimów11 odnosi się do dzieł sztuki 
realistycznej, choć niemało jest również tytułów obrazów reprezentujących 
inne prądy i  nurty artystyczne. Na podstawie badań onomastycznych ma-
larstwa różnotematycznego okresu 1856–1927, Małgorzata Magda-Czekaj 
sformułowała wnioski ogólne dotyczące dzieł sztuki tych lat: „Dzieła malar-
skie posługują się obrazem jako swoistym językiem. Związki między słowem 
a  obrazem są obustronne. Tytuły obrazów, oprócz funkcji identyfikacyjnej, 
pełnią rolę informacyjną, szczególnie te o  bardziej rozbudowanej konstruk-
cji nominalnej. Informacyjna rola tytułu jest ważna w  komunikacji między 
nadawcą-malarzem a odbiorcą-widzem. Dzięki tytułowi odbiorca dzieła może 
zobaczyć na obrazie dokładnie to, co zamierzał przekazać widzowi artysta 
w określonym czasie. Tytuł może wpłynąć na percepcję obrazu, może też su-
gerować jego interpretację, a co za tym idzie – wpłynąć na przeżycia estetycz-
ne oglądającego, wreszcie może stać się częścią dzieła” (MagDa-czekaj 2006: 
286). Moim zadaniem będzie zweryfikowanie tych sądów dzięki obserwacji 
ideonimów odnoszących się do obrazów z  określonym motywem tematycz-
nym. Wzorem wcześniejszych opracowań12, uwaga zostanie skupiona przede 
wszystkim na warstwie semantycznej tytułów oraz ich funkcji w  odniesieniu 
czesnej sztuki europejskiej, a  zwłaszcza z  impresjonizmem, symbolizmem, ekspresjonizmem 
i  secesją. Znaczenie tych kontaktów było różne, niemniej był to okres różnorodnych, dyna-
micznie przekształcających się nurtów artystycznych, także sprzeczności, dotyczących zwłasz-
cza podstawowych założeń artystycznych, uwikłanych w  opozycje elitaryzmu i  popularności, 
kosmopolityzmu wielkich organizmów miejskich i narodowej »ludomanii«, formalizmu, »sztuki 
dla sztuki« i postaw patriotycznych, neoromantyzmu, psychologizmu (a zwłaszcza freudyzmu), 
teozofii i okultyzmu” kębłowSki 1987: 191. Por również bogucka 1987: 365–370.
 9 Por. kębłowSki 1987.
 10 Por. DobrowolSki 1965a: 203–205, 348–352.
 11 Materiał badawczy pochodzi ze stron internetowych: http://artyzm.com/theme.php?id=7 
i  www.pinakoteka.zascianek.pl, www.krystyna-malarstwo-mojapasja.blogspot.com, częściowo 
zaś uzupełniono go, wykorzystując różne opracowania (także albumy) dotyczące historii sztu-
ki. Ogólnie analizie poddano ok. 1000 ideonimów.
 12 Por.: Onimia w  służbie płci. Tytuły dzieł sztuki kobiecej, Mężczyzna obnażony? Tytuły aktów 


















do nazywanego dzieła. Spostrzeżenia natury formalnej będą miały dla mnie 
charakter uzupełniający, ale nie zostaną pominięte13, istnieją bowiem modele 
nazewnicze, w  których struktura językowa wydaje się szczególnie znacząca. 
W drugim ogniwie części empirycznej, aby potwierdzić silny związek między 
tytułem i dziełem, nieco miejsca poświęcę studiom przypadków.
W  objętym obserwacją materiale można wskazać właściwie tylko trzy 
typy semantyczne:
 – tytuły o funkcji informacyjnej bezpośrednio nawiązujące do tematyki dzie-
cięcej;
 – tytuły o  funkcji informacyjnej nienawiązujące lub nawiązujące pośrednio 
do tematyki dziecięcej;
 – tytuły metaforyczne/wieloznaczne.
Kolejność prezentacji poszczególnych typów tytułów podporządkowana 
została dwóm czynnikom: frekwencji oraz bliskości semantycznej ideonimu 
i  dzieła, które określa. Jak pokazały analizy, oba te czynniki współwystępują, 
tzn. najwięcej jest tytułów bezpośrednio informujących o  tematyce obrazu, 
najmniej zaś – wieloznacznych i  metaforycznych. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że analizy semantyki samych tytułów są obarczone jednak pewnym margi-
nesem błędu, niektóre nazwy można by bowiem przyporządkować do więcej 
niż jednego typu, poza tym w  wielu przypadkach dopiero zestawienie ide-
onimu z dziełem nadaje semantyczną wartość jednemu i drugiemu14.
Tytuły o  funkcji informacyjnej 
bezpośrednio nawiązujące do tematyki dziecięcej
W  tej grupie mieszczą się różne warianty nazewnicze, najczęściej tytuły 
odnoszą się do portretów dzieci, takich przykładów jest najwięcej. Liczną pod 
względem frekwencji grupę stanowią tytuły z wykładnikiem metatekstowym, 
na przykład: Portret chłopca, Portret chłopca w  gimnazjalnym mundurku, Por-
tret dziewczynki, Portret dzieci, Portret jasnowłosego dziecka, Portret córeczki 
artysty, Portret małej Józi, Studium dziecka. Najczęstszym sygnałem typu 
przedstawienia malarskiego jest nazwa gatunkowa portret, mogąca wystąpić 
jedynie z  jednym elementem (informującym o  tym, kogo przedstawia por-
tret) lub z  doprecyzowującymi określeniami. Bogactwo jakościowe nie jest 
tutaj zbyt znaczące, ale pod względem ilościowym można mówić o  dużej 
 13 We wcześniejszych pracach problemu struktury formalnej tytułu właściwie nie brałem 
pod uwagę. Por. Onimia w służbie płci. Tytuły dzieł sztuki kobiecej – w niniejszej monografii.
















liczbie tego typu tytułów, nazwy w rodzaju Portret chłopca/Portret dziewczyn-
ki występują bowiem w badanym materiale kilkadziesiąt razy.
Niezwykle rozbudowana i  wieloraka jest grupa onimów zawierająca lek-
semy odnoszące się do dziecka, dzieciństwa, młodego wieku. Mogą to być 
jednostki o  semantyce ogólnej, swoiste hiperonimy (dzieci) lub precyzujące 
płeć hiponimy (chłopiec//chłopczyk, dziewczynka). Oto przykłady: Rozbawione 
dzieci, Dzieci wiejskie, Matka i  dziecko, Chłopczyk z  kotem perskim, Chłopiec 
ze skrzypcami, Chłopiec grający na harmonijce, Chłopiec w  czapce, Chłopiec 
z  kawką, Chłopiec huculski, Błękitny chłopiec, Chłopczyk na osiołku przy pal-
mowym zagajniku, Św. chłopiec, Dziewczynka, Dziewczynka z  chryzantemami, 
Dziewczynka z motylem, Dziewczynka z kogutem, Dziewczynka z warkoczykami, 
Dziewczynka z  piernikiem, Dziewczynka ze świecą, Dziewczynka z  kwitnącą ga-
łązką, Dziewczynka gasząca świeczkę, Dziewczynka bretońska, Dziewczynka gó-
ralska, Chłopiec grający na flecie, Chłopiec z pistoletami, Dziewczynka karmiąca 
indyki, Dziewczynka z  kapeluszem – portret Wandy Chojeckiej, Dziewczynka 
z  papugą, Dziewczynka z  czerwoną wstążką, Dziewczynka z  kromką chleba 
i  jabłkiem, Dziewczynka plotąca warkocz, Arabska dziewczynka, Dziewczynki 
na tle pejzażu, Wiosna – dziewczynka z  bukiecikiem przylaszczek, Dzieci, Dzieci 
w  ogrodzie, Dwoje dzieci, Troje dzieci, Grupa dzieci z  koszykiem owoców, Dzieci 
pod drogowskazem, Dzieci przed chatą, Dzieci w  lesie, Chłopięce głowy, Stu-
dium chłopca wiejskiego, Kapela dziecięca, Teatr dziecięcy, Dziecinne zoo, Ko-
rowód dziecięcy, Dzieciństwo. Portretowane dzieci są zazwyczaj wyposażone 
w  jakieś atrybuty (konstrukcja syntaktyczna chłopiec//chłopczyk, dziewczynka 
z + NInstr.), mogą też być określone za pomocą przydawek doprecyzowujących 
informację, jaką niesie tytuł. Jak widać w przytoczonych przykładach, rzadziej 
spotyka się w tej podgrupie zarówno struktury bardziej rozbudowane (ponad 
trójelementowe), jak i  tytuły w  formie pojedynczego leksemu.
Warto odnotować inne tytuły konotujące młody wiek, bycie dzieckiem, 
na przykład: Pastuszkowie, Pastuszka, Chmielarczyk, Mały grajek, Mała ogrod-
niczka, Mała modelka, Mała elegantka, Mała łowiczanka, Przejażdżka – dzieci 
artysty na koniach, Syn artysty na kucu, Córka artysty, Mali Pierroci, Mała Gio-
conda, Infantka Pola, Brzdąc, Paź florencki, Chrzest na wsi. W  przywołanych 
ideonimach zwraca uwagę sygnalizowanie młodego wieku osób portretowa-
nych za pomocą środków słowotwórczych (formy deminutywne i  hipokory-
styczne) lub przydawki mały (w różnych wariantach gramatycznych). Rzadziej 
natomiast występują nazwy pokrewieństwa, leksemy związane z  okresem 
dzieciństwa (chrzest) czy bliskoznaczniki wyrazu dziecko (infantka, brzdąc) lub 
wywołujące asocjacje z niedorosłością (paź).
Napotkać można także tytuły, które informują o  drugorzędnej roli dziec-


















dzieci, Bakałarz karzący dwóch chłopców, Wieśniaczka z  dzieckiem, Chrystus 
i  dzieci, Żona artysty z  synkiem Stasiem, Ojciec i  syn. Postpozycja leksemów 
dziecko, dzieci, syn, chłopiec itp. wskazywałaby na mniejszą rangę tych 
elementów w  przedstawieniach danej sceny w  stosunku do inicjalnych 
składników tytułu.
W grupie ideonimów bezpośrednio nawiązujących do tematyki dziecięcej 
znalazły się również tytuły zawierające imiona: Hanusia z  jabłkiem, Helenka 
z  lalką, Helenka, Isia, Krzysia, Nastusia, Stasia, Jaś, Tadzio, Jędruś i  jabłka, Staś 
z czereśniami, Śpiący Staś, Jerzy w wieku 10 lat. O młodym wieku osób przed-
stawionych na obrazach świadczą deminutywne i  hipokorystyczne formy 
imion lub – co spotkać można rzadko – imię w formie oficjalnej wraz z okreś-
leniem wieku modela.
Tytuły o  funkcji informacyjnej nienawiązujące 
lub nawiązujące pośrednio do tematyki dziecięcej
Dość wyrazistą, tak pod względem ilościowym, jak i  jakościowym, gru-
pę stanowią tytuły informacyjne, jednak niewyrażające lub nawiązujące nie 
wprost do tematyki dziecięcej. Oto przykłady: Zbieranie fijołków, Lato, Sprze-
daż krowy Żydowi, Pejzaż letni z  okolic Gołaszewa, Wielki oset, Wiosna, Dymy. 
Jesień, Jasełka, Koncert, Czesanie lnu, Na odpuście, Picie mleka, W polu, Powrót 
ze spaceru, Maskarada, Na pastwisku, W  oczekiwaniu na wianek, Pasowanie 
na rycerza, Wędrowny teatrzyk, W  słońcu XVIII, Wędrowny sprzedawca, Ptaki, 
U  szewca, Dziwny ogród, Do cyrku bez biletu, Na pastwisku, Droga przez wieś, 
Spacer zimowy, Wędrowny handlarz, Pieczenie kartofli, Lekcja tańca, Po burzy, 
Sanna, Swaty, Wesele, Na ganku Tetmajerówki. Forma tytułów sugeruje, co 
zazwyczaj potwierdzają obrazy, że mamy do czynienia z  przedstawieniami 
pejzażowymi lub scenkami rodzajowymi. Zawsze jednak można stwierdzić, 
że ważnym, czasem wręcz najważniejszym, elementem dzieła jest postać 
dziecka ujęta w  przedstawieniu malarskim. Zwraca uwagę forma tego typu 
ideonimów, zazwyczaj bowiem są to tytuły jedno- lub dwuwyrazowe, zdecy-
dowanie rzadziej zawierają więcej elementów.
Nieliczną grupę stanowią tytuły, których wartość informacyjna wiąże się 
bezpośrednio z  pewną konieczną wiedzą, jaką trzeba posiadać, aby prawi-
dłowo je zinterpretować, czasem też wymagana jest konfrontacja ideonimu 
z  obrazem, na przykład: Janko muzykant, Piękna i  bestia, Lwowskie Orlęta. 
Postaci fikcyjne lub autentyczne są znane z  historii lub tekstów kultury, co 
podpowiada odbiorcy, że mogą mieć do czynienia z wyobrażeniami plastycz-
















Do rzadkości także należą nazwy pośrednio nawiązujące do bycia dziec-
kiem czy do młodego wieku: Macierzyństwo, Matula pomarli, Na spacerze 
z  dziadkiem, Imieniny babuni, Sieroty. Wchodzące w  ich skład wyrazy wiążą 
się pośrednio z  dzieciństwem, co w  pewien sposób wzbogaca ich wymiar 
informacyjny.
Odnotowałem w tej grupie również jeden tytuł o charakterze metateksto-
wym: Portret z  portretem w  tle. Wskazuje on na gatunek malarski, nie precy-
zując jednak postaci przedstawionej.
Tytuły metaforyczne//wieloznaczne
Interesujące są także tytuły metaforyczne lub wieloznaczne. Oto przy-
kłady: Ciche szczęście, Kapitan gwardii domowej, Zasadzka, Bez dachu, Lekcja 
historii, Wybrany fragment 120, Kara, Aniele, pójdę za tobą, Rozpacz, Sielanka, 
Czym skorupka…, Z  pociechą i  pomocą, Opowieść wiosenna, Anioł z  kwiatem, 
Dumka, Pokusy, Przeczucie, Po bajce, Decyzja, Minął wiek złoty, uczyć się trze-
ba, Caritas (Miłość), Zasmucona, Zjawisko, Do sławy, Pokusa fortuny, Boginka 
w  dziewannach, Zatruta studnia, Rok głodu na Huculszczyźnie, Kiedy ranne 
wstają zorze. Stopień wieloznaczności może być różny, podobnie jest z  wy-
miarem metaforycznym tytułu. Semantyka i  forma są właściwie niczym nie-
ograniczone, trudno byłoby wskazać jakiekolwiek prawidłowości czy nawet 
tendencje tak w  formie, jak i  wymiarze znaczeniowym tego typu tytułów. 
Spotykamy bowiem zarówno ideonimy jednoelementowe, jak i  rozbudowa-
ne, nazwy konkretne i  abstrakcyjne, wyrażenia o  charakterze luźnym i  łączli-
wym, połączenia doraźne (autorskie) i  cytaty (Czym skorupka…).
Ciekawą podgrupą są tytuły równe antroponimom (połączeniom imienia 
i  nazwiska), jednak ich forma w  żaden sposób nie sugeruje wieku modela, 
dopiero skonfrontowanie ideonimu z dziełem rozwiązuje wątpliwości: Stefan 
Drobner, Leszek Komorowski, Izabela Nawrocka, Maria i  Krystyna Mańkowskie, 
Iwon Łomiński. Podobnie należałoby interpretować tytuły równe innym na-
zwom własnym, są to jednak przypadki nader rzadkie (Włoszka).
Warto odnotować również tytuły o  charakterze metatekstowym, których 
wariantywność jest niewielka, z  pewnością niewspółmierna do frekwencji. 
Z  wyekscerpowanych form Bez tytułu i  Scena rodzajowa pierwsza znalazła 



















W tej części opracowania pragnę zaproponować analizę kilku wybranych 
tytułów obrazów z  motywem dziecka w  ścisłej konfrontacji z  dziełami, do 
których się odnoszą. Jako pierwszy chciałbym omówić obraz Zbigniewa Pro-
naszki (zob. fot. 1).
Fot. 1. Z. PronaSzko: Brzdąc, 194915
Dzieło jednego z  czołowych polskich przedstawicieli formizmu, ale rów-
nież kubizmu i koloryzmu, zostało opatrzone tytułem bezpośrednio przywo-
łującym tematykę dziecięcą, jego funkcji informacyjnej zatem trudno zaprze-
czyć. Interpretacja ideonimu zyskuje jednak nowe wątki, gdy spojrzymy na 
obraz, który jest swoistą kopią kadru z  filmu Charliego Chaplina pt. Brzdąc 
z  roku 1920 (zob. fot. 2).
Interesujący mnie obraz można wpisać w  powojenne tendencje do kon-
tynuacji kierunków estetyzujących w  polskim malarstwie, między innymi 
koloryzmu. Trend ten tłumaczy się psychologicznie uzasadnioną chęcią za-
pomnienia o okropnościach wojny (DobrowolSki 1965a: 401). Tematyka dzieła 
Z.  Pronaszki zdaje się potwierdzać skłonność do unikania tematów związa-
 15 Źródło: http://www.artnet.com/artists/zbigniew-pronaszko/brzd%C4%85c-wpkFH6eKc4 
















Fot. 2. Kadr z  filmu Brzdąc (1920) Charliego chaPlina16
nych z  traumą wojny. Sięgnięcie do dzieła Ch. Chaplina, tekstu kultury po-
pularnego przed laty, jednego z  najwybitniejszych filmów kina niemego, 
gwarantuje uniwersalność wymowy, ale też stanowi sentymentalną podróż 
w  czasy przedwojenne. W  przełomowym dla historii kina dziele Ch. Chaplin 
skierował komediodramat na zupełnie nowe tory, przede wszystkim dając 
niezwykle wiarygodny portret psychologiczny dziecka, a  dodatkowo uczynił 
to w  obrazie długometrażowym, co było wówczas bardzo odkrywcze (So-
wińSka 2010: 578–579). Malarz oddał emocje i  trudne relacje łączące Trampa 
i  tytułowego brzdąca, nadając wizji kinematograficznej koloru, co można by 
odebrać jako próbę odciążenia dramatycznej wymowy filmu, uwypuklenia 
jego aspektów komediowych17. W  świetle przedstawionych relacji ideonimu 
i dzieła przez niego określanego należałoby mówić zatem nie tylko o  funkcji 
informacyjnej, ale i  intertekstualnej tytułu obrazu Z. Pronaszki.
Kolejnym wybranym dziełem malarskim jest obraz Olgi Boznańskiej (zob. 
fot. 3). Malarka określana czasami mianem „dekadenckiej portrecistki” (krzySz-
Tofowicz-kozakowSka, SToloT 2010: 244) słynęła z  charakterystycznego, nieco
 16 Źródło: http://www.alekinoplus.pl/program/film/brzdac_26545 [data dostępu: 
12.05.2016].
 17 Film Chaplina gatunkowo klasyfikuje się jako komediodramat, choć badacze widzą 


















Fot. 3. O. boznańSka: Imieniny babuni, 1888–188918
rozedrganego rysunku, polegającego na operowaniu delikatnymi barwnymi 
plamami o  kolorystyce akcentującej nakładanie się kolejnych odcieni na sie-
bie19, co dawało efekt interpretowanych w  duchu fowizmu impresjonistycz-
nych rysunków (kębłowSki 1987: 192) uchwytujących chwilę, ale także emocje. 
Analizowany obraz przedstawia na pierwszym planie postać dziewczynki 
trzymającej w  opuszczonej ręce bukiecik kwiatów przyniesionych zapewne 
dla babci, której sylwetka jest ledwo zarysowana na drugim planie płótna. 
Spokojna, stonowana kolorystyka wywołuje wrażenie smutku, często obecne 
w  dziełach O. Boznańskiej. Odbiorcy pozostawia się wprawdzie interpretację 
dzieła, niemniej na pierwszy rzut oka widać, że scena nie ma nic z  idyllicz-
ności radosnego rodzinnego spotkania, co sugerowałby tytuł. Imieniny babci 
stereotypowo kojarzymy z  rodzinnym spotkaniem, ciepłem, więzią między-
pokoleniową, co dodatkowo wzmacnia użyta forma spieszczająca babunia. 
Scena przedstawiona na obrazie jest tajemnicza, nie wiadomo, czy babcia 
 18 Źródło: http://0-dziecko.bloog.pl/id,2084526,title,Olga-Boznanska-Imieniny-Babuni,inde 
x.html [data dostępu: 12.05.2016].
 19 „Boznańska była przy tym doskonałym rysownikiem, ale rysunek swój przesłaniała cał-
















nie oczekuje wnuczki, czy też ta w  jakiś sposób zawiniła i  boi się zbliżyć do 
kobiety. Dodatkowo nastrój niepokoju i smutku podkreśla wiszące za plecami 
lustro, które może odbijać nie tylko plecy wnuczki. Pole do interpretacji dzie-
ła jest z pewnością szerokie. Tytuł zatem tylko częściowo pełni funkcję infor-
macyjną. Owszem, można się spodziewać po nim tematyki dziecięcej, ale tu 
jego wartość informacyjna się kończy, pozytywne konotacje, jakie wywołuje 
ideonim, okazują się – w konfrontacji z obrazem – chybione.
W analizie malarstwa z motywem dziecka nie sposób pominąć twórczości 
Tadeusza Makowskiego (fot. 4).
Fot. 4. T. MakowSki: Maskarada, 192820
Dzieło T. Makowskiego pochodzi z  przełomowego roku w  jego karierze 
artystycznej, kiedy to malarz „odnalazł własny styl. Powrócił do kubizmu, do 
geometrycznej stylizacji kształtu […], koncentrując się w  dalszym ciągu na 
tematyce dziecięcej, na oświetlonych lampionami scenach dziecięcej kome-
dii dell’arte, wypełnionej maskami, karnawałowymi kostiumami” (krzySzTofo-
wicz-kozakowSka, SToloT 2010: 319). Maskarada zdaje się reprezentować naj-
ważniejsze cechy twórczości artysty związanego ze środowiskiem paryskim 
międzywojnia: „Tadeusz Makowski (1882–1932), twórca lirycznych obrazów, 
które ujęte w  kategoriach subtelnego realizmu przemieniły się z  czasem 
w  wizje, zahaczone tylko o  rzeczywistość, a  ukazujące osobliwy świat po-
etyckiej wyobraźni. Artysta budził bowiem do życia fantastyczne, a  zara-



















zem bardzo powszednie istnienia, wyległe jak gdyby w  sennej wyobraźni, 
malował kukiełkowate dzieci w  papierowych czapkach i  dziwaczne istoty, 
które jednak zachowały swoje człowieczeństwo i wzruszały nutą bezradności 
wobec realnych spraw świata […]” (DobrowolSki 1965b: 388). Tytułowi płótna 
można przypisać funkcję informacyjną, choć nie mówi on wprost o motywie 
dziecka. Maskarada wszak może być również zabawą dorosłych. Ideonim na-
biera pewnych nowych walorów, gdy skonfrontować go z  całą twórczością 
T.  Makowskiego oraz z  nurtem w  sztuce, jaki dzieło reprezentuje. Kubizm 
sprzyjał umowności formy, a  idea malarstwa polskiego artysty to uwypukla. 
Maski dziecięcej zabawy odczłowieczają postaci, nadają im walorów symbo-
lu, unieruchamiają ponadto twarze portretowanych dzieci, zazwyczaj zresztą 
u  tego autora pozbawione emocji czy indywidualnego wyrazu. Tytuł obrazu 
zatem znów nabiera nowych znaczeń, tym razem, gdy zestawić go nie tylko 
z dziełem, które nazywa, ale także z całą twórczością artysty.
Galerię studiów przypadków zamyka dzieło Witolda Wojtkiewicza (fot. 5).
Fot. 5. W. wojTkiewicz: Zjawisko, 190821
Ten jeden z  najciekawszych twórców w  dziejach polskiego malarstwa, 
zaliczany do reprezentantów symbolizmu i ekspresjonizmu, niezwykle często 
sięgał do motywów dziecięcych, czyniąc z  nich znak rozpoznawczy swojej 
 21 Źródło: https://www.google.pl/search?q=wojtkiewicz+zjawisko&client=firefox-b&source 
=lnms&tbm=isch&sa=X&ved=0ahUKEwjcqt_h7NbMAhUBjSwKHQIdBOcQ_AUIBygB&biw= 
















indywidualnej, trudnej do jednoznacznej klasyfikacji, wizji świata22. Niepo-
wtarzalność dzieła Wojtkiewicza podkreślają historycy sztuki: „Synonimem 
młodopolskiego dekadentyzmu, ale i  owocem wielkiego, oryginalnego ta-
lentu była niezwykła, w  pewnym sensie nawet chorobliwa, oraz właściwie 
już ekspresjonistyczna sztuka urodzonego w  Warszawie, lecz tworzącego 
w  Krakowie Witolda Wojtkiewicza (1879–1911). Twórczość ta podsycana 
specyficzną atmosferą modernizmu i  »Zielonego Balonika«, przybyszewsz-
czyzny i  symbolizmu, wyrażała protest przeciw filisterskiej obyczajowości 
klasy mieszczańskiej. Tworzony przez artystę świat wynaturzonych starców, 
kobiet i  dzieci […], prowadzących smutne zabawy w  wojnę, bale, pogrzeby 
i  krucjaty, był światem skłóconej z  rzeczywistością wyobraźni, wyrażonym 
przy pomocy barwnych i  kapryśnych linij, jakimi artysta określał ludzi, 
a  także głęboko odczute motywy podkrakowskiego pejzażu. Wojtkiewicz 
należał do najbardziej secesyjnych oraz ekspresyjnych malarzy i  rysowników 
polskich w  okresie symbolizmu. Jego arealistyczne malarstwo stanowiło nie 
zawsze jasną metaforę, odnoszącą się do »złego świata«, którego brzydota 
i  smutek determinują już dzieciństwo człowieka” (DobrowolSki 1965b: 367). 
Przywołany powyżej obraz pt. Zjawisko jest wieloznaczny nie tylko ze wzglę-
du na otwartość semantyczną tytułu. Postać chłopca siedzącego na koniu 
przypominającego wystruganą z  drewna zabawkę jest pełna tajemnicy. 
Zwraca uwagę fakt, iż dziecko wpatruje się w  taflę wody, w  swoje własne 
odbicie. A  może widzi tam coś więcej? Czy zjawiskiem jest sam chłopiec 
przedstawiony w  dziwnej pozie na „martwym” koniu, czy też narcystyczny 
akt znieruchomiałego przyglądania (kontemplowania) swojego wizerunku? 
A  może zjawisko stanowi obraz odbity na powierzchni wody czy też coś, co 
znajduje się pod jej powierzchnią? Nastrój tajemniczości podkreśla fakt, że 
świat dziecka zastygł – co podkreśla ruch na drugim planie obrazie (wiejska 
kobieta karmiąca gęsi) – prowokuje do kolejnych wysiłków interpretacyjnych. 
Tytuł obrazu z  pewnością nie informuje o  jego treści, nie kieruje też uwagi 
odbiorcy w  stronę motywów dziecięcych. Sam rzeczownik zjawisko można 
uznać za semantycznie otwarty i  wieloznaczny, co zyskuje dodatkowy wy-
miar w  zestawieniu z  dziełem, które określa w  formie tytułu. Po raz kolejny 
przekonujemy się o  konieczności uwzględnienia w  analizach ideonimów 
(zwłaszcza wieloznacznych lub metaforycznych) zarówno obiektów, które 
określają, jak i  szerszego kontekstu: cech twórczości artysty, prądów malar-
skich, w które się wpisuje, estetyk, jakie reprezentował.
 22 Niektórzy historycy sztuki wprost zaliczają twórczość Wojtkiewicza do nurtów fanta-
stycznych: „W  zupełnie wyjątkowej postaci przejawiła się fantastyka w  sztuce W. Wojtkiewi-
cza  […]. Poprzez pryzmat pseudodziecięcej stylizacji wypowiada artysta głębsze treści doty-
czące egzystencji człowieka, jego bezradności, konfliktów, smutku” (kębłowSki 1987: 199).
*  *  *
Tematyka dziecięca interesowała polskich malarzy w  dużym stopniu, 
potwierdza to historia sztuki, która notuje dzieła z  tym motywem w różnych 
odsłonach epok, estetyk, nurtów czy prądów. Tytuły obrazów dotykających 
problematyki świata dziecka są zróżnicowane. Znaczna ich część to tytuły 
informujące wprost o  treści artystycznego przedstawienia. Z  perspektywy 
badań onomastycznych najbardziej interesujące są jednak te, które tylko 
pozornie są czytelne lub czytelne w ogóle nie są, a nade wszystko ideonimy 
wieloznaczne lub metaforyczne. Potwierdziły to analizy pomieszczone w  ni-
niejszym opracowaniu.
Na zakończenie warto znów przywołać słowa Olgi Tokarczuk, która, jako 
osoba wrażliwa na słowo, zauważa jego wagę także w  kontekście sztuki: 
„Słowo połączone z  obrazem, zwłaszcza niejednoznacznym, ma ogromną 
moc. Bo podstawowym orężem sztuki jest niejednoznaczność, przełamanie 
oczywistości, zakwestionowanie tego, co się nam wydaje »realne«. Myślę, że 
temu właśnie mają służyć takie dziwne tytuły – rozchwianiu oczywistości. 
W ogóle wymyślanie tytułów to jakaś osobna sztuka: kwintesencja i zarazem 
ramy, i  jeszcze kontekst, jakaś gra niebywała” (Tokarczuk 2012: 156).
Od Aluzji do Zwalca
O imionach koni
O  wysokiej randze i  znaczącym miejscu konia w  historii cywilizacji ludz-
kiej nie trzeba przekonywać. Jest to zwierzę o bardzo pozytywnym wizerun-
ku, w  jego kulturowym obrazie znaczącą przewagę stanowią zalety (anuSie-
wicz 1995: 139–150). Pewną próbę dopełnienia owego wizerunku proponuję 
w niniejszym opracowaniu, jest to analiza onomastyczna i interpretacja imion 
nadawanych koniom.
Zoonimia to przedmiot refleksji onomastów podejmowanym stosunkowo 
rzadko, a, jak przekonują prace z  tego zakresu (na przykład: STruTyńSki 1996; 
warchoł, red., 1996), podobne badania mogą stanowić źródło wielu intere-
sujących oraz inspirujących spostrzeżeń natury kulturowo-społecznej. Znane 
są z  historii sławne konie (także mityczne) wraz z  ich imionami: Bucefał, 
Haizum, Kasztanka, Pałasz, Pegaz i  inne1. Moim celem jest charakterystyka 
onomastyczna imion nadawanych koniom, zamieszczona w  pierwszej części 
niniejszego rozdziału oraz interpretacja materiału zoonimicznego ze wzglę-
du na jego relację do cech definicyjnych konia sformułowanych w  studium 
Janusza Anusiewicza, pozostającym w kręgu inspiracji lingwistyką kulturową 
(anuSiewicz 1995: 139–150).
Imiona koni to materiał specyficzny, stanowią bowiem, podobnie jak 
urbozoonimy czy chrematonimy, klasę otwartą pod względem leksykalnym 
i  morfologicznym. Mechanizmy i  motywacje leżące u  podstaw nazywania 
koni są jednak odmienne niż w  wypadku nazw zwierząt pokojowych. Inna 
jest również metoda badawcza niż ta przyjęta do analiz materiału urbozooni-
micznego (STruTyńSki 1996), o czym zaświadczą dalsze ogniwa opracowania.
Materiał onomastyczny (w  liczbie około 1500 nazw) wykorzystany w  ni-
niejszym rozdziale pochodzi ze źródeł internetowych (dwóch blogów oraz 


















jednej strony o charakterze hobbystycznym): www.imionakoni.bloog.pl, www.
qnwortal.com, www.my-animals2-0-2.blog.onet.pl2. Z  ekscerpcji źródeł wyni-
ka, że zamieszczone w  nich onimy pochodzą ze spisów nazw pochodzących 
od prywatnych właścicieli koni, ale również od profesjonalnych hodowców. 
Stanowią one swoiste imionniki mogące stać się inspiracją dla przyszłych 
posiadaczy koni.
Swoje analizy zaczynam od obszernego przedstawienia typów seman-
tycznych i – w minimalnym wymiarze – strukturalnych zoonimów. Wyodręb-
nione grupy podporządkowałem przede wszystkim kryterium znaczeniowe-
mu, ale pojawiły się również, w  dużo mniejszym wymiarze, typy wyróżnione 
na podstawie formy zoonimów (formy derywowane, onimy dwuwyrazowe). 
Zaprezentowana liczba egzemplifikacji3 odpowiada proporcjonalnie liczeb-
ności grup poszczególnych typów nazewniczych.
Nazwy od imion ludzi
Adela, Albinka, Anabelle, Amanda, Ariadna, Armando, Alexis, Abraham, Alek, 
Bartuś, Bolek, Blansz (Blanche), Basia, Bastek (deminutivum od Sebastian), Beni-
ta, Czarek, Cesia (hipocoristicum od Cecylia), Colin, Dita, Ela, Emilia, Emanuela, 
Edyta, Eliot, Eva, Evan, Franek, Flora, Felicja, Gabi, Gizela, Greta, Grzesiek, Helena, 
Harry, Halka (deminutivum od Halina), Iza, Ida, Irmina, Iva, Ilona, Iwo, Izabella, 
Jasmina, Jaś, Jeremi, Joe, Kimberly, Kacha (augmentativum od Katarzyna), Kari-
na, Kasia, Kamillo, Kika, Kate, Klara, Kora, Lukrecja, Liza, Luba, Loreta, Lotar, Lu-
iza, Lukas, Liza, Lusia, Lucyna, Lola, Lolek, Lili (deminutivum od Lilianna), Matyl-
da, Megi (deminutivum od Małgorzata), Mieszko, Mirka, Nika, Nikita, Oktavian, 
Olek, Oscar//Oskar, Raisa, Ramona, Rejczel (Rachel), Rita, Roksana, Roma, Rosita, 
Rudolf, Samanta, Semir, Sylwia, Tamara, Tomasz, Tośka, Teodor, Teremiusz, 
Uleczka (hipocoristicum od Urszula), Uma, Urban, Wera, Witek, Wiktor, Wivien.
W  tej, pod względem frekwencyjnym bardzo licznej, grupie znalazły się 
różne imiona. Są wśród nich zarówno antroponimy imiennicze popularne 
w  polskim systemie, jak i  obce (zaadaptowane do rodzimej fleksji i  w  wersji 
oryginalnej) pochodzące z  różnych tekstów kultury, często popularnej. Wy-
stępują imiona w  postaci podstawowej, ale także ich formy zdrobniałe czy 
spieszczone.
 2 Zob. www.imionakoni.bloog.pl, www.qnwortal.com, www.my-animals2-0-2.blog.onet.pl 
[data dostępu: 1.10.2015].













Zoonimy od imion postaci fikcyjnych
Atos, Atena, Afrodyta, Adonis, Arabella, Asterix, Avatar, Atlas, Bachus, Barbie, 
Chimera, D’Artagnan, Desdemona, Figaro, Gargamel, Guliwer, Gryf, Hera, Hestia, 
Heros, Herakles, Izys, Ikar, Kaliope, Pandora, Parys, Puk, Romeo.
Lista transonimizowanych imion postaci fikcyjnych zawiera znaczącą licz-
bę nazw znanych z  kultury antycznej, głównie mitologii, ale występują rów-
nież antroponimy pochodzące z  literatury pięknej i  innych tekstów kultury.
Imiona od nazwisk, przydomków i pseudonimów
Akona (pseudonim amerykańskiego rapera), Armani, Aznavour, Belmondo, 
Darwin, Doda, Eminem (pseudonim rapera), Fahrenheit, Lepper, Neron, Norbi, 
Obama, Ramzes, Rubens, Rubik.
Nazwiska i  pseudonimy zaczerpnięto od różnych postaci, zarówno kla-
sycznych, znanych z  historii kultury, jak i  właściwych dla polskiego kręgu 
kulturowego, powszechnie rozpoznawanych, ale też obecnych w  obszarach 
subkultur.
Imiona od innych nazw i określeń ludzi
Abisynka, Admirał, Amerykanka, Andrus, Baster, Babona (babon ‘pot. bab-
sko’), Baletnica, Car, Caryca, Cwaniak, Czarnula, Demon, Diler, Drab, Eminencja, 
Elegant, Figlarz, Germanka, Grek, Hipis, Juhas, Lump, Lord, Lucyper, Lewus, Ma-
lec, Markiz, Marszałek, Miss, Nerwus, Rabin.
W  tej grupie mieszczą się imiona odwołujące się do nazw narodowo-
ści, godności, funkcji, ale cech przypisywanych ludziom, tak fizycznych, jak 
i  emocjonalnych czy psychicznych. Nazwy te przywodzą na myśl antroponi-
my przezwiskowe i apelatywne ekspresywizmy odnoszące się do osób (rejTer 
2006).
Imiona od onimów pochodzących z  różnych kategorii
Algida, Amaretto, Astra (model samochodu marki Opel), Bastylia, Baltona, 
Corvetta (corvette ‘model samochodu Chevrolet), Fanta, Fabia (fabia – model 
samochodu marki Škoda), Ikea, Megane (model samochodu marki Renault), 


















Kolejna grupa (niezbyt liczna) zoonimów opartych na transonimizacji 
zbiera nazwy pochodzące z  różnych obszarów, głównie jest to motoryzacja, 
ale także produkty spożywcze, odzieżowe, meblowe, kosmetyczne czy nazwy 
organizacji.
Imiona od nazw zwierząt
Ara, Czerw, Gacek, Gil, Komar, Lama, Mewa, Motyl, Mucha, Nutria, Ukwiał, 
Zebra. Odzwierzęce imiona koni pochodzą zarówno od nazw ogólnogatun-
kowych (na przykład na poziomie rzędu w  systematyce zoologicznej), jak 
i  od nazw bardziej dookreślonych (gatunków w  systematyce zoologicznej). 
Podobnych zoonimów nie odnotowano wiele, niemniej można je uznać za 
interesujące ze względu na wyzyskanie relacji w  obrębie jednego królestwa 
– zwierząt.
Imiona od nazw odnoszących się do stereotypowych cech, 
zachowań koni i  innych zoonimów (na przykład miejskich)
Cwał, Czempion, Dino, Karino, Kary//Kara, Kasztan, Lessi, Łajka, Miłka, Mi-
strzu, Nosek, Siwy. W  tej grupie znajduje się niewiele przykładów, ale są one 
o  tyle charakterystyczne, że pochodzą od cech i  zachowań często koniom 
przypisywanym, a  niektóre z  nich stanowią wynik transonimizacji (imię psa 
wykorzystano dla konia). Imiona innych zwierząt, głównie psów, wywodzą 
się z kultury popularnej (Lessi) lub są mianami autentycznymi (Łajka), a także 
potencjalnymi formami określeń w  formie urbozoonimów (Miłka, Nosek)4. 
Pojawiło się również imię konia (Karino) z popularnego przed laty serialu dla 
dzieci i młodzieży.
Imiona od nazw roślin
Akacja, Aronia, Chaber, Eukaliptus, Figa, Groch, Irys, Iglak, Jesion, Koniczyna, 
Limba, Lawenda, Limonka, Lubczyk, Mięta, Mirabelka, Mak, Melisa, Tulipan, 
Wierzba. Wśród zoonimów motywowanych biologicznym królestwem roślin 














wskazać można zaadaptowane do grupy zoonimów nazwy kwiatów, owo-
ców, ale także drzew czy roślin użytkowych.
Imiona od nazw geograficznych (autentycznych i  fikcyjnych) 
oraz kosmonimów
Alaska, Alcatraz, Azja, Andaluzja, Anapurna, Akropol, Bawaria, Boliwia, Bir-
ma, Bermud (od Bermudy), Kalipso (księżyc Saturna), Chicago, Dania, Europa, 
Eldorado (El Dorado), Etna, Genewa, Granada, Indonezja, Issa, Jawa, Kostary-
ka, Kongo, Kasablanka (Casablanca), Korsyka, Lubin, Lublin, Malezja, Mykonos, 
Nepal, Neretwa (rzeka w  Bośni i  Hercegowinie oraz Chorwacji), Newa, Nubia, 
Pakistan, Orawa, Ren, Rubikon, Sycylia, Tanzania, Telavif (Tel Awiw), Toskania, 
Troja, Ukraina, Wenecja, Walencja, Wołosaty (rzeka w  Bieszczadach), Woroneż 
(miasto i rzeka w Rosji), Zair. To stosunkowo liczna grupa zoonimów odnoszą-
cych się do koni, znów oparta na procesie transonimizacji. Wyzyskane nazwy 
w  obszarze wyjściowym odnoszą się do różnych fenomenów: od kontynen-
tów, poprzez państwa, regiony, miasta, rzeki, szczyty górskie, wyspy, aż po 
krainy mityczne (El Dorado, Nubia). Interesująca jest motywacja tych imion. 
Poza wartościami brzmieniowymi czy też pozytywnymi konotacjami, jakie 
niektóre z nich budzą, być może należałoby brać pod uwagę także motywa-
cję miejscem pochodzenia danego konia.
Imiona od nazw apelatywnych konkretnych
Atom, Akryl, Akord, Alfa, Atol, Ametyst, Arena, Aronia, Arabeska, Arka, Ar-
kada, Arsenał, Agent, Akt, Agrafka, Aleja, Archipelag, As, Azot, Batuta, Butelka, 
Balon, Bimber, Baszta, Bandera, Batalion, Barka, Baryłka, Błyskawica, Czardasz, 
Czara, Cekin, Cyna, Cwał, Czupryna, Cent, Cera, Dukat, Drops, Diament, Dekada, 
Dekolt, Data, Draka, Euro, Etiuda, Eskorta, Ekierka, Flaga, Filia, Glina, Garda, 
Genitalia, Glut, Granit, Grafika, Granat, Guzik, Grzałka, Grosz, Grot, Giwera, 
Glock, Grobla, Gandzia, Gigant, Halny, Haszysz, Instrument, Kimono, Kosa, Klucz, 
Karambol, Kosz, Kalosz, Krater, Kaseta, Komik, Kreska, Laska, Latarnia, Libacja, 
Lawina, Lukier, Metka, Okruszek, Pomponik, Proch, Pestka, Rosa, Rubin, Teledysk, 
Tramwaj, Ulewa. Odapelatywne imiona koni pochodzące od nazw konkret-
nych stanowią niezwykle liczną grupę w  badanym materiale. Trudno byłoby 
wskazać jakieś porządkujące te przykłady typy czy kategorie, napotkać tu 
bowiem można wszelkie dziedziny i  obszary życia i  działalności człowieka. 


















(Genitalia, Haszysz, Teledysk itd.). Wydaje się, że znacząca część tych nazw 
byłaby trudna do wyjaśnienia w kategoriach motywacyjnych.
Imiona od nazw apelatywnych abstrakcyjnych
Aluzja, Ambicja, Amnezja, Alergia, Atrakcja, Apokalipsa, Analiza, Anako-
lut, Argument, Archaizm, Apostrof, Apofonia, Aspekt, Anatomia, Atut, Awersja, 
Aplauz, Benefis, Epitet, Ekranizacja, Era, Faza, Fantazja, Frazeologia, Finezja, 
Fantazja, Gafa, Gniew, Gracja, Groteska, Gratulacja, Granda, Hiperbola, Hipokry-
zja, Wiara, Wizja. Zoonimy odapelatywne dopełnia grupa, tylko nieco mniej 
liczna, nazw od leksemów określających jakości, zjawiska itp. abstrakcyjne. 
O  ile niektóre z  nich należałoby uznać za metaforyczne nazwy odnoszące 
się do cech konia, o  tyle niektóre (na przykład Anakolut, Apofonia, Benefis, 
Frazeologia) pozostawiają badacza bezradnego.
Nazwy derywowane
Apelatywa (apelatyw + Oliwia), Gwatemalko (Gwatemala + -ko), Hippos 
(hippiczny, hippika + /dezintegracja/ + -os), Limbus (limba + -us), Pawlin (Pa-
weł + -in), Portek (portki + -ek), Pyś (od pysio, dezintegracja), Pysiek (pysio + 
-ek), Rogaś (róg + aś), Szarek (szary + -ek), Tomatos (ang. tomato + -os, nazwa 
hybrydyczna), Wronianka (wrony + -anka), Wymik (wymykać + /dezintegracja/ 
+ -ik), Zwalec (zwalić + -ec). W  poddanym obserwacji materiale onomastycz-
nym ta grupa należy do mało licznych, co zastanawia, ponieważ w  grupie 
urbozoonimów to właśnie derywacja jest najproduktywniejszym sposobem 
tworzenia nazw. Janusz Strutyński wyróżnia 104 sufiksy fundujące imiona 
zwierząt pokojowych, nie licząc derywatów dezintegralnych, alternacyjnych 
i  compositów. Zoonimy odnoszące się do koni zupełnie nie potwierdzają 
tych tendencji.
Nazwy dwuwyrazowe
Baby Lubi, Jesienna Mgła, Jesienny Deszcz, Mały Książę, Miła Niespodzianka, 
Poranna Zorza, Sama Słodycz, Władca Wiatru. To również nieznacząca pod 
względem frekwencyjnym grupa nazw. Zwraca tu uwagę przede wszystkim 
pewien schematyzm i  dosyć wyraźna motywacja. Za oryginalny, żartobliwy 














Alegria (wł. ‘radość’), Amigo (hiszp. ‘przyjaciel’), Anatomic (ang. ‘anatomicz-
ny’), Ariwa (wł. arrivare ‘przychodzić, przybywać, nadjechać’, 3. osoba l. poj. 
czasu teraźniejszego lub rozkaźnik), Belami (fr. bel ami ‘piękny przyjaciel, uwo-
dziciel’), Bel Bistro (fr. ‘ładne bistro’), Dark (ang. ‘ciemny’), Dragon (ang. ‘smok’), 
Etoile (fr. ‘gwiazda’), Femme Fatale, Honey (ang. ‘miód’), Glamour (ang. ‘blask, 
blichtr’), Golden (ang. ‘złoty’), Level (ang. ‘poziom’), Love (ang. ‘miłość’), Rabbit 
(ang. ‘królik’), Ragazzo (wł. ‘chłopiec’), Rusty (ang. ‘rdzawy, zardzewiały’), Straw 
(ang. ‘słomka, źdźbło’), Team (ang. ‘drużyna’).
Zoonimy pochodzenia obcego, głównie anglicyzmy, na ogół odnoszą się 
do cech (fizycznych i  temperamentalnych), których nosicielami są nazywane 
konie lub do właściwości ogólnych bądź jakichś znaczeń abstrakcyjnych (Bel 
Bistro).
Nazwy ciemne
Antypacja, Blami, Biś, Boletta, Bonitacja, Czaka, Czelasta, Czela, Daka, El-
kantra, Flots, Gif, Juwntur, Łarila, Nekra, Ok, Rakacja, Utorpian, Uwel. Pośród 
analizowanych nazw zwracają uwagę, co częste w  wypadku badań ono-
mastycznych, onimy o  niejasnej proweniencji. Trudność z  ich wyjaśnieniem 
może wynikać na przykład z  indywidualistycznych procesów kreacyjnych 
towarzyszących nominacji (to wydaje się najczęstsze), ale także być może 
trzeba by brać pod uwagę jakieś zniekształcenia wynikające z pomyłek w za-
pisie imienia.
Przedstawiona analiza skłania do sformułowania pewnych wniosków oraz 
wskazania kilku kwestii wątpliwych i  złożonych. Ogólnie warto odnotować 
tendencję do stosowania nazw transonimizowanych. Zwraca uwagę znacząca 
inspiracja szeroko pojmowanymi nazwami ludzi: antroponimami (z  wyraźną 
przewagą imion autentycznych), ale także nazwami apelatywnymi. W  nieco 
mniejszym stopniu czerpie się z  fauny i  flory. Dużo odnotowano przykładów 
sięgających do źródeł toponimicznych, w  bardzo szerokim zakresie. Bogatą 
inspirację stanowią także niewyczerpane rezerwuwary apelatywów, zarówno 
konkretnych, jak i  abstrakcyjnych. Ciekawe i  dość zróżnicowane pod wzglę-
dem semantycznym są także nazwy obcojęzyczne. Wyraźnie mniejsze klasy 
stanowią te zbierające nazwy dwuwyrazowe i  derywowane. Derywacja, na 



















Należy podkreślić, że zaproponowana analiza jest w  pewnym stopniu 
otwarta i  nie rości sobie prawa do wyczerpania problemu. Niektóre nazwy 
są problematyczne, mogłyby znaleźć się w  więcej niż jednej grupie seman-
tycznej zoonimów (na przykład Kalipso – księżyc Saturna lub mityczna nimfa, 
Nerwus – ekspresywizm apelatywny odnoszący się do osoby lub imię postaci 
fikcyjnej, jednego z  bohaterów kreskówki Smurfy). To jednak znane i  częste 
pułapki czyhające na onomastów, zwłaszcza gdy obserwacją objąć klasy 
otwarte, do których zoonimy należą.
Interesujące wydaje się zestawienie zoonimów z  cechami definicyjnymi 
przypisywanymi koniowi, a  obecnymi w  świadomości kulturowo-społecznej 
od stuleci. Temu poświęcone zostanie kolejne ogniwo niniejszego rozdzia-
łu. Punktem wyjścia uczyniłem spostrzeżenia Janusza Anusiewicza, który 
przed laty poświęcił fragment swojej monografii językowemu obrazowi 
konia w  polszczyźnie (anuSiewicz 1995: 139–150). Badacz sformułował ling-
wistyczno-kulturową definicję leksemu koń: „‘zwierzę domowe duże, silne, 
wartościowe, używane do wielu ciężkich prac, służące jako siła pociągowa, 
do zaprzęgu i  do jazdy wierzchem; charakteryzujące się podłużnym ciałem, 
dużym łbem, podługowatymi dużymi zębami, twardymi kopytami, długim 
ogonem, długą grzywą; mogące szybko biegać i wykonywać skoki, wydające 
donośny i  hałaśliwy głos. Przypisuje mu się takie cechy, jak: zdrowie, siła, 
szybkość, wielkość, okazałość, intensywność (duże natężenie czegoś). Ze 
względu na swoją pożyteczność i użyteczność dla ludzi wartościowane przez 
nich pozytywnie i darzone sympatią’” (anuSiewicz 1995: 149). Oczywiście, wiele 
ze wskazanych w  definicji cech przypisać należałoby koniom wykorzysty-
wanym do pracy w  gospodarstwie, a  wydaje się, że materiał onomastyczny 
wykorzystany w  niniejszym sudium odnosi się w  dużej mierze do zwierząt 
hodowanych pod wierzch bądź dla przyjemności ich właścicieli. Mimo to 
jednak niektóre z wyróżnionych właściwości konia znajduje odzwierciedlenie 
w badanych zoonimach.
Przypisywane koniowi cechy łączą się często ze stereotypowo mu przy-
pisywaną sympatią i  – najogólniej problem ujmując – pozytywnym do 
niego stosunkiem ze strony człowieka. Tę właściwość potwierdzają różne 
typy nazw, z  odantroponimicznymi na czele. Szczególną grupą będą tu 
nazwy w  postaci zdrobnień lub spieszczeń imion ludzi (Alek, Bastek, Halka, 
Kasia)5. Ale także imiona oraz inne zoonimy odantroponimiczne w  formie 
podstawowej zaświadczają o  indywidualnym stosunku do zwierzęcia. Do tej 
grupy zaliczyłbym ponadto nazwy niezwykle oryginalne, o  różnej semanty-














ce, być może właśnie wynikające z  pozytywnego stosunku do nazywanego 
konia, dobrej znajomości jego cech, przywar, składających się na osobowość 
podmiotowo traktowanego zwierzęcia. Nierzadko są to nazwy być może 
ironiczne, żartobliwe, na przykład: Amnezja, Alergia, Archaizm, Barbie, Bachus, 
Bimber, Chimera, Draka, Gandzia, Kreska, Lubczyk, Lukrecja, Lump, Mucha, Nek-
tar, Nikotyna, Odpust, Pomponik, Trojan, Teledysk, Zygota.
Z  innych walorów przyporządkowanych w  definicji koniowi można wy-
mienić następujące, mające odzwierciedlenie w nazwach:
 – czynność ruchu, np.: Ariva, Batalia, Błyskawica, Czardasz, Władca Wiatru, 
a  także onimy zaczerpnięte z grupy nazw samochodów;
 – duże rozmiary konia i//lub siła: Gigant, Guliwer, Grom, Kingsize, Zwalec;
 – cechy wyglądu, uroda: Adonis, Cekin, Czarnulka, Czupryna, Kary, Kasztan, 
Siwy, Szarek;
 – temperament: Figlarz, Finezja, Gracja, Granat, Granda, Elegant, Juhas, Komik, 
Kosa, Lucyper, Rakieta, Warkot;
 – wysoka wartość, dostojność: Admirał, Ametyst, Car, Dukat, Eldorado, 
Eminencja, Markiz, Marszałek, Renoma, Rubin;
 – waleczność na wyścigach, dynamiczność: Apokalipsa, Bastylia, Champion, 
Demon, Lotka, Lawina, Mistral, Mistrzu, Nerw, Rywal, Wynik.
Ważny jest również aspekt pragmatyczny badanych nazw. Część zoo-
nimów należy uznać za onimy o  wartości promocyjnej. Można tu zaliczyć 
na przykład imiona odwołujące się do elementów, miejsc, zjawisk itp., 
wywołujących rozmaite, jednak zawsze pozytywne konotacje, na przykład: 
Atena, Europa, Wenecja, Elf, Gratulacja, Laguna, Melodia, Wiara. Do tej grupy 
da się oczywiście włączyć ponadto niektóre z przykładów przywołanych jako 
ilustracje wcześniej omówionych cech.
Zaproponowana interpretacja zoonimów zdaje się potwierdzać spostrze-
żenia Janusza Anusiewicza odnośnie do cech definicyjnych leksemu koń 
ugruntowanych przez wieki w  kulturze i  poświadczonych bogatym i  zróżni-
cowanym materiałem tekstowym. Wydaje się, że imiona koni przede wszyst-
kim poświadczają szeroko pojęty jego pozytywny wizerunek oraz bliskość 
i  zażyłość, w  jakiej człowiek z koniem żyją od wielu wieków.
*  *  *
Należy zaznaczyć, że przedstawione analizy są opatrzone pewnym ry-
zykiem błędu wynikającym ze specyfiki źródła materiału onomastycznego, 
nie miałem bowiem możliwości zweryfikowania swoich podejrzeń co do 
podstaw nominacji czy ewentualnej motywacji zoonimów. Z  tego chociażby 
powodu nie dzielę onimów na motywowane i  niemotywowane, inaczej niż 
to czyni w  swej monografii J. STruTyńSki (1996). Pozostaje mieć nadzieję, że 
dalsze badania pozwolą rozwiać pewne wątpliwości oraz pogłębić sformu-
łowane wnioski.
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Proper Names in Con/texts of Culture
S u m m a r y
In this work, the author presents a  firm conviction that proper names are specific 
cultural signs in terms of both understanding the culture’s historically varying dynamics 
and character, as well as diverse contexts in which proper names occur at a  given stage 
of sociocultural development. Such an approach gives rise to certain revaluations in 
the analytic methods employed and – in a  broader sense – the very essence of proper 
names. More frequently and definitely, contemporary onomastics seems to depart from 
traditional – and often orthodox – approaches, not only in terms of methodology but 
also objectives that the researchers set.
The monograph provides various takes on the opportunities that onomastics along 
with its diverse instruments gives us. It is, however, worth highlighting that onomastics 
is understood as a  field of linguistics that has a  long established position and yet is 
subject to ceaseless methodological revaluations. We ought to expect that opening the 
onomastic reflections to other methods and pointing to their inter- and transdisciplinary 
implications may provide us with interesting effects and become an inspiration for fur-
ther research.
The reflections gathered in this book have been assigned to issues that constitute 
five themes; these themes reflect the author’s interests concerning the proper names 
related issues.
The first group encompasses the texts touching upon the general, theoretical, and 
synthesising issues; to specify, it encompasses the author’s proposals of approaching 
onomastic issues with regard to the achievements of contemporary linguistics. These ap-
proaches attempt to propose research paths widening the scope of current perspectives. 
The next part gathers the onomastic re-interpretations of literary works from previous 
epochs (mainly baroque, but also positivism and the 20th century). The third part is com-
prised of the texts that place onomastics in the context of gender studies, which seems 
to be a rare in Polish linguistics. The question of onomastic analyses of pop-cultural texts 
is yet another rarity. The fourth part is therefore devoted to this issue. The monograph 
ends with two texts functioning as a  reconnaissance, concerned with chosen thematic 
problems in ideonymy and zoonymy (part five). They should be treated as sui generis 
elaboration of the main issues tackled in the book.
The author has always endeavoured to put the observed onyms in a  greater per-
spective; they are thus socioculturally contextualised, regardless of whether the obser-
vation includes theoretical issues or the empirical dimension of the onomastic analyses 
in specific texts and communicational spaces. The presented research proposals mainly 
concentrate upon possibilities of onomastic research as complementary to other do-
mains of contemporary linguistics. What is valorised here are mainly various spaces of 
text linguistics, such as stylistics, linguistic genology, or discourse theory, but the author 
also turns to a  field dear to him – historical linguistics. Therefore, a  proper name here is 
always a  sign that focuses – like a  lens – tendencies and tropes of wider fields, that is, 
sociocultural spaces.
Artur Rejter
Les noms propres dans les con/textes culturels
R é s u m é
L’auteur présente dans son travail une nette conviction que les noms propres sont 
des signes particuliers de la culture aussi bien dans la compréhension de sa dynamique 
et de sa spécificité historiquement changeantes, que dans la diversité de contextes de 
l’apparition des noms propres à une étape donnée du développement socioculturel. Une 
telle approche de la matière de recherches apporte certaines réévaluations dans le cadre 
des méthodes d’analyses appliquées et – plus largement – de l’essence même des noms 
propres. L’onomastique contemporaine semble s’écarter de plus en plus intensément et 
de plus en plus souvent des conceptions traditionnelles, fréquemment orthodoxes, non 
seulement dans le domaine de la méthodologie, mais aussi dans celui des objectifs fixés 
par les chercheurs.
Dans la monographie on a présenté différents regards sur les possibilités que donne 
aujourd’hui l’onomastique avec ses instruments variés. Il vaut cependant souligner que 
l’onomastique est comprise comme une branche de la linguistique dont la position est 
consolidée depuis longtemps, mais qui est quand même soumise à des réévaluations 
méthodologiques constantes. Il faut croire que l’ouverture des études onomastiques sur 
d’autres méthodes, ainsi que l’indication de leurs implications inter- et transdisciplinaires 
peut donner des effets intéressants et inciter à des recherches ultérieures.
Les réflexions incluses dans le livre ont été subordonnées à différentes questions qui 
constituent cinq chaînons thématiques reflétant les intérêts de l’auteur pour la problé-
matique liée aux noms propres.
Dans le premier groupe se sont trouvés les textes touchant à la problématique 
générale, théorique, synthétisante, et plus précisément à mes propositions de concevoir 
la problématique onomastique, compte tenu des réalisations de la linguistique contem-
poraine. Ces conceptions constituent des tentatives de proposer des voies de recherches 
ayant des perspectives plus larges quant à l’étendue. La partie suivante ramasse des 
textes qui sont des ré/interprétations onomastiques des ouvrages littéraires des époques 
passées (en particulier du baroque, mais aussi du positivisme et du XXe siècle). Dans la 
troisième partie, on a proposé les études situant l’onomastique dans le contexte de gen-
der studies, ce qui constitue une rareté dans la linguistique polonaise. Pareillement – pas 
assez souvent – on aborde la problématique des analyses onomastiques des textes rele-
vant de la culture populaire. C’est la quatrième partie qui est consacrée à cette question. 
Deux textes à caractère de reconnaissance clôturent la monographie  : ils concernent des 
problèmes thématiques choisis relevant de l’idéonymie et de la zoonymie (cinquième 
partie). Il faut les traiter comme un élargissement particulier des questions essentielles 
abordées dans le présent travail.
Étant donné que l’on a  toujours essayé de placer les onymes observés sur un fond 
plus vaste, on les a  soumis à une contextuation socioculturelle, indépendamment du 
fait si l’observation portait sur les questions théoriques ou si l’on se concentrait sur la 
dimension empirique des analyses onomastiques dans des textes concrets ou espaces 
de communication. Les propositions d’études que l’on a  présentées se focalisent avant 
tout sur les possibilités des recherches onomastiques perçues comme complémentaires 
par rapport à d’autres domaines de la linguistique contemporaine. On valorise principale-
ment différents espaces de la textologie, tels que : la stylistique, la génologie linguistique 
ou la théorie du discours, mais on a  pris aussi en considération l’histoire de la langue, 
tellement proche à l’auteur. Le nom propre y est donc toujours un signe qui focalise 
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